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J A P O Ń C Z Y C Y O T O C Z Y L I 
^ c e n t r u j ą olbrzymie masy wojska wzdłuż Wielkiego muru. — 
^tery dywizje chińskie otrzymały rozkaz marszu na północ — 

Czang-Kai-Szek zarządził mobilizację 

auia b i twa pod U/angPing. — Atak oddziałów japońskich na miasto 
Pekin, 10 Hpca. 

" W a pociągi z żołnierzami 
przybyły z Tientsinu do *d ot, *" 

C C h 'Pr2v d ^ ^ y l Y w różnych kle 
p P u S L C Z a I ! n i e w c c l u otocze-

8a«iOck2 Ji y r ó w n i e i pociągami 
taai.; ° ° y pancerne, działa po-

P°iaw? S - U e 1 0 0 * ° W w y Japoń-
! H > i , ,„ *!? w & ° b l i ™ elektrowni 
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< \ j « p S ! ? a ' W e < » e doniesień chiń-
i C > kiiŁ. Y c y wydali w kierunku 
f ^ r i i , * 8 oddziałów wojskowych 

^ ^ * Szanghaj, 10 Kpca. 
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anjS­Kai ­ Szek zarządził 

mobilizacyjne chińskich 

ponownie przed Wangping 1 otoczyły to 
miasto, władze chińskie w Pekinie zamk 
nęły bramy miasta, wzmocniły straże i 
zawiesiły komunikację kolejową. 

Równocześnie chińskie depesze urzę 

dowe doniosły o silnej koncentracji wojsk 
wzdłuż Wilkiego Muru. 10 pociągów z 
wojskiem opuściało Mukden, udając się 
do Tien-Tsinu. 2 pociągi przekroczyły 
już granicę. 

Władze chińskie donoszą, że pórl 
Wang-Ping rozgorzała ponownie poważ­
na bitwa. Japończycy zaatakowali nie­
zwykle gwałtownie miasto, które przed 
tym zajęły wojska chińskie. 

210 kolejarzy rozstrzelano na Syberii 
Pociągi opuszczające terytorium Rosji poddawane SĄ skrupulatnej rewizji 

Ryga, 10 lipca. 
Jak podaje pismo sowieckie „Ticho-

okeanskaja Żwiezda", na Dal . Wscho-
dzio skazano znów na karę śmierci i 
stracono 60 osób, oskarżonych o upra­
wianie szpiegostwa na rzecz Japonii. 

.Według tego samego dziennika we 
Władywostoku stracono przed tym 22 
kolejarzy sowieckich za należenie do tai 
nej organizacji terrorystycznej i t rocki-
stowskiej „N ippo" oraz za szpiegostwo 

i sabotaż. W ten sposób we wschodniej 
Syberii stracono już, według komunika­
tów sowieckich, 210 osób, przeważnie 
kolejarzy. 

.» 
Wiedeń, 10 l ipca. 

Jak donosi z Moskwy „Reichspost", 
w Tobolsku rozstrzelano ostatnio kilku 
księży prawosławnych i jednego rabina, 
oskarżonych o utrzymywanie „stosun­
ków z imperialistami". 
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Pekin, 10 lipca. 
Japońskie zjawiły się 

K A Ł U S Z u Kard. 
^^owskiego 

'i>Nll<ic],,* Warszawa. 10 lipca. 
F I A p ° s t o l s k i Cortesi z ło-

S f ; e , b V w a i ^ a r d y n a ł o w i Kakowskie-
k % ? ° l e k c v ? e n i u n a odpoczynku w ŁĄSSzo\vT T Y M w Skrzeszewach. 
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Dyrektor „Tass" chciał SIĘ zastrzelić 

i} 

przed aresztowaniem. — Agenci O.P.U. rozbroili go 
Warszawa, 10 l ipca, prawomyślność i dnia pewnego agenci 

GPU. zapukali do mieszkania Daleckie-
go. — Dyrektor T A S S a wyjął rewolwer 
i s t e r o w a ł lu f c we własna głowę. Je­
den z agentów podbił mu rękę, kula 
ślizgnęła się ty lko po skórze głowy. Da-
leckiego aresztowano i osadzono w 
więzieniu. 

Dyrektorem urzędowej agencji tele­
graficznej sowieckiej od szerejju lat był 
Dalecki j , 

Oczywiście, by ł on mężem zaufania 
rządu i musiał doskonale orientować się 
w nastrojach „góry" . A l e i przeciwko 
niemu znalazły się jakieś zarzuty o nie-

t * » e skazany 
° s*czerstwo 

Bruksela, 10 lipca. 
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U e J J r e U a na 4 miesiące 
* * f a t l i 700 

^ do u Z c 2 e r s t w o popełnione 
JK%1 b ' P r e m . Marcel Henri 

^ W v ? i y Z n a n o powództwo 
ysokości symbolicznego 

" n , , n - Romana 
Si Uliiistp

 W a r s z a w a . 10 lipca. 
1,iySni!"i \v, P r z e i » y s ł u i handlu 
W * * \ v v , y j e c | , a ł " a k i lkotygo-

W\ . a s t e n n w c z a s i c jcro nie-
?°knł«:.U J.e wiceminister Mie-Je 

BvJ ń w Ryszard Dittrich 
ostrowski. 

Trzecie „Centrum Troekisfowshle" 
Przygotowanie opinii do nowego procesu politycznego 

na 

Moskwa. 10 lipca. 
(PAT) W ostatnim czasie Drowadzo 
jest bardzo intensywnie kampania 

prasowa przeciwko „trockistows'ko-bu-
charinowskim wrogom ludu" . Szczegół 
nie łączenie t. zw. bucharinowców z 

trockistowcami oceniane jest jako przy 
gotowanie opinii publicznej do nowego 
procesu politycznego. 

Zaznaczyć należy, że Radek na o-
statnim procesie -wspominał o „ t rze­
cim centrum t rock is towskim". 

Tallin. 10 lipca. 
Podróżni powracający z Rosji Sowiec 

kiej opowiadają o niesłychanie skompli­
kowanej procedurze rewizj i , jaka się od 
bywa na sowieckiej granicy. 

Pociąg przed opuszczeniem teryto­
rium rosyjskiego stoi przez całą godzinę 
na stacji granicznej, a czas postoju jest 
wykorzystywany na rewizję. Każdy wa­
gon jest rewidowany przez 5 ajentów 
GPU., k tórzy niejednokrotnie rozbijają 
ściany wagonów, poszukując dokumen­
tów, czy wiadomości. Poza tym spód wa 
gonu jest obszukiwany przez ajenta G. 
P. U., któremu towarzyszy pies. 

Rewizja celna nie ogranicza się ty lko 
do przeglądu rzeczy, ale podróżni mus/.ą 
poddawać się rewizj i osobistej, zdejmo­
wać buty, a niejednokrotnie ajenci GPU. 
rozicnają ściany kufrów, poszukując prze 
mytu dokumentów. Urzędnik czeskiego 
poselstwa w Moskwie, k tóry ostatnio 
przybył samochodem z Rosji do Tali lna. 
opowiada, że oglądano jego samochód 
przez k i l ka godzin, a nawet zaglądano 
do wnętrza opon samochodowych. 

Stalin chory na serce 
Londyn, H lipca. 

Londyńska- gazeta „Sunday Refery" 
podaje, że w stanie zdrowia Stalina 
znowu nastąpiło pogorszenie. 

Wezwano z Wiednia doktora Hansa 
Eppingera, specjalistę od chorób serca. 

Stalin cierpi na rozszerzenie aor ty . 

Goerlng obraził delegację austriacką 
Po interwencji dyplomatyczne!, musiał wyrazić ubolewanie 

Wiedeń, 10 lipca 
W związku z toczącymi sie w W i e ­

dniu obradami pojednawczymi między 
Austrią a Niemcami rozważany jest w 
tutejszych kołach dyplomatycznych bar 
dzo c iekawy szczegół ostatniego poby­
tu delegacji przemysłowców austriac­
kich w .Berl inie. 
• • • • • • • • • 

Na jednym z przyjęć urządzonych 
tam na cześć gości austriackich premier 
Goerińg wyraził się wobec przewodni­
czącego delegacji prezesa Urbana bar­
dzo ujemnie o austriackie] niezawisło­
ści państwowej podtrzymywanej ale 
nie na długo, jak twierdził premier pru 
ski, przez obce bagnety. 

Wybuch granatów w płonącym domu 
2 0 budynków poszło z dymem. — Policja wdrożyła 

energiczne śledztwo 
Warszawa, 10 lipca 

W Iwiu, pod Białymstokiem, wybuchł 
nocy groźny pożar. 20 domów miesz­

kalnych poszło z dymem. Straty są ol­
brzymie, 

v 

W czasie pożaru, w jednym z płoną 
cych domów doszło do wybuchu znacz 

' * i r _ . n r r ' 

Prezes Urban, zaskoczony tymi u-
wagami Goeringa, zwróc i ł sie natych­
miast do Wiednia z zapytanism, czy 
przemysłowcy mają wobec tego co za­
szło, przerwać w izy tę berlińska. Odpo­
wiedź brzmiała w ten sposób, że prze­
mys łowcy austriaccy*sa formalnie gość 
mi przemysłowców niemieckich i nie są 
wcale zmuszeni do liczenia sie z zapa­
t rywaniami ministra Goerlnga. 

Równocześnie jednak polecił rząd 
austriacki swemu postowi w Berl inie, 
by podjął natychmiast demarcha w nie 
mlecklm urzędzie spraw zagranicznych. 
Skutek by ł ten, że premier GOerfag mu 
siał usprawiedl iwić s!ę wobec nrz?w^d 

nej ilości granatów ręcznych. W sprawie nlczącego delegacji przemysłowców aa 
tej policja wszczęła energiczne decho-1 Strlaclclch. 
dzenie. 
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Francja zawiesiła kontrolę międzynarodowi) (ty 
na granicy hiszpańskiej.—Będzie ona przywrócona z chwilą, kiedy P ^ | , 
jęte zostaną warunki francuskie zgłoszone w komitecie n ie in ter^ 

wieranej na zainteresowane rządy w Izawieszenia z dn. 13 b. m. kontrol i m i ę - l m i t e t o w i londyńskiemu w . ° .y l l

i n 

celu przyśpieszenia zakończenia roz- dzynarodowej na granicy francusko- nie jest zgodne z prz.VJe ... 
Paryż, 10 lipca. 

(PAT) Agencja Havasa podaje, że 
decyzja rządu francuskiego o zawiesze­
niu z dn. 13 lipca kontroli granicznej za 
komunikowana została wczoral koniUe 
towi nieinterwencji przez amb. Corbln. 

Zarządzenie to ma na celu wytwo­
rzenie na granicy francuskie! takie] sa-
mej sytuacji, jaka powstała od kilku 
dni na granicy portugalskiej, gdzie z 
inicjatywy rządu w Lizbonie nie Jest 
Już wykonywana kontrola przez obser­
watorów angielskich. 

Należy stwierdzić przy t ym. że de­
cyzja rządu francuskiego ogranicza się 
ty lko do zawieszenia kontroli przez 
obserwatorów neutralnych. Granica P i ­
renejów pozostaje nadal zamknięta dla 
towarów zabronionych przez komitet 
londyński, a przeznaczonych dla Hisz­
panii, zgodnie z zarządzeniami admini­
stracyjnymi, wydanymi w sierpniu r. 
ubiegłego. 

Zarządzenia powyższe maja zresztą 
charakter tymczasowy, chyba, że nie 
zostałyby spełnione warunki, wskaza­
ne wczoraj przez przedstawiciela Fran­
cji w komitecie londyńskim. 

Jak wiadomo^ rząd b ry ty jsk i otrzy­
mał wczora j od komitetu nieinterwencji 
misję znalezienia kompromisu pomiędzy 
propozycjami 1 francusko-angielskimi a 
kontrpropozycjami włosko-niemleckkni 
w sprawie kontrol i . Rząd francuski nie 
chciał po przemówieniu amb. Corbin 
pozostawić dotychczasowej sytuacji na 
granicy w Pirenejach, nie chcąc, aby 
deklaracja amb. francuskiego mogła 
był tłumaczona jako rodzaj presj ' , w y ­

mów, k t ó r ym życzy on szybkiego i po­
myślnego rozwiązania. 

Ber l in, 10 lipca. 
(PAT) Decyzja rządu francuskiego 

zawieszenia z dn. 13 b. m. kontrol i mię­
dzynarodowej na granicy francusko-
hiszpańskiej zaskoczyła tutejsze koła 
poli tyczne. 

Słyszy się tu zdania, że zawiadomię 
nie, które uczynić ma rzad francuski ko 

LITETU wszystk ich członków koniu-
kiem, według którego rząd W'ta[e| 
znaleźć wyjście z sytuacji, P° 
kwest i i nieinterwencji . 

Kongres socjalistów francuskich 
rozpoczął się wczoraj w Marsylii 

"(PAT) W MIRJTM"*!.*10 " " " i 3 ' . . J ? " 8 ' 8 * s'e kweslje osfamleso przesl-lskrzydło oartli w z o r o w a * ' " ! • 

St. Zjednoczone „z ubolewaniem" budują 
dwa n®iv« pancerniki 

gdyż okazało się, że Inne państwa nie 
chcą utrzymać się w granicach 14-calo 
wego kalibru dział okrętowych. Rządy, 
które |.odpisały waszyngtoński ukl 

Źródłem zdrowia 
rila każdego to kąpiel 
szyszką „WOVOPIN" 
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14 osób zginęło 
w. kctastrofje samochodowe] 

Rio de Janeiro, 10 l ipca. 
(Pat) — Z Fortaleza donoszą, że w 

katastrofie samochodowej, jaka się wy­
darzyła w stanie Ceara, zginęło 14 osób. 

Dziecko zmiażdżone 
przez autobus 

Wizja lokalna natychmiast 
po wypadku 

Warszawa, 10 l ipca. 
Przy ul. Zamenhoffa został zmiażdżo 

ny przez autobus miejski 13-letni Abram 
Latowicki, syn handlarza. Z pod kół wy 
dobyto tylko szczątki. 

Na miejscu zjawiła się-policja, która 
wdrażając śledztwo, dokonała równo­
cześnie odpowiednich pomiarów. Była 
to pierwsza, tego rodzaju wizja lokalna, 
przeprowadzona natychmiast po wy­
padku. 

Waszyngton, 10 l ipca. 
(PAT) Departament stanu stwier­

dza, że na budowę dwóch nowych pan 
cerpików, uzbrojony cii w działa l(i-ca-
lowe, Stany Zjednoczone zdecydowały 
się z wielkim ubolewaniem. 

Decyzję tę jednak musiano powziąć, 

morski twierdzą, że zasada m iksyma l 
nego kal ibru 14 cali nie zo3t«»'a po­
wszechnie przyjęta. 

Pogrzeb ś.p. wicemin. prof. Ujejskiego 
Kondukt, w drodze na cmentarz, zatrzymał się 

przed uniwersytetem 

Wyrażeni, tego było d e f r a ' l f l e j 
wystąpienie przywódcy »» f l ^ ry 

partyjnej Marcel P- V ?L t r 6W 
magał sie aby Jeden z m i i J z d*J 
listycznych złożył spraw 0zfl ' ó, v, i 

cy 
magał się aby jeden z m 

łalności rządu w zakres'* t j j j ^ j 
ny deputowany wystąpił £ e C I l V 

działowi socjalistów w 
dzie i wystąpił ostro J ^ & l O T 
dwko ministrom Bonnet 1 Y1 M 

Mimo tej opozycji 
że wniosek popierający 

t w i ę k s z o -

Warszawa, 10 l ipca. 
(Pat) — Dziś odbył się w Warszawie 

pogrzeb ś. p, prof. dr. Józefa Ujejskiego 
podsekretarza stanu w ministerstwie 
wyznań religi jnych i oświecenia publicz 
nego, członka-korespondenta Polskiej 
Akademi i Umiejętności, członka zwy­
czajnego Warszawskiego Towarzystwa 
Naukowego, rektora i prof. U. J. P. 

Wczoraj minister W. R. i O. P. prof. 
Świetosławski udekorował ś. p. Zmarłe­
go komandorią z gwiazdą orderu „Po­
lonia Rest i tuta". 

O godz. 9 rano trumna ze zwłokami 
ś. p. wiceimin. Ujejskiego została prze­
wieziona do kościoła św. Krzyża. 

Ks. arcybiskup St. Gal l w asyście 
licznego duchowieństwa, odprawił nabo 
żeństwo żałobne za spokój duszy zmarłe 
go prof. Ujejskiego. 

W uroczystościach pogrzebowych 

wzięl i udział, oprócz rodziny, rząd z pre 
mierem gen. Sławojera-Składkowskim, 
prezes N. I. K., gen. dr. J . Krzemieński, 
wicemarszałek senatu Barański, wice­
marszałek sejmu Podoski, k tórzy repre­
zentowali ciała ustawodawcze, podse­
kretarze stanu, rektorowio i profesoro­
wie wyższych uczelni, przedstawiciele 
władz miejskich, członkowie licznych or 
ganizacyj i towarzystw naukowych, mło 
dzież akademicka. 

Po nabożeństwie liczny kondukt po­
grzebowy ruszył na cmentarz wojskowy 
na Powązki. Na czele pochodu niesiono 
liczne wieńce m. in. od Pana Prezyden­
ta R. P., ministra W. R. i O. P., metro­
polity Dyonizego, posła węgierskiego. 

Kondukt pogrzebowy zatrzymał sie 
przed uniwersytetem J. P. ""dzie senat 
akademicki, organizacje i personel, od­
dały hołd Zmarłemu. 
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Powstanie Kurdów w Turcji 
Rząd przerwał działania wojenne do wiosny 

Ankara, 10 l ipca. 
(Pat) — Ze źródeł półurzędowych do 

noszą, że działania wojenne przeciwko 
rebeliantom w rejonie Dersim, zostały 
właściwie przerwane. 

Sztab generalny uwaaź, że dalsze po 
suwanie się wojsk regularnych w okrę­
gach górskich, znajdujących się w rękach 
zbuntowanych szeregów, byłoby połączo 
ne z dużym ryzykiem. 

Postanowiono się zatrzymać w dol i­
nach i przygotować do wiosny punkt wy 
padu dla nowej akcj i oczyszczania zbun­
towanych obszarów. 

Bardziej niespokojne żywioły kurdyj ­
skie, zamieszkałe na obszarach, kontro­
lowanych przez władze, zostaną skiero­
wane do zachodniej i południowo-za-
chodniej Turcj i . 

ŚliskiCi 
Wskutek wybuchu, 

molowany. Dwaj pracowni-
ko poparzeni. 
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Szarańcza w 
zniszczyła plantacje 

(Pat) _ Donoszą TU* * JRFCFY 
lonię tę nawiedziła P l a ń \ o d Y \* P 
ra wyrządziła znaczne S Z I K Y| 
ciach. . . G f o i a ł v * j / 

W, szczególności u c ł W ^ ł f l y , 
gu Quilemgues p l a ^ i * 0 e. 
zostały doszczętnie Wis*l+t#**' 
» » • < > • • • « • • • « > • • • • • * * 

Dr.J. 
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przyjmuje obecnie 

Piłsudskie^0 

tel. 240-24 
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„Nędzne dziecko tanio do wynajęcia"... 
Budapeszt, w lipcu. 

W naszych czasach, gdy wszystkie 
zawody są ściśle zorganizowane, jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że każda 
gałęż zarobkowa wydaje także swą ga­
zetę fachową, w której omawia się do­
kładnie wszystkie • problemy zawodowe. 
Lekarze i brzuchomówcy, rzeźuicy i ba­
le tnicy. szewcy i akrobaci — wszyscy 
mn.ią swe własne pisma. 

Najoryginalniejszy organ _ fachowy 
Jednak', jaki znany jest w Europie, to 
niewątpliwie „Gazeta Żebraków". W y ­
dawnictwo tego pisma*, znajduje się w 
Budapeszcie, a nakład jego podobno jest 

: ) wysoki. Jest to organ żebraków, 
'w i cyganów, których spotyka 

większych miejscowościach na W ę ­
grzech, w Rumunii oraz w Czechosło­
wacji i niekiedy staje się prawdziwą pla­
gą dla mieszkańców. 

Rzućmy więc okiem na ową oficjalną 
budapeszteńską „Gazetę Żebraków", ażc 
by mieć pojęcie, jakie zagadnienia inte­
resują społeczeństwo żebracze. 

Po pierwsze uwagę naszą zwraca 
obszerny artykuł wstępny, w k tó rym że­
brak „mający za sobą długoletnią prak­
t ykę " walczy o honor stanu żebraczego 
i w żargonie swego zawodu wyraża obu­
rzenie z powodu niegodziwej konkurencji 
młodszych kolegów, „k tó rzy poprostu 
opierając się na kulach i nieumiejętnie 
udając chromych i zbolałych, psują 
prawdziwemu i doświadczonemu fa i rg le Jeszcze na drogach i szosach 

•r- wschodniej. Element ten naj - .chowcowi interes". jakiś „żeorak o znanym nazwisku 
iej osiedla się w mniejszych lub W innym artykuje znów. nie mnie j lda je do wiadomości, że chce 

obszernym, jakiś żebrak stara się prze­
konać swych czytelników, iż powinno 
się wytępić „podwójne zarobkowanie", 
gdyż szkodzi to ogólnej sprawie. Poda­
je on następujący p r zyk ład : Na moście 
stoi mąż i żebrze, o ki lka metrów dalej 
zaś ustawiła się żona jego z małym 
dzieckiem i błaga przechodniów o litość. 

— Nasz zawód — pisze ten „dzien­
n ikarz" — powinien zostać oczyszczony 
od tego rodzaju systemów, gdyż są one 
niegodziwe i psują nam opinię. Musimy 
przekonać świat, że nie jest wcale rze­
czą łatwą być*uczciwym żebrakiem, i że 
trzeba być bardzo pracowi tym i ambit­
nym, ażeby w t ym zawodzie dojść do 
pewnego dobrobytu". 

Najciekawszy jednak w tym piśmie 
żebrackim jest obszerny dział ogłoszeń. 
Niektóre Z umieszczonych tam ogłoszeń 
wzbudzają w nas uczucie grozy, nie na­
leży jednak zapominać, iż są one prze­
znaczone dla żebraków, k tórzy na spra­
wy te inaią zupełnie inny pogląd. Tu np. 
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JEMEWA PRZECIW PODZIAŁOWI PALESTYNY? 
l ^ o k t angielski napotka na poważne trudności.-Oświadczenie wiceprze-

u « . komisji mandatowe).—Akcja dyplomacji angielskiej w St. Zjednocz. 

* n k omie izby gmin za powiększeniem terytorium państwa żydowskiego 
Genewa, 10 lipca, 

generalny L ig i Narodów 
P° otrzymaniu wniosku rządu 

% i | i 8 0 w sprawie Palestyny przy 
S i E5 z m i a n y zdań z posżczegól-

l\o» 0 n k a m i rady L ig i Narodów. 
! H ! 1 0 v v y S a kontynuowane. Decy-
SIA p r a w ' o umieszczenia teeo wn io 
i>C , p o rządku dziennym sesil w r ^ 
\ c i oczekiwana jest w poniedzia-

•5^°dniczqcy komisj i manda 

, v jn 
33. 

CV 

f'1 

towej prof. Rappard oświadczył , że obo 
wlązkiem komisji mandatowej jest stać 
na straży pełnego wykonania mandatu, 
to też będzie on w t y m duchu występo­
wał na najbliższym posiedzeniu komisji 
mandatowej. 

Londyn, 10 lipca. 
Angielskie koła rządowe podejmują 

energiczną akcję na terenie miedzynaro 
dowym, aby pokonać trudności związa 
ne z realizacją planu podziału Palesty­
ny. 

Ambasador bry ty jsk i w Waszyngto 
nie o t rzymał Instrukcje, aby za wszel­
ką cenę uzyskać zgodę Stanów Zjedno 
czonych na wnioski Komisji Kró lew­
skiej Przewiduje on znaczne trudności 
w Genewie. Uda się tam osobiście mini 
ster koloni i Ornsby Gore. 

Oczekuje się ostrego sprzeciwił ko­
misji mandatowej, gdyż wnioski Komi­
sji Królewskiej są do tk l iwym ciosem 
dla całego systemu mandatowego. 

W kołach pol i tycznych utrzymują, 
że labourzyścl I l iberałowie podejmą 
walkę o skorygowanie granic państwa 
żydowskiego m. In. przez włączenie 
Deganll i e lektrowni Rułenberga. 

Londyn, 10 l ipca. 
Poseł Wedgwood złożył następujące 

oświadczenie w sprawie wysuniętego 
przez Komisję Królewską projektu po­
działu Palestyny: 

„Rzeczą najgorszą w zaleceniach Ko­
misji Królewskiej jest daleko idące nie­
uwzględnienie niedoli żydowskiej. Próba 
wywarcia presji na Żydach poprzez groź 
bę ograniczenia imigracji. Plan podziału 
Palestyny nie jest „ fa i r " , gdyż ogranicza 
terytor iuom żydowakie o wiele więcej 
nawet, niż to było konieczne. Jeśli po­
dział Palestyny będzie zaakceptowany i 
urzeczywistniony, sądzę, żc Żydzi powin 
n i to uważać raczej za punkt oparcia dla 
dalszych osiągnięć. 

Sądzę, że sprawa wypłacenia dwuch 
mil ionów funtów na rzecz Transjordanii 
spotka się niewątpl iwie z ostrą opozy­
cją, — Proponowana obecnie pol i tyka 
jest małoduszna i fatalna dla naszego 
prestiżu. Mieliśmy do rozwiązania o wie 
le trudniejsze problemy w Indiach, Ke­
nia i w Indiach Zachodnich, gdzie prze­
paść miedzy dwiema rasami była głęb­
sza jeszcze, niż między Arabami a Żyda­
mi w Palestynie. 

Jeśli skutecznie dokonaliśmy tego 
gdzieindziej, stało się to dlatego, że 

angielska płynie do Palestyny 
Kilku miejscowościach powstałą nowe obozy wojskowa 
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l c i a arabska komunikuje, 
•HyS a 7 Ż 0 w n i k a ..Repulse" przy 
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K ^ ^ i o n ó w strat 
u kląsk żywiołowych 

Warszawa, 10 lipca. 
J r o w i z orycznych obliczeń 

w n i l Z o n e Przez nawałnice i 
, n

k r e g u kieleckim i poblis-
C0s'o i . , n i l i ° n ó \ v z łotych. Stra-

\ * f i % a > s - gospodarstw. 
>% .^zyi- W e z n a k i szczególnie 
' " l iL * teg 0 i 1 1 6 * w grodzieńskim. 

. y z l o t , ? L W o c ] u obliczane są na 

żących do Wagfu w pobliżu Wad i - Ru­
bin celem założenia tam obozu wojsko­
wego. 

Pociąg z I ia l fy do Ras el-Ein na od 
cinku między Tul-Karem a Kalkl l la ob­
rzucony by ł kamieniami. 

"ityllilllllllllllllilllllilllllillilililliliilillllllllllllllM̂  

Protest lekarzy przeciw paragrafom aryjskim 
złożony został w Komisariacie Rządu ni. Warszawy 

Równocześnie do Komisariatu Rządu 
wpłynęły 3 uchwały protestujące prze­
ciw wprowadzeniu paragrafu aryjskiego. 
Uchwały takie złożyły okręgowe związ­
k i lekarskie w Krakowie, Lublinie i z 
Wołynia. 

Warszawa, 10 Hpca. 
Jak się dowiadujemy, do władz ad­

ministracyjnych wpłynęło wczoraj pierw 
sze podanie Związku Lekarzy Polskich 
w sprawie wprowadzenia do statutu te­
go związku ar tykułu o paragrafie aryj­
skim. 

Żydzi usunięci z jarmarku 
w obawie przed ewentualnymi zajściami 

Poprzedniego dnia bowiem, niewy-
k ryc i sprawcy obrzucil i kamieniami ob­
raz Ma tk i Boskiej. Policja zatym umoty 
wowała wspomniane zarządzenie obawą 
przed ewentualnymi zajściami antyży­
dowskimi. 
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Paryż, 10 lipca. 
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Warszawa, 10 l ipca. 
Podczas ostatniego jarmarku w Roku 

pow. brzeskiego, zostali usunięci przez 
policję wszyscy straganiarze żydowscy. 
Zarządzenie to było konsekwencją pro­
wokacji, k tóra miała miejsce w przed­
dzień jarmarku. 

Syn prez. Rooseuelia i sekretarz skarbu 
pod zarzutem nadużyć podatkowych? 

Waszyngton, 10 l ipca, 
(Pat) — Republikański poseł z Nowe 

go Jorku Fish zażądał na posiedzeniu ko 
misji śledczej w sprawie nadużyć podat­
kowych zbadania deklaracji o docho­
dach James El l iot Rooseyelta, syna pre-

Strajk w kawiarniach parysk ch 
zoslał ciękiowo opisstoitainy 

zydenta oraz Morgenthau'a, sekretarza 
skarbu. 

Interwencja ta wniosła na posiedze­
nie komisji atmosferę zebrania politycz­
nego. 

Paryż, 10 lipca. 
(Pat) — Dalszy rozwój częściowego 

strajku w kawiarniach i restauracjach, 
rodzi ostatnio w kołach oficjalnych na­
stroje raozej optymistyczne. Ruch straj­
kowy nie rozszerza się. 

Zakłady zamknięte wczoraj, dziś 
o twar to od rana. Pracowały one ze 
zmniejszonym personelem, ale jednak 
obsługując publiczność w sposób należy 
ty. Liczni obecnie w Paryżu cudzoziem­
cy nie ucierpieli więc zbyt wiele z po­
wodu strajku. 

W ciągu dnia zatrzymano 28 osób 
usiłujących wywołać zaburzenia w zwiąjz 

zku ze strajkiem w kawiarniach i restau 
racjach. Po wylegitymowaniu, zatrzyma 
nych wypuszczono na wolność. Żadnych 
zajść nie było. 

urzędnicy brytyjscy konsekwentnie dą 
żyl i do tych celów. W Palestynie tego 
nie osiągnięto na skutek sabotażu ze 
strony urzędników. Można by ło jednak 
cele te osiągnąć przy mocnym rządzie i 
wytrwałości narodu angielskiego". 

Van Zeeland 
nie pojedzie do Berlina 

Bruksela, LJ lipca. 
• PAT) D?icnnik „ La -.Vatlon Be lge ' " 

Ubezpieczeń 
Wzajemnych 
przyjmuje ubezpieczenia 

ruchomości domowych, 
gwarantując 

niskie składki, dogo­
dne warunki, nie­
zwłoczną wypłatą 
odszkodowań. 
ZARZĄD Centralny w Warsza­

wie, ul. Kopernika 36/40 
tel. 523-05 . 

Oddział w Łodzi , ul. Kościuszki 
nr. 57, tel. 156-88 

Biura we wszystk ich miastach 
powia towych. 

Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń Wzajemnych prowadzi 
działy ubezpieczeń: ogniowy - -
gradowy — kradzieżowy — od­
powiedzialności cywi lne j — w y ­

padkowy — auto — cysco. 

POBILI WYŻSZEGO URZĘDNIKA 
„WSPÓLNOTY INTERESÓW" 

w przekonaniu, że Jest on Żydem 
Warszawa, 10 lipca. 

W Katowicach na ul . Mickiewicza 
k i l k u wyrostków napadło wieczorem na 
przechodzącego mężczyznę o wyglądzie 
semickim. — Awanlturnicy rzucil i się na 
przechodnia, okładając go niemiłosiernie 
Napadnięty w obronie własnej wydobył 
rewolwer. Wkrótce nadbiegła policja i 
napastników zatrzymała. 

Jak się okazuje, napadnięty był wyż­
szym urzędnikiem ,,Wspólnoty Intere­
sów" czystej k rw i aryjczykiem. Spraw­
cy, dowiedziawszy się o tym, wyrazi l i 
„ubolewanie' 1. 

Okręt frantusM 
zatrzymany pr*;ez po\vst:nców 

Bajonna, 10 lipca. 
(PAT) Wed ług wiadomości nadesz 

łych z Santander, parowiec francuski 
„L iber t i c " , pełniący slużbe na l ini i Ba­
jonna— Requejada, zatrzymany został 
przez okręt powstańczy ..Salerna". 

Parowiec mial flagę francuska i ze-douosl, i e preui.er van Zeeland nie 
mleiza udać Się do Berlina w xw(4»U wnętr.znc znaki międzynarodowej Kom 
ze swą misją gospodarczą. i s j i kontrolnej. Ładunek jego składa! się 

z maki i cukru. 
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Dotychczasowe poszukiwania nie dały rezultatu 

San Francisco. 10 lipca. 
(PAT) Radiowa stacja pancernika 

„Co lorado" donosi, że porucznik Lan -
brccht wy lądowa ł w czasie poszuki­
wań Ameli i Earhardt na wyspie Pul i , 
położonej na południe od wysp Phoenix, 
w odległości 60 mil od równika. 

Na wyspie tej odkry ł Lanbrecht o-
kolo 200 k ra jowców i k i lku b ia łych. 
Zapytani , czy nie widziel i ostatnio sa­
molotu, odpowiedziel i przecząco. 

Rozszerzane ostatnio wiadomości, 
jakoby znaleziono w odległości 130 mil 

na południowy wschód od wyspy Ho- dzących od pancernika - „Colorado" nie 
wland szczątki samolotu Ameli i Ear- przejęto wczora j żadnych sygnałów ra-
hart, okazały się nieprawdziwe. Wed ług d iowych lotniczki, ani też nie odkry to 
ostatnich oficjalnych doniesień, pocho- nigdzie szczątków jej samolotu. 

Ile wynosi zadłużenie samorządów? 
Komisja oddłużeniowo-oszczędnościowa zakończyła swe prace 

Źródłem zdrowia * 
dla każdego to k ą p i e l 
szyszką „ N O V O P I N „ 

Dwa motorówce 
dla przewozu bawełny 

Warszawa, 10 lipca 
Flota handlowa polska powiększyć 

się ma o dwa nowe statki motorowe, 
przeznaczone przede wszystk im do 
przewozu bawełny z por tów zatoki Me­
ksykańskiej . 

Będą to statki towarowe o nośności 
7 tys. ton, rozwijające znaczną szyb­
kość 16 węz łów. 

Statk i zaopatrzone będą częściowo 
w urządzenia chłodnicze dla przewou 
a r t yku łów hodowlanych, znajdujących 
zbyt w południowej części St. Zjedno­
czonych i w Meksyku. Ponadto statki 
przewozić będą złom i td. 

Zamówienie na budowę tych moto­
rowców ma być udzielone niebawem 
jed?iej ze stoczni zagranicznych. 

Narodowi socjaliści ze Śląska 
nie będą nosić odznak ani 

mundurów 
-Warszawa, 10 lipca. 

Narodowo-socjalistyczna Partia Miast 
i Wsi, mająca swą siedzibę w Sosnowcu, [ 
wystąpi ła w swoim czasie do min. spraw 
wewnętrznych ó zezwolenie na używa­
nie odznaki i mundurów koloru wiśnio­
wego. 

Ministerstwo odmówiło zezwolenia. 
Należy zaznaczyć że członkowie tej par 
t i i odznaczają się wyjątkową agresywno­
ścią i niejednokrotnie dawali powód po­
l icj i do interwencji przy różnych wystą­
pieniach. 

„Czarną lista" 
za uchylanie się od subskrypcji 

pożyczki sowieckiej 
Moskwa, 10 lipca. 

(PAT) W fabryce im. Kujbyszewa 
w Tomsku wystawiono za wiedzą or­
ganizacji partyjnej t. zw. „Czarną ta­
bl icę", na której umieszczone zostały 
nazwiska 17 robotników i robotnic, k tó 
rzy nie subskrybowal i nowej pożyczki 
wewnętrznej . Wś ród tych nazwisk znaj 
dują się nazwiska „s tachanowców". 

Warszawa, 10 lipca. 
(PAT) Z dniem 1 lipca r. b. central­

na komisja oszczędnościowo-oddlużemo 
wa, zgodnie - postanowieniami ustawy 
z dn. 31 marca r. b. zakończyła swe 
prace. Komisje centralna i wojewódz­
kie, w czasie swej pracy przeprowadzi 
ły akcję oszczędnościowo-oddłużeniową 
w stosunku do 51 miast wydzielonych, 
410 miast n icwydzic lonych. 16.5 powia­
towych związków samorządowych o-

raz 314 gmin miejskich. Ponadto około 
1500 gmin wiejskich skorzystało z ulg 
na mocy specjalnego dekretu, opracowa 
nego w swoim czasie przy współudziale 
centralnej komisji oszczędnościowo-
oddłużeniowej. 

Zadłużenie samorządów, co do któ­
rego zostnły zastosowane jakiekolwiek 
ulgi wynosi ło ogółem 1.105.4 mi l . zł., w 
procesach oddłużeniowych umorzono 
351.5 mil . zł. 

Kantor Wymiany i Loterji 

„SAMUEL WEINBERG" 
u l . P i o t r k o w s k a 6 0 , tel . 101-76 

Agentura Dewizowa, kupno i sprzedaż premjówck, akcyj i papierów procentowych. Kupno 
walut zagranicznych, oraz ztota i srebra w monetach. Losy I I klasy sa do nabycia. 

Busko-Zdrt 
mul"** 

Zakład Przyrodoleczniczy' 
Kupicie słoneczna 

przywróci zdro 
Kąpiele sterczano - słone 

Pomeb ś p. fcl*^3 

Lublin, I 0 y „ 
. (PAT) Dziś złożone z<>sW l>i 

wieczny spoczynek zwłoki ś. g*Q i 
skupa Jełowickiego. Zwłoki z'o7;V 
krypc ie biskupów lubelskich # p u 

miach katedry 

Odczyt prof. S t 
skiego w 

Warszawa- f ] C i 

Biuro planr.wania . ^ - " ^ f l 

Z. K. 
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nia Narodowego, studiując 
gospodarcze oraz dążąc d? *n 
z wyb i tnymi p rzeds tawmy. 

Stanisława " » & 

"akty*!* 1 " 1 

MURAŚAN N A D M I E L E C K I M 
zniszczył pola.—Wieśniaczka zabita przez piorun 

Kielce, 10 lipca. 
(Pat) — Nad Kielcami przeszła zno­

wu gwałtowna burza z gradem, huraga­
nowym wichrem i piorunami. We wsi 
Wola Jachawa, Górno-Parcele i Skrze-
szyce, spadł grad wielkości gołębiego ja 

renie zgórą 400 ha. 
Huragan zerwał dach z jednego z do­

m ó w i przewrócił dwie stodoły we wsi 
Krajno. We wsi Tokarnia, piorun zabił 
65-letnią gospodynią niejaką Nawroto­
wą, powracającą z pola do domu oraz 

ja, niszcząc w 40 procentach pola na te- ciężko poraził dziecko. 

w Niemczech jest mało dzieci 
Alarm naczelnego organu partii hitlerowskiej 

Ber l in , 10 lipca. 
(PAT) „Voelkiscl ier Beobaclrter" 

naczelny organ part i i h i t lerowskiej , z 
dużą troską omawia zagadnienie przy­
rostu naturalnego w Niemczech! Dzien­
nik omawia stosunek wzajemny l iczby 
dzieci i dorosłych w poszczególnych 
krajach, 

Pismo stwierdza m. in.. że według 
prowizorycznych obliczeń Polska obok 
22 mi l . dorosłych i dorastającej mło­
dzieży posiada 12 mil ionów dzieci. W 
Niemczech na 49.568 tysięcy dorosłych 
i młodzieży przypada 15.794 dzieci w 
wieku poniżej lat 15. T y m samym Pol ­
ska przy liczbie dorosłych i dorastają­
cych mniejszą o połowę niż Niemcy po 
siada nic o wiele mniejsza niż Niemcy 
liczbę dzieci. 

Autor stwierdza, że powszechny k ry 
zys demograficzny narodów europej­
skich po wojnie dotknął najbardziej ka 
tastrofalnie Rzeszę Niemiecka. Nawet 
Francja — zdaniem pisma — ma już 

czając do tego, że złodziej Kołodziej­
czyk wysyłał grypsy z aresztu. — Sąd 
zmniejszył Kołodziejczykowi karę do 1 
i pół roku więzienia, a Markowicza i 
Krygiera całkowicie uniewinnił. 

Złodziej oskarżył niewinnych iudzf 
o paserstwo i świętokradztwo 

Warszawa, 10 lipca. 
Na cmentarzu w Skierniewicach do­

konywano masowej kradzieży krzyżów. 
Złodzieja ujęto. Okazał się nim Jan Ko­
łodziejczyk. W czasie badania zeznał on 
że kradzione z grobów i pomników krzy 
że, nabywali Żydzi. 

W związku z tym, został początkowo 
aresztowany blacharz, Hersz Markowicz 
Kołodziejczyka i Markowicza osadzono 
w jednej celi. Po 4 dniach, Kołodziejczyk 
cofnął zeznanie, wskazując, że łup sprze 
dawał niejakiemu Izraelowi Krygierowi. 
Aresztowano z kolei Krygiera. Wszyscy 
stanęli przed sądem grodzkim, "który ska 
zal Kołodziejczyka i Markowicza po 2 
lata więzienia. Krygier został uniewin­
niony, 

Wczoraj sprawa znalazła się w wy­
dziale odwoławczym Sądu Okręgowego 
w Warszawie. Prokurator podkreśli ł m. 
in., że policja skierniewicka nie odpo­
wiednio'postąpiła osadzając we wspólnej 
celi wszystkich oskarżonych I dopuaz-1 .W, Jftkiai 

oddawna poza sobą k ry tyczny punkt w 
życiu narodowym, niektóre zaś wielkie 
kraje wykazują wciąż silniejszy odse­
tek dzieci. 

Trzecia Rzesza — kończy autor — 
spowodowała natychmiast zwro t ku lep 
szemu. Niema jednak najmniejszych 
powodów szybkiego pozbywania się tej 
t roski. Przyrost l iczby urodzeń nie o 
siągnął jeszcze bynajmniej nawet mini 
m urn. 

ipros : ło p n f 
k iery w y g ł o s * . dczyt p. 
wej gospodarce narodowe 
c e swoim prof. (1 rabski 
meczność planowej 
gospodarczego. 

Odczyt prof. St. Oral« k- f c. jy^I 
.-•'erwszym z ,-ykln referatów ' 5 | 
i j i , organlzow.u vc:li przez •I'U.'1IM 
unT*a O. Z. ,'\ , na które w'"-' 
dą wybi tn i :z. < zoznawcy. 

Zakaz uboju r y W m 

Śląsku Katowice, j0$m 
W Katowicach odbyło sie C M 

burmistrzów i naczelników £»" ' ^ 
omawiali między innymi spr» 
rytualnego. , t v V i w , 
t W najbliższych dniach 
Śląsku ustawa o uboju z w ' e r zJ!pro*J| 

na Górnym 

ślas niach miejskich. Ustawa 
automatycznie na obszarze ^ e j 
go zakaz uboju w s z y s ^ r y t ua»f l 
cicplokrwistych ;sposobem. e ^ „ o * 

W miejscowościach £ ^ > c

 0£e . 
, . n C Z a 3 proc- 3 

i n d y w i d u a l t i y ^ ^ 

sa.llJ 

dowska przekracza 
na podstawie ind j . 
rad miejskich i gminnycn 
ubój rytualny. Wobec tego 
skupienia Żydów na S » » » 0 " 
mew 
ny nie będ 

osób 
Dla otyłych, muskuiarr -

występują różne doleglW 
pelnokrwistością, bardzo 
tygodniowa kuracja n a ł u ™ ' | < i a n k 3 c C 

Franciszka - Józefa — , Y r z v 
czczo. Zalecana przez \ M * L - L 

wielkie, prawdopodobne ^ 
nie będzie nigdzie ^ r
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W urzędach 
na cele społeczne 
Warszawa, 10 l ipca. 

(Pat) — Często się zdarza, że urzęd­
nicy w urzędach wojewódzkich i w staro 
stwach, przy sposobności spełniania 
czynności urzędowych, pobierają od 
stron specjalne datki na cele społeczne 
i humanitarne, a nawet uzależniają wy­
konanie tych czynności od przedstawie­
nia dowodu uiszczenia opłaty na te cele. 
Dzieje się to mimo zakazu, wydanego 
przez ministerstwo spraw wewnętrz­
nych w styczniu 1930 r. 

Niezależnie od pobierania takich dat­
ków w gotówce, praktykowane jest na 
szeroką skalę sprzedawanie znaczków 
na różne cele społeczne i humanitarne 
lub ustawianie puszek na takie cele na 
biurkach referentów, przy czym nakłe-

filantropijne ^ i ń 
się strony do w y k u P ^ j , j f f 
i..u j.» oirłnrłnnia dai* j n i c V . I 

d u j ą c y p e w n e n a l e ż n o s ^ - , , 

Z Salonik do Warszawy 
bezpośrednie p o l q c z e n I e kolejowe 

Wiedeń, 10 lipca. 

Z Aten donoszą, iż w czasie w izy ty 
króla rumuńskiego w Polsce osiągnięto 
porozumienie w sprawie budowy mostu 
na Dunaju pomiędzy Oiurgiu a Ruszczu 
kiem w Bułgar i i . Z chwila wzniesienia 
tego mostu Warszawa uzyskałaby bez­
pośrednie połączenie kolejowe z Saloni­
kami. 

lejowej na lini i Warszawa—Saloniki 
jest bardzo zainteresowana Grecja. 

Greckie koła gospodarcze spodzie­
wają się, że z chwilą nastania bezpośred 
niego połączenia kolejowego między 
Warszawą a Salonikami, cały handel 
owocami państw bałtyckich, tudzież 
handel polski z Bl isk im Wschodem ze-
środkowałby r,ię w przyszłości w Salo-

ma 
ków lub do składania . d a ^ z e d f l i C - ' 
Są r ó w n i e ż w y p a d k i , z e 

n a l e ż n o ś ć ' ^ 

kie dodatkowe opłaty z 

przy wypłacie. , oSloP° ^ 
Ponieważ tego 

nie ty lko pozostaje ale 
obowiązującymi < > > 
wa powagę urzędów, * y/e*'.. i 'V, 
strów i minister spraw f M 
generał Sławoj - ^ X ^ \ ^ M 
wszystkim wojewodom k t f \ i \ e 

rządzenie, w którym P 
kom administracp °S°J 
na jakiekolwiek cele gj , \ 
w związku z w y k o n y ^ j , <>U§ 
urzędowych jakichkol* h p- j f . 
opartych na obowiąz"!;' vstf<\ 
w szczególności Ptzy]%ed^° 
kolwiek datków b e * p 0 * 0 » 
ce, czy w drodze zakuP ^ 
datków, składanych 
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Kondolencja p. wojewody 
z powodu zgonu wiceministra 

S. p. prof. Ujejskiego 
Pan .Wojewoda Aleksander Hauke-

Nowak wysłał w dniu 9 l ipca r. b. nastę­
pującą depeszę: JW. Pani Mar ia Ujej­
ska, Sewerynów 6 — Warszawa, 

Proszę przyjąć wyrazy serdeoznego 
współczucia i żalu z powodu zgonu Jej 
Męża, wybitnego uczonego i zasłużone­
go obywatela. 

( - ) AL. H A U K E - N O W A K 
Wojewoda Łódzki. 
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została już powołana.—Składa się ona z 30-tu rad­
nych. — Pierwsze posiedzenie odbędzie się 15 b.m. 
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' W t z y dotąd do poboru nie Ma-

Przcd kilku dniami donieśliśmy o pod­
pisaniu przez p. ministra spraw wewn. 
dekretu, powołującego do życia tymcza­
sową radę miejską w Łodzi. Zamieściliś­
my równocześnie częściową listę rad­
nych, powołanych do pełnienia obowiąz­
ków przedstawicieli miasta. 

Lista przez nas ogłoszona, obejmo­
wała następujące nazwiska; 

1. Chodakowski Leon, przedstawi­
ciel prac. umysł. 

2. Cyrańald Adam, biuralista (Ch.D.) 
3. Dobrane Bertold, przemysłowiec. 
4. Fiedler Zygmunt, b. wiceprezes 

rady miejskiej, wiceprezes izby przem.-
handlowei. 

5. Jaworowski Kazimierz, larmace-
uta (PPS. irakcja rew.). 

6. Geyer Robert, przemysłowiec. 
7. Liberman Fiszel. 
8. Mogilnicki Tadeusz, dr. 
9. Pawłowski Stanisław, adwokat. 

10. Raabe Zygmunt, przemysłowiec. 
11. Rybicka Apolonia, robotnica 

(ZZZ.). 
12. Socha Józef, robotnik (Praca). 
13. Tomczyk Józef, wlaśc. nieruch. 
14. Walczak Walenty, właśc. nieruch. 
15. Grabowski Władysław, fotograi. 
16. Harasz Antoni, b. ławnik magistr, 
17. Holcgreber Jan, b. prezes rady 

miejskiej. 
18. Stypułkowski Jan, adwokat. 
Wczoraj opublikowane zostały pozo­

stałe 12 nazwisk: 

Łódź otrzymała pożycza 
w wysokości 3 milionów zł. od koncernu zagranicznego 

Donosil iśmy niedawno o pertrakta­
cjach, jakie podjął zarząd miejski z in­
stytucjami k redy towymi w kraiu i za­
granicą, celem zaciągnięcia dla Lodzi 
pożyczki k l lkui t i l l ionowei na kontynuo­
wanie robót sezonowych. Pertraktacje 
te natraf iały na poważne trudności ze 
względu na brak uchwały rady miej­
skiej. 

Jak wiadomo, ostatnia rada miejska, 
wskutek nieusteoliwego stanowiska 
endeków, nie chciała uchwalić pożycz­
ki na prowadzenie robót publicznych, a 
bez uchwały rady zarząd miejski nie ma 
prawa zaciągania pożyczek długotermi 
nowych. 

W wyn iku dłuższych rozmów udało 
się wreszcie pożyczkę uzyskać. Jest to 
pożyczka krótkoterminowa, zagranicz­

na, w kwocie 3 mil ionów złotych, udzie 
łona przez grupę wierzycie l i łódzkiego 
towarzystwa elektrycznego w Brukseli 
w Belgii — Sooiete Generale d'F.xploa-
tations Electriques de Lodź et Expen-
slons — Societe Anonyme Bruxelles. 

Umowa została już podpisana I za­
twierdzona przez ministerstwo skarbu. 
Pożyczka wpłyn ie do kasy miejskiej w 
najbliższych dniach, jednorazowo. W 
ten sposób roboty publiczne w Lodzi , 
prowadzone przez zarząd mleiskl, nie 
ulegną zahamowaniu. 

O ile przyszła rada miejska, pocho­
dząca z wyboru , ustosunkuje sic pozy­
tywn ie do tej decyzji zarządu miejskie­
go, pożyczka powyższa będzie mogła 
być skonwertowana na długotermino­
wą, (i) 

Przemysłowcy i włókniarze 
spotkają się na konferencji we wtorek. — 
Przeciw udziałówi„Pracy Polskiej"w naradach 

Jak się dowiadujemy, na skutek pis­
ma związków zawodowych włókniarzy, 
w dniu wczorajszym okręgowy inspek­
tor pracy inż. Wyrzykowski, wystoso­
wał zaproszenia do wielkiego i średnie­
go przemysłu na konferencję, która od­
będzie się w dniu 13 b. m. na godz. 11 
rano. 

Od wyn ików tej konferencji uzależ­
niona jest dalsza akcja, Z jednej strony 
związki zawodowe zapowiadają prokla­
mowanie strajku, w razie nieustępliwego 
stanowiska przemysłu, z drugiej zaś, mi­
nisterstwo opieki społecznej, według za­
powiedzi, przejmie w swoje ręce inicja­

tywę zl ikwidowania zatargu. 
Nadmienić należy, że związki zawo­

dowe, prowadzące akcję włókniarzy, za­
komunikowały inspektorowi pracy, że 
nie będą brały udziału w żadnych nara­
dach, na których obecni będą przedsta­
wiciele endeckiej „Pracy Polskiej'*. Sta­
nowisko swe związki zawodowe tłuma­
czą tym, iż bezpośrednio po wypowie­
dzeniu umowy zbiorowej, „Praca Pol­
ska" wystąpiła przeciwko akcji włóknia 
rzy i dopiero później, po zorientowaniu 
się w nastrojach, panujących w masach 
robotniczych, zdecydowała się na wysto 
sowanie pisma do przemysłu, (i) 

Delegacja sezonowców w Warszawie 
domagać się będzie powiększenia ilości 

dni pracy i podwyżki 
Wczoraj , zgodnie z naszą zapowie­

dzią, udała się do Warszawy delegacja 
związków robotników sezonowych w 
osobie posła Waszkiewicza i Ortla ze 
związku „Praca' ' , Nowakowskiego i Leś 
niczaka z ZZZ. oraz Dudy z Ch.ZZ. Na 
czele delegacji stanął senator Algajer. 

Delegacja interweniować będzie w 
ministerstwie opieki społecznej oraz w 
dyrekcji głównej Funduszu Pracy w spra 

• i 

wie rozszerzenia tygodnia pracy i pod-J dzień 12 b. m. (i) 
wyżki płacj 

Zrzeszenie pracowników malarskich 
wystąpiło już przed k i l ku tygodniami z 
żądaniem zawarcia umowy zbiorowej i 
unormowania warunków pracy pomocni 
ków mistrzów malarskich. — Ponieważ 
k i lkakrotn ie zwołane konferencje bez­
pośrednie nie dały pozytywnego rezulta­
tu — pracownicy zwróci l i się do inspek 
toratu pracy, k tóry zwołał naradę na 

19. Andrzejewski 
(Praca). 

20. Antoszkiewicż Andrzej, robotnik 
(Praca). I 

21. Cieślak Władysław, prac. umysł. 
22. Dutkiewicz Edward, nauczyciel. 
23. Gierbich Wawrzyniec, włac. ka ­

wiarn i „Esplanada". 
24. Ks. Kaczyński Dominik, b. radny, 
25. Mal inowski Seweryn, prac. umysł. 
26. Rymkiewicz Władysław, kupiec. 
27. Smolarek Antoni , kupiec. 
28. Szarkowska Zoiia, b. inspektorka 

pracy, 
29. Włodarek Marian, farmaceuta. 
30. Wolsk i Aleksander, kupiec. 
W ten sposób łódzka tymczasowa ra­

da miejska liczyć będzie 30 członków, 
miast pierwotnie projektowanych 32. 

Z pośród wyżej wymienionych pp.r 
Cyrański, Fiedler, Liberman, Harasz, 
Holcgreber, ks. Kaczyński, byl i już rad­
nymi miasta, w radach miejskich, pocho 
dzpcvch 7. wyborów. 

PP. Chodakowski. Dobrane, Jaworów 
ski, Geyer, Mogi ln icki , Pawlow-k i , Raa­
be, Rybicka, Socha, Tomczyk, Walczak, 
byl i członkatni poprzedniej tymczasowej 
redy miejskiej. 

Pcascsitąli — radnymi jeszcze nie by l i . 
W dniu wczorajszym, wydział samo­

rządowy urzędu wojewódzkiego, opiera­
jąc się na dekrecie ministerialnym, wy­
stosował do wszystkich powołanych rad­
nych dekrety nominacyjne. 

Równocześnie, iak rie dowiadujemv, 
p. prez. Godlewski postanowił zwołać 
pierwsze posiedzenie rady miejskiej na 
czwartek, 15 b. m. 

Porządek dzienny pierwszego posie­
dzenia obejmie: uchwalenie regul?rri-
nów rady miejskie?, komisyj radzieckich, 
obrad budżetowych craz wvbór komis-vj 
radzieckich: Jinansowo-budżetowej, do 
spraw odólnych, regulaminowo-prawnej 
i dyscyplinarnej. 

Na nastepnyh, kolejnym nosiedzeniu 
tymczasowej radv nrez, Godlewski wy­
głosi expose budżetowe, a bezpośrednio 
po tym. rozpoczną się prace nad budże­
tem w komisji, (s) 

Zbiórka na łódź podwodną 
W związku ze zbiórką pieniężną pro­

wadzoną przez Fundusz Obrony Mor­
skiej i Kolonialnej na budowę pierwszej 
łodzi podwodnej ze składek społecznych 
ku czci Marszałka Piłsudskiego, Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Warszawie 
zwraca się za pośrednictwem prasy do 
wszystkich przedsiębiorstw przemysło­
wych swego okręgu z prośbą o zawiada­
mianie jej o ofiarach składanych na ten 
cel, dla umożliwienia Izbie wyłonienia 
delegacji, k tóra w imieniu przedsię­
biorstw przemysłowych okręgu Izby do­
kona wbicie symbolicznych nitów w mes 
sie łodzi podwodnej w dniu inkorporacj i 
•nowej jednostki bojowej w skład f loty 
polskiej w Gdyni. 

Oy&ury aptek 
Nocy dzisiejsze) dyźnru ia aptek i - L. Steckal 

L imanowskiego 37, Sz. Jank ie lowicz , S ta ry Ry 
nek 9, T. Stanic lewicz, Pomorska 91. A. Bo r ­
kowsk i , Zawadzka 45, B. O luc l iowsk i , Naru to­
wicza fi, St. MamburR i S-ka, Otówna 50, L 
Paw łowsk i , P io t r kowska 307. 
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Ś W I Ę T O M O R Z A W 
Pan Prezydent R. P. w stolicy polskiego wybrzeża 
wojennej, defilada, korowód udekorowanych łodzt. — 

podniosłych uroczystości 
Gdynia, 10 l ipca. 

W dniu dzisiejszym Gdynia a wraz z 
nią cala Foteka przeżywa Święto Morza, 
k tóre uświetni swą obecnością Prezy­
dent Rzeczypospolitej. 

Na Święto Morza przyjeżdża dziś do 
Gdyni 15 pociągów popularnych z całej 
Polsld. 

Pierwszy raz w Święcie Morza weź­
mie udziel gremialnie Polonia Gdańska. 
Pociągi przywiozą z Gdańska tysiące Po­
laków, k tórzy manifestować będą niero­
zerwalność Gdyni i Gdańska. 

Wszyscy mieszkańcy wybrzeża w 
dniu dzisiejszym manifestować będą 
przywiązanie do morza i ziemi nadmor­
skich oraz gotowość ich obrony. Pod 
znakiem wzmocnienia f loty i żądania ko 

loni i odbywa się tegoroczne Święto Mo­
rza. 

Dzisiejszy ranek rozpocznie pobudka, 
odegrana w różnych punktach miasta. 
Między godziną 9 a 10 zbiórka wszyst­
k ich formacyj wojskowych, organizacyj 
P W i W F i społecznych przy Basenie 
Prezydenta, gdzie odbędzie się raport. 

Pan Prezydent przybędzie na plac 
zbiórk i o godzinie 10.15, aby wziąć u-
dział w nabożeństwie, celebrowanym 
przez J . E. Ks, Biskupa Morskiego Dr. 
Okoniewskiego, k tóry wygłosi do zebra­
nych kazanie. Następnie zabierze głos 
Prezes Zarządu Głównego L, M. i K. 
Gen. Kwaśniewski . 

O godz. 11,20 przedstawiciele rządu 
na czele z w. premierem Kwia tkowsk im 
przejdą na ORP Grom, gdzie ks. Biskup 

morski udzieli błogosławieństwa flocie i 
całej pływającej flotylli. 

Z pokładu ORP Grom wygłosi prze­
mówienie inż. m i n i s t e T Kwiatkowsk i , po 
c z y m połączone ork iestry i chóry wyko­
n a j ą hymi narodowy i hymn Bał tyku. 
Zgromadzana publiczność odśpiewa 
hymn Bał tyku. 

O godz. 12.15 odbędzie się rewia floty 
wojennej na trasie między basenami i fa­
lochronami, jednocześnie rozpoczną się 
na lądzie przygotowania do defilady 
przed trybunami, które stanęły na Skwe 
rze Kościuszki. 

Defi lada wojsk, organizacji, młodzie­
ży, cechów i td . będzie trwała do godz. 15 
na trasie u l . Derdowskiego, p l . Kaszub­
ski, Świętojańska w stronę Kom. Rządu. 

W godzinach poobiednich do godz. 

. — Rewia «° t 5 f 

Bogaty prog!' 
... 

19.30 publiczność będzie mH18, u S | i ' 
dzać okręty Marynark i W«i e i t f e , 'p f etf 
wionę przy nabrzeżach,w basem 
denta. ( t 

Przy ul . 10 Lutego o d b s d « « * p 
godz, 16 taneczna zabawa W0?'*, * 
zdni. Orkiestry koncertować m-^ jfc 
bulwarze nabrzeżnym, w musz'> 
Górze i w innych punktach m' a S ' ^ 

O godz. 16.20 odbędą się rei™ 

skie. 22,3" 
Wieczorem od godz. 21.30 d j ^ 

ciekawą atrakcją będą korowoay ^ 
rowanych łodzi w basenie vac« o0 

Święto Morza zakończą P o k M z ,2> 
sztucznych, które odbędą się 0 

Przez cały dzień odbywać s " L r 0 r * 
zbiórka uliczna i w lokalach P U D i 

na F O M . 

Jedynie i tylko kąpiel 
z szyszką NOYOPIN 
zachowuje zdrowie i siły 

Historyczny park w Zd. Woli 
Zapewne niewielu z łodzian wie, że Zduńska 

Wola posiada piękny park historyczny, będący 
Istotnie ludnym z piękniejszych zakątków re­
gionalnych ziemi łódzkie). Ściąga on na siebie 
uwagę powszechna wszystkich przejeżdżają­
cych przez to starożytne miasto. 

Warto j i rzy okazji zatem zaznajomić szerszy 
ogół czytelników z.dziejami patku. 

Miasto Zduńska Wola przed 120 laty było 
wsią I stanowiło własność rodziny Złotnickich. 
Wokół dworu Złotnickich szumiał piękny park-
ogród. 

W latach 1840 majątek Zd. Wola został roz­
parcelowany, park zupełnie wycięty I zdewasto­
wany, pozostał tylko dwór I w Jedne] części o-
grodu wybudowany duży browar. Z całego o 
grodu pozostał tylko, olbrzymi właz Uczący 
przeszło * 0 0 lał. W roku 1803 browar I tereny 
okalające dwór zakupił :>. Zenon Anstadt w Lo­
dzi współwłaściciel Hclenowa, który na tere­
nach dawnego ogrodu zalozyt piękny park kosz­
tem 40.000 rubli. Sprowadzono piękne okazy 
drzew z Wioch, założono śliczne klomby, pousta 
wlano klatki, w których mieściły się wilki , lisy. 
niedźwiedzic 1 małpy I w ten sposób powstał 
Jeden z piękniejszych w Polsce zwierzyńców. 
Właściciel otaczał go wielka pieczołowitością, 
nic szczędząc pracy i pieniędzy. 

Przyszła wojna I śmierć Zenona Anstadta, 
Spadkobiercy znajdując się w ciężkich warun­
kach cały majątek sprzedali niejakiemu Flrsten-
bcrgowl. 

Zwierzęta z powodu braku opieki pomaino-
wały się, ogród kilkakrotnie był wydzierżawio­
ny prywatnym ogrodnikom, którzy doprowadzili 
go do kompletnej dewasłjcj l wycinając najpięk­
niejsze okazy drzew na opał. 

Burmistrz Zd. Wol i p. Tadeusz Szaniawski 
widząc to straszne zniszczenie parku postanowił 
ratować to co Jeszcze pozostało I wynająć od 
obecnych właścicieli pozostałe resztki I przeisto­
czył w park miejski, rok rocznie wkładając w 
Inwestycje parkowe po kilka tysięcy złotych. 
Wybudowano oranżerię, Inspekty, pozakładano 
kwietniki , zaopiekowano się starym 5-wlekowym 
wiązem, wskutek czego stary park stopniowo 
wraca do dawne) świetności. W posiadaniu za­
rządu m1e]sklego znajduje się on |uż około 12 
lat. Park iest na razie dzierżawiony przez mia­
sto, lecz zarząd miejski ule chce dopuścić w 
przyszłości znów do znrstczciLla tego pięknego 
zakątka, prowadzi pracę w tym kierunku, aby 
park ten wykupić i nie pozbawiać na przyszłość 
mieszkańców miasta Jedynego miejsca rozrywki 
i odpoczynku. 

Pertraktacje sa na dobre) drodze 1 należy 
się spodziewać, że park ten lnż wkrótce stanie 
się własnością miasta Zd. Wol i . 

Dzieci jadą nad morze 
Organizacją wycieczek zajmuje się wojew. komisja 

do spraw kolonii letnich 
Pragnąc wzbudzić silniejsze przywiązanie do wać będą na razie dzieci robotnicze z terenu 

morza wśród dzieci ze ster robotniczych ni. Lo 
d/.i, a pośrednio I wśród Ich rodziców, z Ini­
c jatywy p. wojewody Al. Hauke-Nowaka, woje­
wódzka komisja do spraw kolou'1 letnich organi­
zuje przy pomocy najbardziej zainteresowanych 
Instytucy] kllku-dnlowo wycieczki nadmorskie 
dla 4 — 3 tys. ubogie] młodzieży z koloni] let­
nich. Wychodząc bowiem z założenia, że nic 
tak szybko nic zdoła rozżarzyć u dzieci umiło­
wanie morza, jak zobaczenie go własnymi ocza­
mi, Jak poznanie wzrastające] potęgi kraju nad 
naszym wybrzeżem. Młodzież ta w normalnych 
warunkach swego skromnego bytu nie wiele 
ma szans na zrobienie takie] wycieczki. 

Technicznym przeprowadzeniem akc]i za l -
mule się specjalnie powołane koiagtum w skła­
dzie przedstawicieli władz szkolnych, l i;: i mor­
skiej, P U W F I P W , lnstv»iicvl urządzających 
kolonie oraz wojewódzkioj komisji do spraw 
kolonii letnich, a odpowiedzlalnoś; za bezpie­
czeństwo dzieci przyjmą instytucje prowadzące 
kolonie. 

Wycieczki nadmorskie plerwizc tego rodza­
ju na terenie Lodzi w iok:i bieżącym obejmo 

okręgu łódzkiego, a w niedalekiej przyszłości 
małą objąć cały teren województwa łódzkiego. 
Prócz zwiedzenia Gdyni I ]e| uiządzeń porto­
wych, przewiduje się podróż morską na Hel. 

W czasie wycieczki dzieci otrzymają bezpła­
tne przejazdy kolejowe w obie strony, przejazd 
na Hel lub do Jastarni 1 z powrotem, przejazd 
motorówką lub statkiem po porcla, nocleg, chleb, 
herbatę (bez cukru) I obiad gorący. Uzupełnię- j 
ulem tego pożywienia zajmą się Instytucje ko-1 
Ionll letnich. I 

Wycieczki odbędą się w 2-ch terminach t. ]. 
18 lipca b. r. I 17 sierpnia b. r. to zn.. że potowa | 
z wymienione] liczby dzieci pojedzie w każdym 
turnusie i obejmować ma chłopców lub dziew­
częta. 

Wszyscy uczestnicy wycieczki zostają po­
dzieleni na hufce po 100 osób, - tym, że w tej 
liczbie są wliczeni 1 wychowawcy. 

Dla większego zainteresowania dzieci w y ­
cieczką do Gdyni, dzieci na każde] kolonii przy­
gotowują transparenty z napisem: Młodzież 
Łódzka Jedzie poznać 1 pokochać morze. 

Boisko Mafcabl 

oddane do uiytku

 DJA,,I 
W tym tygodniu MakabI łódzka ĵj 

użytku swych członków P'
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Na razie uruchomione już zosta iy yoisk O J 
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KIPIEL! NIE H 

fok deî kło, 

kabl położone jest w idealnym 
zbiegu ul. dr. Sterlinga i Północnej- ^ r 

W najbliższym czasie d o k o ń c * 0 ^ 
być budowa bieżni, rzutni, skoczm 
zawodników. 

Pierwszy ogródek jordanowski 
został wczoraj otwarty w parku im. Poniatowskiego 

Podkreślić należy, że W-?ffl\J*tt 
ne boisko bez pomocy jakicjKoiw 
a jedynie wysiłkiem C Z I M I K Ó W . , 

:Dzisiejsze Imprezy tf^/j 
W dniu dzisiejszym °6B*^IMAS 

szereg imprez sportowych zap i e M 
bardzo interesująco. W K ™ L e k |it?J^ M 
czenie pierwszej rundy

 I0^V^A C r a C ° d H 
będzie się mecz między AK^ . e j n 8 L 
zadecyduje o zdobyciu przez 
mistrzostwa wiosennego l>Si. . jpotlt* 

W meczach o wejście dc»W * M » 
w Katowicach: Naprzód z Hryj. j ^ o * 
Unia ze Związkiem Strzelecki» ' -

Wczoraj , o godz. 12 w parku im. Po­
niatowskiego, odbyła się uroczystość 
otwarcia ogródka Jordanowskiego i bro 
dzianki z wodą dla dzieci. Jest to pierw 
sza realizacja projektu opieki nad dzieć­
mi, których rodzice lub opiekunowie pra 
cuią poza domem. 

Przemówienie wygłosi ł prez. Godlew­
ski, k tó ry podkreśli ł, iż Łódź stale p r z o ­
duje w dziedzinie opieki nad dzieckiem. 
Następnie nacz. Janiszewski w imieniu 
p. wojewody łódzkiego przeciął wstęgę, 
poczym oddano ogródek wraz z bro-
dzianką pod opiekę „K rop l i M leka " w 
osobie przewodniczącej dr. Marzyńskiej. 

Na uroczystości tej obecni by l i : sta- . 
Dosta grodzki dr. Mostowski , p łk. dr. swe dzieci i przychodzić po nie dopiero 
Wertheim, dr. Mogi ln ick i , nacz. Rogo-1 w chwi l i zamykania o g T Ó d k a . (i) 

wicz, nacz. Barczewski i inni. 
Ogródek Jordanowski wyposażony 

jest w piaskownicę i przyrządy do za­
baw. Prócz tego znajduje się tam pawi­
lon „K rop l i M leka" , w k tó r ym niezamoż 
na młodzież będzie dokarmiana. 

Z ogródka korzystać będzie dziatwa j 
do lat 7. Musi ona przebywać na terenie yjampif 

brodzianki w kąpielowych kostiumach i NlcnlCy 
bez obuwia. Ogródek będzie czynny co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
9 rano do 1 popoł. i od 3 do 5 popoł. 

Dziatwa pozostawać będzie -w ogród­
ku pod opieką wykwal i f ikowanych wy­
chowawczyń. W ten sposób rodzice lub 
opiekunowie będą mogli przyprowadzać 

liny, w Stanisławowie 
ReGrodno- * 

„gicm 

te1 

Brześciu Ruch z WKS-etn 
H C P z łódzkim Union Tcurms* w \ c t f j l 

, „ „ . dziś do^a t ic" W Bydgoszczy zostaną d«l 
poczęte wczoraj mistrzostw 
Polski pań. 

Poza tym odbędą się dw» po\sWf p 
zwiąeków państwowych, a , J . p 0jski 
ku Bokserskiego w Poznańm ' 
ku Narciarskiego w Kraków 

''m u J
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P C * P o ' 

\ fi* AI 

< k ? k i 

Ule U f t 

W V t r 
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Czechosło 

Pożary na wsi 
W e wsi Babice, powiatu łódzkiego, 

wybuchł wczoraj groźny pożar w zagro­
dzie Rozali i Bernard. M imo natychmia­
stowej akcj i ratowniczej, płomień, pod­
sycany podmuchami wiat ru, przerzucił 
srię na dalsze budynki i na sąsiednią za­
grodę Wandy Szefner. 

Spłonęły budynk i mieszkalne oraz 
zabuc!ov.'ania gospodarskie. Straty ob l i ­
czane są na 20.000 zł . 

** 
W Lućmierzu wybuchł pożar w fo l ­

warku, należącym do cukrowni . Pnźar 
zniszczył olbrzymią- stodołę wraz ze 
-Vc.--rv.i siana. Straty wynoszą 8.000 zł. 
Przyczyny pożaru narazie nic ustalono. 

• (iii) 

P a r c e l e b u d o w l a n e 
przy ul. Retkińskiej i Krzemienieckiej 

d o s p r z e d a n i a 
Zgłoszenia do p. Hermana, Piotrkowska Na 51 pr. ofic, 
pierwsze wejście, l piętro od 10—11 rano i od 4 do 5 i pół 

po południu w dni powszednie 

U- ' ( .'.'--I UNi- mm *• I U'<tS V,.:::ft 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 
Najweselsza komedia muzyczna sezonu p. t. 

w roi. gl. F R E D ASTAIRE 
GINGER R O G E R * 

NA PORANKI o g. 12 i 2 
Ceny od 88 i r . Na wiec*. oA IM A 

Berll"- pUb" fl 

W drugim dniu-łinałowego «» 0&W*M>fĄ 
vUa rozegrana została P a r , 1 ^ a ^ «LLJ\ 
miecką Cramm I Henkel a ^ " ^ ^ b ' 
Caska | Hecht. Para niemiccK^ sf0s 
10:12, 6:0, udobywając w 
punkt. 

Dział otłcfaliw T0^3 jj^ 

Komunikat ZA&ŁUL 
z dnia 8 MPca \ . $ 1 $ 

Zarząd Ł O Z P N , działają* e j s j j - M 
Polskiego Związku Pi lkj . .^ W i i ^ & S 
dom klubów: ŁKS, R 1 S , T o K P , V W j 
KS W i m a , SKS, W K S , TUK. ^ 
ŻKS MakabI , Ź T G S Hakoah 
dziękowanie za delegowanie . 
do współpracy przy ortra» , z a

 / T 
ska—Rumunia. TTT » 

Komunikat L&L*FI<>«« 
z dnia 9 lipca 

, 1) W z y w a się ŻTOS B f 
lowanla należności na r z e C , n i , i n i " M. , M 
kwocie zł. 25 z tytułu ^Z\t^M,Ą 
rygorem automatycznego za -j-j 

2) W związku z 
sandrów) z dnia 5 lipca 'fg| el» ^"IIP1 

w z y w a się ich przedsta* j g 1-• ; 

Ł O Z P N na poniedziałek °%^!I>TTP 
godz. 19-ta celem ^IET0C\>V,W/ 

3) Prośbę Ż T G S Bfi-%,|l«r<*S* 
1937 roku L. dz. 438/37 F ^ M * 
nie w ten sposób, że 0 * 
rzecz Ł O Z P N rozłożono o» 
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A n g i e l s k i e p l a n y w P a l e s t y n i e 
I e sentyment lub kaprys, lecz dobrze zrozumiany interes własny. — 

Chcą działać pod pożądaną presją zainteresowanych 
„Oóra , , Londyn, w l ipcu. 
Taki a z i , a m y s z " -

LLY
 c 2 v t • k s j a Przychodzi na myśl 

% j . yianiu raportu komisji k ró lcw-
J ^ A C U O I r a c j i r z ^ d u bryty jsk iego, 
Sn ia p o d z i a ł u Palestyny i usta-
Wistw

 w . mej dwóch suwerennych 
r" i s ia w / i y d o w s k i c K O

 1 arabskiego. 
? * DNLN - c w s k a Przystąpiła do pra-
S S a l a C I i s t ° P a d a 1936 roku. Ob-
p i C j J początkowo w Jerozolimie, 
v N c 7 . „ 7 0 n c l y n i c > zbadała cale stosy 
"ten^nego, politycznego i ekono-

2

] e i » nie i 
a n & 6 . w żydowskiego, arabskie-

S 1 l e ' s . k l ego . 

i, j e ś , . m a . t c r i a ł u , przesłuchała dzie-
Z oboz^y s . e t k i ' zainteresowanych 

u - me Ivl, I wynios ła decyzję, 
w alp w ° l u c zadawala żadnej ze 

^ S e r e L r t 3 r s ą t a k s a m o 

zawiio- ' ] a l c wiele zresztą posu-
dec L , „ , . l ! j , 0 Anglię do podjęcia 

y z i , ? Jaki 
Wch n „ . ? . r z \ ' ć d w a l i l ipucie państwa, 

interes ma ona 
ta 
w 

Iłinej 

ocnel- |H» 
:ończona tIii 
jczni i »* 

ibi z 
:olw 

doby;*)y{iief 
iek 

r S 1 ^ ' ^OĆ7.\\ się w laborato-
J'»klm S i r c , e królewskiej komisj i? 
lhłaneBn l u d °konauo tego skompli-
2 b»si » P o d z I a ł " Palestyny, która 
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1 no połączonymi ogniwami angielskiego 
systemu imperialnego. Jest to zrozu­
miałe, jeśli chodzi o Jerozolimę, Bet­
leem i południową Palestynę, które po­
zostaną pod mandatem b ry ty jsk im. 
Ale również państwo żydowskie ma w 
rzeczywistości pozostać w sferze 
w p ł y w ó w angielskich, podobnie jak 
Irak, ściśle związany z Anglią „ t rak ta­
tem przyjaźni" . Dlatego zrozumiałe 
jest pozostawienie w ramach państwa 
żydowskiego tak ważnego strategicz­
nego i ekonomicznego ośrodka, jak 
l ia j fa — największego portu we wschód 
niej części morza Śródziemnego i punk­
tu wy lo towego mossulskicgo rurociągu 
naftowego, k tó ry odgrywa dla Angli i 
wy ją tkową rolę. 

Jeszcze w większym stopniu zwią­
zane będzie z Anglią nowe państwo 
arabskie. Przyłączenie części Pale­
styny do Transjordanii , istniejącej z 
łaski bry ty jsk ie j pod panowaniem 
wiernej kreatury angielskiej emira Ab-
dulallacha, na długi okres czasu wbi ja 
kl in pomiędzy państwa arabskie, two­
rząc łącznie z żydowską częścią Pale­
s tyny i nowa kolonią angielską bufor, 
oddzielający F.gipt od Syr i i i I raku, a 
uniemożliwiający na przyszłość s two­
rzenie państwowego systemu pan-arab-
skiego. 

Podział Palestyny według projektu 
komisj i królewskiej , jeśli będzie zreal i­
zowany, jest w ten sposób ukoronowa­
niem skomplikowanej sieci t raktatów 
1 kombinacyj, zawar tych przez Anglię, 

łomnicą. 
Nie jest dla 
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Narazie oczywiście projekt komisj i 
jest ty lko projektem. Zagadnienie znaj­
duje się dopiero w stadium początko­
w y m długie] 1 skomplikowanej proce­
dury i dużo jeszcze czasu upłynie i w ie ­
le przeszkód trzeba będzie pokonać, by 
można go by ło wprowadzić w życie. 
Pomijając już nieprzejednane stanowi­
sko zarówno Żydów jak i Arabów — 
projekt rządowy napotka niewątpl iwie 
na sprzeciw większości opinii publicz­
nej w Angl i i oraz w izbie gmin. Zupeł­
nie niewiadomo, jakim zmianom uleg­
nie projekt, po przejściu przez izby an­
gielskie. Ale nawet po t ym sprawa ta 
nie może być uznana za załatwioną. Za­
gadnienie palestyńskie nie jest zagad­
nieniem wewnęt rznym angielskim. Na­
razie bowiem Anglia zarządza Palesty­
na na mocy mandatu L ig i Narodów i 
bez zgody instytucj i genewskiej nie 
może być zmieniony żaden paragraf 
mandatu palestyńskiego. 

Nie ma wątpl iwości , że w Genewie 
projekt komisj i królewskiej napotka na 
rzeczowe sprzeciwy. A nie należy za­
pominać o jeszcze jednym potężnym 
czynniku — Stanach Zjednoczonych — 
któ ry wprawdzie nie należy do L ig i . 
ale jest sygnatariuszem i gwarantem 
palestyńskiego mandatu, ustanowione­

go na zasadzie deklaracji Balfoura. 
Zarówno Żydzi jak i Arabowie są 

rozczarowani. Zwłaszcza Żydzi , k tó­
rzy uważają, że decyzja komisji k ró lew 
skiej n iweczy ich projekty stworzenia 
właściwego państwa żydowskiego, mo 
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K O M U N I K A T 
Nin ie jszym podaje do wiadomości- P. T. 

K l i jen tc l i , iż z dn. 21 czerw* br. wys tąp i ł em 
z Kantoru W y m i a n y „Samuel W e l u b c r g " i 
o t w o r z y ł e m własna f i rmę 

P n. S. KASSMAN 
Dom Bankowy 
Załatwi łam wszelk ie czynności bankowe, 

jak kupno i sprzedaż papfferów procen towych , 
inkaso weks l i i t. d. oraz l i kw idu je t ranzakcje 
związane z prowadzeniem poprzedniej spółk i . 

S. K A S S M A N Dom Bankowy 
N A R U T O W I C Z A I , tel. 133,71. 

conajumiej 60 proc. Żydów, rozproszo 
nych po świecie. Ale w chwi l i obecnej 
nie wiadomo, czy można mówić o „ n i ­
weczeniu pro jek tów" . Anglia nic od­
k ry ła jeszcze wszystk ich swych kart . 
W jej decyzji można nawet dopatrzyć 
się chęci przechylenia szali na korzyść 
Żydów, a nie Arabów. 

Fakt. iż Anglia pozostawia najważ­
niejsze, pod względem ekonomicznym, 
części -kraju w rękach żydowskich 
świadczy, że w przyszłości ma ona za­
miar oprzeć się raczej na sektorze ży­
dowskim, a nie arabskim. I k to wie, 
czy w tajnych planach Angli i nic leży 
«oto\\<;ść do dalszych ustępstw, jeśli 
(Rffo zażnda opinia publiczna świata w 

Lidze Narodów 1 w Stanach Zjednoczo­
nych? Być może Anglia, w obliczu 
mil ionów swych muzułmańskich pod­
danych, wo l i , aby ją zewnątrz zmuszo­
no do większych ustępstw na rzecz Żyr 
dów, aniżeliby to miała sama zrobić. 

W każdym bądź razie, zagadnienie 
palestyńskie bynajmniej jeszcze nie jest 
rozwiązane. Walka najbardziej róż­
norodnych sił i interesów, skoncentro­
wanych w t ym zagadnieniu dopiero się 
rozpoczyna i opubl ikowany raport ko­
misji królewskiej jest nie końcem, lecz 
dopiero początkiem skomplikowanej 

procedury, której rozwiązania przewi ­
dzieć nic można. G. 
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Skomplikowane warunk i życia co­
dziennego mieszkańców Stanów Zjed­
noczonych, brak służby i konieczność 
ciągłego pośpiechu zmuszają icli do 
zwracania się o p'omoc w najrozmait­
szych okolicznościach życ iowych do 
ekspertów. We wszystk ich sprawach 
rodzinnych, gospodarskich, technicz­
nych etc. można uzyskać pomoc i radę 
wykwalifikowanych, doświadczonych 
sil •fachowych, które za niewielką opła­
tą zajmą .się ich organizacją i wykona­
niem. Istnieje i ciągle rośnie cała armia 
osób i organizacyj, które zawodowo 
zajmują się szczegółami egzystencji, 
sprawiającymi nam częstokroć tyle kło 
potu. W czasie kryzysu mnóstwo pomy­
s łowych jednostek walczy ło skutecznie 
z bezrobociem, wyszukając sobie nowe 
zajęcia i zawody, o k tórych nic śniło się 
nam. Europejczykom. 

Istnieje np. specjalna instytucja 

plan podróży poślubnej i t. p. Analogicz­
na organizacja pomaga przy urządzaniu 
wszelkiego rodzaju przyjęć. Jest to 
„Par t y Mar t " , k tó ry zapoczątkowany' 
został przed ki lku laty jako mały skle­
pik, a teraz jest potężną instytucją, u-
rżądżającą przeszło tysiąc przyjęć rocz 
nie, począwszy od najskromniejszych 
za 5 dolarów, na k tórych podaje się le­
moniadę, aż do wys tawnych bankietów 
z atrakcjami ar tys tycznymi . 

Bardzo l uk ra tywnym zajęciem stało 
się karmienie zwierząt. W Filadelfi i pe 
wicu przedsiębiorczy agent ubezpiecze­
n iowy, k tóry przekonał sie, że znajomi 
jego bardziej interesują się tym. co jada 
ich pies, niż t ym jakiego rodzaju są po­
lisy ubezpieczeniowe, założył przed­
siębiorstwo dostarczające w pewnych 
porach dnia pożywienia ulubieńcom 

! domu. luny bezrobotny, eksploatujący 
umiejętnie miłość do zwierząt, zajmuje 

pdzy P R Z E Z I Ę B I E N I U 
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f | i mandat angielski-
r*/r.'^„ • • • " " " M V ""Mi. 
^ z y w i s t o ś c i ty lko moc-
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usług. Polecenia, k tórymi kli jenci obar­
czają personel biura są najbardziej róż­
norodne. Pewien 100-kilowy gentleman 
prosi o adres krawca, szyjącego w y ­
łącznie dla grubasów. Redakcja jednego 
z magazynów żąda fotografi i wściekłe-
go psa, a przybysz z prowincj i — za­
mrożonych much, dla karmienia swych 
żabek, z k tórymi się nie rozstaje. Pew­
na sparaliżowana -lady prosi o przysła­
nie jej codzieri rano Inteligentnego goń­
ca, z k tó rym mogłaby przedyskutować 
wszystkie ważniejsze wydarzenia dnia, 
o k tórych dowiedziała się z gazet. Jak 
wynika ze statystyk biura, 99 proc. 

remonu. „Weddir tg Embassy" reżyse- Ponadto założone zostało niedawno wszystk ich tego rodzaju żądań załatwia 
ruje wszystko z największą drbbiazgo- specjalne biuro „Western Union", które nych Jest pozytywnie, I proc. stanowią 
wością, wysy ła zaproszenia, dostarcza dostarcza mieszkańcom New Yorku jednak żądania zupełnie fantastyczne i 
odpowiednich stroiów druhnom, układa wszelkich możl iwych InformacyJ 1 

t. zw, „Wedd ing Embassy'*, która zajmttjsię tresurą piesków i założył specjalna 
je się organizacją ślubów we wszystkich | szkołę, gdzie uczą się one wszelkich 
najdrobniejszych szczegółach tej tak niezbędnych dla dobrze wychowanego 
uroczyście odbywanej w Ameryce ce - ' psa manier. 
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Kronika radiów? 
W KRAJU 1001 NOCY. 

Pragnąc pozostawić w programie letnim 
pewną dawki; muzyki poważnej, lecz nie znie­
chęcać nią zwolenników lekkiego repertuaru, 
Polskie Radio wprowadziło w sezonie letnim 
nowy typ poranków symfonicznych, których 
program ułożony jest stosownie do pewnego 
z góry obranego tematu. Według takiej -eccpty 
jest skonstruowany poranek symfoniczny w 
wykonaniu ork. pod dyr. Rydera zatytułowany 
„ W kraju 1001 nocy", który będzie transmito 
wany z parku „I lelcnów" na wszystkie roz­
głośnie w nadchodzącą niedziele dnia 11 lipca 
0 godz. 12.15. Stosownie do tytułu na program 
złożą się utwory o charakterze orientalnym jak 
-suita 1001 noc Sergiusza Botkiewicza uwertu­
ra Rossiniego „Semiramida" i t. d. Solistką kort 
certu będzie p. Pola Szmuklerówna. która w y ­
kona fantazję wschodnią Mil i usza Bałakirewa 
p. . t „Islamey' 1 . 

NA S Z L A K U A T L A N T Y K U I A M A Z O N K I . 
VV dniu 11 b. ni. o godz. 13 min. 10 radio­

słuchacze będą mieli okazję razem z prelegen 
tern popłynąć na parowcu poprzez szlak atlan­
tycki i całą Amazonkę. Po drodze zwiedzimy 
porty w których prelegent — Wojciech Kl i -
montowlcz przebywał. Vfgo, Santander, Coru-
na, Lizbona, z kolei Funohal na Maderze, Para 
1 Manaos na Amazonce. Regionalizm tych miast 
oddadzą melodie i piosenki, k tórymi felieton 
ten został bogato zilustrowany. 

P I E S P R Z Y J A C I E L E M D Z I E C I . 
Pod powyższym tytułem zajmującą . poga­

dankę opowie dzieciom Marian Piecnal. Poga­
danka ta wygłoszona zostanie w niedzielę, dnia 
11 lipca o godz. 14.40 w ramach audycji dla 
dz iec i 

R O Z J E M S T W O W Z A T A R G A C H O P R A C E . . 
• Zagadnienia, związane z terenem pracy, na 
bjeraią w Łodzi specjalnie ważnego znaczenia. 
Zarówno więc wszelkie prze jawy ustawodaw­
cze jak 1 wypadki zatargów zbiorowych w po­
szczególnych fabrykach, czy gałęziach produk 
cjl są w Łodzi pilnie obserwowane nrzez całe 
społeczeństwo. Ostatnia sesja parlamentu obfi­
towała właśnie w szereg takich spraw, które 
ściśle łączą się z życiem robotnika łódzkiego 
oraz rozwojem 1 ustabilizowaniem pracy w 
przemyśle. Lecz przede wszystkim ma tu zna 
czenie uchwalona ustawa o umowach zbioro­
wych oraz ustawa o rozjemstwle w zatargach 
zbiorowych w pracy. Obie te 'us tawy będą te­
matem ciekawej pogadanki radiowe! Kazimie­
rza Lipnickiego 11 lipca o godz. 20.00. 

R E C I T A L Ł Ó D Z K I E G O Ś P I E W A K A . 
W niedzielnym koncercie solistów godz. 20 

min. 15 usłyszymy kilka aryj operowych w 
wyk. Alfreda Wdowczaka, barytona, który o-
siągnąl nie dawno poważny sukces na konkur­
sie w Wiedniu, gdzie ptrzymał jedno z . czoło­
wych miejsc oraz nagrodę pieniężna. 

Z A P O B I E G A J M Y C H O R O B O M , 
W poniedziałek, dnia 12 lipca o godz. 18.00 

Rozgłośnia Łódzka nadaje dalszą pogadankę 
z cyklu ubezpieczeń społecznych. T y m razem 
mowa będzie o zapobieganiu chorobom czło­
wieka pracy. Profi laktyka, jak wiadomo, pro­
wadzona jest przez Ubczpicczalnię Społeczną. 

Najwspanialszy 
film szpiegowski 
wszystkich czasów! 

X - 2 7 
W r. tyt. M A R L E N A D I E T R I C H 
Nowa edycja Ceny miejsc 
na r. 1937 na poranki o 12 i 2 
reżyserii i na wszystkie pozo-
J. S T E R N B E R G A stale senase od 

Jak uratowano Karin Michaelis 
e 

Niezwykła choroba, polegająca na ogrom­
nym pragnieniu mleka 

Słynna pisarka duńska, Kar in M i - 1 w a l y c h granic i równocześnie chora od 
chaelis, autorka znanej książki „ W i e k | czuwała silne bóle. Karin Michaelis 
Niebezpieczny" zachorowała ciężko i z o i s c i U K ] | a a równocześnie twarz iej bar-
stała uratowana w niezwykle d r a m a - , j z o spuchła. Ponieważ na statku nie 

P. 12, 2, 4, 6. 8, 10-

tycznych okolicznościach 
Przed trzema laty, w czasie pobytu 

na Kaukazie, gdzie Michaelis oodróżo-
wala z cyklem odczytów, dostała w 
Tyf l is ie zapalenia dolnej szczeki. Pisar 
ka duńska musiała się poddać ki lku o-
peracjom i w rezultacie została uznana 
za ostatecznie wyleczona. 

Lekarze omyl i l i się jednak wówczas 
Karin Michaelis zachorowała ponownie 
z n iezwyk ł ym i wprost objawami. Do­
stała ona tak zwanego „mlecznego prag 
nienia", które objawia sie w potrzebie 
p o c h ł a n i a n i a nieprawdopodobnych 
wprost Mości mleka. Lekarze uznali, iż 
organizmowi potrzebne jest mleko dla 
zwalczenia toksyn, które pozostały w 
szczęce po operacji. Jesienią ubiegłego 
roku Kar in Michaelis udała sie statkiem 
szwedzkim „Svancho lm" do Nowego 
Jorku, gdzie mieszka jej siostra, barono 
wa Alma Dahlerup. Na pokładzie stat­
ku pragnienie mleka wzrosło do nieby-

P R O G R A M ROZGŁOŚNI ŁóD 
POLSKIEGO RADIA. ^ 

N I E D Z I E L A , 11-go lipca l ' 3 7 'jt<f 

8.-O0—8.03: Sygnał czasu i P> 

było lekarza, kapitan wys ia ł sygnały 
SOS, wzywając najbliższy statek do u-
dzielenia pomocy. Wołania te odebrał 
telegrafista innego statku szwedzkiego 
„Scanmai l " . Oba statki spotkały sie 
w nocy w czasie silnej burzy. Nieprzy­
tomna powieściopisarkę przy świetle 
ref lektorów marynarze przewieźl i ło­
dziami ra tunkowymi z jednego statku 
na drugi . Michaelis odzyskała r>rzytom 

juość dopiero w szpitalu nowojorskim po 
ciężkiej operacji. Przed trzema dniami 
wróci ła ona do Kopenhagi, zupełnie 
zdrowa. Mleczne pragnienie zniknęło. 

Zapytana przez przedstawicieli pra­
sy o swe zamierzenia na przyszłość,, 
Karin Michaelis oświadczyła, że w naj­
bl iższym czasie napisze książkę o w ię - j 
zieniach kobiecych w Ameryce a jesie­
nią bieżącego roku znów uda sie do Sta 
nów Zjednoczonych z ser ja odczy tów 
o miłości, małżeństwie i rozwodach. 

Matkol" 8.03—8.15: Dziennik P° r a

R e W i a . 
8.35: Gazetka rolnicza. 8.35-8.53: dli<" 
skowa (płyty) 8.55—9.00: "Program T„n> 
ITÓÓ— l̂ Tsrfrzień̂ Morzalz Gdyni P:I,FLIFL 

a t ku I 
z muzy'1''1 

1. Transmisja z portu (na st^ku 
okręcie wojennym — oraz

 MUZ^^LRIEI^iMi 
niu marynarzy). 2. PrzemówienieL& c ,ysljA. 
U społeczeństwa gdyńskiego, •>• , u ; p a Ba 
Polowa Nabożeństwo w obecność. . Y,,' 
denta R. P. odprawi i kazanie wy*. z.;ls-«" 
kup Okoniewski. 4. Przemów;ei.' e ^ w . c 1 i-r 
cieli rządu. 5. Rewia floty. Spraw - ,. 
Tadeusz Strzelelski. 12 .15 -13 - ! * 
sirca i |ednej nocy — pon-.nck o ( } , 
ork :cr.try symfonicznej pod dyr. ' fl'» i i 
ru i Pola Szmuklerówna - f ° r l c p

c T l , je '"Ci 
z parku Helenów z Łodzi na w^Y MlłrfrW 
nie P. R.). 13.15-13.25: „Na #\Ą' • 
Amazonki" — felieton wygłosi „ t v[) ,1, AmazonKi — leiicion wyK'"" z pi 
montowicz (z ilustracją muzyczni , u j „ , . 
—14.40: Koncert Polskiej Kapel' [ia(lifl' y 
dyr. Feliksa Dzierżanowskiego "T. 40—'' 
ku Zdrojowego w Nałęczowie. ]^'.;.,fii''p 
dycja dla dzieci: a) P o g a d a n k a / ^ ' M „ , < s « ( 

p. I. „Pies przyjne elem dzieci : , .JU )) 
dzieci (płyty). 15 W - 1 6 . 0 0 : . A ^ ^ y t * . 
a) Przegląd rynków produk'ow ^ „ r f * ., 
„Spółdzielcze piekarnie, r z ? i n i f . d) 

P°K ilP1 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł nasz najukochańszy Mąż , brat, szwa­
gier i wujek B. p.. 

e n n o S z a t z 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi z domu przedpogrzebowego w nie-

ielę, dnia 11 lipca r. b. o godz. 1 p. p. o czym zawiadamiają pozostali w nie-

Żona i Rodzina 
dz 
utulonym żalu 

Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 

MUZYKA /ZTUKA< 
T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA. 

m Dzjś, w niedzielę i w poniedziałek o godzi­
nie 9-ej wieczorem w dalszym ciągu bawić bę­
dzie publiczność skrząca się humorem, werwą 
i pikanterją wyborna komedja Fcydeau „Du­
dek", w której szerokie pole do popisu znajdu­
ją: Chojnacka, Gosławska, Łęcka, Skrzydłow-
ska, Tymowskai Hierowski, Kondrat, Winawer 
i reżyser H. Szletyński. — Ceny zniżone. 

T E A T R L E T N I 
przy uJ. Piotrkowskie! 94. 

. Stale zapełniona widownia jest najlepszym 
dowodem powodzenia, jakie zdobyła farsa Do­
brzańskiego „Żołnierz królowej Madagaskaru" 
w mistrzowskiej przeróbce Juljana Tuwima. — 
Wyborna sztuka ta grana będzie w niedzielę, 
dwa razy, a to o godz. 5-ej po pol. i 9-ej wiecz., 
zasłużone oklaski zbierają Mrozjński, Lubelski, 
Ankwicz, Dąbrowska, Dunajewska, Połomska, 
Sykulska, Modrzeńskj, Gurynowicz, Korwin i re­
żyser sztuki K. Tatarkiewicz. 

K O N C E R T W P A R K U H E L E N Ó W . 
Dziś, w niedzielę dnia 11 listopada o godz. 

9 wiecz. odbędzie się jedyny koncert słynnych 
artystów Cbany Grosberg 1 Józefa Kolodny. 

Ulubieńcy Łódkkiej publiczności wystąpią 
w nowym przebojowym programie p. t. „Niszt 
getiacht nor gełachl" 

Od godz. 5 w. koncert orkiestry symfonicz 
nej pod dyr. S. Pietruszki. 

O R A T O R I U M „ S A M S O N " W HELENOW1E. 
W e wtorek dnia 13 lipca o godz. 9-ei wiecz. 

wykonane będzie w Helenowie przez Tow. 
i Muz. Hazomir oratorium Sa:nson Haenclla z u-
Idziałem chórów i orkiestty Tow. „haz ju i i r " 
i Łódzkiej Orkiestry Filhannruiicznej i solistów, 

razem bierze udział około 115 osób. Powyższy 
.koncert wywoła ł w mieście du/e zainteresowa-
[nic i duża część biletów została już rozchwy-
I tana. r 

pogadanka: c) Muzyka (płyt?!:, 
i wychowaniu dziecka wiejskiego ^ 
16.00—17.00: Melodie operetkowe „4, 
Stawy Orłowskiej (sopran) 1 ej (sopran) 

siela (tenor). Bicia ' br '̂1'̂ ! 
17.00-17.25: Powszechny Tealr Wyo ^ 

chowisko p. t „Świeczka * S A 

Aleksandra Fredry 
17.25—18.00. Reportaż z 
18.00 

iycia. 
0-20 .00: Podwieczorek 'przy FHO5^J 
z Wilna) . W przerwie okołoJ»j *F 
. N a d i pod Niagarą" W i ^ i o W ™ 4 
/.natowicz-Szczepańska (z * f l l u j(,»i*J, 

20.00-20.15: „Ze świata pracy" "^OŃ** 
Lipnickj wygłosi odczyt P- " . f 

w zatargach o pracę". . . , d f l VJ 
20.15-20.35: Recital śpiewaczy A » r e ° ^ 

czaka. Przy fortepianie Nela r»° 
kiewjezówna. toku'11* 

20.35-20.40: Wiadomości sporlowe 1 
20.40-20.50: Przegląd polityczny. J 
20.50-21.00: Dziennik wieczorny. tfor 
21 .00 -21 .01 : Capstrzyk Marynarki . 

21.01-21.10: Dzień Morza w Gdyni 
Stan Zadrożnego (z Gdyni P « « z

 m\oi1 
•> ->« * » • A , . , „ „ t v braci* 21.10-21.40: „A czy znasz ty ° 
rewia letniskowa (ze L w * ( ,« * y 

21.40-22.00: Wiadomości spo r l ° o l < i erdJ , 
....IMF. TT lU U V >•' " • J 

kich rozgłośni P. R. P o d 

\ ni*1 

szyńskiego i 'Artur rfermel'" 
22.50-23.00; Ostatnie wiadomosu O M L I N L K » 

czornego, przegląd prasy 1 
teorologjczny. fply'y^' 

23.00—23.30: Muzyka taneczna \r 

A U D Y C J E Z A G R A N I C ^ 

17.15 M E D I O L A N : Koncert 
17.15 R Z Y M : „ C a r e w i c z " ° P e

c " -
19.15 BRNO: „Tysiąc 1 ie<"»» " 0 ^ k 

J. Storaussa. k , opc" , S^r 
19.35 W I E D E Ń : Wieczór ™"7\f J*\t\tl\t 
19 55 H I L V E R S U M I: Koncert ^ 

ningen z udz. polskie) _ s K cante' ' 1 1 8 ,u 
20.00 B E R O M U E N S T E R : M v ^ 

media muz. Haydna. 
20.30 L I L L E : „Dragoni * 

Moillarta 

YllUrs 

21 00 R Z Y M : „Manon Lcsca«» 
0 P ' | u d < > 

1 2L05 D R O I T W I C H : Fe^WLyie.Tp? 
sislawa wtlajźp.ś W'-" 

Ł ó d ź w r o k u 1 8 3 7 . 71 
„Straszliwe" długi miasta.—Wielkomiejska niedziela.—Tram­

waje konne.—Cudowne zjawisko na horyzoncie 
Leży przed nami c iekawy, w y m o w ­

ny dokument z przeszłości Łodz i : po­
żó łk ł y numer „Dziennika Łódzk iego" 
z dnia 10 maja roku 1887. 

Niewątp l iw ie nie wszyscy mieszkań­
cy naszego miasta wiedza, że pod ta­
kim ty tu łem wychodzi ło pierwsze 
gruncie łódzkim polskie pismo 
dzienne. 

na 
co 

Powstało w roku 1883. Było to — 
jak opiewa jego podtytuł — „pismo 
przemysłowe, handlowe i l i terackie" . 
„B iu ro redakcji i administracji — jak 
opiewa dalszy ciąg podtytu łu — mie­
ścin się „ w hotelu ł iambursk lm przy 
ulicy P io t rkowskie j Nr. 275"... 

Jubi leuszowy, bo obecnie -właśnie 
pięćdziesiąt lat życia sobie liczący nu­
mer z dnia 10 maja z pewnością nic 
śnił nigdy, iż w roku 1937 poświęci mu 
się niniejszy numer „ jub i leuszowy". A 
przecież war to to uczynić, bowiem 

GOSPODARKA MAGISTRACKA. 
A więc — przede wszystk im — ar­

tykuł wstępny. Oczywiście — nic po­
l i tyczny. Zrozumiałe, jeśli weźmiemy 
pod uwagę ówczesną sytuacje pol i tycz­
ną w b. Kongresówce. Obrona pre­
wencyjnej cenzury moskiewskiej by ła 
dość ciasna, zwłaszcza na prowincj i , 
aby publ icysty łódzkiego nic przepajać 
zbytnią chęcią do pisania a r t yku łów na 
tematy p j l i tyczne. . . 

Wogóle — w ca łym numerze o pol i ­
tyce nie ma prawie nic... Ale w nie­
pol i tycznym artykule wstępnym ma­
my za to — i to jest może t vm cie­
kawsze — ciekawy przekrój gospodarki 
komunalnej m. Łodzi z przed pięćdzie­
sięciu laty. Bo oto — jak czytamy w 
tym wstępniaku — 

„uprzejmości sz. p. prezydenta zawdzię­
czamy. Iż podzielić się możemy z czytel­
nikami iilektureini szczegółami gospodar­
stwa mielsklego dotyczaceml"... 

Dowiadujemy się więc, że budżet tri. 
„ jub i la t " zawiera sporo c iekawych , Łodzi na rok .1887 przewidywa ł na 
wzmianek i a r tyku łów — iakże charak- ; wyda tk i „ rub l i srebrem 160.150 i kopie-
terystycznyc l i dla przeszłości naszeero jgk W/Z(\). Z szeregu charaktery-
miasta... 1 s tycznych pozycy i rfflic*. sie M MW 

„pensja lekarza miejskiego, akuszerk i , 
felczera i weterynarza — rs. 1375. Da­
lej: „ w y d a t k i na zarząd gmachów miej­
skich, jako to: opał, oświetlenie magi­
stratu, aresztu, u t rzymywanie zegara 
miejskiego, kominiarzy oraz-podatki a-
sekuracyjne i kwaterunkowe — ogólnej 
sumie: rs. 7984 kopiejek 35...". „Na o-
czyszczenie ulic i placów — rs. 900, na 
oświetlenie miasta — rs. 7005...". Na stu­
dnie i iluminacje w dni oficjalnych świąt 
oprawcę (hycla), telefony — rs. 775 kop. 
41...". „Na utrzymanie 16 szkół miej­
skich — rs. 5000...". „Jednej szkoły p ry ­
watnej — dopóki to niezbednem się o-
każc — rs. 400...". „Na zasiłek dla szpi­
tala powiatowego — rs. 191 kop. 05...". 

Pod koniec czy tamy: : 
„Pożycie długów miejskich znakomicie 

powiększyły w tym rokit zaległości z lat 
poprzednich, z których głównlelsze są: za 
sporządzenie planu miasta — rs. 217,78, za 
wybudowanie szpitala na wypadek cholery 
— rs. 5000, bruki, mostki, beczki ogniowe 
żelazne, przewóz kamieni etc. pochłonęły 
rs. 29.6S1 kopiejek 21 i pół, co razem sta­
nowi poważną cyfrę rubli srebrem 63.160 
kop. 25 i pół". 
A więc — znakomicie powiększona 

suma zadłużenia m. Łodzi w roku 1887 
wynosi ła — z dokładnością do pól ko­
piejki obliczona! — aż ponad 63 tysią­
ce rubl i , czyl i — jeśli weźmiemy jako 
probierz frank szwajcarski — około stu 
tysięcy z ł o t j j o h -

A hre c*» s y/«K 
„Bodaj to dawne ^ L [ Ó ^ 

mogliby w tym miejscu 
cni ojcowie Łodzi . 

Ale idźmy dalej N a s t c P ^ 

we, acz drobnym d r u c z K ^ g ic l "^ „• 
nc sprawozdanie targowe F&JJM 
szawskicj tudzież berhnsH«w JTWJĄ 
rubryka, zatytułowana- t c j n / 
Handel i Komunikacja • c z r i 8 1 ,. 

jako charakterys > 

warszawscy starają s | v T f l traf .„ » p r 
dowanla 1 eksploato^.a J%,vC g 
Włocławku od stacll «*'»SlllJ5« 
Wisły . Rząd pubernia'™ „blK' rf * 

stanowił ogłosić "^IFL\^&W 
przedsiębiorstwo. Może " i ( o P ' V i J 

leć o takie] udoskonalono' t0V 
wnlcż w coraz bardzie) 
się Lodzi. 

Dodajmy, że po^P^Ćyl 
nalona komunikacja" 'IGFIFI 
świecki konny t ramwa.. . I ^ 
dwie dychawiczne W1?.;„jk 
a skromnie przez JJC. , 7 Cn ! l i. iH | 1 

roku 1887 w y r a ż o n e K " 
t y m większej w y r a z i s ' 0 .jtfkW 

war to 
czyć iiastępujaci 

• W Ł O C Ł A W E K : 

WOJNA Z 
A teraz -

skromnym tytul ik iem 
bileuszowy numer j e s t . Zi.,ni s ' v . . ^ 
dujemy dłuższą, kvvicc ' s ^ 

(Dalszy CIUT 0* 
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8 zamachów samobójczych 
holowano wczoraj. — Dwa wypadki za­

kończyły się śmiercią 
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 2 a i aachów samobójczych zano 
^ < > W e ^ C Z C > r a i ' w kronice pogotowia ra 

!|* śmi050.' z k tórych dwa zakończyły 
. desperatów. 

A* NA ,, P U n a pod Łodzią, powiesił 
"'oni p y , u Masnego domu 70-letni 

HO J t o yrzelaK. Grzelak oślepł niedaw-
S|1 m 0 r , i P R o w a d z i ł o go do stanu depre-

Neia^ 0* 2*®- Przy u l . Piątkowskiej, 
'"y. 7 * Ę Antoni Roderowicz, beziro-

^ ' Po n i m z c * 0 * a n 0 pośpieszyć 
t2Vnu B J ! 1 0 , 0 ^ - Przyczyną rozpaczliwego 

ty b , r a k . ś r o d k ó w do życia. 
sikaniu przy u l . Nowozarzew-

skiej 7, usi łował powiesić się 47-letni A . 
Mass. Desperatowi w porę przeszkodzo 
no. Przyczyną targnięcia się na życie 
były nieporozumienia rodzinne. 

Przy zbiegu ulic Srebrzyriskiej i Wa­
piennej, w celach samobójczych, prze­
ciął sobie żyły u rąk 26-letni Bertold 
Hofman, zamieszkały przy u l . Kiwdzyń-
skiej 14. W groźnym stanie odwieziono 
go do szpitala. 

I wreszcie w mieszkaniu przy u l . Sta­
szica 53, przeciął sobie brzytwą żyły u 
rąk oraz k r tań bezrobotny-Karo l Raj-
gert. W groźnym stanie UR7 .ewieziono go 
do szpitala, (ig) 

L\ Przestępstwo dewizowe w Wierzbniku 
A R E S Z T O W A N O SPRZEDAWCÓW I N A B Y W C Ó W DOLARÓW 
W C j , . Wierzbnlk, 10 lipca. 

?5°bisteil,Sle P r z e Prowadzan ia rewiz j i 
f Oielh " ? l c s z k a i i c a Wierzbnika, Jan-
k W n a z n a lez iono przy nim 29 
H w b

 u °chodzenie ustali ło, że Gicl -
^tocin obowiązującym przepisom 
. 'a| 0 U Z aSranicznym dewizami, sku 

LH H , U U ? E waluty, przy czym 1 4 dola-
• od Joska Lis iewicza, szewca, 

C 8 ° w Wierzbn iku p rzy ul icy 
W ! 1 , 3 8 - któremu dzieci p rzysy ła ły 
Hi o c z n i e zapomogę z Ameryk i , 
5 z t «tę od Antoniny Sala w cenie 

Obe . d o l a r -
"ze prokuratorskie w Ra-

Syirota ruchu ulicznego 
powadzona przez p. starostę 
. "f. Mostowskiego 

fet1*1 1 0 l i p c a 1 9 3 7 r o k u S t a T O S t a 

" P J ; Ł ó d z k i wraz z Komendantem 
^'80 e p r o w a d z i l i kontro lę ruchu u l i -
^ t e r j y s zczególności ruchu kołowego 

m - Ł o d z i - P r z y o k a z i i k o n t r o : 
r d z t >no, że stan poprzedni uległ 

*? P O p r a w i e , jednak w dalszym cią 
J l r? 6 g/^owane są wypadk i nieprze-
Nzuja' 5 , odnośnych przepisów, obo-
Nch V c h w ruchu na drogach pubh-

ZS N F L U k ° n t r o l i wczorajszej k i l ka 
J^MOŁ • ^ ^ z y m a n y c h dla ustalenia 
ŁNYCH -1' 4 w k i lkunastu wypadkach 

l f i l}° r<>wania przepisów, pociąg-

domiu wy toczy ł y sprawę wszystk im za­
równo skupującym, jak i sprzedającym 
obce waluty . Zostali oni aresztowani i 
zwolnieni dopiero po złożeniu kaucji. 
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11 I 17-dniowe wycieczki lądowe i 14-dniowe 
morskie na Wystawę Światową i do Berlina. 
Cena Zt. 295.— przejazdy, mieszkanie, utrzyma­
nie, zwiedzanie. .Wyjazdy co tydzień. 

25-dniowe wycieczki wypoczynkowe do^Dubroy-
nika. Zwiedzanie Wiednia, Budapesztu i caleco 
wybrzeża Dalniatyrtskicgo. Wyjazdy 31.VJI. 
4 I X i 2.X. Cena Zt. MS.— 

28-dnio\ve wycieczki wypoczynkowe na plaic 
Italii — Viaregj;io. — Lipiec, sierpień i wrzesień. 

Cena Zł. 455.— 

29-dniowe wycieczki: Berlin — Paryż — Riviera 
— Rzym — Neapol Capri — Florencja — 
Wenecja — Budapeszt. Lipiec, sierpień i wrze 
sień. Cena Zł. 795.— 

Letnie wycieczki morskie po Morzu Śródziem­
nym, na Atlantyk i na Morza Północne, luksu­
sowymi statkami polskich i zagranicznych linii 
żeglugowych. 

do Austrii. Bułgarii, Czechosłowacji, Francji, 
Italii, Jugosławii, Rumunii. Szwecji. Bilety, 
1'otelc, paszporty, akredytywy. 

FRANCOPOL WARSZAWA, 
Mazowiecka 9 

Niezwykła afera dewizowa w Wilnie 
Nieudany przemyt złotych rubli do Sowietów. — Sensa­

cyjna Korespondencja z Paryżem 
W i l n o , 10 lipca. 

Kontrol i skarbowej udało się zapo­
biec wywiez ien iu z Polski większej 
k w o t y rubl i w złocie. 

Do inspektoratu skarbowego w p ł y ­
nęła skarga na mieszkankę Drui , Dwo j -
rę Taubmanową, że sprzedała ona 
swoją nieruchomość w Dru i , położoną 
przy u l . Szeptyckiego 60, Mojżeszowi 

że te pieniądze ma przesłać do Rosji 
Sowieckiej, do swoich córek, które tam 
mieszkają. Miała też sama przenieść się 
na stale do Rosji. 

Dochodzenie ustali ło, że w biurze 
podań Teofi la Janczewskiego obie 
wspomniane strony zawar ły umowę, 
przy czym Rozcnman, jako zadatek 
mia! wpłacić 7 0 0 rubli z łotych, pozosta-

Rozenmanowi za 5.000 rubl i w złocie i lą sumę zaś przy zawarciu aktu rejen-
• • • • • • • • • • ^ ^ • • • ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ^ • • • • • • • • • • • • • • ^ 

l 1 i I karnej. 

Z O N A POSŁA KOZICKIEGO RANNA 
Lwów, 10 lipca. 

(Pat) — Małżonka posła dr. Kozickie 
go, naczelnego dyrektora koncernu naf­
towego „Małopolska" , jadąc samocho­
dem na spotkanie wracającego z Warsza 
wy dyr, Kozickiego doznała obra ień w 
zderzeniu samochodu z samolotem. Gdy 
auto przejeżdżało drogę wzdłuż lotnis-

ka cywilnego we Lwowie, nadleciał lecą 
cy nisko nad ziemia samolot i uderzył 
podwoziem w karoserię auta. Au to wy­
wróci ło się k i lkakrotn ie i ty lko dzięki 
jego silnej konstrukcj i nie doszło do po­
ważniejszych jeszcze skutków zderze­
nia. Samochód jest rozbity. Szoier doznał 
lekkich obrażeń. 

'ON I 

1 
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talucgo w Wiln ie. 
W mieszkaniu T jubmanowej prze­

prowadzona została rewizja, która u-
jawni la jeszcze inne, b. ciekawe oko­
liczności. 

Ustalono, żc w tym samym miesią­
cu, gdy dokonana została sprzedaż, p. 
T. złożyła w saiecle Banku Bunlmowi-
cza 3.000 rubli w złocie. W marcu b. r. 
otwarta została w obecności świadków, 
skry tka bankowa. Pieniądze te oddano 
do dyspozycji sądu. 

Z ujawnionej w czasie rewizj i ko­
respondencji p. Taubmanowej wyn ika ­
ło, że zamieszkała we Francji jej sio­
strzenica, doktor Heloiza Bllnderowa, 
powołując się na znajomości swoje w 
Paryżu, wskazała, pod jakim adresem 
w Warszawie należy przesłać pienią­
dze, by dostały się do Paryża, a stam­
tąd pieniądze te będą mogły powędro­
wać do Rosji. 

Pani T., stosując się do wskazówek 
siostrzenicy, przesłała do Warszswy 
około 1300 złotych pod adresem praco­
wnika f i rmy leśnej w Gdańsku, k tó ry 
stale zamieszkiwał w Warszawie. Pie­
niądze te mia ły być wręczone właśc i ­
cielowi tej f i rmy p. D. Fiakowi , k tó ry 
przez grzeczność miał je doręczyć sio­
strzenicy w Paryżu. 

Na razie do odpowiedzialności sądo­
wej pociągnięci zostali p. Taubmanową 
i p. Rozenmatł. 
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NOD 
° W V , a nierzadko malcy sa-

w przestrzeń, a obok nich, w tym samym 
kierunku, spadła duża, promienista gwiaz­
da. Zjawisko trwało zaledwie kilka minut. 

Sporo majówek odbyło sic w niedzielę. 
Na Jedne] z nich i l e wyszedł nauczyciel 
starozakonny. Używając świeżego powie­
trza w lasku miejskim, zaszedł cokolwiek 
za daleko i natrafił na kompanię młodych 
chłopaków, prawdopodobnie robotników, 
którym świeże powietrze do tego stopnia 
w głowie zawróciło, że pobili niewinnego 
człowieka. 

Na przyszłą niedzielę zaprojektowaną 
JEST majówka, która nosić będzie miano: 
„artystycznej". Całkowity program JEJ 
wypracowuje Jeden z tutejszych artystów 
na ozdobnym papierze z rozmaiłem! emble­
matami uroczystości. Jedna z tutejszych 
orkiestr przez cały czas * przygrywać bę­
dzie żądnym zabawy majówkowlczom. 

Pozazdrościła więc Łódź Warszawie. 
Mieliśmy za przykładem Warszawy w kar­
nawale bal panieński, a teraz urządzamy 
nawet świetne artystyczne majówki... Zre­
sztą nie uprzedzajmy wypadków — cze­
kajmy cierpliwie przyszłe] niedzieli. 

SPORT PRZED 50-CIU LATY 
Pod powyższym barwnym opisem 

uciech wielkomiejskich w niedzielę znaj 
dujemy jeszcze p. t. „Cyk l i śc i " następu­
jącą wzmiankę o znaczeniu skądinąd 
już historycznym dla naszego towarzy­
stwa cykliistowskiego „Un ionu" : 

„Pierwsze ćwiczenia cyklistów na no­
wo urządzonej arenie przy ulicy Przejazd 
odbyły się w piątek. Pomimo nlebardzo 
sprzylnlacej pogody, przypatrywało się 

świetle elektrycznym przedstawia się bar­
dzo ładnie'*. 

Statut zatwierdzony przez ministerstwo 
został Już cyklistom doręczony; niebawem 
zwołane będzie ogólne zebranie członków. 
Następująca wiadomość z życia te­

atralnego ciekawa jest zwłaszcza dla 
starszego pokolenia łódzkich teatroma­
nów, k tó rym to i owo wymienione w 
niej nazwisko napewno nie jest obce: 

„Towarzystwo dramatyczne pana Pucli-
niewsklcgo opuściło dopiero w niedzielę 
rannym pociągiem miasto nasze, udając się 
do Częstochowy, gdzie tegoż dnia odbyć 
się miało pierwsze przedstawienie. Żegna­
my towarzystwo życzeniem dobrych powo­
dzeń! Zdolniejszych, którzy w pracy su­
miennej i w poszanowaniu dla sztuki w y ­
trwali do końca, żegnamy słowami: Do 
widzenia! Niewielka była ich garstka, mo­
żemy tu Jednak wymienić: p. p. Królikow­
skich, Majdrowlczów, Bronikowską, Jezier­
ską, Gloglera, Kupieckiego, Pellsirisklego, 
Czercmużyńskiego 1 Modzelewskiego, 

WIELKA ŁÓDŹ... 
Wreszcie — ogłoszenia. Rzuca SK w 

oczy charakterystyczny szczegół: adre­
sy inserentów. Właściciel zakładu foto­
graficznego Stumann ogłasza, że „za­
kład jego przeniesiony zostaje z dniem 
1-go lipca do domu W-go Jezierskiego, 
vis-a-vis domu W-go Bławata" . Nume­
ru ani nawet ul icy nie ma... Snać było 
to w ówczesnej Łodzi zgoła zbytecz­
N E . , . Irfjjftrz dr. Kwscjie ogładza, ty 

mieszka obecnie „ w domu Ebhardta, o-
bok apteki W-go Borejszy"... Z szeregu 
ogłoszeń jedynie magazyn mód uważa 
za konieczne podać swój bliższy adres: 
ulica Zielona nr. 269-b", ale ..krawiec 
męski z Sieradza" ogranicza się jedy­
nie do zawiadomienia, że o tworzy ł pra­
cownię „ w domu W-go Pana Pruszyń-
skiego". 

Nasze w „kwiecie w ieku " wówczas 
żyjące babki niewątpl iwie bardzo inte­
resowały się następującym komunika­
tem, c iekawym zarówno pod względem 
treści jak też s ty lu : 

„ W O D A L I L J O W A PARYZKA. Po ki l ­
kuletnie] mozolne] pracy zdołano spreparo­
wać. Nlcmylna ta woda... przoduje od 
wszystkich dotychczas środków upiększa­
jących twarzy 1 rączek... które stanowią 
pierwsze warunki piękne] płci. Wygładza 
wszelkie zmarszczki na twarzy 1 znaki po 
ospie I czyni twarz o wiele młodszą... Od 
nie] znikają również krosteczki I czerwo­
ny kolor nosa... Usuwa też wszelkie cho­
roby skóry... Dostać można tylko w spec­
jalne] perfumerii na Nowym Rynku...". 
„ W i e l k a " Łódź z roku 1887 A r t y ­

styczne majówk i , w których „całe mia­
sto" brało udział, „prześl iczny meteor", 
k tó ry przyświecał „zaledwie ki lka m i ­
nut" (!) wychodzącej z cyrku Corodi-
" i 'ego i>ublicznośc :. ćwiczenia cyk l i ­
stów — oto sensacje, k tó rymi emocjo­
nowal i się łodzianie przed półwiekiem... 

Remus. 
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W walce z niewidzialnym wrogiem 
Stworzono podstawy „bakteriologii mikrobów niewidzialnych".— 
Nie będzie już chorób niezbadanych, a tym samym chorób nie­
uleczalnych.— Żywe ultra-bakterie i martwe wirusy.— Łowcy mi­

krobów nie ustają w swej pracy 
(x) Historia wielokrotnie notowała 

wypadki, że jakieś odkrycie naukowe 
pozostawało niedocenione przez dłuższy 
czas. Później, po wielu latach okazywa­
ło sic nagle, że odkrycie to ma wielkie 
znaczenie dla życia praktycznego. 

W ten sposób* z równań Maxwella, 
na które nikt nie zwrócił uwagi, zrodzi­
ła się elektrotechnika, doświadczenia 
Goerłza. k tóre nie zainteresowały na­
wet specjalistów, posłuży ły za podsta­
wę do przenoszenia dźwięku na odle­
głość, na obserwacjach austriackiego 
mnicha Mendla, k tó rymi nikt nie intere­
sował się przez dziesiątki lat. zbudowa­
no później teorie dziedziczności, a do­
świadczenia Pasteura doprowadzi ły do 
stworzenia bakteriologi i . 

Oto przed kilku dniami w literaturze 
specjalistycznej ukazała się drobna 
wzmianka dotycząca choroby roślin, 
która", na pierwszy rzut oka mogłaby 
zainteresować chyba tylko agronomów. 
A jednak znaleźli sie ludzie,Jftórzy twier 
dzą, że to odkrycie, k tó rym narazie nikt 
się nie interesuje, odegra wielką rolę w 
leczeniu chorób zakaźnych, być może 
obali nasze dotychczasowe pojęcia o 
życ iu . 

Niektóre roślinf. mające duże znaczę 
nie w gospodarstwie rolnym, jak nprz. 
t y toń , kartof le, pomidory, często choru­
ją na specjalną chorobę, zwana mozaiką. 
Jest to choroba zakaźna, udzielająca się 
z jednej rośliny drugiej, a tym samym, 
według zdania specjalistów, przyczyny 
należy szukać w jakimś niewykrytym 
bakcylu. Badano rośliny przez najroz­
maitsze mikroskopy, najczulsze przyrzą 
dy i — nic nie znaleziono. I na tej pod­
stawie łowcy mikrobów przyszli do prze 
konania, że mają do czynienia z tak mo­
dnym obecnie ul tra-mikrobem. zwanym 
y l rusem, którego nie sposób odkryć i 
zbadać, a który jednak istnieje. 

Ody przed 250 laty Holender Loeven 
liock odkrył mikroby — żywe stworze­
nia, wielkości tysiącznej części milime­
tra, zdawało sie. że uczeni dotarł' do kre 
su żywota. Odkrycie to wydawało się 
tak nieprawdopodobne, że upłynęło 150 
lat nim dopiero Pasteur określił szcze­
gółowo istnienie mikrobów i ustalił, że 
wiele z nich ma związek z chorobami 
zakaźnymi. Dzięki temu stwierdzeniu, 
badanie chorób zakaźnych, walka z ni­
mi, postawione zostało na właściwym 
poziomie i medycyna w krótkim czasie 
osiągnęła wspaniałe rezultaty. 

Jednakże wiele trudów łowców bak­
cyli pozostało bez rezultatu. Wiele cho­
rób dotychczas nie zbadano, wyłącznie 
.dlatego, że nie udało się odnaleźć odpo­
wiednich bakcyli, imino, że wiedziano 
z catą stanowczością, że bakcyle te ist 
nieją. I już wielki Pasteur wypowie­
dział hipotezę, że istnieją tak małe mi­
kroby, że niepodobieństwem jest zauwa­
żyć je nawet przy pomocy najczulszych 
instrumentów. A dalsze badanh utwier­
dziły uczonych w przekonaniu, że te nie 
widzialne t i l t ra-mikroby, v l rusy, są tak 
n ieuchwytne, że swobodnie przedostają 
się przez pory najcieńszych f i l t rów. 

Najbardziej potężne mikroskopy 
umożliwiają rozróżnienie przedmiotów 
nic mniejszych o*d jednej dwustu-milio-
nowej milimetra. Żaden postęp techniki 
nie jest zdolny do przekroczenia tej gra 
r.icy. Wynikałoby z tego, że ultra-mi-
kroby są jeszcze mniejsze. I istotnie, 
biolt-.gia, na podstawie bardzo dokład­
nych -metod obliczania, stwierdziła, że 
naprz. v irus dżumy drobiu ma w pro­
mieniu zaledwie jedną sześćdziesiątą 
milimetra, vlrus mozaiki ty tunlowe] — 
50. 

Wtedy wyniki słynny spór: czy vi -
rusy są żywymi organizmami, czy też 
strrepkami martwej materii. 

Większość uczonych skłania się do 
przypuszczenia* że yirusy są ż y w y m i 
organizmami, aczkolwiek zupełnie ina­
czej zbudowanymi, niż wszelkie Inne 
Organizmy, poczynając od bakcyla, a 
! / . P : na człowieku. Sprawa ta nie 

ma bynajmniej tylko teoretycznego zna 
czeiiia. Poznanie virusów jest niesły­
chanie ważne, ponieważ wywołują one 
szereg niebezpiecznych chorób u czło­
wieka, jak naprz. ospę, paraliż mózgu," 
tyfus plamisty, żółtą febrę i t. d. Na-
naszych oczach rodzi się tedy nowa 
ga'ęź nauki „bakteriologia niewidzial­
nych mikrobów". 

1 niewątpliwie nauka szybko upora­
łaby się z tymi virusami, gdyby nie na­
głe odkrycie, które uniemożliwia po­
prowadzenie badań w jednym tylko kie 
runku. Przed kilku dniami bowiem 
słynny amerykański biolog Stanley, 
pracujący w instytucie Rockefellera, 
ustalił, że wprawdzie część y i rusów — 
to żywe organizmy, część jednak — to 
strzępki mar twej mater i i . Stwierdzi ł 
on mianowicie, że mozaika ty toniowa 
w y w o ł y w a n a jest nie przez żywe v i -
u isy , lecz przez substancję chemiczną, 
należącą do kategori i białka. 

To odkrycie burzy wszystkie na­
dzieje medycyny na szybkie rozpozna­
nie szeregu chorób. Wiemy naprz., źe 

niektóre złośl iwe nowotwory udzielają 
się drogą zarazy. Ponieważ jednak mi-
krobu ich odkryć nie można — pozosta­
je hipoteza, że działają tu yirusy. Ale 
Jakie? Żywe czy martwe? Jak będzie 
można rozpocząć skuteczną walkę z 
rakiem, skoro nie można ustalić tej pod j 
stawowej fasady? 

Wydawało się więc, że medycyna 
już wkroczyła na właściwą drogę. Ale 
na tej drodze nie wiadomo jeszcze, w 
którym kierunku pójść. 1 nad tym zagad 
pieniem toczyć się będzie obecnie praca 
w laboratoriach uczonych. Jeśli baketrio 
logia niewidzialnych mikrobów zostanie 
udoskonalona, jeśli uda się kategorycz­
nie stwierdzić, jakie virusy są żywe, a 
jakie martwe, a tym samym jakie anti­
dotum należy wobec nich stosować — 
ludzkość będzie mogła odetchnąć z j 
ulgą. Nie będzie bowiem wówczas cho­
rób niezbadanych i niezbadanych przy­
czyn chorób. A tym samym nie będzie 

Iclprob nieuleczalnych. 

Dr. W . T . 

Fale radiowe 
jako promienie ^ ! ' e r C ,
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Kolebka doświadczeń z k r ó i { j«cW e 

dio-falami jest laboratorium 
uniwersytetu w Jenie, w k tórym 1 
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Bezpośrednio po tym ekspe^ysl ' 
te zaczęto przeprowadzać we 
k ich krajach. .„„ty Ą 

Sekcja zwierząt, k tó re ' n u \ t f f i 

działania radio-fal wykazała, z c . f t f i i 
nastąpiła wskutek przegrzania - J , 

O S T A T N I E D N I L I K W I D A C J I ! — SP IESZCIE ! Kapelusze męskie Borsalino i Habig po 20 7.I., 
Hlickla z 50 proc. rabatem! Palta damskie po 25 zl., suknie po 20 zl . oraz rożne galanterie. 
Wszystko za bezcen! Tamże urządzenie sklepowe, szafy, bufety i dekor okaz. do sprzedania-

HENRyK PFEFFER PiotiMalli U. 

wewnętrznych organów. 
mu było F^LFK 

działalności serca, które P°£ } e s Z a
 sS

\, 

D A M A z Ł I O Ł L H A M I 
Mężczyźni wcześniej umierają niż 

kobiety, ale pełne życie kobiet trwa 
krócej niż życie mężczyzn. Pełne życie 
większości kobiet, stuprocentowych ko­
biet, stworzonych z czaru, urody i świe­
żości do tego aby być kochanym i od 
czasu do czasu kochać. Świeżość zuży­
wa się, uroda więdnie, czar pryska. I oto 
ta, u której stóp klęczeli niezliczeni 
mężczyźni, rozwiewa się, znika, prze­
staje się liczyć, nie ma jej. A mężczyź­
ni wstają z klęczek i Idą dalej — zdo­
bywać, tworzyć , być. 

Jakże charakterystycznym tego przy­
kładem jest paryska „dama z fiolkami" 
i jej wielbiciele. „Dama z fiolkami" na­
zywa się Joanna de Tourbey hrabina de 
Saynes. Nazwisko bardzo efektowne i... 
nic już dzisiaj nie mówiące. Ale w koń­
cu ubiegłego stulecia nazwisko to byto 
czarodziejskim zaklęciem. Bo... 

Ody piękna Joanna miała dwadzieś­
cia lat i nikt nic o niej jeszcze nie wie­
dział, oświadczyła Aleksandrowi Du­
masowi (synowi): „ Jedynym moim pra­
gnieniem jest, żeby Paryż leżał u moich 
stóp". 

Pragnąc zrealizować to pragnienie, 
Joanna zaczęła brać lekcje... inteligencji 
i dowcipu u najsłynniejszego francuskie­
go krytyka literackiego, Sainte-Beuve'a. 
Lekcje te najwidoczniej spełniły swoje 
zadanie, gdyż piękna Joanna została 
wkrótce potem kochanką księcia Bona-
partego, otworzyła salon literacki i ca­
ły Paryż, tak jak tego pragnęła, legł u 
Jej nóg. A wraz z całym Paryżem legli 
U jej nóg ludzie, których nazwiska mó­
wią same za siebie. 

Pierwszy z nich to Saint-Beuye. Ko­
chał ją do śmierci. W ostatnich dniach 
życia pisał do niej: 

„Żyję — o ile to można jeszcze naz­
wać życiem — wśród mych papierów. 
Gdy ta wewnętrzna sprężyna, którą 
może pani nazwać jak się pani podoba, 
przestaje działać, wszystko u człowie­
ka w niepojęty sposób zastyga w bez­
ruchu. Ody się sobie choć raz powie­
działo: „już nigdy!", przestało się już 
żyć. Ale gdybym panią zobaczył, umiał­
bym udać, że jeszcze żyję, Składam u 
pani stóp gorące i smutne wyrazy odda­
nia". 

Drugi z nich to słynny filozof, Hipo­
lit Talne. Ten opanowany i chłodny 
uczony pisał do Joanny jak liryczny 
poeta: 

I „Gdy pani, wyciągnięta na szezlou-
I g u i otoczona dworem oczarowanych 

a^iuiauiusia suita, i " - - • £ 0 I E S Z ' ' «V 
promieni termicznych PRZ\L„cil 
bicie do tego stoonia, że w « 
muie się. A^Uin ,A 

Obecnie udało się z cała ^ " j „ , £ 
ustalić wp ływ poszczególny c , ^ lo K 
ne organy ciała ludzkiego, 
że fale długości 3 - 4 m e t r ó j - 5 j 
przeważnie na krew. Fale, d M ^ 
metrów działają p r z c w a z n J a n i y m 

panią mężczyzn, spogląda na morze i na 
szumiące nad morzem pinie, gdy czuje 
pani dokoła siebie atmosferę zachwytu, 
gdy widzi pani spojrzenia, przykute do 
pani i nie mogące się od niei oderwać, 
musi pani przyznać, że przyjemnie jest 
urodzić się królową. Proszę nie zapo­
minać, że jestem u pani stóp". 

Trzeci z nich to słynny pisarz i uczo­
ny francuski, Ernest Renan, autor „Ży­
cia Jezusa". Nieprzystępny ten i oschły 
samotnik pisał do Joanny: 

„Ody pani mi mówi, że wzruszyła ją 
moja praca, jestem uszczęśliwiony, bo 
mam* głęboki kult dla pani umysłu"... 

Wreszcie czwarty to jeden z najzna­
komitszych pisarzy francuskich. Gustaw 
Flaubert, autor „Pani Bovary" i „Salam-
bo". W listach do Joanny, wysyłanych 
do niej przez dwadzieścia lat. Flaubert 
pisał: 

„Przychodzą dni, kiedy tak tęsknię 
za panią, że mi się chce krzyczeć j sza­
leć z tęsknoty"... . 

„Jakaż pauf była wczoraj piękna! 
Ach! Jakaż piękna! Co za figura! Co za 
usta! Co za oczy! Ma się ochotę panią 
zjeść. Żegnając się z panią byłem zako­
chany w pani do obłędu!"... 

„Od trzech lat serce moje leży o pa­
ni stóp, jak zabawka, a pani nie chce tej 
zabawki podnieść"... 

...i w osiemnaście lat później: 
„W przerwach w pracy przeżuwam 

mą przeszłość, martwię się ponurą te­
raźniejszością i myślę o przyszłej śmier­
ci: oto moje rozrywki. Ale od czasu do 
czasu zjawia się przed mvmi oczami 
czarująca pani twarz i pragnąłbym 
okryć ją pocałunkami... a to jest jeszcze 
jeden powód do smutku"... 

Tak pisali do Joanny de Tourbey 
hrabiny de Saynes. I ona była k ró lową 
Paryża, a oni byli nic nie znaczącymi 
niewolnikami, leżącymi u jej stóp. A po­
tem ona zestarzała się, zwiędła i prze­
padła. A oni rośli, w sławę i w wiel­
kość i w nieśmiertelność. 

1 o nich wiemy dziś wszyscy, bo na­
zwiska ich są tytułami rozdziałów w hi­
storii kultury. 

A o niej nie wiemy dziś nic. Nazwis­
ko jej nie zostało zanotowane nigdzie. 
I tylko ten i ów, usłyszawszy je. pomy­
śli sobie: 

„Ach, to ta, w której kochali się: 
Flaubert, Taine i Sainte-Beuve"... 

Bo ona iuż tylko istnieje odblaskiem 
ich wielkich nazwisk. 

zawierające fosfor, a tym s a 

duja niszczenie mózgu. „„^ment^.I . 
Stwierdzono przy . e k s p S&ł . C 

niu jeszcze jeden ważny s jalszY0 \V 
ry może przyczynić s i ę w , s»« > 

krótl<!V dań w tym kierunku, 
nowicie, że bardzo często » 
rzęcia, poddanego d z i a ł a - * „i* \ 
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.molekularnego rezona"^ d W 
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rezultatem — zagadnienie ' ' ^ f t p * 
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Promienie radiowe staną sie 
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szerokie zastosowanie V P r z V ^ K" 
nie. 
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Francji liczba ludności zmniejsza się z roku na rok.—To samo stwier-
ono w Austri i . — Jak temu zaradzić. — Czy ludności grozi zagłada? 

}*liki F r j ! n y s t a tys tyczny komitet Re-
Y, ( lo t , , n c u s k i e J opublikował ostatnio 
KK. 7iy.Czace ruchu ludność w 1936 
%t S z o n y c h c V ' r można wy-Nstkim,! "oważne wnioski. Przede espada u,sć

 " rodzin we Francj i clą-
W , 1 9 3 4 r o k u Przyrost ludne 

l ę c e j g r o b ó w 

27 — " 677.000 osób. w 1935 — 

, 8 'osAh w 1 9 3 6 - 6 3 0 ' 0 5 9 - c z y " 0 

N e k , , M n l © i . Coroczny zresztą 
i N e « n j e s t w e F ^ n c j i zjawis-
? tetmt W y m > o d wielu lat biadają na 
! s t druVi f Z , y n n ' k i Państwowe. Gorszy 
J°śó w f P

a k t : - Jakkolwiek śmiertel-
N e k t e

 r a n c j i ciągle się zmniejsza, 
i s°Wać " l e ] e s t j u z w stanie zrekom-
ni^tek O

2 m n i e 5 s z o n e j ilości urodzin, 
S"arnv r i n f Z e g 0 Powstaje swoisty, po-
'^lem, • l c y t : - ludność Francj i ulega 
% ROKU ? ^ 0 w e u u i zmniejszeniu. W 
'C2BĄ ̂  ''OŚĆ ZGONÓW WYRAŻAŁA SIĘ 
, TYM n,' . ' A PONIEWAŻ NARODZIIO SIĘ 
% WIS S L E 6 3 0-059 OSÓB, W OSTATECZ-
i l l J d u o « o j r e z u , t a c i c BEZWZGLĘDNA licz-

8 MMI Z m « i e i s z y ł a się o 12.080. O 
: e Prano Z a s s P a d e k LICZBY LUDNOŚCI 
^ L WNV!H W Y R A Z A L S IE TYLKO W CYFRACH 
« Y ; } O tyle 0D DWÓCH LAT LUDNOŚĆ 
S\ » n £ l l , c j s z a SIĘ BEZWZGLĘDNIE. 

i a F r a n i a n i ż kołysek - oto t ra-
i Alę f? 
3NY m

r a n c . i a NIE JEST DZIŚ BYNAJMNIEJ 
J?ba z ^ i e m W EUROPIE, W KTÓRYM 
JJLTI. N »NÓW PRZEWYŻSZA 1 

Tak się PRZEDSTAWIA TENDENCJA ruchu 
LUDNOŚCIOWEGO W WIĘKSZOŚCI PAŃSTW CY­
WILIZOWANYCH INNA TENDENCJA PANUJE W 
KRAJACH, GDZIE ILOŚĆ URODZIN NIE ZMNIEJ­
SZA się i GDZIE ŚMIERTELNOŚĆ NIE GÓRUJE 
NAD PRZYROSTEM NATURALNYM. DO TYCH 
KRAJÓW NALEŻY W EUROPIE Rosja (JEŚLI, 
OCZYWIŚCIE, WIERZYĆ STATYSTYCE SOWIEC­
KIEJ), NASTĘPNIE Polska, RUMUNIA, JUGO­
sławia i Grecja. CZY TO ZNACZY, ŻE IST­
NIEJĄ DWIE GRUPY PAŃSTW Z PRZECIWSTA­
WNYMI TENDENCJAMI DEMOGRAFICZNYMI, 
CZY TEŻ NALEŻY TO ROZUMIEĆ W TEN SPOSÓB 
ŻE DRUGA GRUPA PAŃSTW EUROPEJSKICH, Z 
WIĘKSZYM PRZYROSTEM NATURALNYM, NIE 
ZDOŁAŁA JESZCZE WSTĄPIĆ NA DROGĘ DEMO­
GRAFICZNEJ EWOLUCJI, PO KTÓREJ KROCZĄ JUŻ 
INNE PAŃSTWA i ŻE W MIARĘ ROZWOJU KUL­
TURY i CYWILIZACJI wszędzie, na CAŁYM 

1913 ROKU 30,3 NA 1000, ale w 1933 JUŻ 
TYLKO 27,7, W 1934 JESZCZE MNIEJ —26,2, 
A W 1935 — 25,5. NALEŻY JEDNAK zazna­
CZYĆ, ŻC DO WYBUCHU WOJNY DOMOWEJ 
ILOŚĆ NARODZIN W HISZPANII CIĄGLE JESZ­
CZE GÓROWAŁA NAD ŚMIERTELNOŚCIĄ. 

TO SAMO ZJAWISKO MOŻNA ZAOBSER­
WOWAĆ w Portugal i i . SZCZEGÓLNIE JASKRA 
WO OBJAW TEN WYSTĘPUJE W JAPONII, 
GDZIE PRZEZ długie lata przyrost natu­
ralny górował nad śmiertelnością. 
Obecnie i tam zaznacza się bardzo zna- J 
czi iy spadek ilości narodzin. 

Matematycy- STATYSTYCY ZABRALI SIĘ 
ENERGICZNIE DO PRACY, BY WYTŁUMACZYĆ 
NOWY OBRAZ EWOLUCJI DEMOGRAFICZNEJ 
NA ŚWIECIE. PIERWSZE HOROSKOPY UCZO­
NYCH BRZMIAŁY BARDZO OPTYMISTYCZNIE. 
PROFESOROWIE BELGIJSCY, • AMERYKAŃSCY 

świecie, należy sie spodziewać ZUMIEJ-; I ANGIELSCY DOWODZILI, ŻE EWOLUCJA RUCHU 
szenia l iczby narodzin?... 

TAK CZY OWAK NIEKTÓRE PAŃSTWA NA­
LEŻĄCE DO NIEDAWNA DO DRUGIEJ GRUPY Z 
WIELKĄ ILOŚCIĄ NATURALNEGO PRZYROSTU, 
OSTATNIO JUŻ zaczynają odczuwać k r y ­
zys w tej dziedzinie. NAPRZYKIAD PRZY­
ROST NATURALNY W HISZPANII WYNOSIŁ W 

NDNOŚCIOWEGO NA ŚWIECIE PROWADZI DO 
WYNIKÓW WRĘCZ PRZECIWNYCH, O JAKICH 
MÓWIŁ MALRHUS. NIE BĘDZIE PRZELUDNIE­
NIA, BRAKU ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH, NĘ­
DZY, GŁODU I CHORÓB. EWOLUCJA RUCHU LUD 
ILOŚCIOWEGO DĄŻY RACZEJ — WEDLE OPINII 
TYCH PROFESORÓW — do wynalezienia 

Na poranki 
o G. 12 i 2 

ceny od Kr. 
Na wiecz. 
seanse 

od 

liczbę naro-

iilj * 

' ^ S a f f i w o b a w 
S k o i , ( ! z k o ś c . że , 
V , e i c i H t r i^ żywnościowych dla wzrasta 
'S' Jego*7«dności kul i ziemskiej. Oba-

°Sę DEMOGRAFICZNEGO DEFICY 
NIP T PSTATNIO RÓWNIEŻ AUSTRIA. 

TAK DALECY JAK DZI-
MALTUSA. KTÓRY 

ŻE zabraknie wk ró t -

Nigdy' 5 

oT" d ó b r a u J ' i n i e "dęl iśmy tyle wsze-
*ini« a k ryzys ekonomiczny tak 
S e ^ h a r a k t e t epokę nm^D i W , T " l c r y z - U ] a c y n a s z a 

u " . e ? ° s t ° P , l i a skutkiem nad 
DI! N e l S dżinie odzieżowej 1 żyw 

chleba na świecie nie brak, 
$i?' 0%chW u f i n n y c h a r tykulów żyw 
ŁY l n W _ , t ? r e Przecie masami topi 
LI\*> Ł^?* 1 . ' b y Podtrzymać cenę ryn 
i H e l e »Pej

 s t ™ y zaś "ość ludzi 
"L° zwiększa się, lecz prze-

znmieiszeniii. 
-!e! a i t «zianizm zbankrutował zu-

trvh a t ] a u e ł 
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L A S 
Film wielkich wrażeń! ! 

Niemcy nie chcą nosić ubrań z v stry 
Fiasco niemieckie! kampanii propagandowej ze 

sztucznymi włóknami 

; 7 c z n v n 7 c wzrasta w postępie geo 
?D'e a? , \ ś r o d k » żywności zaś - v w 

Stąd groźba 

Fachowa prasa zagraniczna przynosi 
ciekawe informacje na temat trudności 
niemieckiej gospodarki autarkicznej. — 
Trudności takie ujawni ły się m. innymi 
również na terenie przemysłu włókien­
niczego. 

Jak wiadomo, Niemcy forsują obec­
nie produkcję syntetycznych sztucz­
nych włókien, k tóre mają zastąpić natu­
ralne surowce pochodzenia zagraniczne­
go. Zwłaszicza olbrzymią kampanję pro­
pagandową przeprowadzono na terenie 
Niemiec za produkcją t. zw. vistry. — 
Produkujący vistrę koncern chemiczny 

^o światowym zasięgu I. G. Farben, wy­
dał olbrzymie sumy na propagandę, k tó 
ra zachwalała w przesadny sposób zale­
ty ubrań z vistry. Reklama w tej mierze 
posługiwała się najrozmaitszymi akcen­
tami, apelowano nawet do uczuć patrjo-

\MI w ' " , ę d z a 1 choroby? Teza 
\ . 7 % * i r l - _ a r i a wielki w p ł y w na te W U|ORirw« ) a wierni w p i y w na ic-

W , | | i i m i e V n ą ( z a s a d a wa lk i o by t w 
i , ^ nn i.'< "a ekonomię (poglądy R i -

tycznych obywatel i , stosowano najroz­
maitsze t r ick i , a ponadto wciągnięto do 
akcji t. zw. „wyższe czynniki", wywie­
rano wszelkimi siłami nacisk na oporne­
go konsumenta. Mimo tvch wszystkich 
zabiegów ubrania z vistrv nie znalazły 
większego zbytu, rynek niemiecki prze­
konawszy się o wadach tej odzieży, nie 

punktu równowagi , aby nie by ło ani 
przeludnienia, ani wymierania ludności. 

W DALSZYM CIĄGU BADAŃ, OBSERWACYJ 
I WYLICZEŃ, PROFESOROWIE PRZEPOWIE­

DZIELI, ŻE śmiertelność górować będzie 
j przez pewien czas nad przyrostem na­
turalnym, AŻ ludność W pewnych k ra­
jach dojdzie do określonych granic, sta 
nowiących linię demarkacyjną: — da-

' lej spadku nie będzie!... BĘDZIE TO T. zw. 
1 „granica asymptotyczna". Obliczono 
NAWET W KTÓRYM ROKU NASTĄPI TA równo 
WAGA DLA POSZCZEGÓLNYCH PAŃSTW i ja­
KĄ STALĄ LICZBĄ WYRAŻAĆ SIĘ BĘDZIE lud­
NOŚĆ DANEGO KRAJU. 

A WIĘC OBLICZONO, ŻE NAPRZYKŁAD dla 
Stanów Zjednoczonych „granica asyrnp 
ło tyczną" będzie rok 2.100, w k tó rym 
ilość obywate l i tego kraju wyrażać się' 
będzie liczbą 197 mil ionów. Stała lud­
ność Francji wynosić będzie wedle tych 
samych obliczeń 42,6 mil ionów obywa­
teli, a Szwecja — 7,9 mil ionów. 

OPTYMIŚCI TRIUMFOWALI!... Nareszcie' 
OBALONO TEORIĘ MALTHUSA, SPĘDZAJĄCĄ sen 
Z OCZU TYM WSZYSTKIM, KTÓRZY obawial i 
SIĘ GŁODU I NĘDZY. LECZ ZNALEŹLI SIĘ zno­
WU SCEPTYCY I PESYMIŚCI, KTÓRZY wpraw, 
DZIE ZGODZILI SIĘ Z POGLĄDAMI optymi­
STÓW, LECZ POSUNĘLI SIĘ O KROK DALEJ, za­
DAJĄC SOBIE PYTANIE: 

— A co będzie, jeśli odwróci się te­
oria Malthusa w tym sensie, że śmier­
telność będzie co raz bardziej górowała 
nad przyrostem naturalnym i świat za­
cznie wymierać?.. . Czy nie mieliśmy te­
go rodzaju przyk ładów w czasach sta­
rożytnych w Grecji 1 w Rzymie? 

UCZENI STATYSTYCY I BIOLOGOWIE po­
WAŻNIE ZASTANAWIAJĄ SIĘ NAD TYM zagad 
R.IENIEM. SĄ ONI SKŁONNI PRZYPUSZCZAĆ, 
ŻE ŚWIAT POWINIEN OBAWIAĆ SIĘ obecnie 
NIE PRZELUDNIENIA, LECZ właśnie skutków 
odwrotnych — wymierania. JEŚLI chodzi 
0 EUROPĘ POWAŻNE NIEBEZPIECZEŃSTWO 
TEJ KLĘSKI DAJE SIĘ JUŻ WE ZNAKI Franci i 
1 AUSTRII .ALE WKRÓTCE — WEDLE opinii 
NAJPOWAŻNIEJSZYCH UCZONYCH — KLĘSKA 
TA MA DOTKNĄĆ WSZYSTKIE KRAJE europej­
SKIE. 

INŻ. DYPL. 

M. HUFNAGEL 
RZECZNIK PATENTOWY 

Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 21. 
tel. 650-23. 

Patenty na wynalazki, wzory, oraz znaki towa­
rowe. Skargi i obrona w Urzędzie Patentowym. 
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Plebiscyt dla abonentów radiowych 
Kto chce wygrać samochód — weźmie udział w konkursie 

Konikurs-plebiscyt na najbardziej po­
pularnych artystów, ogłoszony przez Pol 
iskie Radio dla słuchaczy, którzy opła­
cają abonament w miesiącach letnich 
(czerwiec, lipiec i sierpień) — cieszy się 
wie lk im powodzeniem. 

Radiosłuchacze, k tórzy biorą udział 
w tym .plebiscycie, przeżywają podwójne 
emocje: przede wszystkim bronią popu­
larności swych ulubionych śpiewaków, 
któnzy występują w audycjach konkurso 
wych (T. Faliszewski, M. Fogg, J. Po-
pławsfki i S. Witas), a poza tym oczeku­
ją niecierpl iwie na wynik konkursu, ma 
ją bowiem możność zdobyć jedną z 500 
cennych nagród. 

Wśród nagród znajduje się: samochód-
limuzyna, wycieczki morskie, lądowe i 
lotnicze, odbiorniki radiowe i szereg 
cennych przedmiotów. 

Waruinki konkursu są łatwe. — Po 
wysłuchaniu jednej z audycyj, należy 
przesłać do Polskiego Radja (Warszawa., 
Mazowiecka 5 — ,,Konkurs Letni") na 
kartce pocztowej listę z nazwiskami wy 
żej wymienionych śpiewaków, umiesz­

czając na I-szym miejscu nazwisko arty­
sty najbardziej lubianego, a na dalszych 
miejscach nazwiska pozostałych pieśnia­
rzy (lista powinna zawierać nazwiska 
wszystkich czterech śpiewaków). Ponad 
to podać trzeba nazwisko i imię abonen 
ta, numer zezwolenia radiowego i na 
wę urzędu pocztowego, 

Z pośród pięciu audycyj konkurso­
wych dwie odbyły się już, dnia 24 czerw 
ca i 10 lipca, t rzy pozostałe zaś odbędą 
się w dniach: 24 lipca oraz 14 i 28 
sierpnia. 

Zaznaczamy, że każdy abonent mo­
że nadesłać do dnia 15 września ty lko 
jedną odpowiedź na konkurs po wysłu­
chaniu jednej lub wszystkich audycyi. 

Jak nas informują, do Polskiego Ra­
dja nadeszło iuź kilkanaście tysięcy od­
powiedzi na Wie lk i Letni Konkurs Ra­
diowy, k tóry przvniesie „szczęśliwcom" 
•samochód Polski Fiat 508 lub jedną z 
dalszych nagród. 

W konkursie tym powinni uczestni­
czyć wszyscy abonenci radiowi. 

Fundusz Obrony Morskie! fest równy 
Funduszowi Obrony Narodowej 

Rozmaitości ze świata 
T E L E F O N P O M A G A DO OKREŚLENIA i 

C H A R A K T E R U . 
Inspektorka telefonów londyńskich, miss 

Agnes Cox, opuścii a swoje stanowisko po 43 la­
tach pracy. Nadzorowi jej podlegało 8.000 tele­
fonistek, a w ciągu kariery urzędniczej przewi­
nęło się przez gabinet miss Cox z górą 70.000 
tede/onistek. Miss Cox, jak sama twierdz], na­
byta takiej wprawy w określaniu charakteru I 
zawodu mówiących przez telefon, że poznawała 
po głosie f sposobie wyrażania się, kim jest mó­
wiący: politykiem, artystą, przemysłowcem! Miss 
Cox twierdzi, że telefon przyucza ludzi do 
grzeczności I uprzejmości. 
W, OJCZYŹNIE M I L I O N O W Y C H F U N D A C Y J . 

Tradycja milionowych fundacji Rockefellera 
na cele naukowe, społeczne 1 filantropijne nie 
wygasa w Ameryce. W tych dniach otrzymał 
uniwersytet Yale dotację w wysokości 10 milio. 
n i w dolarów na prowadzenie prac związanych 
z badaniem raka. Dodać należy, Iż hojny ofiaro­
dawca n]e ujawnił swego nazwiska, nie dbając 
widocznie o rozgłos. Jednocześnie prawie z tą 
dotacją ukazała się w prasie nowojorskiej wia­
domość, |ż zmarły niedawno milioner G. F. Ba­
ker zapisał testamentem swoim 15 milionów do­
larów na utrzymanie instytucji społecznych* 

N O W Y PORT W SZWECJI . 
W tych dniach otwarto nowy pori rybacki 

na wyspie Mellsten .położonej na Bałtyku w od­
ległości około 80 km. od Sztokholmu. Port ten 
został założony w tym celu, aby rybacy mogli 
tu wyładować swój połów, zamiast — jak do­
tychczas — w porcie Nynashemm. 

Port Nynnshamm jest b. znany poza grani­
cami Szwecji, gdyż stąd wyruszają liczne wy­
cieczki turystyczne na wyspę Gotland. 

Koszty budowy portu Mellsten, którą roz­
poczęto w roku 1935, wyniosły 217.000 koron, 
zostały one uzyskane ze specjalnego funduszu 
dla zatrudnienia bezrobotnych. Nowowybudowa-
ny port przyczyni się niezawodnie do wzmoże­
nia wypraw rybackich w okolicy. Wjazd do za­
toki okalającej port jest chroniony przez falo. 
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Z a s t ó j i d e p r e s j a w p r z e m y ś l e 
Dalszy napływ protestów ż — Przewidywana zwyżka cen 

Sytuacja na łódzkim rynku włók ien­
niczym pozostawała w bież. tygodniu 
pod znakiem zupełnego zastoju. 

Źródłem depresji rynkowej są w 
chwi l i obecnej raczej dalsze konsekwen­
cje nieudanego przebiegu sezonu letnie­
go, jak również napływające w ciągu 
ostatnich dni stale liczne protesty, brak 
wpływów pieniężnych od klijenteli pro­
wincjonalnej, a także nadchodzące z pro 
wincj i informacje o trudnościach płatni­
czych licznych odbiorców we wszyst­
k ich dzielnicach kraju. Rozmiary strat, 
poniesionych przez przemysł i handel 
łódzki w sezonie letnim na niewyplacal 
ności odbiorców, będą dość spore w su­
mie, sytuacja w tej dziedzinie wygląda 
w ten Sposób, że kupiectwo w kilku 
większych ośrodkach miejskich, mie mó­
wiąc już o znacznej ilości mniejszych 
miasteczek, k tóre by ły terenem niepoko 
jów, wstrzymało wypłaty. W ten sposób 
przeszkody, na jakie napotkał w swej 
działalności handel na prowincj i , uderza 
ją obecnie w przemysł, przyczyny więc 
depresji są zupełnie jasne. Obawiać się 

Ciależy również, że nie wszystkie firmy 
ódzkie będą w stanie wytrzymać ciężar 

finansowy doznanych strat, zarówno na 
tle niewypłacalności odbiorców prowin 
cjonalnych, jak również wskutek niewy 
przedania produkcj i letniej. Należy sie 
poważnie liczyć — zdaniem łódzkich kó ł 
handlowych — z tym, że 'narastające w 
ciągu ostatnich tygodni straty i plajty 
drobne na prowincj i , doprowadzą rów­
nież do pewnych załamań słabszych firm 
na terenie Łodzi, Sytuacja pod tym 
względem się wyjaśni n iewątpl iwie już 
w ciągu najbliższych tygodni. 

Przygotowania produkcyjne przemy­
słu do sezonu zimowego wykazują nadal 
bardzo słabe nasilenie, znacma więk­
szość producemlów odkłada zamiar więk 
szego rozszerzenia produkcji na termin 
późniejszy, pó wyjaśnieniu się sprawy żą 
dań robotnjczych i ewentualnego strajku 

Jest rzeczą bardzo charakterystycz­
ną, że szereg f i rm łódzkich, k tó re wy­
kończyły już swoje kolekcje i rozesłały 
ostatnio swych przedstawiciel i na pro­
wincję, poczyniły w swych cennikach 
zastrzeżenia co do wysokości cen za to­
war zimowy. Mianowicie, f i rmy powyż­
sze, podając ustalone przez się ceny, za 
strzegły sobie ewentualność ich niewiel­
kiego podwyższenia w wypadku, gdyby 
płace robocze w przemyśle uległy pod-
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Spadek zapasu złota 
w Ban U u Francji 

O r o s z o n y w dniu 8 b. m. tygodnio­
w y bilans Banku Francj i wykazuje po-
ważne zmniejszenie się zapasów krusz 
CU, k t ó r y spadł o 5,999,9 mil ion, fr . do 
4S,859,2 mil ion, fr. Pozycja bezprocen­
towych k redy tów, udzielanych skarbo­
w i państwa pod zastaw redyskontowa­
nych papierów publicznych zmniejszyła 
sie o 13.5 mil ion, fr. do sumy 12,165,3 
mi l ion, fr. Pozycja bezprocentowego 
k redy tu , udzielanego skarbowi do ma­
ksymalnej wysokości 10 mik i . fr. wzro -
sia o 800 mi ln. fr., osiągając kwotę 10 
mi ld. fr. W ten sposób pozycja ta zosta­
ła całkowicie wyczerpana. W obecnym 
bilansie Banku Francji pojawi ła się za 
tć nowa 1 pozycja bezprocentowego kre­
dy tu , udzielanego przez Bank Francj i 
skarbowi państwa do maksymalnej w y 
sokości 15 mi ld. fr., w myśl konwencj i 
z 30 czerwca r. b. Pozycja ta wyraża 
się w obecnym bilansie kwotą 1,760 
miln. fr. Obieg banknotów powiększył 
s.ę o 2,701,4 miln. fr. do sumy 88,686,7 
mi ln. f r . Ogólna suma natychmiast płat­
nych zobowiązań zmniejszyła się o 
1.100,4 miln. fr. do sumy 102,804,3 miln. 
fr. Stosunek pokrycia złotem spadł bar 
dzo poważnie, a mianowicie z 52,8 
prec. do 47,53 proc. 

wyższeniu. Zastrzeżenie powyższe jest 
wyrazem panującego w sferach łódzkie­
go przemysłu przekonania, że dotychcza 
sowy poziom cen towarów zimowych, 
nie wytrzymuje już obecnie kalkulacji i 
w wypadku wzrostu jednego choćby ze 
składników, kosztów produkcji, zajdzie 
konieczność podniesienia cen gotowych 
wyrobów. f 

Tendencja podniesienia cen towarów 
zimowych ujawnia się zwłaszcza na te­
renie przemysłu wełnianego, dla które­
go zima jest okresem największego na 
pięcia sezonowego, niemniej jednak i w 
innych działach włókiennictwa, utrzy 
rauje się przekonanie, że ceny na towar 
zimowy będą wyżsize od zeszłorocznych 

(w) 

Dalsza z w y ż k a bawełny 
na giełdzie bawełnianej w Nowym JorKu 

W dniu 9 lipca r. b. nastąpiła na 
giełdzie bawełnianej w Nowym Jorku 
dalsza zwyżka notowań. Zwyżka ta 
kształ towała się w granicach od 15 do 
23 punktów, a więc, jak widać z po­
wyższego, od chwi l i ogłoszenia przez 
Departament Rolnictwa Stanów Zje­
dnoczonych w Waszyngtonie w dniu 
8 i :pca r. b. sprawozdania o obszarach 
oddanych pod zasiew, bawełna surowa 
w N o w y m Jorku zwyżkowa ła w grani­
cach od 50 do 55 punktów, co jak na 
prze.-iąg dwóch dni, jest zwyżką bardzo 
poważną. 

Zdaniem tutejszych sfer bawełnia­
nych, nie jest to zwyżka chwi lowa 
i przypuszczać należy, że przybierze 
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ona formy stalsze, t ym bardziej, że, jak 
wiadomo, zapotrzebowanie na bawełnę 
coraz bardziej się zwiększa. 

Zwyżka wczorajsza w N o w y m Jor­
ku pociągnęła za sobą, aczkolwiek w 
znacznie mniejszym stopniu, również 
zwyżkę w L iyc rpooru . Na tej giełdzie 
w dniu 9 b .m., w porównaniu z kur­
sami, jakie notowano w dniu 8 b .m. 
zwyżka bawełny kształ towała się w 
granicach od 2 <ło 4 punktów. 

Zwyżkowo zareagowały również 
pozostałe giełdy, które uzależniają sta­
le swe notowania, od kursów nowojor­
skich, a więc w pierwszym rzędzie gieł­
da w N o w y m Orleanie oraz w Bremie. 

Obroty han 
Włoch z W. Brytan 

i dominiami 
Mediolan 

(Pat) W pierwszych 
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Normy średniej dochodowości 
O p i n i a I z b y P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e j w ł o d z i 

Izba Przemysłowo-Handlowa w Lo ­
dzi komunikuje że na prośbę Minister­
stwa Skarbu zaopiniowała w trybie art. 
32 ordynacji podatkowej projekty norm 
średniej dochodowości netto przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych 
na rok podatkowy 1937 dla okręgu 
ł ó d z k i e j Izby Skarbowej . Pro jekty 
owe b y ł y już poprzednio, zgodnie z 
cy towanym przepisem ordynacj i , zao­
piniowane przez Komisje Odwoławcze 
dla m. Lodzi i Wo j . Łódzkiego. Opinia 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Ło­
dzi idzie na ogół w kierunku obniżenia 
• v i i i norm, objętych projektami, które 
w sposób nadmierny odbiegają od w y ­
sokości przyjętej na rok podatkowy 
1936. Równocześnie jednak Izba nie 
uwzględniła tych zgłoszonych jej wn io­

sków, które podnosiły potrzebę obniże­
nia norm poniżej poziomu z 1936 r. 

P rzy sposobności Izba, wobec pew­
nego zaniepokojenia, wywołanego pod­
wyższeniem wysokości norm w stosun 
ku do stanu poprzedniego, wyjaśnia, że 
w myśl par. 30 ust. 2 nowego rozporzą 
ozenia wykonawczego do ordynacj i 
podatkowej, celem ustalenia dochodu 
z przedsiębiorstwa handlowego lub 
przemysłowego należy od kwo ty obl i ­
czonej na podstawie normy szacunko­
wej dochodowości netto potrącić udo­
wodnione koszty czynszu za lokal, 
znajdujący się w cudzym budynku oraz 
koszty k ierownic twa — w przypadku, 
gdy właściciel osobiście przedsiębior­
stwem nie kieruje. 
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Z Łódzkie] Izby Rolniczej 
Potrzeby inwestycyjne rolnictwo woj. łódzkiego 
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51,1 godz. 

Sytuacja f r ą n k a

k , ^ n w a i c a r * ^ 

Dnia 5 lipca r. b. w Łódzkiej Izbic 
Rolniczej odbyła się konferencja, po­
święcona potrzebom inwestycy jnym roi 
nictwa woj . łódzkiego dla usprawnienia 
obrotu ar tykułami ro lnymi . 

W konferencji wzięli udział : z ramie 
nia urzędu wojewódzkiego łódzkiego 
naczelnik Wydz ia łu Rolnictwa i Reform 
Rolnych p. Orłowski , członkowie Zarżą 
du Łódzkiej izby rolniczej oraz około 
30 przedstawicieli organizacyj ro ln i ­
czych i spółdzielczych. 

Po zagajeniu konferencji przez Pre­
zesa Izby, Jana Piotrowskiego, poinfor­
mowano zebranych o krcdytacl i inwe­
stycyjnych, przewidzianych na rok 
gosp. bieżący o możliwościach ich uzy­
skania. 

Aczkolwiek zapotrzebowanie na .k re ­
dyt inwestycyjny w rolnictwie oraz za­
ofiarowana przez P. B. R. kwota tego 

kredytu są dość znaczne, t ym niemniej 
wykorzystanie kredytu inwestycyjnego, 
zdaniem zebranych, jest małe. ze wzglę­
du na zbyt duże rygory , stawiane przez 
instytucje opiniodawcze i rozprowadza­
jące. 

W związku z potrzebą dalszego rozbu­
dowania iuwestycyj już wykonywanych 
a także nowych, do jakich przede 
wszystkim należą przcchowywalnie i 
zakłady przetwórcze dla warzyw i owo­
ców, inwestycje, związane z produkcją 
włókna lnianego e tc , szereg powiatów 
wystąpi j i iż w najbliższym czasie o ro l ­
niczy kredyt inwestycyjny. 

Część tych iuwestycyj , mających 
szczególne znaczenie dla usprawnienia 
obrotu ar tykułami ro lnymi, a niccierpią-
cymi zwłoki , będzie realizowana już w 
bieżącym roku gosp. w miarę uzyskania 
kredytu. 

Spadek obrotów oa giełdzie paryskiej 
Reakcja przeciw nowym dekretom podatkowym 

Paryż, 10 lipca. 
(Pat) Oiełda paryska zareagowała 

,na nowe zarządzenia podatkowe poważ 
nym spadkiem obrotów. K u r s y , akcyj 

ł i papjfr&w Baństwflwy.ch u t rzymały się 

mniejwięcej na tym samym poziomie. 
Pewne zaniepokojenie natomiast obu­

dziła tendencja zniżkowa franka w no­
towaniach terminowych. -
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Na posiedzeniu Rady r £ " £ y 
dniu 6 b. m., Radca Zw iąż * 0

 e 

przedstawił sytuację 
skiego, po załamaniu się 
cuskicj. Radca Meyer s t *L B p7 
wypadk i francuskie nie WJ • 
nego w p ł y w u na walutę * v , . 
i niema obawy, abv ni ia lyV ST^L 
przyszłości. Pozycja " ^ f t p T C " 
skiego w ostatnich czasacn 
cię mocną. 
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1937 r. i j p ł e e , 1 ! ^ 
N O W Y YORK. Loco 

sierpień 12.49, wrzesień 12.5*' V^ f l -
listopad 12 51, jjrudeień 12.47-- ^\CT 

luly 12,49, marzec 1 2 . 5 0 — | ! ( ) „ c 
maj 12.55. l 2g8, 

N O W Y O R L E A N . L°c,° *f w 
pazdz>c.. 12.C2-53, KrojUl-, j j J 

12 56, marzec 122.60, ma) 12° \ T 0 -EC, s , l'| Ą 3, marzec l^ .ou , mai •- ..„r,^, H. |ij / 
L IVERPOOL. Loco ^B.F 6 ; « V > 

pień 6.85. wrzesień 6.85, P B 7«4 l " 1 ^ ' ' . 
685, grudzień ^.83, slyczeń * '" .^ C T E ' j j ł 
rzec 6.85, kwiecień 6.85, m:D °" 
lipiec 6.83. l0l07, l r . / 

EGIPSKA SAKELL. Loco > rffi 
wrzes'eń 9.87. . . 9.6'; ,,ET 

UPPER. Loco 10.18, Hp'« c,a »«r F 
9.10, pazdj:ier. 8.40, listopad B > .JJL F 
marząc 8.08, maj 8.10. ,U\ET- . 

BREMA. LÓco 15.03. P » ^ T E E 
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«o Laosie 
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W 

dzień 13 30, styczeń 13.36, 
13.73. • . . , _ , i d i s . . W 

A L E K G A N D R I A . Sakell» r'gf»ej .r 
listopad .18.17, styczeń 18.31-j 

Ashmounj. sierpień * / w i ' 6 ' 8 ' irudzieĄ 14.43, luty 14.45, * v 
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"^y cennik 
K Pieczywa i mąki 

I T C » I 9 3 7 G R

F

0 L z k i v , , ó d z k i zarządzeniem z dn. 
' c'ny J03™ N r - Apr . 2-7/37 wyznaczy! ,») JV

NA
 P o z y w a 1 mąkę. 

2? żytnia 8 p r z e d a * y hurtowej 

„REPUBLIKA" nr, 188. Niedziela, 11 lipca 1937 r. 13 

JS> żytnia ro ' 8 2 o / n z a 1 0 0 k < - r - 3 2 z ' -

^ e n n a * o w a 9 5 ° / n z a 1 0 0 te- 3 0 z t -

fi? * y t n i a

5 p r z e d a ż y de ta l i czne] : 

70o/ n za 1 kg . 39 gr. 
fi Ż y t n i a 

II X Z « * • 

C > Z MĄKI 

820/n za 1 kg . 36 gr. 
950/n za 1 kg . 33 gr. 650/„ za 1 kg . 47 gr. 
70o/ n za 1 kg . 34 gr. 
700/ n za 2 kg . 68 gr. 
82o/ n za 1 kg . 32 gr. 
95o/„ za 1 kg . 30 gr , v,env - - mąm ysu/n za i Kg. 31) gr , 

% ^ w y ż s z e obowiązu ją od dnia 12 l ipca 

t °d \w ą d a i , 1 c y l u b pob iera jący ceny w y ż -
JJftią k * z , l a c z o n y c h n in ie j szym zarządzeniem 
v do 6 * R r z y w n v do 3.000 z l . lub aresz-

^ P a d l f o w " ' a p r z e d m i o t s P r z e d a z y u , e E " 

Ł O W I O N O Z W Ł O K I TOPIELCA 
* e stawu przy szosie 

JAK . A , e k s a ndrowskie l 
\ c z 0 r

, U Ż „ doniósł pokrótce „Express 
t"iy r n y ze stawu Ottona Steinkc 
5 0 ZWU^' 6 Aleksandrowskie! wy łowio-

D 4 ! ° k l topielca. 
Sal s

2;e z d a n i a ustali ły, iż t rup znaj NEW,* Y wodzie i n * OD t i rw* * Ani 

D W A J M U Z Y K A N C I S K A Z A N I N A K A R Y A R E S Z T U 
Białystok, 10 lipca. t 

Sąd Okręgowy w Białymstoku na se­
sji wyjazdowej w Ciechanowcu rozpatry 
wał sprawę o zajścia antyżydowskie we 
wsi Perlejewo. 

W dniu 17 marca b.r. na odbywający 
się w Perlejewie targ przybyl i m. in. 
dwaj muzykanci Stanisław Rydzewski i 
Roman Morawski oraz członek Stron. 
Narodowego, mieszkaniec wsi Muraw­
skie, Kazimierz Szerzeń. 

Wszyscy trzej zaczęli nawoływać 
ludność chrześcijańską do niekupowa-
nia u Żydów. Obaj muzykanci przystą­
pi l i przy tym do wywracania straganów 

wiadomi! o zajściach policję. 
Muzykanci zmusili w ten sposób Ży­

dów do zwinięcia straganów i usunięcia 
się z targowicy. Podczas tych zajść ze­
brał się t łum około 200 wieśniaków, co 
wobec podburzających przemówień mu­
zykantów groziło wywołaniem poważ­
niejszych rozruchów. 

Wskutek energicznej jednak inter­
wencji policji z Ciechanowca spokój zo­
stał rychło przywrócony. Policja zatrzy­
mała obu wędrownych muzykantów, osa 
dzając ich w areszcie. 

Rydzewski i Morawski stanęli obec­
nie przed sądem białostockim i w wyni 

C - ^ ż ^ wodzie już od trzech dni 

^J.°.mY popełni ł samobójstwo 

— —-w |UŁI V *-l LI < • V. \ - l i U l " -

° piersi jego uwiązany by ł K 1 War;; FCI ' K u w i j a n y uyi ĈNAIN̂  k

£ ­ > i s t n i e j e p o d e j r z e n i e , 
"I* T0 4 A ° ,

m

Y P o p e ł n i ł s a m o b ó j s t w o . — 

' ' . ^ a U ­ " ^ " Y s n a ­ Naparstek i 
fi.?

1

* . (u . : ,
0 n e w kieszeni ubrania, zda­l i

8

'
1

* ś t y U j 0 " 6 w k i e s z e n i u b r a n i a , z d a -
S* b a n , - V ć l l ż i e s t t o k r a w i e c . — 

CI!Fma' c e l e m u s t a l e n i a t o ż s a -

Domoc 
^biedniejszym 

handlarzy żydowskich. Poza t ym Ry-1 ku rozprawy skazani zostali za uszko 
dzewski uderzył parokrotnie w twarz | dzenie, cudzego mienia po 3 mies. aresz-
handlarza Lejbę Skanda za to, że ten po • tu. 

Nasz reporter zanotował... 
W klatce schodowej domu p rzy u l . K a r m ę - , l e w ą stopę. Pogotowie odwioz ło go do szpitala, 

l i ck ie j 5 b a w i ł o się dwóch ch łopców. Jeden z 
nich pchnął drugiego tak fatalnie, iż ten spadł 
ze schodów. 9-Ietni Stefan Pomyka ła uległ z ła ­
maniu obu rąk, uszkodzeniu czaszki i ws t rząso­
w i mózgu. 

W domu p r zy u l . Bazarnej 29 Mar ianna K u ­
jawa pobi ła swego męża pogrzebaczem tak do­
tk l iw ie , że musiano go - idwieźć do szpitala. 
P rzyczyną tej bó jk i małżeńskiej by ł fakt pize-
picia przez męża pieniędzy, przeznaczonych na 
gospodarstwo domowe. * 

Na stacj i ko le jowe j w Łasku przygn iec iony 
Został spadającą belką robotn ik ko l e j owy z Ł o ­
dzi Fel iks Mo lka . Belka rozbi ła mu czaszkę, to 
też po przewiez ien iu cLo szpitala Molka zmar ł . 

P r z y budowie mostu na W i d z e w i e uderzamy 
został spadającą belką, Dodczas pracy, robotnik 
Józef Muszyńsk i , zamieszkały p rzy ul . Wspó l ­
nej 39. Muszyńsk iego opat rzy ł lekarz pogoto­
wia . 

• 
W fabryce Benicha i i r zy ul . Ł ą k o w e j 11 p rzy 

gnieciony został spadatą:ą p ły tą żelazną robot­
n ik Józef Wa len rowsk i . P ł y ta zmiażdży ła m u 

Trzec i wypadek przy pracy zdarzy ł się w do 
mu p rzy ul. Mochnackiego SC, gdzie w czasie 
naprawy samochodu dżwW; PRZYGNIÓTŁ szofera, 
znajdującego się pod autem. Lekarz s tw ierdz i ł 
u Zygmunta S łomczykowsk iego złamanie k i l ku 
żeber i odwióz ł go do szpitala. 

• 
P r z y zbiegu ulic M o s t o w e j I Konsty tucy jne) 

woźnica Michał Janik zdrzemnął się i spadł z 
wjzu, uderzając g łową o kamienie. Lekarz po­
gotowia s tw ie rdz i ł z łamanie podstawy czaszki. 
W stanie n i ep rzy tomnym odwieziono go do 
szpitala. 

• 
W c z o r a j przed p o ł u d n i e m , przed domem nr. 

1 na u l . Krasickiego u p i J I nagle jakiś mężczy­
zna, tracąc przytomność. P o g ) t o w i e odwioz ło 
go do zbiorn i mie jsk ie j . Jak się okazało b y l to 
bezrobotny i bezdomny Ó o l e s l i w Świercz . Za­
słabnięcie nastąpi ło z d > d u . 

Policja dokonała obi i w y w k i lku melinach 
łódzkich, aresztując szer?? złodziei u k r y w a j ą ­
cych się przed wymiarem sp raw ied l iwośc i : Sa­
l ina Margol isa. hez s ta łe?) miejsca zamieszka­
nia, Abrania S \ . i c rkowsk ic - :y ,-e Zduńskiej W o l i 

Poważny wzrost 
eksportu węgla 

Warszawa, 10 lipca. 
(Pat) W czerwcu br. nastąpił bardzo 

poważny wzrost eksportu węgla kamien­
nego, co pozostaje w związku z pomyśl­
ną koniunkturą eksportową na świato­
wym rynku węglowym. 

Według danych tymczasowych eks­
port węgla w czerwcu wyniósł 1.099 tys. 
t. wobec 865 tys. t. w maju r. b. i 616 
tys. t. w czerwcu r. b. 

Na podkreślenie zasługuje poważny, 
wzrost wywozu węgla na rynk i bałtyc­
kie (wyłącznie na Łotwę' , na rynk i poza 
europejskie oraz wzrost wywozu węgla 
okrętowego. 

Z pogotowia „12-333" 
Dowiadujemy się, że prywatne po­

gotowie lekarskie, znane pod nazwą 
,.12.333" uruchomiło w dniu dzisiejszym 
drugą nową karetkę sanitarną, by szyb­
ciej i sprawniej udzielać pomocy lekar­
skiej osobom, nie należącym do Ubez-
pieczalni społecznej i t ym, do których 
pogotowie miejskie jako pogotowie 
ostre, wyjeżdża jedynie do nagłych wy -
patlków. , 

P Ł U C A M I Ś L Ą S K A -
I G D A Ń S K . 

P U K L E R Z E M -

1 \0 K R Ę T Y W O J E N N E 
" Z E C Z Y P O S P O U T E J 

i innych. Aresztowanych przekazano do dys ­
pozyc j i w ładz sądowych. * 

Ho mieszkania W ł a d y s ł a w a Grodzkiego przy 
ul. Lu tomlersk ie ] 63 zakradl i się*zlod/. icje i i k r a 
dli garderobę wartośc i 200 zł. 

Z mieszkania Józefy Szamańskiej p r zy u l . 
Wawe lsk ie j 19 złodzieje skradl i radioaparat i 
garderobę łącznej w a r t o ś i i 300 zł. 

&Hans T o w a r z y s t w a Kredytowego m. Łodzi 
N A 1 L I P C A 1 9 3 7 R O K U . 

tHfoL^&te ^ skarbcu 

^wftfc z t\\etuc\\omoscA 

T o w a r z y s t w a K redy towego 
4 V s % 1 5 % nomin.- w a r t . 

w 5% 1. z. s. X . K. nomin. wa r t . 
w go tówce 

N r o z t " a i t e b i U r o w e 

; W a oznaczona Nr . 427 
.. 593a 

„ •• ., 2407 
W a oznaczona Nr. 817e 

., 795x 
" u i, 91 

,', 790A/3b/3c 

1932 
Sty c ° * a 1932 r 

Vczn?n

 1 9 3 4 r. 

obiegu 
r. 

z. złot. 
z ł . 

« . '^fi­
lip 

" c z n 

C 0w 
1937 

5% zl . 110.19 
11.975.24 
28.761.36t/» 

132.987.99 
313.874.663/, 

2.869.43 
3.991.95 
11.983.38 
52.220.49 

282.604.10i/* 
654.142.10i/, 

1.267.038.10 

, . 50.097.69 
0.55 

zl. 12.436.900.— 9.674.660.43 
zł- 57.073.000.— 57.073.000.— 

. . 373.719.74 

. , 1.744.796.751/4 
. . 10.464.— 

302.212.38 
59.000.— 
14.000.— 

197.099.83 
11.514.63 

157.925.95 
86.793.80 
63.121.98 

12.28 
147.99 ii/t% zł. 37.80 

5 ' y c ; : a .1936 n - 1937* f ' o d ^ konwer towanych zaległości zł. 3.379.25 
|ty r - od skonwer towanych zaległości zł. 8.847.25 

' ,U|KLUS.TPWE T - W A KREDYTOWET30 M. ł^ODZI 
IUł.* B staw«»" k a P i t a l u zasobowego (przedwojenne) 

l i s t . ^ ? a .7 ' l e ser. JX 

^ S d o w a : ; ; : : 
6 H " 5 A D Ł . S U R S T Y C - • : : : ; 

Łodz j . . • • • 

^ Dojfr ° ? n , a LI ̂ S F Y S 8 1 4 " EGZEKUCYJNYCH 

^ * D |»t w £ J *ce zamiast 
" W w c e zamiast 

| R A

A 7 HUNKU 
V|| 2 r - zreal . 
Vn r - z r e a l . 

4 1 r - zreal . 

św iad. t ymcz . 5 % 
świad- t y m . 4I/«% 

ser. IX 
ser. V I I I 

2.761.— 
833.— 

przed 
przed 
przed 

5 te rm. p latn 
term. p l . 41 .. 
term. p latn. 5% 

ser. IX zł. 
ser. V I I I zł. 
ser. X. K z l . 

29.293.75 
15.627-933/4 

300.035.— 

762.4'18.813/j 

12.226.50 

2.53 
72.148.25 
18732.97 

191.332.02 
348.— 
850 — 
496.10 

102.192.— 
15.000.— 
37.869.771 /, 

4.070.66 
18.787.83 
32.119.38 

587.31 
3.146.81 

17.108.76 

3.594 — 

1.499.46 

344.956.683/j 

L i s t y zastawne w obiegu 
Rublowe 5% z l . 931.786.09 
Rublowe 4i/?% zł. 451.105.34. 

Z ło towe 5% ser. IX zł. 5.323.600.— 
Z lo towe 41/,% ser. V I I I zt. 2 .964.575-

P A S Y W A 

. 1.382-891.43 

8.288.175— 

Rachunek w y p ł a t w gotówce zamiast świad. tymcz. 5% ser. IX z l . 2.761— 

Rachunek w y p ł a t w gotówce zamiast świad tymcz. 4*LT% ser. V I I I z l . 833.— 

L i s t y zastawne 5 % ser. X. K. . . . . • • » . « 
Kapi ta ł zasobowy / . , 
R-k podatku skarbowego od kuponów . . . . . . 

„ p ła tnych wy losowanych l i s tów zast 5% ser. IX zł . 26.750.— 
,, p ła tnych wy losowanych l i s tów zast 4I/2% ser. V I I I zł. 25.950.— 

3 .594 . -

57.073.000.-
3.876.527-571/., 

19.95 

52.700.— 

p ła tnych kuponów l is tów zast. W% ser. IX 
p ła tnych KUPONÓW l is tów zast. 4U«% ser. V I I I 
p ła tnych kuponów l is tów zast. 5% ser. X. K, 

z l . 190.472.09i/, 
zł. 218.580.70V, 
z l . 50.032.74 

R-K- p ła tnych świadec tw tymczas. 
R-K- p ła tnych św iadec tw tymczas. 

c e r ser. IX z l . 

4I/2?,; ser. V I I I zł. 

3.296.— 
1.448.— 

759.085.53t/, 

4.744.— 
kuponów p ła tnych L V I I 1937 r. 1% ser. IX 
kuponów p ła tnych L V I I 1937 #. 4I/,% ser. V I I I 
kuponów p ła tnych L V I I 1937 r. 5% ser. X. K. 

z l . 158.243.133/, 
zł. 77.084.73 
zł. 1.447.420— L682.747.863/, 

73.458.085.86V, 

„ kosz tów wykreś len ia z h ipotek i spłaconych pożyczek 
„ odsetek za zw lokę . i » . . . . 

Procenty . . » . t * 
R-k opłat za blankiety i św iadectwa . , , t , . .„ , 

,, w y n a j e m loka lów , , . 4 

„ depozy tów z w y p l a 1 pożyczek (go tówka) 
„ umorzenia war tośc i ruchomej . , . . , . . , •. 
„ , i „ n ieruchomej 

Zal iczenia na opl . podatku skarb, od list. zast. ser. X. K- przezn. na pożyczk i 
R-k podatków i świadczeń od poborów 

„ kosz tów wykreś len ia l i s tów zastawnych z kon t ro l hipotecznych 
Vad ium ' . . . . . . . 
R-k końcowych dopłat (do depozy tów zwa lo r yzowanych ) 

„ p rzedterm. umorzenia list. zast. ser. V I I I z l . 141.61 
R-k przedterm. umorzenia list. zast. ser. IX zt. 471.86' / , 

depozy tów oddanych na przechowanje (got.) za zreal. kup. 1—4 
ser. IX z l . 723.91 

V I I I z l . 316.40 

„ odszkodowania pogorzelowego. 
Rata l ipcowa 1937 roku 
Nieruchomość T - w a ND. 773 I i . 

1.096.97 
118.597.46 

31.113.973/, 
540.— 

7.508.— 
3.157.05 

26.444.44 
56.360.— 

L7S4.68 
2.845.53 
3.006.48 

50.535.023/, 
87.09 

613.471/, 

1.040.31 

395.91 
11.977.51 
17.495.60 

73.458.085.86i/, 

Ł Ó D Ź , dnia 6 lipca 1937 roku. 

http://282.604.10i/*
http://654.142.10i/
http://190.472.09i/
http://218.580.70V
http://759.085.53t/
http://158.243.133/
http://L682.747.863/
http://73.458.085.86V
http://73.458.085.86i/
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F ILATEL IŚCP. I S T O P ! ! 
Już nadeszły bloczki z wystaw: 
W y s t a w a w Liskowie ze znaczkiem 
Marszalka, kasowane 4. V I I . t. j . 
dniem zaniknięcia wystawy, podczas 
której Marszalek Smigły-Rydz zwie­
dził wystawę i przyją sprzęt wojenny 
W darze na FON. Nakład bloczków 
bardzo ograniczony. Cena 1.45. 
Wystawa w Gdańsku Daposta w par­
ce czyste 14.— zl„ w parce stemplo­
wane specjału, kasownikiem 15.— zł. 
Za przesyłkę polecona dolicza się 55 
gr. J. Krzyżanowski, Łódź, Andrzeju 
Nr. 4 wpłaty na PKO. Nr. 60.742 
tel. 20-104 . 35—2 

MOTORY KABLE 
W€NTYLATORY 
MATERIAŁY 
ELEKTRO' 
INSTALACYJNE 
UJUJIELKIM . 
U J Y B 0 R 2 E 
i T O N l O ! 

TEL-11120 FERRO-ELEKTRICUffl 
UJLPAWEŁZAUDER-Ł0D2 

PIOTRKOIWKfl129 w PODUI. 

Poszukuje na Gdańsk P R Z E D ­
S T A W I C I E L S T W A konkurencyj­
nych fabryk M A T E R I A Ł Ó W 
M E B L O W Y C H i pokrewnych 
branż, ewentl. na własny rachu­
nek. Gwarancie i pierwszorzęd­
ne referencje do dyspozycji. 
Zgłoszenia W . Baumann, Dait-

zlg, 4, Datnm 11, 1. 

K O L O N I E L E T N I E W K R Y N I C Y 
Z|edn. Akademików Syjon. 

„Lematarah." 
Komfortowy pensjonat, blisko stacji, 
łazienek 1 deptaka. Plaże, polana, las. 
Pobyt dwutygodniowy CO zt., cztero­
tygodniowy 120 zł. Informacje, pro­
spekty: Krynica, willa „Akacja" za 
dołączeniem znaczka pocztowego 25 
groszy. 25-2 

A G A Z Y 

Pni lilii 
może byt 

L r 
Mary Maguire — 

Warner Bros 

Nie ma już potrzeby unikać cu­
downych promieni słonecznych 
bez względu na delikatność skó­
ry Pani. Pond's Gold Cream 
ochroni skórę Pani przed boles­
nym, nadmiernym opaleniem i 
pozwoli .lej opalić sje na ślicz­
ny, bronzowy kolor. Krem ten 
przenika natychmiast wgląb po­
rów, uzupełnia naturalne skład­
niki tłuszczowe skóry, utrzymu­
je jej świeżość na najbardziej 
upalnym słońcu 

Po powrocie do domu po­
wtórne zastosowanie Pond's 
Gold Cream'u działa orzeźwia­
jąco i śwjetnie oczyszcza skórę. 
Delikatne olejki tego kremu w y ­
dobywają z głębi porów kurz i 
brud, których woda I mydło 
nie mogą dosięgnąć. Dla zakoń­
czenia tego doskonałego zabie­
gu należy rozetrzeć na twarzy 
cienką warstwę Pond's Vanl-
shlng Cream'u. Ten lekko pach­
nący, suchy krem nadaje skó­
rze kwitnący wygląd i tworzy 
idealny podkład pod puder. 

Puder Pond'8 w 5 odcieniach 
Rachel 1 I 2. Naturelle, Peche 
I Brunette, jest niezwykle cien­
ki, subtelnie perfumowany i do­
skonale przylega do twarzy . 

Próbki o b y d w ó c h kremów I 
pięciu odcieni pudru otrzymać 

można po nadesłaniu znaczka 
pocztowego za 15 groszy na ko­
szty przesyłki przez 
D/H W Ł A D Y S Ł A W GLAZER, 

Warszawa, Al. Jerozolimska 4 1 . 
Nazwisko 

762 lAdres 

Sygnatura: 16 Km. 1145/37 
O B W I E S Z C Z E N I E O L I C Y T A C J I 

R U C H O M O Ś C I 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­

dzi rewiru lfi-go Leon Wąsowski, ma­
jący kancelarię w Łodz i 'p rzy ul. Na­
rutowicza 10, na zasadzie art. 602 K. 
P. C. ogłasza, że dniu 16 lipca 1937 r. 
od "godz. 14-ej rano w Nowych Choj­
nach przy ul. Postępowej Nr. 35 odbę­
dzie się w 1-ym terminie licytacja ru­
chomości, należących do Antoniego 
Bacherta, składających się z kredensu 
pokojowego fornierowanego na orzech, 
toaletki dębowej jasnej z lustrem szli­
fowanym, szafy do rzeczy dębowej o 
4 drzwiach, stołu dębowego ciemnego 
owalnego, 5 krzeseł i jednego fotelu 
dębowego, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 750.—. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź. dnia 6 lipca 1937 r. 
K O M O R N I K : 

(—) Leon Wąsowski. 

Do akt Nr. Km. 2166/36/11 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzi rew. 2-go, zamieszkały w Łodzi 
ul, Kilińskiego nr. 114 na zasadzie art 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 16 }|p< 
ca 1937 r. o godz. 12 w Łodzi, przv 
ul. Piotrkowskiej 260 odbędzie się pn?> 
liczna licytacja ruchomości a miano 
wicie: dywanów perskicli i foteli kin 
nowych, oszacowanych na łączna su 
mę zt. 750.—, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 28.VI 1937 r. 
K O M O R N I K : 

(—) Górski. 
Sprawa K. K. O. m. Gdyni p-ko .1 

Łowensteinowi. 

PLUSKWY 
wytępisz bezpowrotnie tylko świecą dezynfekcyjną 

„Fumlgatore - Ci ine*". Przeprowadzamy dezynfekcje 
mieszkań pod gwarancją gazami D. G. W . 

Zgłoszenia: 

„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 
Łódź, Al. I Mała 4, tel. 222-60. 
{ • • ( ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • B A B B 

NIE POZOSTANIECIE 

B E Z O C H R O N Y ! 

W każdej aptece otrzymacie 

Waszą wypróbowaną-rnorkę zaufo 
,OLLA"STOlSKO WY3TAWOWŁ PAVIUON D£ IA 5ANTE MS 

Wóz*" « t,ioł« 
Ł Ó Ż " 8 g 

wyśelel»Vie»l 

źynotf'"'^id . 

W 

ni*1 

do 

C z y s t o ś ć 
przyjmuje cykllnowanie, drutowanie, fro 
ferowanie oraz sprzątanie biur, pekot 

Czyszczenie szyb. 
P I O T R K O W S K A 41. telefon 167-45 

Ceny konkurencyjne. 

f L o k a l e 1 

BIURO „ P O L R U C H " Piotrkowska 83 
telef. 141-02 poleca mieszkania, lokale 
domy, place, pokoje umeblowane, gar­
soniery. 

3 POKOJE z kuchnią I wszystkim 
wygodami naprzeciw parku do wyna-
jęcia od 1 sierpnia, Cegjelniana 82. 13 

DO W Y N A J Ę C I A lokal biurowy Na­
rutowicza 2, składający się z 1 sali 
8 X 6 z przylegającym gabinetem, kory 
tarz, centralne ogrzewanie. Informacje 
telef. 168-12 w godz. biur. 11 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy 
godami w eleganckim domu dla solid 
nego pana do wynajęcia. Oglądać mo 
żna od 2—4 Al. Kościuszki 57/18. 

W ł o d z i m i e r z ó w 
PENSJONAT 

„TRZY l . l l , | l " 
pod zarządem N. Wnlcmanowel. Ład­
nie położony. Oświetlenie elektrycz­
ne! Informacje telefoniczne 182-43. 

Od godz. 2.30. — tel. 171-66. 

o 3-ch kondygnacjach, żelbetonowy z 
centralnym ogrzewaniem i windą elek 
tryczną, pow. około 900 m. kw. w 
centrum miasta do wynajęcia. Wiado 
mość u administratora, Sienkiewicza 
58 w godz. od 16.30 do 18.30 prócz 
niedziel i świąt. 25—2 

4. Urząd Skarbowy Łódź, dnia 7 lipca 1937 r. 
w Łodzi 

Nr. V. 46/9/Łc/37 
O B W I E S Z C Z E N I E O L I C Y T A C J I . 

W myśl prg. 83 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. V I . 1932 r. 
o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, 
poz. 580) 4. Urząd Skarbowy w Łodzj podaje do ogólnej wiadomości, że ce­
lem uregulowania zaległych należności skarbowych i na rzecz różnych wie­
rzycieli, odbędzie się sprzedaż z licytacji u niżej wymienionych płatników. 

DNIA 12 L I P C A 1937 r. w terminie 
1. Rozner B-cia, Lipowa 59 40 m.s desek cena szac. 1.300 —12251 
2. Lande Eugenia, Zachodnia 68, towar podszewkowy — 3.800 — 6605 

DNIA 13 Ł l P C A 1937 r. 
3. Landau Ignacy, Gdańska 74 meble — 1.400 — 9920 
4. Szreder Ryszard, 28 p. S. K. 44 2 wozy — 550 — 1645 

DNIA 15 L I P C A 1937 R. 
5. Zakłady Meblowe, Gdańska 74, 5 szt. szaf — 750 — 15485 

Naczelnik Urzędu B. SOSN1CKI 

M B R I P komplety 1 
• pojedyncze sztuki 
poleca Zakład Stolarski S. T U R K O W ­
SKI I H. ZGID, K IL IŃSKIEGO 145 
(przy Głównej). Przyjmujemy wszel­
kie zamówienia w zakres fachu wcho­
dzące po cenach przystępnych. 

P A N I E 
zwiedzające wystawę w Paryżu, win­
ny odwiedzić również pierwszorzędny 
ZAKŁAD FRYZJERSKI JANA MAR­
CINKOWSKIEGO. 33, Bnnlevard Mont­

parnasse, Tel . I . ltlre 19-20. 

DROBNE ogłoszenia w „Republice' 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub­
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nleru 

chomość lub rzecz 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika —^niechaj poda 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

POKÓJ frontowy, umeblowany, z wy­
godami I telefonem, do wynajęcia. — 
Piotrkowska 51. Lekarz - Dentysta. 

POKÓJ umeblowany z telefonem z u 
żywaluośclą łazienki od zaraz do wy 
IWJECIA. Wiadomość: Narutowicza 40 

m. 2. 

3 POKOJE z kuchnią, wszelkie wygo 
dy, front do wynajęcia. Tramwajowa 3 
u dozorcy" w godz. 11—14-ej. 15 

D O U Ż Y ładny pokój l* 
efon, wygody do w y n a * * 1 ~ S 

ni. 4. ^ T F I T 

elefon, używalność kuc " o i 

:iuszki 9 m. 4. fe l . i " 
1 
śc 
działku. 
POKÓJ umeblowany^ ^

w y n a |c l : 1 , • 
telefonem od zaraz -

ński ego 30 m. 6 [l 0J?4ńHi. 
F R O N T O W Y ładny P°JfLjeifl. 
cia z niekrępującym 
kowska 14 tn. 7. 
ZARAZ do wyualecja 3 
nią wraz z wKelkiemi j - w j r 

piętro oraz lokal nan" -
Wiadomość uAJ^auKl ł i i i 

3 POKOJE z kuchnia 
gody do wynajęcia. 
( S k w e r o w a M e i . 2 1 M I 

« > s a£.!?a 5 
DO W Y N A J Ę C I A 
pokój z .. 
5O0 kw. m t r k a ż d a 

P O L E G A 

POKÓJ u n , e b l o w a n y g » l ? y 

z wygodami 7 ,11. tLA 
A PANA. Narutowicza d0 

SKLEP i 2 pokoje z k u c j * } ^ 

^ o W e > ' S l 

od 4 
C E N T R U M , Jeden «J*;u"0ko|fr 
Iednookienny RIWECAWJGIWFI 5

k«-
DO W Y N A J Ę C I A mieszkania z wygo- kie wygody, telefon, 
danii: 2 pokoje z kuchnią, pokój z ku- I I I piętro 
cliuią i pokój z kuchnią i ze sklepem!/ v\ a t k i schodowe 

Wolne od podatku, Kilińskiego 198 u\ ' 
gospodarza od 6—8-el. 11 

P O S Z U K I W A N E 2-pokoJowe mieszka­
nie ze wszelkimi wygodami w centrum 
nie wyżej I piętra. Wiadomość: telefon 
142-55 w godz. 2—4 i 9—10 wiecz. 23 

3 POKOJE z kuchnią i wygodami do 
wynaięcja od zaraz ul. Legionów 44. 
lii i . dozorca. 11 

POKÓJ umeblowany z łazienką dla 
solidnego pana do wynajęcia. P. O. W. 
6 in. 12 od godz. 9 do 17-ej. 

W Y N A J M Ę pokój umeblowany ładnie 
wygody, nlekrępujące, telefon, I pię 
tro. Piotrkowska 120 m. 42. 

POKÓJ dwuokieiiny ładnie umeblo­
wany, telefon, łazienka, odnajinę inte 
iigeiitiienui panu. Wiadomość: Gdań­
ska 46 111. 16. 

T 2 P a 

meblowany d l a j j n 
ajęcia. 6-go Sierpnia 

111. 14 -ie < Ą 

. 1 2 POKOJE k « ^ y S & J 
front 11 piętro do wy" t^Stf r 
stopada 72. w l a d S f f l g g ^ ^ l * ^ 

2 I 3 POKOJE k i f ."''„tro %ł 
gody wysoki parter 1 *i»<> 

Żeromskiego ^ - - y jęcia, 
dozorca. 

DUŻY pokój k o m f o r t ^ F L 
ny, wygody telefon ^ J ^ Ą 
Plac D a b r o w s k j e j a J t - ' - ^ ^ . : » 
T A N I O ! pokoi . .mebloJ»3>U* 
kiemi wygodami. 

ULiS: — S S S f ^ 
POKÓJ frontowy sio j 8ce . 
Ichni wygodami n l w « » „, 
do oddania. O d a > ^ > ° 

i / r N Ł i r i J M f Rokicińska 54 
doj. tramw. 10 I 16. 

rad wyjazdem na urlop nad morze UJ góry luli 

Dziś, w niedzielę, dnia 11 lipca o godz. 9 wiecz 

1 # 

D Z T E C I ^ i e l S 
każdy może zaopatrzyć się po tanich cenach w bieliznę damską, mcsM. gjjc "r Q> 
wą, chusteczki, do nosa i inne materjaly. Na wszystkie materiały w ' ° r e j 0 R o 5 ' 1 ^ " l l y 
rabatu na konfekcję oraz obuwie 1 0 % . Uskuteczniamy wysyłkę paczek o , 3 C j e 
na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Ż- S. R. R-_ 

J©####a)#^#a)B0©B4IB©©a)oo©WW*** 
Józef Koloduy i Cliana Grosberg 

w nowym przebojowym programie pod tytułem PARK HELENÓW 
„ k „ r * U NISZT GETRACHT, NOR GEŁACHT 

Od godziny 5 p. p. koncert o r

B l l c ł y 
cznej pod dyr. S. PletruW* 1 ' i Q i $ F Y G Ł 

str> ." pr*Vi 

ZAKŁADY i i p Y T T E R 
GRAFICZNE I I . U , , ' , ^ H 

zawiadamiają Sz. Klijentele. 
iż z dn. 1 lipca zostały 
przeniesione 

NA U L I C E 

NARUTOWICZA 9 7 

0.80. do_ 

sie Filharmonii, w cukierni,, Y\0V*gft 
ska 66, w chłodni " I - - ^ " " ' ^ * * ' " 

zakłady zostały J ^ " i e ^ A 

• • • B I 

powiększone i ulepszone 
wg. NAJNOWSZYCH zdobyczy R° 

1910 r. " * Z UL. PIOTRKOWSKIEJ 38 " m TEL. I3H-21 ~ " " GRAFIK I I TECHNIKI ^ g f t i f f i ^ ^ 

D Ź W I Ę K O W Y K I N O - T E A T R I Miłość- Intryga, zazdrość za kulisami potężne] opery 

Ż E R O M S K I E G O Ns 7 4 — 7 6 

tel . 129-88 
* psi 

Arie nieśmiertelnych oper: ..Cyrulik Sewilski" Cayalerla Rusticana", „Carmen", „Pajace,, „Faust", śpiewane przez 

inna ŚWIATA LAWRENCE'A T I B B E T T A . » . _ ^ k \ t A r J 

O îś i dni następnych! j 
N a s t ę p n y p r o g r a m : 33 m a o n ^ 1 : 

K < " ' Ceny miejsc: na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, następne seanse I m. Ł0? !I m. 90 gr., I I I m. s 0 g . r l 2 , e ' 
70 frossy. Początek seansów o godz, S-eJ, w soboty o godz. 4-e], w niedziele o C ° a ' 
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-ŚWIETNE, CHOĆ TANIE 

fe­

n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) , s k r z y w i e ­
n i e k r ę g o s ł u p a I r ó ż n e k a l e c t w a ! 

bandaże ortopedyczne, które z naj--icK$zVn. ""T"""" 0 oanaaze onopeayczne, Które z na i 
rzeczni i u t k i e m wstrzymują najzastarzalsze < najnie-
"'cjahek e r u p ' u r y u mężczyzn, kobiet t dzieci. — °'az 'óetL K

a n d a 2 e ortop. na ruptury powrotne po operacji 
^ e r T * * , n c ' a ż c brzuszne po operacji ślepej kiszk 1 na 

N tń P *i^^a» wnętrzności, obwisłe brzuchy I w y -
5a ( ^ a ? ' c . y D'a cierpiących na skrzywienie kręgosłu-

ygarby), gruźlicę kości 1 paraliże ortopedyczne. 

Specjalne lecznicze gorsety i aparaty 
ortoped. różnych systemów, sztuczne 
nogi 1 ręce aluminiowe (protezy) dla 

amputowanych. Na płaskie, - bolesne 
stopy (platfus) specjalne wkładki or­

topedyczne podług form gipsowych z 
najszlachetniejszego metalu. 

Specjalny Zakład Ortopedyczny 

gCEp. J. RAPAPORT 
Łódź, ZAWADZKA 8 

(dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

30-Jetnia praktyka. 
U W A G A . Dla Ubezpieczonych w 
Ubezp. Spol. ulgi. 

N O W O Ś Ć O R T O P E D Y C Z N A . 
bnY" k o s t k l u nóg, nabrzmienia żylne we wszystkich podob­

n y c h przypadi 
cny marki 

i!,n t DnJ , P r z ypadkach natychmiastową ulgę przynoszą chirur 
' J sur,' z o c t , y marki „Ideał Gum", oryginalne pończochy z tkani-
foi ' e d Wab,° - . r a - i o r _ m a , ' o r y n a srube nogi niewidoczne pod najcień 

inJMi?P3 Pończocha, przywracają wysmukłość 
• ^ a m ' a ' a od cierpień 1 bólu. 

zgrabność no-

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

P A L N A I C C I N I C A zęh&w 
I C H I R U R G J i J A M Y USTNEJ w L O D Z I . 

l)| ft.-^ P R V W A T N Y GABINET D E N T Y S T Y C Z N Y 

T " O T R K O W S K A 1 6 4 , te l . 127-83 
W| a ' o d , 9 *> do 8 w , w nled lele I święta od 10—1. 

n e laboratorium zębów sztucznych i koron porcelancwych. 
LEK-DENT. Z A D Z I E W I C Z . 

Młody człowiek 
poszukuje pokoju umeblowanego z pościelą, 
w centrum miasta. Oferty sub. „S" do Rep. 
0000000000000000000000000000000000000 

Podczas obrad 20-go (jubileuszowego) 
wszechświatowego Kongresu Sionistów w Zu­
rychu ukazywać się będą specjalne wydania 
sprawozdawcze (stenogramy obrad) 

. I M I E M l W 
Gazeta ukazywać się będzie w językach 

hebrajskim i niemieckim. Prenumeratę (12 
numerów) na każde wydanie osobno w cenie 
zł. 6.50 przyjmuje 

Biuro Gazet H. Kozakiewicz, LÓDŹ, 
P I O T R K O W S K A 53. 

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOĆ 

4AJBEPNEB 
WARSZAWA UL. KRÓLEWSKA 43 
T H . 190-17 65S.J5 CENTRALA 911 30 

B L O K I 
BLACHY 
P R Ę T Y 
D R U T Y 
R U R Y 

CYNA • CYNK • OŁÓW • MIEDŹ • ANTYMON 
NIKIEL • ALUMINIUM • BIZMUT • MANGAN 
KADM • MAGNEZ • KOBALT • RTĘĆ 
MOSIĄDZ • BRONZ • STOPY ŁOŻYSKOWE 
STOPY DRUKARSKIE I INNE 
MINJA I GLEJTA OŁOWIANA 
BLACHA CYNKOWA" BLACH A BIAŁĄ'BLACHA 
CZARNA* BLACHA POCYNKOWANA 
STARE METALE (WŁASNA RAFINERIA) 

i 

F A B R Y K A TAPCZANÓW 
i foteli higienicznych poleca łóżka że­
lazne, materace i wózki dzjeckice po 
cenach fabrycznycli 

Józef Walfisz 
N A R U T O W I C Z A 36, tel. 215-25. 

0OOOO0OOOOOOO0OOOOOO0OOOOOOOOOOO0OOOOOOOOOOOOOOOOO 
O B W I E S Z C Z E N I E O L I C Y T A C J I . 

W myśl § 83 rozp. Radv Min. z dn. 25.6. 1932 r. o postępowaniu egze 
kucyjnym Władz Skarbowych (Oz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580), 14 Urząd 
Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że w celu uregulowania 
należności 14 Urzędu Skarb, w Lodzi w podanych ooniżej terminach i pod 
wskazanetn adresem odbędzie się sprzedaż z l icytacji . . 
1. Ajchler Elsiasz, Łódź, Knjchyńska, N. 14, skór wyprawionych 458 szt. 

cena szac. 2.985 — 16.757 1. 
2. Weisslg Bracia Oskar i Jan, Ruda Pab., 3 Maja 26, auto ciężarowe f-my 

Dennis Nr. 83157 1 szt. - 2.000 — 15 7. 371. 
3. Stefański Roman, Ruda Pab. 11-go Listopada 6, krzesła i stoliki 100 szt. 

cena szac. 220 łz. pianino 1 szt. — 300 zł., konserwator 1 szt. — 90 zł., 
lustro wiszące 1 szt. — 100 zł., radioaparat 1 szt. — 200 zl., kredens 1 
sz. — 40 zl . 15. 7. 37.11. 

4. Ch. Kom i S-ka, Konstantynów, Łaska 7, towar pólwelniany w kolorach 
30 szt. a 50 metrów — 3.000 — 16.7-37 1. 

Zajęte przedmioty można oglądaćw dniu licytacji 
Naczelnik Urzędu Skarbowego ST. R A D O W I C K I . 

TuszynLas 
D W I E PARCELE T A N I O D O SPRZE­
DANIA. Około 2.500 m*. Wiadomość: 
tel. 210-10. 2 5 - 2 

I K R Y N I C A 
Pensjonat „TOSCA" 

pod zarządem 

STREUNGEROWEJ 
Warunki przystępne 

D O S P R Z E D A N I A 

budynek pofabryczny 
parterowy 

wraz z ogrodem, owocowym na Zdro­
wiu, przy ulicy Krakowskiej Nr- 28. 
Informacje telefoniczne 121-98. 20-2 

Hajman 
"Ctrzne, mieszka obecnie' 

^ o s c i u s z M 97 
^ > o f e l e e o ) . tel- 163-12 
K ^ < ^ 3 0 _ d o j - e ] po połudnluj 

'•Szreiber 
|k CHIRURG 

^towicza 9 
XJJRJY,yWIf PRZYJĘCIA 

^ K a i 
| / f t ^ Z - D E N T Y S T A 

W I O W S K A 
A K O W S K Ą 8, 

^ I m , , , ! 6 1 - 232-55 

N E od r, " 
IRTHFT 5 d o 8 po Pol. 

121-23. 

c iowshi 
' a dzl l się na 

towską 8, 
:o8odz 1 3 0 - 2 . 3 0 i od 

l ^ ^ i - S S . 

D R . M E D . 

AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, TEL 127-84 

Przyjmuje od 8—10 r. I 4—8-eJ-

DR. M E D . 

przeprowadziła się na 

Piłsudskiego 61, 
Telef. 107-20. 

DR. M E D . 

S . K A N T O R 
SpecJ. CHOR. S K Ó R N Y C H 

I W E N E R Y C Z N Y C H 

ul. PIOTRKOWSKA 9 0 
Telef. 129-45. 

Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wlecz 
w niedziele 1 święta od 8—2 po pol 

C I E C H O C I N E K 
D r . m e d . 

A . L i p s z y c 
ordynuje Jak w latach ubiegłych 
PRZY UL . Z D R O J O W E J w dw. 

L U C Y N A 30-2i 

DR. M E D . 

4 ° * - 7 - 8 

' ^ ' K o ł a T 

\\X 1 hH* kobiece 

S ?*ska Mi 292 
266-35 

1 Popołudniu. 
e i« tylko z rana. 

ł l . DAWIDOWICZ 
chor. wewnętrzne 

E L E K T R O K A R D J O G F A F J A 
(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 

Narutowicza 42 18491 
przyjmuje od 5 — 7 wlecz. 

DR. 
MED. L. N I T E C K I 
spec. c h o r ó b s k ó r n y c h wene­
r y c z n y c h 1 MOCZOPLCIOWYCH 
«- _ . _ front, l piętro 
NAWROT 32. T«i. 213-ia 

W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I E 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

l od 5-30—9 wiecz. 
\ W nledz. I święta od 9—12 w pol. 

Pecflcure 
Z USUWANIEM ODCISKÓW ORAZ MASAŻ NÓG 

ZŁ. 

MAGAZYN OBUWIA <3$& - ZKJOU 
tÓDŻ.PIOTRKOWSKA 59 ,TE l .16V8Ó 

D o k t ó r 

e n r y k o w s K l 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych I seksualnych 
T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-08 

od 8—11-ej i od 6—9-e] wieczór 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 

Gabinet kosmetyki lecznicze] 
i toaletowe] 

Z. SZWALBE 
dyplom Uniwersytecki 

M O N I U S Z K I I . tel- 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
szpecących włosów. 

Przyjmuje 10—2 i 4—8 wiecz. 

Dr. BR A UH 
Cegielniana 4, i o O - 5 7 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych 

l seksualnych 
przylniujc od S—11 I od 4—9 wiecz. 

w nledz. I święta od IB— I-c]. 
Zatwierdź, przez Minist. Op. Społ. 

D O K T Ó R 

KLINGĘ 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 «ei. 132-28 
Przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wlecz 

P I E R W S Z A P R Z Y C H O D N I A 

Weneroiogiczna 
LECZENIE CHOR. W E N E R Y C Z N Y C H 

I S K Ó R N Y C H . 
Z A W A D Z K A 1 

telef- 122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZŁOTE, 

DR. MED. 

Niewiażski 
SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych 

I seksualnych. 

Andrzeja 5, tel.159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5—9, 

w niedziele ' święta 9—12. 

Dr. HELLER 
SPEC. C H O R Ó B S K Ó R N Y C H , W E N Ę -
R Y C Z N Y C H i M O C Z O P L C I O W Y C H , 
Traugutta 8, tel. 179-89 

przyjmuje od 8—11 I od 4—8 
w niedziele I święta 10—1. 

Dr. M E D . 

Wfc. ZADZIEWICZ 
S T O M A T O L O G 

Spec. chor. i chir. zębów I lamy 
ustne). 

P I O T R K O W S K A 164, teł. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

DR. M E D . 

J . P O L A K Ó W 
w Kolumnie 

w pensjonacie j j D 0 R A 
tel. 19. 30—2 

D O K T Ó R 

T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, nioczopłclowych 

Zawadzka 6 JSI-u 
przyjmuje od 8—11. 2—1 l 6—9 wiecz 

w LECZNICY O M E G A 
Główna 9 od 4—6 w. 

DOKTÓR 

W . ŁAGUNOWSKI 
Specjalista C H O R Ó B WENERYCZ­
NYCH, SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgeno-1 iwlatłolecznlczy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 Tel. 1 8 1 . 8 3 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
l-ej do 2-30 pp. I od 6 do 8.30 wiecz. 
W niedr. I iw ia ta od 10 r. do 1 pp. 

Dr. M E D . 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorób' wenerycznych, 

seksualnych 1 skórnych. 

CEGIELNIANA 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 I od 4—9 w a l u 
dziele i święta od 9 — 1 . 

GABINET R O E N T G E N O W S K I 
D-RA S Z Y M O N A 

G O L D R Y N G A 
przy ul. 6-GO SIERPNIA 7, tel. 127-64 

jest w dalszym ciągu czynny 
pod kierun. D-RA E D M U N D A KUNIGA 

(Prześwietlenia 1 zdjęcia na żądanie 
w mieszkaniu chorych). 

DR. M E D . 

S. WARSZAWSKI 
C H O R O B Y W E W N Ę T R Z N E 

przeprowadził się na ul. 

NAWROT 8, ™ G N 

godziny przyjęć od 3—4 i od 7—8-eJ 
wieczorem. 

DR. M E D . 1 . P I K 
choroby nerwowe, 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-
wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 
przyjęcia 5—7. 

PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych I skór­
nych. Kobiety i dzieci przyjmuje ko­
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme­
tyczny. P O R A D A 3 ZŁ . 

DR, M E D . 

JAN POLAK 
C H O R O B Y W E W N Ę T R Z N E 

I ALERGICZNE 

u l . N a w r o ! 7 
T E L . 164 21 

godz. przyjęć 5—7. 



f K U P N O X 
1 I S P R Z E D A Ż F 

P O T R Z E B N A manikuizystka od 
Piotrkowska 39, fryzjer. 

S A M O C H O D Y używane w bardzo do 
bryin stanje tanio sprzedam „Polski 

Fiat", Kościuszki 73. 11 

I-szy P R Z E D S T A W I C I E L na pro 
wincjł b- kongr. reprezentuje poważ­
ne fabryki, poszukuje dod. przedstawi­
cielstwa. Ref. I rzędne. Łask. oferty [POTRZEBNY 
„Poważna kijjentela. H 

SUKNIE, komplety wełniane, jedwab­
ne sprzedam tanio pracownia Majer -
czykowej, Piotrkowska 121. • 11 
S P R Z E D A M dom letniskowy 10 ubika-
cyj Kolumna, Graniczna 7. I I 
M A S Z Y N A do pisania w nowym stanie 
do sprzedania, Nawrot 34, in. 3. Tele-
fon 147-89. n 

•arazJKUCHARKA - gospodyni obeznana z 
Uprowadzeniem wykwintnej kuchni po­

trzebna do sanatorium pod Łodzią. 
Zgłoszenia: Piłsudskiego 61, m. 4. 

in-DO P R Z Y J M O W A N I A zamówień 
kasa przyjmiemy zdolna osobę z GO -TYLKO wytrwal i , 
tówką 200 zł. Oferty „Rzutkość". 11 ISTOSUNKOWANL 

zdolny fryzjer męski od 
zaraz, gwarancja. Śródmiejska 31. Za­
kład fryzjerski. I I 

systematyczni ,u-
dobra prezencją Z N A J D A 

PIELĘGNIARKA praktykantka na w y - J D U Ż Y zarobek pracując jako agenci DLA 
jazd do Sanatorium pod Łodzią po- jedynego w Polsce Towarzystwa U-
trzebna. Zgłoszenia Piotrkowska 67 u bezpieczeń na Wypadek Choroby, 
lekarza. , J l Zgłoszenia Nawrot 36. 11 

SAAIOCHODY sportowe „Cheyrolet 
inne stan bardzo dobry okazyjnie do 
sprzedania, Piotrkowska 86 garaż. 
D O O D D A N I A elektryczna magiel 
wraz z mieszkaniem w dobrym pimk-
cie. Wiadomość w „Republice". 11 
OKAZJA. Sprzedam zagraniczna obcią 
gaczkę do lemoniady na 4 butelki 
Warszawa, ul. Stawki 5, sodowiarnia 
S A M O C H Ó D osobowy marki ,,Voisin' 
6-cio cylindrowy po remoncie w do 
brym stanie do sprzedania lub zamia 
ny na samochód ciężarowy. Oferty do 
firmy „Polski L loyd" S. A., Naruto 
wicza 13. j l 

D O M z ogrodem i sklepem do sprze 
dania albo sklep do wynajęcia Lu 
dwika 26. U 

Kino Najweselsza operetka filmowa, pełna humoru dowcipu 
i nowych pomysłów 

U BOCCACCIO 
Dziś 
premiera 

Ideał kobiecych marzeń i snów! Postrach zazdros­
nych mężów!! Złodziej kobiecych serc!!! 
W roi. ZL: W I L L Y F R I T S C H i HELI I I N K E N Z E L L E R . 
Dziś 2 poranki o g. 12 i 2. Ceny od 85 gr. Na wiecz. 
od 1.09 zl . 

M O T O R E L E K T R Y C Z N Y 10 koni fir 
my Siemens - Schukcrt 1400 obrotów 
w bardzo dobrym stanie do sprzeda­
nia. Dzwonić 190-34. ] 1 

i 
i 

N A U K A 
I wychowanie 

I 
i 

S A M O C H Ó D kabriolet marki „Tat ra" 
w doskonałym stanie do sprzedania. 
Przejazd 4 w składzie farh. 11 

N I E M I E C K I E G O udziela gruntownie 
rutynowana nauczycielka: gramatyka 
literatura, konwersacja, matura, kores1 

pondencją handlowa. Ul . Piotrków 
ska 53, m. 20, 1. of. I I p. zastać można 
3—4 po pot, i 8—9 wieczorem. 

S Y P I A L N I A , kredens orzediowy, stół ł ó D Ż , Wiśniowa, Kraszew: Angielsk 
^ n ^ t J t ^ ^ J k - r z c s e » 1 ^llihebraiskl, żydowski, judaistyka, przed 

do sprzedaina Sienkiewicza 52, m. 21 „ l i n l v 0 K Ó i l l e (korepetycje) tel. 187-59 
P I A N I N O światowej firmy w dolnym Kamienna 10, ni. 8 od 9 - 1 0 , 2.30"-3.30| 
stanie okazyjnie do sprzedania.,Ofer-! 
ty sub DYPLOM. Sorbonistka udzieli francu 

skiego wzamiau za angielski, 
kul'" ,.Paris" 

Ł A D N Y dwuokienny pokój frontowy 
z wszelkimi wygodami oddam solidnej 
osobie. Śródmiejska 38 m. 11. 
POKÓJ z kuchnią do wynajęcia. Sien-
kiewicza 22. Dozorca wskaże. 
POKÓJ ładnie umeblowany z telefo­
nem na 1 piętrze do wynajęcia. Ko­
ściuszki 9 m. 3 teł'. 202-36. Zgłoszenia 
od 1 — 3. 
DO W Y N A J Ę C I A 2 pokoje z KUCHNIA' 
z wygodami. Wiad. tel. 123-06. 

o w y n a j ę c i a 
U M E B L O W A N Y POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 

Oferlyjluksiisowym domu dla solidnego pana. 
HjDzwonić 167-25 od 10—11 i od 3—5 pp. 

ZŁ . 
mi 

J E Ż Y K Ó W ANGIELSKIEGO. FRAN­
CUSKIEGO — gruntownie udzielam 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Te l . 262-70 

500 I więcel dam za U - Y R N H I R . , , ; , . 1 w godzinacli 2 - 3 . 
jakiejkolwiek posady biurowe}. 75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE-

6 POK. mieszkanie wyremontowane z 
^^Htiml J 'WyiS;o.ftaii!ir oraz frontowy 
pokój narterowy na biura do wyna­
jęcia-od zaraz. Wiadomość u-gospoda 
rza telef. 124-89. Legionów 17. 

/ n a m administrację fabryczna, sprawyjoo . Dyplomowana paryżanka udziela 
ubezpieczeniowe i podatkowe. Łaska- lekcj i francuskiego. Gramatyka. Lite-
we oferty sub: .,500'. 9 ;,u,ra, Konwersacja. Metoda skróco-
P O S Z U K I W A N Y pomocnik buchal tera . l l a dla "dających się na studia. Tlo-
Pożądamy z praktyką bankowa. Ofer 'iiaczenia. Korespondencja. Poludnio-
ty „Młody Bankowiec". 11 * a 20, ni.20, 1-sza lewa oficyna partei 

Ś R Ó D M I E Ś C I E ! 2—3 pokojowe mie­
szkanie z wygodami, słoneczne do w y ­
najęcia. Al. Kościuszki 41 , dozorca. 

Lokale 
P O T R Z E B N E wykwalif ikowane szwa-! 
czki do szycia rękawiczek maszyno- 1 

wo. Zglosjć sic Piotrkowska 42, ni. 32 
P O T R Z E B N A młoda, inteligentna but-; 
ralistka. Oferty sub „Zaraz" H• 
C H E M I C Z K I wykwali f ikowanej na za- Q W Y N A , Ę C I A o d M m s k | e p tam 
stępstwo poszukuje laboratorium Ie- o k . l z v j n i ' e pierwszorzędne urządzę 
karskie. Oier V sub „Laboratorium , Ł G W S K A 156. 
proszę składać w Admin. kepuhhki. ! — 
P O S Z U K I W A N A wychowawczyni do DO W Y N A J Ę C I A naprzeciw Parku 
dwucli chłopców 6 i 8 lat. Wymajjwiy Staszica piętro słoneczne 6 pokojo 
perfekt hebrajski lub niemiecki Q . . I . - I W C mieszkanie z holem, le i . 122-40. 
..Inteligentna". U POKÓJ frontowy z wszelkicmi wygo 
DOBRA pielęgniarka do chorej nne-Jdaini, oddzielne wejście ewent. na biu 
siecznie potrzebna. Oferty sub „Skio- ' ro do wynajęcia. Te l . 232-59, Piotr 
muc wymigan ia" 11 kowska 79 m. 9. 

wykończenia domów 
posadzki, drzwi i okna 

dostarcza: 

.Maksymilian Jakubowicz" SN. 
U T A W I A M Y S 

B I 1 I I I I I I I 

D R Z E W N Y 
Żeromskiego 9 0 / 9 2 

t e l . 1 1 8 7 4 , 1 5 7 7 4 POKÓJ umeblowany, I-e piętro front, 
I wszelkie wygody, wolne wejście — 

p a r k a n y wg. przepisu Wydz. Budów. Zarządu Mieiskiego. do wynajęcia. Zamenhofa 6,7. 

Ś R Ó D M I E Ś C I E ! Dwa pokoje umeblo­
wane z przedpokojem, wejście niekrę-
pujace. I p. front na gabinet dla leka­
rza lub adwokata do wynajęcia. Al 
Kościuszki 41, dozorca. 
POKOJE dwubkiehn, jcdiiookienuy 
słoneczne, umeblowane, wszelkie wy­
gody wejście niekiępujące odnajnię 
Żeromskiego 4 front 11 p. m. 10. 
2 POKOJE z kuchnią wygody front. 
Żeromskiego 17 wolne. tel. 232-03 
GABINET lekarski, kompletnie urza 
dzony obsługa z poczekalnia lub bez 
do od najęcia. Kilińskiego 127/8, 12—5 

3 POKOJE z kuchnią i wszelkieml w y ­
godami, centr. ogrzewanie na parterze 
w ogrodzie do wynajęcia. Wiadomość 
u administratora Sienkiewicza 58 w 
godz. od 16,30 do lg j f j 

E L E G A N C K I pokój z
 wSf>V 

1 POKÓJ z kuchnią z łazienką i w y ­
gódką, 3 pokoje z kuchnią 2 piętro z 
wszelkienii wygodami frontowe. Al. 
1-go Maja Nr. 40 U dozorcy. 

1 
ami z utrzymaniem V11'i aji*?.' 
wynajęcia. Tramwai_owjL*-<t F 1 

POKÓJ umeblowany, słone' ^ 
krępującym wejściem <"> j_ 
tanio. P io t rko \yska7°J i l 

LOKALE fabryczne centralne ogrze 
wanie trzeclistronne światło transmi­
sje zaraz do wynajęcia. Telef. 
193-74. * T i 
W N O W O W Y B U D O W A N Y M domu 
przy ul. Kołłątaja 10 (dojazd 4-ą do 
Magistrackiej i Pomorskiej) są jeszcze 
do wynajęcia 2 mieszkania: 2 - poko-
jowe i 3 - pokojowe. luf, tel. 213-41. 

M IESZKANIE 4-pokoJowe 
słoneczne do wynajęcia. 
nr. 28. H"11?. 

- 2 P O K O J O W E lokale 
; i przedpokojami oraz •, r, l|0it 

1 
mi 
wynajęcia 
U dozorcy 

Legjonow 

A 
B 

V. 
R O Z M A I ^ J 

POSZUKUJE pokoju umeblowanego ? OBSŁUGA radiowa, faclio*> 
niekrępującym wejściem, 
redakcji sub „Farmaceuta 

Oferty do 

M Ł O D E małżeństwo poszukuje skrom 
nie umeblowanego pokoju niedaleko 
śródmieścia. Wiad . J. Jakubowicz, Po­
łudniowa 4. 
DO W Y N A J Ę C I A duży 2 - okienny po­
kój frontowy. Aleja I Maja 8 m. 12. 
3 POKOJE z kuchnią z wszelkimi w y ­
godami i centralnym ogrzewaniem 
do wynajęcia. Narutowicza 51. Wia ­

domość u dozorcy. 

R E P U B L I C E 
D U Ż Y umeblowany pokój do wyna­
jęcia od zaraz. Ul. Plac Wolności ńr. 6 
ni. 5a tel. 103-06. 
2 POKOJE z kuchnią, z wszelkimi w y ­
godami z tarasem na ogród do w y ­
najęcia. Malwowa Nr. 9 w Julianowie 
Nr. telefonu 223-37. Dojazd tramwa 
iami: 2i 5. 

radiowy naprawia, koiiser o b c e s 
bndowuje aparaty własne > 
nie i tanjo. Radio-Watt. 
12/16. tel. 190-38. 
C Z Y S Z C Z Ę suchym chemii'0*? 
bem. Tapety suilty ścian/- .^)ł 
niość: Zawadzka 6 m. 1, 
Czynny od 9 r. — 8 w.. 
C Z Y S Z C Z E N I E tapet. ścIWJ.JL, 
suchym sposobem. Wiadomo*' p 
róg 6-go Sierpnia, sklep ' a r D ' > 
frak, lub tel. 234-04. 

.NOŻNĄ 

KUR* 

ofc" 
<Ą 

D" L I N ORNr5 
daje 'również zaliczki na ^ . y i i ! ^ 

Sil" 
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PANU oddam ładnie umeblowany-po­
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ściem. Wiadomość Narutowicza 31 
m. 40. 

M IESZKANIE 4 pokojowe z kuchnią i 
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„REPUBLIKA", niedziela, U lipca 1937 roKu. 

R Y Z Y K O W I C W Y C I N A N K I 

Benito nad mapą 
Siedzi zlany potem 
I wycina pilnie wszystkOj 
Na co ma ochotę, < 

Wyciął Abisynię, 
Na bok ją odłoży}, 
Zajeżdżając nożycami 
Po Śródziemnym morzu, 

I tak pochłonięty 
Pracą syzyfową, 
— Że nie widzi... brytyjskiego 
Czołgu nad swą głową... 

• W. Drozdowski 



Co s i ę d z i a ł o w e F r a n c j i w r. 1848 
Pierwszy rząd republikański.-Ciężka sytuacja finansowa i socjalna— Parodia i f * 

patriotycznej. — Nieustanne wiece i chaos. — Zwycięstwo Napoleona i» , 

Ult imatum do Rosji i Niemiec w obronie PołsK" 
(x) Druga republika obaliła monar­

chię Ludwika Fil ipa, nie napotykając 
niemal na żadne przeszkody. Nagle oka­
zało się, (co by ło niespodzianką zarów­
no dla przedstawiciel i w ładzy jak i sa­
mych rewolucjonistów), że król nie ma 
żadnego oparcia w narodzie. Robotnicy 
na barykadach znaleźli sojuszników za 
równo w opozycji mieszczańskiej, jak 
i w gward i i narodowej i w armi i . 

Liberalne mieszczaństwo walczy ło 
przeciwko rządowi Ludw ika Fil ipa za­
równo w parlamencie, jak i w prasie. 
iWśród robotników dawno już b y ł y sze 
rzone hasła socjalistyczne. Ciężkie wa ­
runki pracy i bezrobocie sprzyjały 
skra jnym tendencjom. I gdy nastąpiło 
zwyc ięs two — musiał siłą rzeczy po­
wstać blok najbardziej różnorodnych 
elementów, reprezentujących wszystkie 
grupy, od skrajnej lewicy, do prawego 
centrum. 

S łynny autor francuski Jules Ber-
taut w nowej swej książce, która uka­
zała się ostatnio na półkach księgar­
skich, pod nazwą „1848 et la Seconde 
Republique" podaje niezmiernie intere­
sujące dane, dotyczące ówczesnej sy tu­
acji pol i tycznej. 

W bloku stronnictw (ówczesny 
„F ron t Ludowy" ) skrzydło umiarkowa­
ne reprezentowali 80-letni Dupont de 
L' Heure, k tó ry stanął na czele rządów, 
znakomity uczony Aragot v Pagesse, k tó 
r y by ł znawcą f inansowych spraw, w y 
bitny dziennikarz Marraste. Obok tych 
zwolenników republiki mieszczańskiej, 
zasiedli „ jakob in i " — Pollain, k tó ry 
ot rzymał tekę ministra spraw wewnętrz 
uych, redaktor „Re fo rmy" , Flaucond i 
robotnik - mechanik, Albert. Na skraj­
nie Idwym skrzydle znajdował się Lud­
wik Blanc, autor socjalistycznej teori i 
„ O organizacji p racy" . Łącznik iem by ł 
Lamart ine, k tó ry otrzymał tekę min i ­
stra spraw zagranicznych, najbardziej 
utalentowany z nich wszystk ich, znako­
mi ty pisarz, pol i tyczny idealista, k tó ry 
z jednej strony, odgrywał rolę pośred­
nika pomiędzy członkami gabinetu, a z 
drugiej, przez swój talent krasomówczy 
miał obowiązek.przemawiać do tłumów 
i uspakajać masy. 

Gdy ten rząd objął władzę, w skar­
bie znajdowało się zaledwie 192 milio­
ny iranków, a pożyczka, uchwalona 
przez parlament, nie mogła być zreal i­
zowana. 7 marca otwar to giełdę i 
wszystk ie papiery wartościowe i akcje 
katastrofalnie zaczęły spadać. Lewica 
nazwała to spiskiem mieszczaństwa. A 
radykalne dzienniki codziennie pisały o 
„dezercji kapitałów", o nowej emigra­
cji, która winna być zakazana. 

Po długich staraniach opanowania 
sytuacji, trzeba by ło złamać obietnicę, 
daną uroczyście — i wprowadzić nowo 
podatki. Lamart ine pisał później, że po­
datki te ocal i ły kra j . Ale płatnicy za­
częli wyrażać swe niezadowolenie — 
oni pierwsi musieli płacić za rewolucję. 

Pieniądze b y ł y potrzebne ,a przede-
wszys tk im potrzebne b y ł y dla wa lk i z 
bezrobociem. Rząd, pod naciskiem Blan 
ca, uznał „p rawo do p racy" i już 28 lu ­
tego ukazał się dekret o organizowaniu 
„narodowych warsztatów". Początko­
w o wszyscy burmistrzowie , Paryża 
otrzymal i polecenie wypłacenia każde­
mu bezrobotnemu po 1,5 franka dziennie 
Ale w y w o ł a ł o to niespodziewany efekt 
— tak wie lka masa bezrobotnych napły 
nęła do urzędów, że już 2 marca trzeba 
było zaniknąć kasy. Wówczas zrodził 
się plan organizacji „narodowych war­
szta tów" albo raczej — robót publicz­
nych. Plan ich był taki sam jak obec 
nie — budowa okrężnej linii kolei że­
laznej, budowa mostów, brukowanie 
ulic. Pragnący otrzymać pracę udawali 
się do mera, k tó ry wydawa ł polecenie 
przyjęcia do pracy na jedną z 20 w ie l ­
kich robót publicznych. W ciągu czte­
rech miesięcy zaangażowano w ten 
sposób 97.000 robotników. 

Roboty prowadzone bjrtK je.dMk 

chaotycznie. Bezrobotni nie spełniali 
wówczas poważnie swych obowiązków 
Wśród nich narodziła się wówczas pa­
rodia znakomitej pieśni żyrondystów 
„Mourir pour la patrle" (umrzeć za o j ­
czyznę). Śpiewano „Nourris par ia pa­
trle, c'est łe sort le plus beau..." (Utyć 
na rachunek ojczyzny, to najlepszy 
los). 

Komsija robotnicza, zarządzająca za 
gadnieniami pracy — ówczesna CGT — 
urzędowała w pałacu Luksemburskim. 
P rzywódcy sądzili, że tam narodzi się 
p rawdz iwy „parlament pracy" , k tó ry 
zamieni parlament oficjalny. Ale w b r e w 
ich wys i ł kom, plan ten nie mógł się 
udać. Odbywa ły się w pałacu Luksem­
burskim nie zebrania, lecz formalne wie 
ce. I tam skrajne elementy groz i ły u-
miarkowanemu rządowi, domagały się 
najbardziej radykalnych reform. 

Przestraszony tymi nastrojami Blanc 
próbował uspokoić masy. Wielokrotn ie 
przemawiał do nich: „Jeśli będziecie 
zbytnio niecierpliwi i zmusicie nas do 
szkodliwego pośpiechu, skończy się 
wszystko na kompromitacji". Blanc by ł 
t ym, któremu udało się wprowadzić 
10-godzinny dzień pracy w Paryżu i 11 
godzinny na prowincji. Ale robotnikom 

to nie wystarczało. Oświadczyl i , że 
chcą pracować tylko 8 godzin dziennie. 
Pracodawcy ze swej strony prowadzi l i 
formalny sabotaż. Sytuacja stawała się 
coraz bardziej groźna. 

Wiadomo, jaki oddźwięk wywo ła ł a 
rewolucja lutowa fracuska we wszyst ­
kich krajach Europy. A w samej Fran­
cji rozpoczęli ożywiona działalność e-
mlgranci. Polacy, Włosi, Irlandczycy, 
przekonani byli, że republikańska Fran 
cja pomoże uwolnić ich ojczyzny z kaj 
dan niewoli. Zwłaszcza emigracja pol­
ska wiązała swe nadzieje z rządem re­
publikańskim. I masy francuskie popie­
ra ły całkowicie te dążenia, wyrażając 
otwarcie sympatię dla sprawy polskiej. 

Aby zmusić rząd do podjęcia kro­
ków w t y m kierunku, partie lewicowe 
zorganizowały 15 maja wielkie demon 
stracje. W przeddzień rozklejono w Pa 
ryżu plakaty treści następującej: 

„ W Z Y W A M Y WSZYSTKICH NA 
PLAC BASTYLI I . PAMIĘTAJCIE, ŻE 
CHODZI O OCALENIE PRZYJACIEL­
SKIEGO NARODU. NIECH ŻYJE RE­
PUBLIKA. N IECH ŻYJE POLSKA". 

Olbrzymie masy demonstrowały 
przed gmachem parlamentu. Rozpędzo­
no tego dnia parlament. Lewica ogłosi­

ła odezwę, w której komunl tó j 
uważa tymczasowy rząd za a ci)1 

formuje własny rząd. A P i ^ S ^ J 
nością tego rządu ma być. « P ' pO$J' 
U L T I M A T U M POD ADRESfcJ]' Ą 
I N IEMIEC, BY N A T Y C H M I A S T NIEMIEC, 
S T Y T U O W A L Y PAŃSTWO 
POD GROŹBA, W RAZIE U» 

WOJNY Z FRANCJA. 
Ale następnego dnia prżybW Ltft 

ryża generał Fouche z o d d z i a ł a " 1 ' ^ 
dii narodowej. Aresztował ^ s n ' { 0 ^ 
przywódców lewicowych >dców lewicowytn ' 
dził w urzędowanie dawnycn 
rządu. 

Ten dzień, 15 maja, bvł > 
w y m w roku 1848. Lewica ^ 
wszystk ich swych wodzów, f y . ^ 
wnież w masach popularność L' 
ne, którego otwarcie oskarżano 
d e - i f lmeill 

W czasie w y b o r ó w do panj 1 

26 kwietnia, Lamart ine otrzvn» ^ 
tysięcy głosów. 10 g r u d n i a . J ^ 0 
w y b o r ó w prezydenta republik'- jy-
pa niego t y l k o ' i 7.910 głosów. ^ 
wiik Bonaparte otrzymał 5.434.-- $ 
sów. Druga republika szybkiem' 
mi szła ku drugiemu cesarstw" 

J a k z a t o p i ł e m „ L u s i t a n i c 
Pamiętnik komendanta lodzi podwodne! U-ZO, kapitana Swiegera, Jjjj 
szczyci sią tym wyczynem.—11H trupów, wśród których pyto W » j 

Przed ki lkoma tygodniami w prasie 
europejskiej ukazafy"s:q notatk i i wspom 
nienia z okazji dwudziestej piątej roczni­
cy największej w dziejach świata katas­
trofy morskiej, jaką by ło zatonięcie wlel 
kiego transoceanicznego okrętu: „Tita­
nica" i śmierć 1200 pasażerów w nur­
tach oceanu. Ale już w trzy lata po ka­
tastrofie „T i tan ic 'a" nastąpiła druga, 
równie potworna katastrofa „Lusltanli", 
tym potworniejsza, żc spowodowana roz 
myślnie i z zimną bezwzględnością, a o 
tyle ty lko mniej głos:;a, że nastąpiła w 
czasie wojny i że stanowiła ty lko jedno 
ogniwo w wie lk im łańcuchu tragedyj 
wojennych. 

O katastrofie tej war to sobie przy­
pomnieć obecnie dlatego, że ujawnione 
zostały nowe dotyczące jej materiały i 1 tonie. 
w postaci raportu sprawcy katastrofy, j- W tej chwili na dziobie statku widzę 

{kapitana Swiegera, komendanta uiemicc 

wą burtę okrętu tuż za mostkiem kapi­
tańskim. Detonacja jest niezwykle silna. 
Po niej ukazuje się gęsta chmura dymu 
nad pierwszym kominem. Przypuszcza­
my, że po pierwszym wybuchu nastąpił 
drugi (kocioł, węgiel lub prochL Ruszto­
wania i pokład tuż nad miejscem ude­
rzenia torpedy są dosłownie rozszarpa­
ne. Na pokładzie wybuchnął widać po­
żar, bo górny pomost jest ogarnięty dy­
mem. Statek zatrzymuje się gwałtow­
nie i poważnie zanurza się dziobem. W y 
gląda na to, jakby miał lada chwila za­
tonąć. Na pokładzie panuje wielkie za­
mieszanie. Spuszczają na wodę (odzie 
ratunkowe, ale załoga potraciła widocz­
nie głowy i kilka łodzł wywraca się w 
powietrzu, spada z pasażerami w wodę 

kiej łodzi podwodnej U-20, raportu opu­
blikowanego ostatnio przez jeden z pa­
ryskich tygodników. Raport ten przed­
stawia się następująco: 

7 maja 1915 godzina 13.15. — Widział 
ność jest doskonalą. Pogoda piękna. Po­
wietrze przejrzyste. Jadę dalej, nie u-
ważając za wskazane czatować dłużej 
w pobliżu Onecnstown. 

Godzina 14. —• Przed nami wy łan ia ­
ją się cztery kominy i dwa maszty paro­
statku, kierującego się w stronę Salley-
Head. Jest to okręt pasażerski. 

Godzina 14.5. — Zanurzamy się na 
11 metrów i spieszymy z maksymalną 
szybkością, aby przeciąć drogę okręto­
w i . 

Godzina 14.7. — Parostatek zakręca 
w kierunku Ouccnstown. umożliwiając 
mi atak. Zwiększam szybkość aż do 15 
godziny, aby znaleźć s:ę nawprost paro­
statku. 

•GODZINA 15.25. -~ W odległości 700 
metrów od okrętu wypuszczani torpedę 
(torpeda G., przypuszczalna szybkość: 
22 morskie mile). Torpeda uderza K Pta 

uważałem za w> $ \ 
Ponieważ -

1T1(>gC' AlO^ 
przyczyn J G . 

Lusi tan% 0 l ) f | 

Chybienie 
A jednak chybi łem, 
lem peryskop, nie 
stwierdzić 
Okręt by ł dużym, jak 
teb Cunard Line, miał grW 

bo nie z"1 
komin i dwa maszty, 
nie zauważyć torpedy 
no kierunku. „rileifl "1 

Godzina 18.15. - ^ ^ [ o A 
last i jadę po powierzchni, i „ -Ą 
cie widać dym sześciu x V 1~ v b i jaja 
ków, odbijających lub P * * * t teH I 

Dziwny J e ; N V C*o f l 

dziś, w _ 
kanał* > ,ei> 
okręty' * I 

do brzegów Angl i i , 
ży ruch, zwłaszcza 
w południowej części 
rzego zatopil iśmy dwa 

nazwę „Lusltania" wypisaną złotymi li 
terami. Na tyle statku nie było bandery. 
Statek jechał z szybkością około 20 mil 
morskich. 

GODZINA 15.35. — Ponieważ wyda­
je mi się, że okręt nie utrzyma się już 
długo na powierzchni, zagłębiam się na 
25 metrów i oddalam się. Nie mogłem 
wypuścić drugie] torpedy w to mrowie 
ludzkie, szukające ocalenia... 

Godzina 16.15. — Wzniosłem się na 
11 met rów i wysunąłem peryskop. W 
oddali widać ki lka wiosłujących łodzi. 
„Lus i tan i i " już nie widać. Położenie za­
topionego statku: 14 mil nu południowy 
wschód od latarni morskie) w O l d H e a d 
of Kingsdale, głębokość około 90 me­
t r ó w ; położenie geograficzne 51°26 — 
północ i 8°31 — zachód. 

Brzeg I latarnie morskie były widział 
ne. 

Godz. 16.20. — Nowa obserwacja. 
Zauważyłem wie lk i statek, p łynący do 
Fastnet Rock. Manewruję spiesznie, 
aby go zaatakować. 

Godz. 17.8. — Wypuści łem torpedę. 
Warunki strzału wydały mi się dobre. 

podkreślić, że okolice 
landu, od Fastnet Rod' 
Jerzego, o 30 - 50 mil 
skcnale się nadają na 
Handlowej. Pozwalam 

BRZ 60 

d * i a ^ i a Y 

na użytek tej wojny l 0 ^ v ^ 

sot,e 

t o r p e d 
słabe 

o * . 
pedy z brązu są za s 
ź y m tutejszym stadkom 

Godzina 20,30. 
dobra. P łynę z powrotem * j e 

ległości od brzegów, żeby 
nie niepokoił. Rezerwuje d ( / 
wszelki wypadek ostatnią *° ^ ^ 

ORT . * i 
Na t y m kończy się rap 

Swieger nie wymieni ł awieger n .. w f t ^ l * r 
tania" tonęła zaledwie osfcj ^ ' w 
nut, źe po jej zatonięciu "' (j0 yfyp 
nału La Manche pływało ' <jfl 

że wśród nich było 40 
* qw"c* i 

i 
c ięcych. 

Za to 
otrzymał 
nagrody. 

,ita» wszystko . k a ^ ^ r j . 
odpowiednie 

nagrody. A pewnego' . ^ f l ^ n i ' 
wsiadł do lodzi p o d w o d ł g ^ P 
szył w kierunku n i
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k tó rym zatopił P « e
d t% 

sitanię", i... przepadł Y R ^ G J V 
wieści . Ale pozostawił * « 
pamiątkę, o które j « e i £ 
pomni: wyżej p r z y t o c z ' 
topieniu „Lusitanii 



• w i e r d zi profesor Zygmunt Freud.-Straszne rezultaty badania 200 tyś dzieci 
8BH Psychoza i szale(istwo.-Czy wiemy, kto mija nas na ulicy? 

'̂»'ii//Ci po uncacu m i a s t i ronv — <sn dniiiii>Mi >< Sacl? a C i . c l l o d z a n° " l icacl i miast i 
! ^ W k i i < V l C ] s k i c h - L u d z i e - 'Gorycji 
Sych y u w a z a c " z a zupełnie nor-
t.łUŻ trr-.M- '-"-w.jr wiaiwaci prZCKrOCẐ  
i < a n , l c ^ Jakie icli dzieli od choro 

rzeczywistości przekroczy 

nv i w i a t a 

P r o f , , C Z ° n y 

psychopatycznego. — 
austriacki, ncuropato-

t 8 " hr'n„ ,
 V a g n e r J a u r e 8 S twierdzi , 

i lości „ '"dnoścł miast i 50 proc. 
li,!.' wsi mała 

fok 
taliińrrnSI " i a ' a P° s z arpane nerwy 

stopni;,, że tylko maleńki1 

Proc. 
ieui_ 

K?ZK w sanatoriach i poddać < 
•tan 

tVpi Y T o d " 'Pełnego obłędu. 50 
!"iieścić

 d z i "ależaloby natychmiast 

* 1 Wagner- Jauregg 

leczeniu, 50 proc. zaś — 
w szpitalach dla umysłowo 

podzielił się 
twórca dokt ryny 

prof. dr. Zygmun-
i w

 r e u d e m , ten sceptycznie pokiwał 

^ n P r " 2 l kolega iest zbyt w ie lk im 

ze normalnych ludzi wogóle 

ropy — są skutkiem nagłego wybuchu i jednego z największych na świecie 
szału, wybuchu nerwów u ludzi, któ-' 'szpitala dla uniysłowo-chorych, w Stein 
rzy zupełnie fałszywie zaliczeni są d o j i o f , pod Wiedniem. Przebywa w nim 
kategorii normalnych. 8000 chorych, 200 lekarzy, około 1300 

— Oto charakterystyczny przyk ład : pielęgniarzy. Jest to całe miasto, które 
W pewnej wiosce węgierskiej schwy- prowadzi własny, niezależny żywot , 
tano koniokrada. Zbito go straszliwie, posiadający własne piekarnie, jatki mię 
ale wreszcie udało mu się w y r w a ć i snę, rzeźnię, drukarnię, warsztaty rze-
uciec. W odległości kilkudziesięciu i mieślnicze. 
kraków, brocząc krwią, padł on na złe- Niemal t rzy czwarte chorych ża­
rnie. Pracujący opodal wieśniak zl i to- trudnionych jest w warsztatach, w ku-
wa l się nad nim, dał mu wody, zaczął chniach, w piekarniach, w należących! 
obmywać jego rany. Ale wnet z wrzas- do Steinhofu sadach, ogrodach, farmach! 
kiem nadbiegł t łum, rzucił się na zlo- mlecznych, oborach Pracę tę lekarze 
dzieją i zaczął go bić. Bi ł tak długo, aż uważają za najlepszy sposób leczenia 
zabił. A w sądzie wyjaśni ło się, żenaj- Wagner-Jauregg twierdzi , że rezultaty 
bezwzględniej bił go właśnie ten rolnik, są istotnie imponujące. Ciekawe, że 
l ł t<W mnlorw winA ..1... -«~ który wp ie rw nad nim się l i tował i on ' 
to właśnie zadał mu śmiertelny cios w 
głowę. 

— T łum ten składał się całkowicie 
z ludzi nienormalnych. Nienormalny 
jest też t łum amerykański, wykonują­
cy sąd Lyncha nad bczbronymi murzy 

t łum, 

Iu w J „ s w , e c ' e . Wszyscy, bez w y -
C S m . y * s a w mniejszym lub w 

W 0 p n i " nienormalni. 

' ' a t r yczna l a t y s p e c ] a m a komisja 

P 

Jcbj 
się C y

l ,yczna poddała badaniom 200 
tyv*. . Q Z l ec i w wieku szkolnym w 

L "iOrz " 1 

^ni ie j r z e s z y z a d a n y c h d z i e c I 

który | nież 
Tl 1 

praca w y w a r ł a dodatni w p ł y w zwła 
szcza na tych chorych, k tórzy do cza­
su przybycia do Steinhofu prowadzi l i 
próźniaćzy żywot . 

Stoinhof posiada własny teatr, w 
którym występują, poza zapraszanymi 
artystami teatrów wiedeńskich, rów-

:hórzy. 

h^m in i w w i e k u szkolnym v 
l 1 b V i i r k u - Rezultaty badań tej ko 
!"br,,i y. r e we lacy jne . Okazało się, że 

k^ostnl 1 l a ! 1 0 z a zupełnie normalne. 
J i i i O e a ' y c h 1 9 9 - " 4 stwierdzono te, 
1% L a n ° m a l i e w budowie ciała, w P r ? f : Wagner-Jauregg 
t C ' ' . ! 1 ! 1 1 ^ 1 1 f » » ^ i a c h p r g a n i - [ . ^ ^ ^ M ^ l 

N e ń i , d e f e k t y s'uchu, wzroku , 
T V </» k r egos łupa , rozszerzenie 

Si''bart- .-.-i" 

t. rych n i e dos ta teczny rozwój nie-
% (. organów, bądź też ich hiper-
Stbyi raektórych ciśnienie k r w i by-
S\\X ^ • s i l n c u innych — zbyt słabe 
K 
J5ki'y S e r c o w e j Ud."A wszystkie te 
^ w y w i e r a ł y wybi tn ie ujemny 
% " a system nerwowy, na mózg 
Y D s ychikę. 

j%tn t

 r °dzaju w y n i k i stwierdzono w 
S Z C a , k ° mieście. A ponieważ mo-
• H n c * y m Przekonaniem przyjąć* że 

stnicją tam także szkoły 
. a nienorma!" wszystkich stopni, ogólnokształcące, 

ność t k w i w człowieku i wystarczy rzemieślnicze, wygłaszane są prelekcje, 
najmniejsza podnieta, by znalazła ona odczyty. Jednym słowem jest to nie-
takie lub inne ujście. wielkie miasteczko, t ym różniące się 

— Inkwizycja, wojna Białej I Czer- od innych na 'wiecie, że, jak wyraz i ł 
wonej Róży, k rwawe koni l ik ty religij-«się Wagner-Jauregg, w Innych miastach 
ne, masowe mordy w okresie rewolu- 1. nienormalni ludzie korzystają z wolno- ' 
cy j , k rwawe pogromy, niszczenie do- ] ści, a tu są pod nadzorem, 
bytku swych bliźnich to są objawy i W Stemhofie znajduje się duży od-
masowej psychozy t. j . utraty równo-[setek młodzieży — około 700 chłopców 
wagi duchowej, jaskrawy dowód nie- i 900 dziewcząt. Większość z nich na-
normahiości całych zbiorowisk ludzkich wiedził obłęd na tle erotycznym, nie 

V zaspokojonej ambicji oraz na tle dzie-
Prof. Wagncr-Jat ircgg jest naczel- dzicznym — spadek po rodzicach alko-

2go.w Europie holikach lub syi i l i tykach 

Wszyscy niemal pensjonariusze Stein­
hofu są zupełnie nieskrępowani w gra­
nicach tego miasteczka. Ty lko około 
500 osób, niebezpiecznych dla otocze­
nia, znajduje się w zamkiętym pawi lo­
nie. Wśród nich znajduje się s łynny 
dusiciel, morderca kilkudziesięciu ludzi 
Jest to b y ł y urzędnk skarbowy. U w a ­
żano go za zupełne normalnego. Wszel« 
kie próby znalezienia potwornego du­
siciela przez długi czas nie dawały re ­
zultatu — nikt nie podejrzewał nawet 
tego skromnego urzędnika. Ale pewne­
go dnia, w czasie służby, schwyta ł on 
nagle za gardło swego kolegę: 

— Muszę cię zadusić. Nie mogę Ina* 
czej, — zawołał ochryp łym głosem. 

A gdy kolega w y r w a ł się i uciekł, 
urzędnik wszedł do gabinetu swego 
szefa: 

— Niech pan zdejmie kołn ierzyk —* 
rozkazał. 

— W jakim celu? Co się z panem 
dzieje? 

— Proszę, niech pan zdejmie koł ­
nierzyk, bo zgniecie się. Muszę pana 
zadusić. 

I w tym momencie rzucił się na nie­
go. W porę zdołano go unieszkodliwić". 
I wtedy dopiero wyjaśni ło się, że czło­
wiek, uważany za normalnego, k tó ry 
skrupulatnie i dobrze wypełn ia ł swe 
obowiązki w biurze, by ł o w y m potwor 
nym dusicielem, dokonywującym prze­
stępstw, pod wp ł ywem wybuchów 
szału. 

Gdzież mamy pewność, że obok nas, 
na ulicy, nic chodzą niebezpieczni w a -

M. T . riaci? 

Ii Drott, r e z u ' t a t y ot rzymałoby się. 
p>kcieCzając badania w każdym 
1% u l i ziemskiej — otrzymujemy 
31 nr, u t n e w y w o d y , że na 1 mil ion 
X V | ó ? c i e t « ' e przypada ty lko 30 osób 
F% normalnych. Europa l iczy 
1 % : „ °k° ło pól mil iarda ludności. 
liStiin u w a g ę powyższe cy f ry , o-
foZ*Z> że jest tu zaledwie 15.000 
tjją tJJJJ ludzi. Czyżby to by ło przy­

błędów., 
arenie pol i tyk i 

• anormalnych czasów, w któ 

% *DeE y - t y l u f a ł a , n y c h 

% ' e , n i a n e są 

'%i Mou/^sner-Jauregg zapamiętał 
V "ic K S w c K O znakomitego kolegi: 

^ k > d - r d z o Poważnymi badaniami 

Tajemnica twórczości Tołstoja 
Genialny pisarz wieioHrofme zmieniał i poprawiał su/e utwory.—Każda 

powieść była zaczerpnięta z jego własnego życia 
księgarskich Mtltiiknł* to historia Tołstoja ze służącą 

foK?inie-1 "doszedł "do "niczmier-
rezultatów. Tw ie r -

& t (*szości nienormaina. Jako i lu-

©S^^ych 
Vi śc> lnc. le z c a , a stanowczością, że 
K jH;ks , „ , ! s t ° j n i e , w olbrzymiej 

• >l>ililiui i'UUVI 

jacnormalności Wagner-Jau 
; y" j t acza przyk łady masowej 

C ^ J e e z n i c a c h psychiatrycznych 
S t ' 1 D P zwłaszcza w środowisku 
V 1 ' - LITTEI kategori i , często obser 
\S ( f k wszyscy, zbiorowo pod-
\ } ' % , 1 1 samym uczuciom stra-
& > Wesołości. Cała saia, nie-
\ % i kikiego powodu, nagle jest 
nśiSei 0 g a » t 0 z , , ó w " łeprzyto-
K '"iv S l c ' Identyczne zjawisko 
\ u \ Wśród ludzi pozornie nor-
\ % H^ebywających na wolność' k"S lin 
kCble|,|aWet najbardziej pokojowo 
A . iHê  ''idzie odczuwają naraz po-

Jakżc 

, 'eiii 

\ ^ ą > i i a , zabijania... 
l. * i i e > * n adk ł , gdy grupa awantur-

X.11.1 f » " a demolować jakiś lokal, 
' rzymuje nieoczekiwanych 

Pośród spokojnych doląd 
Masowe pogromy, jakie, 

' w niektórych krajach Eu- i 

(x) Na półkach księgarskich ukazała 
się ostatnio niezmiernie interesująca 
książka znanego rosyjskiego pisarza e-
migracyjnego M. Ałdanowa p. t. „ Jak 
pracował Lew Tołstoj" . Zawiera ona 
szereg" ciekawych szczegółów, dotyczą­
cych pracy tego wielkiego tytana pióra. 

Okazuje się, że Tołstoj nie miał wca­
le tej łatwości pisania, jak ogólnie przy­
puszczano. Przyznawał się zresztą do 
tego, sam, pokazując znajomym swe rę­
kopisy, upstrzone poprawki, zamazane. 
Jego wadą było, że swych genialnych 
myśli nie umiał przenosić na papier. 
Skarżył się też często, że w miarę pisa­
nia ulatniają się wszystkie jego pomys­
ły, k tóre już opracował i powiązał w lo­
giczną całość. Niektóre swe utwory 
przerabiał on po ki lka razy całkowicie. 
Niekiedy skreślał całe rozdziały i pisał 
je od początku. . 

Ale co najważniejsze — niemal do 
każdego utworu Tołstoj wprowadzał 
pierwiastek osobisty. Wszystkie swoje 
przeżycia wprowadzał on do swych po­
wieści. 

M. in. opowiadał on często o dwuch 
zdarzeniach, które męczyły go przez 
całe życie. Pierwszym zdarzeniem — by­
ło współżycie przed ślubem z chłopką z 
jego rodzinnej wsi, drugim — uwiedze­
nie przez niego młodej służącej, którą 
wygnano później z jego domu, gdy zaszła 
ona w ciążę. 

To pierwsze przeżycie , zostało opi­
sane w jego powieści p. t. „Diabeł" , dru­
gie — w „Zmartwychwstaniu". Historia 
stosunku Niechludowa z Katarzyną Ma­

słową 
Gaszą 

Przed ślubem Tołstoj żył z chłopką 
Aksinią Bazykiną. A gdy napisał swego 
„Diabła' ' przez 20 lat ukrywał tę po­
wieść przed żoną, by nie budzić w niej 
zazdrości. 

W każdym niemal utworze znajduje­
my ślad osobistego życia Tołstoja. Pod 
przybranymi nazwiskami istnieją posta­
cie bądź jego samego, bądź jego żony, 
przyjaciół, znajomych. Gdy mu na to 
zwracano uwagę, Tołstoj mówił: 

— Cóż chcecie? Ja nie umiem fan­
tazjować. Trudno mi pisał o tym, co w i ­
dzę, jakżebym miał pisać o lym, co so­
bie wymyślę? 

Gdy zaczynał on jakąś powieść, a nie 
skończył jej odrazu — nie pamiętał póź­
niej, co chciał napisać. „Sonatę Kreuze-
rowską" pisał oa pięć razy. Gdy porów­
nuje się pierwszy jego Tękopis z ostatnim 
— nie znajduje się ani jednej l ini i sty­
cznej. I w rezultacie Tołstoj nie był za­
dowolony ze swych utworów. Gdy czy­
tał je, ciągle miał sobie coś do zarzuce­
nia, ciągje coś do poprawiania. Doszło 
do tego, że gdy przyjaciele jego znajdo­
wal i gotowy rękopis, oddawali go 
czymprędzej do druku, by nie pozwolić 
mu na ustawiczne korekty i zmiany 

Jak dziwny był stosunek pamięcio­
wy Tołstoja do jego utworów, świadczy 
najwymowniej sprawa z powieścią „ A n ­
na Karenina". Gdy Tołstoj napisał lę po­
wieść, jeden z,przyjaciół oddal ją na­
tychmiast do druku. Po dwuch tygod-

P r z e i u s u w a n i e k r z y w d s p o ł e c z n y c h 

d o j e d n o ś c i i s i ł y n a r o d o w e ] 

niach przynosi mu pierwszy egzemplarz 
powieści, nie zdążył jednak jeszcze wy­
powiedzieć jednego słowa, gdy Tołstoj 
odezwał się: 

— Pi.9Zę teraz powieść „Anna Kare­
nina". Pomysł miałem już dawno, ale do­
tąd nie zdążyłem go zrealizować. Prze­
czytam c i dwa rozdziały... 

Istotnie, zaczął pisać na i.owo po­
wieść, nie pamiętając zupełnie o tym, ż© 
ją już napisał, że pomysł swój już zreali­
zował. Zdumiony był, gdy pokazano mu 
drukowany egzemplarz tej powieści. 
Zdumiony i niezadowolony. 

— Ach, to jest nic nie warte. To co 
piszę teraz jest dopiero właściwą powie­
ścią. 

Z trudem dał sobie wyperswado­
wać, by nie interesował się więcej tym 
tematem, gdyż napisał już arcydzieło. 

Podobne zdarzenie miało miejsce z 
jego powieścią „Hadży -Mura f . Pewne­
go wieczoru, siedząc w towarzystwie 
przyjaciół, zaczął im opowiadać tę po­
wieść, do pisania której jeszcze nie przy 
stąpił. Przyjaciele, znając jego zwyczaje, 
zaczęli szybko notować jego opowiada­
nie. Po trzech godzinach powieść by ła 
gotowa w surowym stanie. 

Następnego dnia przyjaciele, po prze 
pisaniu, przynieśli mu rękopis. Tołstoj 
śmiał się serdecznie: 

— To iest moje? Skądże znowu. 
Przecież nikomu z was o tym nie opo­
wiadałem. To dopiero budzi sie we mnie. 
To nie są moje myśli, nie moje słowa. 

A le wreszcie dał sie namówić, do 
przeróbki rękopisu, i do zaniechania po­
mysłu pisania lej powieści od początku. 

Dziwne były drogi twórczości lego 
genialnego pisarza. 

K i . 



UL wystawy Paryskiej 

Z wysokości Eiff la 
Na pierwszym planie widać fragment mostu Jeny. 

dero. 
W głębi: nowe Troca-

U stóp Eiffla 
Tłumy publiczności przelewają się bez przerwy z pawilonu do P a v V ' 

lonu. 

W s z y s t h i e m u w i n i e n jes t b r y d ż . . . 
Nowela, pól na ±arty, pOł na serio 

Z aczęło się od tego że dyrektor Bon 
cza przyszedł na obiad d j demu 
i nie zastał małżonki. Stół by ł 

nakry ty , pokojówka wniosła wazę z zu-
i-M i zapytała czy może panu dyrektoro­
w i nalać. Bończa nie znosił samotności 
p rzy 's to le ! "i <WN\ 

— Odzie jest moja żona? — zapytał. 
— Pani wyszła przed godziną i po­

wiedziała, że o drugiej będzie z powro­
tem — odpowiedziała pokojówka. 

— Pewnie jest w klubie i gra w bry ­
dża — pomyślał Bończa. Zapach przy­
niesionej po t rawy rozszedł się w pokoju 
i zaostrzył apetyt dyrektora. Zupa na 
stoie stygła. Dyrek tor Bończa nerwo­
wo nacisnął dzwonek, na którego dźwięk 
weszła pokojówka w b ia łym fartuszku. 

— Czy podać dalej? — zapytała. 
• Dyrek to r doszedł do telefonu i ner­

w o w y m ruchem nakręcił numer: 
— Port ier klubu „Corso"? Pan; dy-

rektorowa Bończa jeszcze zajęta grą? 
Co. do czwartej?... Part ia będzie tak 
długo trwała?.. . 

Dyrek tor rzucił słuchawkę na wide łk i 
aparatu. 

— Proszę zejść po taksówkę — w y ­
dał polecenie pokojówce Marc"e, po 
czym narzucił płaszcz i wybieg ł z mie­
szkania. 

Zarumieniony z iry tac j i , dr Bończa 
wbiegł do lokalu klubowego. P rzy je­
dnym ze stol ików siedziała jego małżon­
ka w towarzystwie tęgiego i łysego 
Dcwnickiego, wielkiego kupca trzody i 
jeszcze dwuch panów;. Pan!, Zosia roz­
kładała właśnie w ręku wachlarz kart . 

— Pik i — odezwała się. nie zwraca­
jąc uwagi na wchodzącego męża. 

— Dwa bez atu — rzucił pan Dcwnic-
k i i spojrzawszy zezem na dr. Bończę, 
powiedział: — .lakże można przrszka. 
dzać żonie przy brydżu? Potrzebna jest 
nam partnerka... 

Dr Bończa. człowiek zazwyczaj ła­
godnego usposobienia, wpadł w Dąsie, 
i uderzył Downickicgo w pełna, czer­
woną twarz . 

I I . 
W imieniu Rzeczypospolite!, oskar­

żony Paweł Bończa uznany został w in ­
nym dopuszczenia się zniewagi osobi­
stej i skazany zostaje na zapłacenie 100 
z łotych g rzywny z zamianą w razie nie­
ściągalności na areszt. 

Sędzia. 
Podpis nieczytelny. 

>„. 
„Wielce Szanowna Pani Zolla Boii. 

cza. 
W imieniu naszego pełnomocnika, 

pana dyrektora Pawła Bończy, komuni­
kujemy Pani niniejszym, Iż spiawa roz­
wodowa przeciwko Niej została w dniu 
dzisiejszym skierowana do sądu. 

Z wysok im poważaniem 
X. Y. 

Adwokat . 
IV. 

Zapowiedź. 
Podaje się do wiadomości, że Jan 

Downlckl, stanu wolnego | pani Zoiia 
Bończa, urodzona Kalińska, rozwiedzio­
na, wstępują w związek małżeński. 

Pani Zofia Downlcka, primo voto 
Bończa znalazła się teraz w swoim kó ł -

' ku towarzyskim. Mąż grał w brydża i Je­
go wszyscy przyjaciele namiętnie od­
dawali się tej grze. 

Małżeństwo siedziało przy zielonym 
stoliku w klubie „Corso" , jak zresztą 
niemal codziennie, gdy w pewnej chwi l i , 
wypadła panu Downickiemu karta z rę­
k i i spadła pod stolik. Postękując, cięż­
ko schyli ł się pełnej tuszy mężczyzna, 
aby podnieść zgubę. Nagle zauważył , 
że na kolanie żony, pod stołem, spoczy­
wa jakaś męska, piegowata, porośnięta 
rudym włosem, ręka. Downick i poczuł, 
że cała k rew zbiega mu do serca. Z t ru ­
dem udało mu się zachować spokój 1 
stwierdzi ł , że to nowy ich partner, Hen­
ryk Bary ła , trener bokserski, zachowuje 
się w tak niekulturalny sposób. 

Downick i zbladł, zaczerwienił się, 
chciał zaczerpnąć powietrza, krzyknąć 
pomocy, ale nie zdążył i w nagłym ata­
ku apoplektycznym. osunął się na ręce 
usłużnych lokai wy twornego klubu „Cor 
so". Bankier Mayer zajrzał w trzy-

mnne kurczowo przez ulebnszcz. 
fff 

ty i odezwał się 

ry... 

Król prasy i reporter 
Wil l iam Randolph Hearst, amerykań­

ski kró l prasy, lubi w izy tować niespo­
dziewanie redakcje swoich pism, gdzie 
każda taka inspekcja wywo łu je panikę 
wśród współpracowników. Oczom sta­
rego dziennikarza nie uchodzi bowiem ża 
dne uchybienie. 

Pewnego razu zjawił się Hearst, o go­
dzinie pierwszej w nocy w redakcji 
dziennika „New York American". Lotem 
b łyskawicy rozprzestrzeniła się wieść ta 
w całym gmachu redakcyjnym i pewien 
reporter miejscowy, k tóry tego wieczo­
ra popił sobie ponad miarę i w drodze do 
redakcji wszedł parokrotnie w kolizję z 
latarniami ul icznymi, struchlał po prostu 
z przerażenia Wie lk i , granatowy guz 
nad okiem stanowił bowiem widomy do­
wód jego skłonności do alkoholu. Co po­
wie strasznemu szefowi, jeżeli len za­
pyta o pochodzenie guza! Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że Wil iam Randolph 
Hearst znany jest w całej Ameryce, ja­

ko przysięgły zwolennik abstynencji i 
człowiek, nie tolerujący w swoich przed 
siębiorstwach pracowników, na k tó rych 
zaciążył cień podejrzenia o pi jaństwo. 

Kiedy na kory tarzu rozległy się już 
kroki króla prasy, zrozpaczony reporter 
wpadł na zbawczy pomysł: zanurzył pal 
ce w kałamarzu i posmarował guz atra­
mentem. Potem nachylił się nad swoim 
manuskryptem. 

Mr. Hearst wo lnym krokiem prze­
szedł przez pokój reporterów i pobież­
nie przyjrzał się swoim pracownikom, 
drżącym ze strachu i tremy. Przy w y j ­
ściu zatrzymał się i zapytał asystujące­
go mu redaktora nocnego: 

— Jak się nazywa ten człowiek z 
plamą atramentową na czole? 

— John Jones, panie dyrektorze! 
— Dobrze, proszę mu podwyższyć 

pensję o dziesięć dolarów tygodniowo! 
Po nim jednym poznać ty lko, że pracu­
je na serio' 

— On I tak nie miał wyjęła 

. LNa pogrzebie drugiego męża P aJ f,^ 
fu by ł również dyrektor Bończa. Ą 
kebieta. w głębokiej żałobie, rzuci'" 
się w ramiona. ,UT fl!'i 

— Pawle, przysięgam cl. ze i ..„r 
Kdy — łkała, nie spojrzę więcej n» 
ty... 

Zapowiedź*. J 
Podaje się do wiadomości. ż e , , 1 ^ 

Bończa. rozwiedziony 1 7Ma
 V°LE^ 

wdowa, wstępują w związek m<" 

V I I . {0 
J Pan dyrektor Paweł Bończ* <|fii< 
do domu z biura o godzinie WP0 1 

Kiej. Żony nie by ło . 
— Odzie jest moja m a ł ż o n ^ ' I 

Pytał pokojówki Mar ty . .IWKI 
l — Pani wyszła do fryzjera o i t l l f 

stej i powiedziała, że najdalej u 

będzie w domu. ^ K 
— Dała mi przecież s l o ^ ' ^ 

myślał dy rek tor Bończa i i m 

brew... Zupa siygia na stole. ^ 
— Marto, czemu pani \^'FQ^ 

w domu?... _ z a p V t a f Sończa P" , - . 
nym głosem po upływie po' g v . 

— Pani powiedziała... 
telefonu P» zer**1 

kelner * ffifei 
Dzwonek 

wyjaśnienia. 
— M ó w i starszy kelner i•;;{0v»-

so" - rozległ się głos w " l 0 K

 vti*Li> 
Pani dyrektorowa nie ^ " ^ z i U ^ t d S 
part i i , wróci do domu o " ° w l ^ e 

ciej i prosi, aby pan dyrektor D 
b r y " " „ . „a 

Bończa rzucił s ł u c h a - (ai<H . • 
Nie słuchał dalej. D o s t a ł L * ^ -
i zdemolował połowę urnę"' ^ ppf i j j j r 

Zmęczony opadł na : ° M C Ą ^ ^ 

bu 
mawjac czy u u u i * ; t I 

zastrzelić w s z y s t k ' ^ c - , . 
nerów żony. czy też... r ' 1 u / '" Mflf 
nauczyć się grać w brydZ' • ^ 

P o dłuższym namy->'?- & ° i ' 5 ' * 
postanowił, że w interesie 
i nerwów lepiej będzie*je<"e " K* 
brydża. 



^ BERNARD. 

, % t ' I > 0 m n l a l b y m 0 kwiatach — znwoiai _ 
^It f i "~ Przecież bez kwiatów byłoby n|e 

Sp, m *i»wić sie. przed jej ojcem. 

ii c l M , Z S Z e - 0 »Wepu z kwiatami, a już p-> k l l -
U c !> wpadi na rogu w objęcia przyja-

^ U d " H r U S i u ' C o t o z n a c z y ? — « w 0 , a ł P " ^ ' 
^ u»lony. o t e j p 0 r z e r kwiatami? 

Wl r a c i * > n i e wiesz jeszcze o niczym— 

Dowód 
na-

li się. 
Zaręczam się. Idę wlas'ule 

2 

, . Q s

A n i t ą Berger. 

S,0Jala,«« chyba? Sądzisz, że bogaty 
P„ f C ó r l t l ! takiemu golcowi jak ty? 

; , rS«asz S | C ? A r k i m ? 

Wielki artysta 
Malarz, który kochał ponad wszystko prawdę i wolność. — 

Dlaczego Courbet nie przyjął orderu Legii Honorowej 
W ostatnich dniach w jednym z po- : i iym człowiekiem. Głęboko kochając 

pularnych paryskich salonów sztuki ot- sztukę malarską, poprzez nia i ponad 

ciasu a m i n a ' A J e żegnaj narazle, nie 

n a « się, jak to będzie _ odparł l 

'Sc młodzieńcze — zapylał z]mno pan 
. C ó z sprowadza pana do mnie? 

\ D ' e Berger—głos Piotra drżał ze wzru-
• t i , ~~ P*n mnie chyba zrozumie. Kocham 

v C

 K ^ Proszę o jej rękę. 
s k u Wego? _ zawołał Berger zdumiony. 
s ° l U n »'cm pańskie zdziwienie... 

S b * i iestera istotnie zdziwiony... Pan 
W U o mnie - • • 

warta została wys tawa dzieł wielkiego 
malarza francuskiego, Gustawa Courbet. 
Wys tawa ta na tle Wielk ie j Światowej 
W y s t a w y Paryskiej i na tle całego sze­
regu doniosłych wydarzeń aktualnych 
nvc jest zjawiskiem niezwykłe j donios­
łości i nie jest wydarzeniem dnia. W y ­
stawa ta nie daje nawet okazii do za­
poznania się z całokształtem twórczości 
Courbefa, gdyż najcenniejsze dzieła te­
go apostoła malarstwa realistycznego j bet. Trapiony, ścigany, prześladowany 

1 nia. kochał prawdę i wolność. Nie była 
to-jednak miłość platoniczna, ogranicza­
jąca się do pobożnych marzeń i efek­
townych słów. Gustaw Courbet przezJ^J^na"zaimknąa"ani w tytule 

•cafe życic walczy ł czynnie i jako ma-
' Iarz i jako człowiek, w imię tych dwóch 
swoich ideałów: prawdy i wolności. 
A ponieważ prawda i wolność mają na 
świecie niezmiernie dużo wrogów, nie­
zmiernie dużo wrogów mial także Cour-

znajdują się w muzeach Drezna. Kopen­
hagi j Sztokholmu. Wys tawa ta iest jed­
nak znakomitym pretekstem do zapoz­
nania się z obliczem duchowym jedne­
go z najciekawszych ludzi swojci epoki. | 

Gustaw Courbet, zmarły 60 lat temu... 

i gnębiony, Courbet nie odstąpił jednak 
ani na chwilę od sztandaru, któremu się 
zaprzysiągł, i dlatego właśnie war to o 
nim wiedzieć, choćby się nie znało ani 
jednego z jego wspaniałych obrazów. 

Kiedy francuskie ministerstwo sztu­

ki ; 
\ • Pr*ec; 

z taką prośbą? Ależ mlo-
e ż pan jesł biedakiem, jest pan 

Nll/J p r a w d a . Ale jestem młody i pełen 
i v r j 6 . n ! e v v a l P 1 i w i e zrobię karierę życiową. 

% Z j P a n s o b i c wyobraża? Pierwszemu 
v m a w o l ą jedyną córkę? 
v Al • ' ° p ' e r w s z e m u — lepszemu? 
*oj i*^, ' a k* Zauważyłem, że interesuje się 
Cły r * a i zasięgnąłem Inłormacyj o pa-

Ł ^ M o i * P W l ' ' a k i e i n i o r m a c l e otrzymałem? 
iotr. ' , i e - p a n n l e łatygować — roześmiał 

s p^" D o<nyślam się, co panu powiedzieli. 
v f o

 n , e ma grosza przy duszy... 
Wk a n i

P r * w d «. ale cóż to m a do rzeczy, sko-
Pańską córkę naprawdę? 

\ \ , , 0 tnleo . . „ ! 
H t> ~~ z a P y t a > Berger z Ironią. — 
^*Hi i * ? A fidzież dowód? Czym ml pan 

Naie ' ° ' e ' e s t p a n l 0 W C B posagowym 1 
v Do p t Z e d e wszystkim mo|ch pieniędzy? 

KSS\* PAN CHCE D°WODU? — PIOTR 

f^S | e j ' *• — A czyż moje zjawienie s|ę tu 
s 
, Pna " B o ł la zaciągnąłem Iniormacyj 

* ' ^ iem, jaki jest stan pańskich in-
1 ł «śc i u najukochańszy... 

Tłum. LES. 

na wygnaniu, by ł nie ty lko bardzo w ic i -1 ki przyznało Courbe fowi najwyższe od-
kim artystą. By ł on także bardzo p ięk - ! znaczenie, jakie może otrzymać francu-

l i i i L i n d y - A m e 
najpopularniejsza kobieta na śwSede.— 

Wszyscy szukają zaginionej lotniczki 

Pan chce 
A czyż r , 

ą ^ S 0 *, n a i 'epszym dowodem? Czy nic 
l ' , 0 v n i e J \ i e k ° c h a m pańską córkę bez 

O T Y W O J E N N E J I 
I K O L O N I j i 

Amclja Earhart ma dziś lat 39. Uro­
dziła się w Atcliinson (Kansas). Gdy do­
rosła rodzice wysłal i ją do wytwornego 
pensjonatu dla dziewcząt w»Ogontz. Na 
uniwersytecie Columbia w Nowym Jor­
ku Amelja studiowała socjologję, przy­
gotowując się w ten sposób do pracy 
społecznej. 

Jako młoda dziewczyna poznała się 
ze swym przysz łym mężem, wydawcą 
Putmancm. Putman zalecił Ameli i Ear­
hart przelot nad At lantykiem w charak­
terze pasażerki, a następnie opis wrażeń 
z przelotu. Amelja napisała swą pierw­
szą książkę: ..Dwadzieścia godzin, czter­
dzieści minut". Putman' ją wydal . 

Panna Earhart stała się panią Putman, 
ale zmiana stanu cywilnego nie wpłynę­
ła na zmianę jej charakteru. 

Prostota, odwaga, talent uczyni ły z 
Amelj i Earhart-Putman bożyszcze Ame­
ryk i . Jest ona równie popularna jak 
Lindbergh, jest równie jak on prosta i 
dzielna. Dlatego też nazwano ją „Lady 
L indy" . 

„Lady L i n d y " nie jest bynajmniej 
feministką. Gdy ją zapytano, czy kobie­
ty mogą być równic dobrymi lotnikami, 
jak mężczyźni, lady L indy nie odpowie­
działa, jak zazwyczaj odpowiadają ko­

biety: „Jesteśmy słabsze od mężczyzn", 
albo „jesteśmy im równe", ale stwier­
dzi ła: „Nie jestem feministka. Pi lotowa­
nie jest kwestja. indywidualnych zdol­
ności i temperamentu. Ludzie, k tórzy la­
tają, mają to w k r w i " . 

Przed swą ostatnią podróżą lady L in ­
dy oświadczyła, że teraz pozostaje t y l ­
ko wypróbowanie zdolności i wyt rwałoś­
ci człowieka-pilota, bo aeroplan i motor 
nowoceesny zdały już pomyślny egza­
min. 

Amelja Earhart niejednokrotnie zdała 
już egzamin z opanowania nerwów. Po­
mimo defektów w motorze nie traciła 
ani na chwilę odwagi i przytomności 
umysłu. Amelja Earhart rzucała niejed­
nokrotnie wyzwanie losowi. Wychodz i ­
ła szczęśliwie ze wszystkich zapasów, 
szczęście sprzyjało jej lotom najbardziej 
zuchwałym. Teraz, gdy świat cały z za­
partym tcliem czeka na wiadomości o 
losie odważnej, dzielnej lotniczki, gdy 
gromada okrętów i samolotów przeszu­
kuje samotne wysepki i najdalsze za-
kątkiPacyf iku, życzyć należy gorąco, 

laby powodzenie uwieńczyło poszukiwa-

ski artysta, to jest Legie Horonową, 
Courbet nie przyjął jej i odesłał ją mi­
nistrowi z następującym l istem: 

„Nie mogę przyjąć Legii Honorowej, 
gdyż w moim przekonaniu honoru nie 

ani w e 
wstążeczce. Honor mieszka w czynach 
i w pobudkach czynów, a do najszla­
chetniejszych czynów należy poszano­
wanie samego siebie i swych idei. Sza-
uuję siebie za to, że t rwam wiernie przy 
zasadach całego mego życ ia; gdybym od 
nich odstąpił, zrezygnowałbym z hono­
ru na rzecz zewnętrznego jego pseudo-
syinbolu, jakim jest honorowe odznacze­
nie. 

Moje sumienie ar tysty sprzeciwia się 
przyjęciu nagrody z rak rządu. Rząd 
nie jest kompetentny w dziedzinie sztu­
k i . Kiedy rząd bierze się do nagradza­
nia ar tystów, uzurupuje sobie prawo, 
należne jedynie społeczeństwu. Inter­
wencja państwa w dziedzinie sztuki jest 
zawsze demoralizująca; demoralizująca 
dla ar tysty i demoralizująca dla sztuki, 
k tórq państwo zamyka w ciasne ram: : 
oficjalnego konwencjonaliztnu i którą 
państwo skazuje na ja łowa i bezpłodną 
przeciętność i poprawność". 

Mam pięćdziesiąt lat.- Przeżyłem je 
jako człowiek wolny. Proszę mi pozwo-. 
lić dokończyć moje życie na wolności, 
trzeba, aby o mnie, gdy umrę. mówio­
no: ten człowiek nigdy nie należał do 
żadnej szkoły, do żadnej rel igi i a r ty ­
stycznej, do żadnej konstytucj i , do żad­
nej akademii, a zwłaszcza do żadnego 
ustroju, z wy ją tk iem jednego ty lko 
ustroju, któremu na imie: wolność!" 

Kiedy W ik to r Hugo i Eugeniusz De-
lacroix napisali do niego list. nakłania­
jący go do zaprzestania walk i nrzeciw 
wszystkiemu i wszystk im. Courbet od-
powedział: 

„ Ł a t w o wam mówić. Panu. Wi torze 
Hugo, nie przyniesiono nigdy 1 nie w rę ­
czono nakazu aresztowania, a do pań­
skiego domu, Delacroix, nie przyszl i ni­
gdy ludzie, aby z rozkazu ministra zma-
zywać farby z pańskich płócien". 

Walka Gustawa Courbet w imię pra­
wdy i wolności skończyła sie dla niego 
tragicznie. Uwięziony a następnie w y ­
dalony z granic Francji, Courbet skoń­
czy! życic na wygnaniu. Po śmierci 
(oczywiście^) został zrehabi l i towany 
(oczywiście!) i obecna wys tawa jego 
dzieł jest jednym z wyrazów hołdu, nia, aby zbawcze łodzie czy skrzydła 

dotarły jaknajprędzej do miejsca, gdzie j składanego temu artyście przez połom-
znajduje się zaginiona lotniczka. Iność 

sr-misenla o Eleonorze Duse 
LI\ MróJffekomitszych aktorek 
HviL S | ) s«iiai B Ł r y c h P o , s k e r e Prezen-
Ne 0 Dierl? H c l e n a Modrzejewska, 
iiailNsce !: Q, a l e 1 zupełnie wy ją t 
RS ^ t ł . najmuje Eleonora Duse. 
S iN«u J , a g l c z k a wioska, zmarła 
V l l c l k i c h ^ r oku 1924, po życiu peł-
i \ U r ^ u i ' i ł - " y u m f ó w ' wielkich oso-

C s > i S n s i w e g o kultu lu-
Ż V a n ' a , , ? , e d m i ° t e m żywego zain-
Vi",A wsX' Acha jących teatr i 
FOKJ«e to 0

n f t e n i a 0 n i c i w z b ° K a " 
K S z n a u Q k n ą , c ^ n c l e . 
ł» P i o t r k f c m i t y francuski pisarz 
^JT^Szał, F r ° n d a l e . poświęcił jej 
,;r;>ch: a , ^ y c h . k a r t w swych pa-

tlo 
| " t S s k j I,opisywać słowami ta 

5 n-, l e°norv r l t n i d n i c j - K d v 3 e s t 1 1 

; C , S l L „ W c I c l e n i e 

to 
Eleonora Duse 

W k i c ' i n?; 0 n a - 1 c c i v i l a 7- Pośród 
K ^ t r z a S o ^ k . Jakie widziałem 

o - ^ a i a przeczuwana w niej Vv"it;h;,1 SeniiK1 P r z cczuwana w niej 
& K S J ; , 3 y , a ^ swej sztu-
i S ^ ^ a r s c n < a każda myśl , 

° k t l 0 nl u c z n i a » a scenie, 

« K S ? w b e z k r e s - W c z a r " 
V V 3 W o r , I ; ę w i °senne i nocy i 

^ l e | i ś m v ! n i h u r a K a » - Ach, C7.e-
u t r V a j ] * l e ? z c z e wówczas fil 

Głos jej do dzisiejszego dnia brzmi w 
moich uszach. Jaką mu dać nazwę? 
Srebrny? Nic. Krysz ta łowy? Nie. Ak­
samitny i soczysty, a niekiedy rozdzie­
rający i t ryskający k rw ią , głos jej był 
głosem zranionego serca. 

Bo serce jej było zranione i nosiło 
w sobie wiecznie krwawiąca ranę od 
dnia, w k tórym wie lk i jej kochanek, Ga­
briel d'Annuiizio, zawiódł jej. wspaniałą 
na miarę jej talentu zakrojona miłość. 
Kto wie, czy nie w t y m dniu właśnie 
głos Eleonory Duse pogłębił się o je­
den „najboleśniejszy i najpiękniejszy 
ton. 

Ale.... do wspomnień! 
W roku 1921 napisałem sztukę pod 

tytułem „Odblask" . Sztuka ta została 
wystawiona w Paryżu 9 czerwca 1922 
i nie zyskała sobie powodzenia. Rozgo­
ryczony, wyjechałem do Wersalu, złosz 
cząc się na samego siebie i na swoją 
sztukę. Nic przeczuwałem, że sztuka 
ta, padając, poda mi martwiejącą ręką 
jeden listek laurowy, cenniejszy niż 
wszystkie laurowe wieńce świata. 

Pewnego dnia służący zameldował 
mi, żc jakaś pani chce sie ze mną w i ­
dzieć. Co za pani? Wymien i ł nazwisko. 
Nie uwierzy łem. 

A jednak to była ona. Włosy miała 
siwe a strój czarny, żałobny. Ale jej 

i blada twarz z gorejącymi oczyma mia-

dziwialem przed laty. Uśmiechnęła się 
do mnie. Uśmiech jej był młody, ale, 
ujmując jej lat, nie ściera! z jej twarzy 
piętna smutku. 

_ „przychodzę do pana, ponieważ 
pragnę grać „Odblask" . Mam nadzieję, 
że i pan będzie pragnął, żebym go za­
grała. Znalazłam w tej sztuce przebłysk 
prawdziwego piękna." 

Powtarzam słowo w słowo. W s t y ­
dzę się, że powtarzam, ale nie mogłem 
przecież tych słów zapomnieć. Napisa­
łem w latach 1910-1927 siedemnaście 
sztuk. Jedne z nich by ły grane bez po­
wodzenia, inne z powodzeniem. Niektó­
re przyniosły m i wielkie sukcesy, ale 
żadna nie dała mi tyle, co „Odblask" , 
bo „Odblask" przywiód ł do mego domu 
Eleonorę Duse. Dowiedziałem się od) 
niej, żc przyjechała do Paryża szukać 
odpowiedniej dla siebie do grania sztu­
ki . Nic znalazłszy, w przeddzień pro­
jektowanego powrotu do Rzymu wstą­
piła na popołudniówkę do teatru, w któ 
rym grano moją sztukę, i. zamiast w y ­
jechać, przyszła mnie odwiedzić. 

Wieczorem po jej wizycie posze­
dłem do teatru i zwróci łem sie do w y - ! 
konawczyni głównej roli w „Odblasku", 
Janiny Rol ly. z zapytaniem: 

— „Jak się pani grało wczoraj po 
południu?" 

— „Arcypodle, bo na widown i niko­
go nie było".. . . 

— „Tak , nikogo — rzuciłem — n i - ' 
kogo, prócz Eleonory Duse." | 

Roiły zbladła łak ściana i nogi 9ke 

ugięły pod nią. Często potem wspomi­
nałem tę popołudniówkę bez publicz­
ności, gdzie wśród garstki widzów — 
kar tkowiczów siedziała ty lko jedna da­
ma w czerni za płatnym biletem, dama 
nazwiskiem Duse. Cóż za nauczka dla 
ak torów! 

Nazajutrz rewizy towałem wielką 
tragiczkę w hotelu. Przyjęła mnie w tej 
samej żałobnej krepie, w jakiej była U 
mnie poprzedniego dnia i z jaka się nic 
rozstawała od dnia zerwania z d'Annun 
ziem. 

— „Czy jest pani pewna, że „ O d ­
blask" jest godny pani wielkiego talen­
tu?" — zapytałem. 

— „Musi pan przyjechać do Rzy­
mu, gdy będę w nim grała — odrzekła. 
— Postaram się być piękna w. te j ro l i " . 

Duse nie grała w „Odblasku". N ni 
przetłumaczono sztukę na jeżyk wiosk i , 
zaszły wypadk i , zmuszające artystkę 
do wyjazdu z Rzymu. Początkowo my­
ślała o występach w Paryżu, ale na­
stępnie brak pieniędzy zmusił ją do w y 
jazdu do Ameryk i . Zabrała ze sobą mój 
rękopis. I nic ujrzałem już więcej api 
rękopisu ani jej. Umar ła w czasie swej 
ąm ery kański ej w y p r a w y * 

„Odblasku", k tó ry po rozmowie z 
Duse gruntownie przerobi łem, aby stwo 
rzyć w nim jaknajszersze pole do popi­
su dla niej, nie pozwol i łem iuż nigdy 
nigdzie wys taw ić i chociaż w ' t e n spo­
sób z łożyłem hołd Cieniowi moicj nie­
doszłej ale niezapomnianej odtwór­
czyni". 



Okłamujemy I deprawujemy dzled 
PRZEZ NIEWŁAŚCIWY DO NICH STOSUNEK. — &ZIECKO W S Z Y ^ 9 

WIDZI I DOSKONALE SPOSTRZEGA, KIEDY DOROŚLI K I A M I Ą . - ^ ™ ® 

RZUCAMY DZIECKU ZASADY, KTÓRYCH S A M I NIE S T O S U L ^ . 
(x) Minę ły czasy, kiedy lata "^dzie­

cięce by ł y najszczęśliwszym okresem 
życia człowieka, szczęście dziecka, a 
t y m samym szczęście człowieka zostały 
tak spaczone i oszpeecne cywil izacją 
współczesną, że należy raczej uważać 
dzieciństwo za najbardziej nieszczęśli­
w y okres naszego życia. 

Oto zasadnicza teza niezwykle inte­
resującej książki, jaka ukazała się na 
półkach księgarskich p. t. „Intymne ży­
cie dziecka" pióra słynnej autorki Al icj i 
Bal int . Dorośl i nie starają się zrozumieć 
psychologii dziecka, zapominają o 
s w y m własnym dzieciństwie i narzuca­
ła dzieciom gotowe formułk i , zupełnie 
niezrozumiałe dl t duszy dziecięcej. 

Dziecko w mieście nie może sko­
rzystać nawet z tych poprawek, jakie 
na wsi czyni przyroda. Dlatego też po­
kój dziecięcy zamienia się w więzienie. 
Rozwój higieny, nauka o chorobach za 
Raźnych otoczy ły dziecko ścianą niebez 
pieczeństwa i ono nie może niczego dot 
knąć, nic zrobić, aby natychmiast nie za 
brzmiał ostrzegawczy głos zbyt t roskl i ­
w y c h rodziców i opiekunów. 

„Dobrze wychowane" dziecko znaj­
duje się jakgdyby w futerale, otoczone 
jest siecią zasad, zakazów i nakazów, 
które uniemożliwiają mu bezpośrednie 
zrozumienie otaczającego świata. Więk 
szość wychowawców czyni z dziecka 
laleczkę, której nie wolno mieć włas­
nych poglądów i własnych pragnień. A 
przecież w stosunku do dziecka, trzeba 
zachować przynajmniej ty le delikatnoś­
ci, jaką stosuje się do ludzi dorosłych. 
Niewątpl iwie dzieci s ta łyby się szczer­
sze i szukały u rodziców wyjaśnienia 
w wie lu sprawach, które absorbują ich 
umysł. Dzieci są doskonałymi obserwa­
torami I k r y t ykami . Zdają sobie dosko­
nale sprawę, kiedy starsi kłamią. A do­
rośli nie zadają sobie nawet trudu spraw 
dzić, że ich słowa, nie ty lko nie są p izy j 
mowaue przez dzieci z przekonaniem, 
ale wręcz z niechęcią. 

— Dlaczego mówisz, że musisz w y ­
jechać? Powiedz poprostu, że chcesz 
jechać — powiedział mały chłopczyk 
do matki , która chciała go oszukać. 

Dzieci, żyjące w otoczeniu dorosłych 
dostrzegają doskonale różnicę między 
wymaganiami, jakie im dorośli stawiają 
a faktycznym życiem dorosłych. Tak 
powszednie odezwanie się dziecka 
„Gdy bedą doros ły" jest wyrazem tych 
pragnień, jakie ma dziecko, widząc, że 
narzuca mu się zasady, do których do 
rośli wcale się nie stosują. Dziecko w y ­
obraża sobie w ten sposób, że dorosły 
może czynić „co mu się podoba" i ma­
rzy o chwi l i , .k iedy będzie mógł czynić 
tak samo. 

Ody dziewczynka poprosiła swą ciot 
kę o pierścionek, k tóry ta nosiła na pal 
cu, usłyszała odpowiedź: 

— Dostaniesz go, gdy umrę. Zapiszę 
ci go. 

A na to dziecko odpowiedziało: 
— A kiedy umrzesz? Zrób to jaknaj 

prędzej. 
Dorośl i , słysząc taką odpowiedź, nie 

posiadają się z oburzenia. Jak to dziec­
ko jest źle wychowane. . . A tymczasem 
— tak wcale nie jest. A lbowiem dziecko 
rozumnie zupełnie inaczej. Dla niego 
śmierć oznacza ty lko nieobecność. W ł a 
ściwie nic oznacza nic złego, ani nic 
Strasznego. 1 dziecko ani nie jest źle 
wychowane, ani też nie jest złe, niedo­
bre, bez serca, gdy mówi o śmierci bar­
dzo lekko. 

Nie ulega wątpl iwości , że obecnie 
jest trudniej wychowywać dzieci, ani­
żeli w dawnych czasach. Życic bowiem 
Sprowadziło się do tego, że dorośli już 
nie sa pewni tych formuł życ iowych, ja 
kimi k ierowal i się niegdyś sami. Daw­
niej ojcowie znali, lub wyobrażal i sobie 

powiedzieć na pytanie, co będzie Jutro• żadnych z łych instynktów „wrodzo-
I zupełnie nie orientują się, jak wycho- nych mleć nie będzie 
wać dziecko by przysposobić je do W s p ó ł c z e s n e d z i e c k o doskonale w y 
obecnego życia. W y b ó r zawodu, nasta- 1 

wlenie charakteru i ustalenie pewnych 

zapominając o tym, że w sW 
cięcym wszystk< 
1 inne znaczenie. 
cięcym wszystko ma inne ro7>0j 

Niekiedy cft j j^ iiiiD' 
i i psychologiczny dziecka o t r z y j ^ 

zasad życ iowych, składały się dawnie] 
same przez się — dziś natomiast stano­
wią najbardziej skomplikowane dla rodzi 
ców zadanie. W tych warunkach rodzi- j 
ce tracą autorytet u swych dzieci. 

M ó w i się wiele o wrodzonych in­
stynktach u dzieci. To iest nieprawda. 
Czy ktokolwiek zadał sobie trud" zbada 
nia, jak u łoży łoby się życie dziecka i 
człowieka w innych warunkach? Czy 
dokonany został k iedykolwiek ekspery­
ment dla przekonania się, Jakim by łby 
człowiek, k tó ry w y c h o w y w a n y b y ł b \ 
na bezludnej wyspie I nigdy nie słyszał 

żądaniami, jakie mu się stawia, a mo­
żliwością ich praktycznego zastosowa­
nia. Matka t łumaczy dziecku, że trzeba 
być dobrym dla innych ludzi, a jest za-1 
i _ i i _ i i _ i _ _ i • i i #.» 

kierunek, wskutek nierozważnie .^^o 
wledzlanego w jego obecność 
zdania. _ p l, v,ii 

Dorośli są w dalszym c i i } f % WE 
cłopotana, gdy dziecko prosi, by zabrać'siebie, aczkolwiek ta peW« o S L ' „^c i ­
ao domu I nakarmić żebraka w łachina n i k u w i e l u niepowodzeń V,yU-/.i'^ 

nach. Dziecko, które oddaje obcemu dro nych, dawno już powinna BYC J. ^YA11 

gą zabawkę lub biednemu drogie -ubrańJna i zastąpiona żmudnymi i s * ' vjdl£ 
ko — naraża się na gniew rodziców i;poszukiwaniami najbardziej | ' ycjf1 

nic już nie rozumie, bo przecież p r z e d ł u ż H M O - I ,in zamkniętej u , c„nioi 
k i lku godzinami tłumaczono mu, że na 
ty in polega wysoka moralność. 

poszukiwaniami 
wej drogi do zamkniętej 

odosobnienia n ( « J 
ności dziecięcej — jest J c."[! y

( e l Tiat 
Dzieci, które wychowują się w ta-

lej atmosferze stosowania dwuch miar 
o wojnach, nie widział bójek i k łótni u uczą się nie przywiązywać żadnej uwa 
dorosłych, nie słyszał urąg l iwych s łów, 'go do stów starszych, A dorośli, nie 
nie znał k łamstwa, nie by ł nigdy św iad^ucąc własnym przykładem burzyć 'poszukiwaniami 
kiem nienawiści? Jak . odczuwałoby sztuczny gmach moralności, ukrywają J miejsca.na Świecie 
świat dziecko, które nigdy nie doznało Przed dziećmi swe myśli I uczucia, nie J 
naśmiewania się i obrazy ze strony zastanawiając się zupełnie nad tym, że/-e okres pięknego 
starszych ludzi, nie znałoby obłudy 1 dzieci bardziej i szybciej, aniżeli doro 

dziecka. Temat 
- Jest je- . n „ 

czysty cli tematów poezji, ja* . o j 0 5 ^ 
łości i śmierci. Samotność ta -} M 
nienie t łumaczy się b y n a . V | \<Y 
„kompleksami" niskich instyn* ^ 

swojego jjtra 
Jednym JN ^ 

fałszu życiowego, Jeśli tego się nie zba śli wyczuwają atmosferę zakłamania 
dało, nie należy mówić o żadnych w r o - ' Niezrozumienie dwuch światów 
dzonych instynktach, Wszystko zależy 
od właściwego wychowania, i dziecko, 
które jest należycie wychowywane. 

l iczniejszych skutków c y w i l i " ^v 
CE okres pięknego dzieciństwa 
cześnie jest okresem przyg°> O N \ 0 \vW 
skomplikowanej i trudnej T0)Ltnt»m 
wymagającej wys i ł ków, w a ,' sK'iei ** 

dziecięcego i dorosłego — prowadzi c l o ' I ) r z e s z l c a ( J z a j ą c e j czystej, b e Z L" . 
tragicznych, konsekwencyj. Dorośli n j c i*Jośc; „ intymnego życia dziec* • 
zdają sobie 'sprawy z wagi swych słów, K 

T a j e m n i c a t r i c k ó w 
Na eKranie dzieją się „cuda", Które są tylKo rezul t a 

zastosowania Kilku tricków technicznycn 
Przy stanie techniki współczesnej, j dzi, k tórzy nadawali ruch przedmiotowi, 

nierozwiązalnych | bądź też. używa się cienkiego kino nie zna zadań drutu, 
Nie ma takiego fantastycznego pomysłu, i k tó ry następnie zostaje zaretuszowany. 
którego nie dałoby się zrealizować w ; Negatyw, który demonstruje się w kinie, 
sposób bardzo łatwy i stosunkowo pro- powstaje nie bezpośrednio jako odbitka 
sty. Wszystko polega na umiejętności J zdjęć, dokonanych w atelier. Dopiero po 
operowania aparatem f i lmowym, na od- J korektywach, po dokonaniu szeregu ma-
powiednim nastawieniu obiektywu i za- | nipulacyj, po sklejeniu oddzielnych czę-
stosowaniu sztucznych dekoracji. Wspó ł ' ści f i lmu, otrzymujemy właściwą taśmę 
czesne atelier f i lmowe doskonale jest: którą z kolei fotografujemy i otrzymuje 
przystosowane do zmian postaci ludz- . w ten sposób fi lm, spreparowany już do­

statecznie óia wyświetlenia. 
Wśród t r icków fi lmowych, budzą­

cych zainteresowanie widzów, wymienić 
należy ruch wsteczny. Woda płynie z 
dołu do góry, dym nie wylatuje z komi­
na, ais do komina, kąpiący się wynurza­
ją się z wedy i odbywają ruch powrotny 

kich. Każdy człowiek może być zamie­
niony na olbrzyma lub na karła. Aparat 
f i lmowy ustawia się na specjalnym wóz­
ku, k tóry można przysuwać lub oddalać 
od fotografowanego obiektu. Te efekty 
potęguje się jeszcze przez odpowiedni 
dobór soczewek i nakładanie jednego 
negatywu na drugi — w ten sposób po- \ na skocznię. Niedopałek papierosa nagle 

ie l " b *• 
z NAGETYWU wycina się co drulf fil 

dof l io -trzecie zdjęcie. Jak wiau^-; , ,^ci 

mowa składa się z o l b r z y m ^ 
leńkich zdjęć, łącznie 
łość. Gdy wytniemy co drugie ^ 
zlepimy pozostałość filmu, _ o ł r Z y 

ruch przyśpieszony podwójnie-
Najciekawsze t r ick i w kinie 

jednak na działaniu ciepła n» (t 
żelatynową. Przed k i lku JatV $ l s ' # n» 
źyser angielski Percy Smith ^ i e 
len tr ick, k tó ry obecnie ma sz e t ^b4 

stosowanie. Było to w okresie W 

wstają marynarze i dziewczęta, tańczą­
ce na brzegu szk/anego pucharu. 

Cuda i dziwy kina zawdzięczają bar­
dzo wiele modelom i lalkom. Gdy widzi­
my na ekranie torpedę, mknącą w prze­
stworza — możemy być przekonani, że 
mamy do czynienia ze wspaniale skon­
struowanym modelem, wewnątrz które­
go znajdują się lalki , zrobione po mi­
strzowsku i całkowicie upodobnione do 
artystów, k tórzy występują w tym f i l ­
mie. Nie ma człowieka, k tóry rozpoznał­
by różnicę. A ponieważ co ki lka chwil 
następuje zamiana, widzimy żywych lu­
dzi, a później ich manekiny — nie mo­
żemy sobie ani przez chwilę wyobrazić, 
że polega to na t r icku, że to nie żywi Ju­
dzie pędzą hen, na Marsa czy na Księ­
życ. 

Tańczące i poruszające się meble 
bawią widza. Przyzwyczailiśmy się do 
tego lak dMece, że dziwi nas już nie 
wielka miłość starego łóżka, które pędzi 
za swvm właścicielem, wyproszonym z 

że znają świat, w k tó rym ŻYĆ będą ich j m i e „ k a n 5 a . p r z e z k o m o r n i k a . lecz szyb 
dzieci i. dlatego mogli spokojnie k i e r o - 1 , . L » . ń 
wać wychowaniem dzieci, co nie wyk lu r l l c h o w tezo łozka. A to wszystko 
Ciało oczywiście częstych pomyłek, tłumaczy się tak łatwo. Bądź drogą w y 

ICZEŚAI rodzice nie mogą już od- lc inków usuwa się z taśmy fi lmowej lu-

unosi sią z ziemi, wpada do ust przecho 
dnia, rośnie, zamienia się na normalny 
papieros, gaśnie, już nie ma śladu po­
piciu i wędruje z powrotem do papiero­
śnicy. 

A w rzeczywistości ten tr ick jest naj­
mniej skomplikowany. Polega on na 
tym,, że operator kręci iilm w odwrot­
nym kierunku — i to wszystko. Ten ruch 
wsteczny pozwala tworzyć najbardziej 
dowcipne efekty, Słynny był przed k i l ­
ku laty f'»'m — groteska „Raj robotni­
ka", w którym ściana budowała się sa­
ma, posłuszne cegły układały się jędrna 
na drugiej i w ten sposób budował się 
dom. W rzeczywistości robotnicy, k tó­
rych nie było widać — domek ten burzy­
li. Niszczenie zamienione zostało w two­
rzenie. 

Kino może nie tylko odwrócić ruch. 
Może zwykłymu. normalnemu ruchowi 
nadąć oszałamiającą szybkość. Niania, 
spacerujące z wózkiem dziecięcym na 
ulicy — na ekranie może przegonić każ­
dy samochód. Murarze mogą w kinie za­
mienić się na akrobatów, skaczących po 
rusztowaniach z nieprawdopodobną 

szybkością. Ten trick polega na tym, że 

do parlamentu a n g i e l s k i 0 j , , " 
wany został „Roztopieniem f ^ a 

stopniał na i i lmie i s t o t n i e ' c Z j o n 

demonstrowano portrety 

P. 

• I W 
du, ale nagle znikało jedno u c " tff 
podbródek, policzki — t w a " ^ l 0 ^ \ 
raz bardziej, aż wreszcie p ^ 
ty lko kosmyk włosów, ] £ t ó r V

( r e ( u B L 
również zanikał. Miast P 0 1 ^ tyfli-
mała plamka. Tr ick polega' '' j , » 
Smith wkładał portret na żel» wptf 
gorącej wody. Gdy żelatyn' si« 
wem ciepła zaczyn 

ała rczP«^ C

n i e 01** 
wodzie — rozpoczynano k r * c

 ]ff{yii» ^ 
i kręcono tak długo, dopóki * ' y )Csl , 

V 
I, W t) o: 

lozpuściła się całkowicie v f r 

jeden z najbardziej sloso 
łów f i lmowych. 

Reżyserzy k inowi m oga 

u* 
MG* 

ii« K

b 0|i» 
f i lmie wszystko, cokolw»«* y c h ^ „ < r 
J. .1 \t c •riTlUSIC * . ,J0 ,,.A4 

W, do głowy. Mogą zmvS*«lc, 

ftsVc 

rów do chodzenia na 
nywania karkołomnych 
jacy się i kręcący *P* ^ 
drzewa, zamienia pociaR ^ J 
cerkę, wywołuje trzęsień # . -

k*6 MU* 
Kino współczesne 

kie prawa f izyki , ^ ^ 0 ^ \ 
W geologii. Budzi wiarę 

dów, a zamiast nich d« i e 

cki. 
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\ N l ,l>c'!>>lee n, m

r f ftraty 0 nowo-
X*i.NwJh w w ió rowych . 

S Vrn?h' l a f i L ° z m , a n a c 1 ' e-

\ S * bertach i 7 f t I

n a
 rynek II I-

0 1 * & r ó ^ n kolorowych. Po-
N r c i " 5 * ZJV w t o l < « obrad 

° K o . ^ a ś m o w y c h . 
s r e s " nastąpi w $a-

Reportaż f i lmowy, k t ó r y do 
niedawna by} jeszcze w powi ­
jakach i jedyne swoje zastoso­
wanie miał w tygodnikach 
dźwiękowych, zaczyna powol i 
nabierać coraz większego zna­
czenia. Podróże małżeństwa 
Johnson 1 — Francka Bucka by 
ł y p ierwszymi próbami reporta 
żu na wielką skalę. Tego ro­
dzaju jednak reportaż nie mógł 
się utrzymać an dłuższy okres 
czasu, gdyż f i lm, zreal izowany 
w czasie niesłychanie drogich 
podróży nie zdołał pokryć kosz 
tów swego stworzenia Ta 
część reportażu podróżniczego, 
która ukazała się na ekranie by 
la jedynie cząstką zdjęć doko­
nanych w ca ł ym świecie. 1 już 
choćby z tego powodu f i lm te­
go rodzaju nie mógł przynieść 
zysków. A to by ło już wys tar ­
czającym argumentem, b y tego 
rodzaju reportaż sportowy nie 
mógł znaleźć racji by tu . 

P ie rwszym reportażem, po­
za tygodnikami, k tó r y cieszy! 
się największym powodzeniem, 
to b y ł y reportaże Pathe News, 
eksploatowane przez w y t w ó r ­
nię RKO, z życia s łynnych pię-
cioraczków kanadyjskich. Re­
portaż ten, wyświe t lany na na­
szych ekranach, przeszedł bez 
większego wrażenia. W Amery 
ce stanowił największą sensacje 
dnia. Fi lm, obok którego bieg! 
ten reportaż jako dodatek sial 
się zupełnie n ieważnym. T y ­
siące ludzi przychodziło do k in 
jedynie ty lko po to. by obejrzeć 
tę piątkę „dzieci Kanady". 

Drugi z kolei reportaż o t y : h 
samych dzieciach p. t. „Mamy 
już 2 lata" cieszył się powodze­
niem nie mniejszym. 

Rekord powodzenia repor­
tażu pobił reportaż z meczu 
bokserskiego „Schmeling—Lou­

is". Organizatorzy meczu za­
żądali od wy twórn i , która za­
kupiła prawa f i lmowania tej 
sensacji sportowej, fantastycz­
nej sumy. Mimo to jednak w y ­
twórnia zdecydowała się na 
zapłacenie wymaganej k w o t y 
i zrobiła na tym doskonały in ­
teres. Fi lm przyniósł większe 
zyski , niż niejeden największy 
przebój z największymi gwiaz­
dami 1 to nie ty lko w Amery ­
ce. W Niemczech i w Austri i 
ten „dodatek" f i lmowy by ł pod 
stawą, przy której wynajęto 
cały szereg długometrażowych 
f i lmów. Można śmiało powie­
dzieć, że wynajmowano ten 
f i lm na wagę złota i nie stracił 
na n im nikt — ani wypożyczal ­
nia, ani kino. 

C o p r z y g o t o w u j ą w y t w ó r n i e w a r s z a w s k i e n a 
n a j n o w s z y s e z o n ? 

Na czoło realizowanej obe­
cnie produkcji k ra jowej sezonu 
1937-38 wysuwa się f i lm re­
żyseri i Józefa L e j t e s a w g 
powieści Poli G o j a w i c z y ń 
s k i e j p. t. „Dziewczęta z No­
wolipek". Role główne odtwa­
rzają: Elżbieta B a r s z c z e w ­
s k a , Jadzia A n d r z e j e w -
s k a, Hanna J a r a c z ó w n a , 
a dalej: Ćwiklińska, Wiszniew­
ska, Junosza - Stepowski, Bia-
łoszczyńskl, Szalawski. 

BlałoszczyńskI, k tó ry po la­
tach pracy w teatrze, staje się 
jednym z popularniejszych ak­
torów fi lmu gra także główną 
ty tu łową rolę w filmie „Ko­
ściuszko pod Racławicami", 
real izowanym zresztą także 

Z ostatniej chwili 

łonach statku „Normandie" w Havre, 
dokąd przewiezieni zostaną delegaci 
Kongresu. Po zwiedzeniu statku na­
stąpi powrót do Paryża, gdzie odby­
wać sie beda obrady. 

Pismo nasze zamieści relacie z 
kongresu pióra red. F o r d a . 

L e n i R i e f e n s t a h l n i e w y ­
p a d ł a z ł a s k 

W pawilonie f i lmowym na 
Wystawie Paryskiej i w zwią­
zku z odbywającym się w Pa­
ryżu kongresem kinematografi i , 
zorganizowali N ; emcy wie lk i 
wieczór f i lmowy, w ramach 
którego wygłosi ła odczyt o ber 
l ińskiej kinematografi i Leni 
Rleffenstahl. 

Rzecz jasna, że była to 
świadoma demonstracja w zwią 
zku z pogłoskami o wypadnię­
ciu artystk i z łask regimu. 

R e n e C la i r n a w i e l u f r o n ­
t a c h 

Z Londynu donoszą, że zna­
ny aktor teatralny i f i lmowy 
Jack Buchanan założył własne 
towarzystwo produkcji. Bucha­
nan zaangażował Rene Claira 
jako reżysera naczelnego i za­
war ł z nim umowę, której ter­
min trwania niie jest jeszcze 
znany. 

Rene Clair pracować więc 
będzie na ki lku frontach: w wy­
twórni własnej, dla Mary Plck-

ford, dla Kordy i obecnie 
Buchanana. 

dla 

N o r a N e y w A m e r y c e ? 

Mówią, że Nora Ney ma 
być zaangażowana do f i lmu, 
k tó ry real izowany będzie w A-
meryce... 

Ar tystka nie zaprzeczyła 
dotąd tej pogłosce 

P i o t r l - szy I S t a l i n 

Moskiewski dziennik" „P raw 
da" zamieszcza charaktery­
styczny ar tykuł , omawiający z 
okazji realizacji f i lmu o Piotrze 
Wie lk im według scenariusza 
Aleksego Tołstoja rolę Piotra 
Wielkiego, jako reformatora i 
męża stanu. 

• Wedle in fo rmiey j dziennika 
moskiewskiego, f i lm idzie po 
bardzo modnej obecnie, rewi ­
zjonistycznej rol i , wykazującej 
wielkość postaci Piotra, przy-
czem będzie wysunięta analo­
gia między Piotrem a Stalinem. 

przez Lejtesa. Scenariusz ł 
dialogi w tej historycznej i m ­
prezie opracowuje Wac ław G ą 
s i o r o w s k l . 

W y t w ó r n i a „Rex" nakręca 
obecnie plenery do „Halki", po 
czym w szybkim tempie p rzy ­
stąpi do montażu tej przeróbki 
opery M o n i u s z k i Jest to 
już druga przeróbka tego u two­
ru. Czy f i lmowcom polskim 
brak scenariuszów? Oto w y ­
twórnia „Nasfeter" wzięła na 
swój warsztat także raz już o-
brobioną powieść Antoniego 
M a r c z y ń s k i e g o „Szla­
kiem hańby". Nad t ym drama­
tem obycza jowym (reżyseria: 
W a s z y ń s k i, scenariusz: — 
S t e r n ) protektorat objął „Pol 
skl komitet walki z handlem 
kobiet". 

Eugeniusz B o d o reżyseru­
je i sam gra rolę główną w prze 
róbce popularnego wodewi lu 
„Królowa przedmieścia". W je­
dnej z ról kobiecych — Ina B e-
n i t a, grająca także w „Trójce 
hultajskiej". 

Romuald G a n t k o w s k i 
reżyseruje komediodramat p. t. 
„Dziewczyna szuka miłości", w 
k tó rym grają: Tamara W i s z ­
n i e w s k a . Mieczysław C y-
b u 1 s k i, Mar ia C l i m u r k o w 
s k a. Karol S z u b e r t . 

W reżyserowanej przez Kon 
rada T o m a „Paradza Warsza­
w y " udział wezmą wszystkie 
popularne gwiazdy naszych ka­
baretów, łącznie z C h ó r e m 
D a n a . 

C iekawym zjawiskiem jest 
znaczna ilość fi lmów real izowa­
nych w języku żydowskim. Za­
powiada się ich' aż t rzy : „Ślu­
bowanie" w reżyseri i Henryka 
S z a r o (był to jego debiut 
przed laty kilkunastu). „Dy­
buk" w reżyseri i W a s z y ń -
s k i e g o i Andrzeja M a' r k a. ł 
wreszcie „Błazen purymowy" 
w reżyseri i Jana N o w i n y • 
P r z y b y l s k i e g o z kompo­
zycjami słynnego wiedeńskiego 
kompozytora Mikołaja B r o d -
s k y ' e g o, 



M O I f 

P i ę k n a p a n i w s t r o f u p l a ż o w y ^ 
Pyjamy, kostiumy kąpielowe, płaszcze i sukienki.—Najc^ 

niej noszona będzie suknia—spodnie 
^ Ostatnie tualety, k tó re prezentuje 
nam Moda, uderzają efektownymi szwa­
mi, stebnówkami i wypustkami. Czasem 
szew podkreśla wąziutika zakładeczka, 
czasem uwypukla go biegnący pod za­
kładeczka wałek. 

Biała p ika nie przestaje być najmod­
niejszą i najwdzięczniejszą obwódką. 
'Aksamitne plecione sznury, k tó re za-

szmirowe szarfy, w których gorące tony: 
rude, złote i czerwone wybijają się na 
pierwszy plan. Pstrokate bolerka, kape­
lusze i rękawiczki upiększają nieposzla­
kowaną biel luałet. 

Bez eleganckiej sukni wieczorowej 
na zielony karnawał żadna szanująca się 
pani nie obejdzie. Tegoroczne suknie 
karnawałowe letnie mało różnią się od 

mla>st paska towarzyszą sukniom „ im-
pr ime", złożone są z dwuch kolorów, 
odpowiadających barwą deseniom su­
k ien. Oryginalną nowością iest zastoso­
wanie tych sznurów nie ty lko do stanu, 
ale również do zakończenia stanika u 
szyi. W takich razach stanik iest u góry 
marszczony. Nprz. biała suknia letnia w 
l iw iowe i czerwone anemony, bardzo 
modne połączenie kolorów) ma zamiast 
paska i kołnierza — czerwono - f ioleto­
w y aksamitny sznur misternie pleciony 

Żółta, w odcieniu cytrynowym lualeta w 
bronzowo - zieilone liście, ma bronzowo-
zielony sznur, spięty z tyłu olbrzymią 
k lamrą żółtą, zielono - bronzowy łań­
cuch metalowy otacza szyję i kończy się 
żół tym klipsem, przypominającym klam­
rę u paska. 

Do białych, gładkich tualet mamy ba­
jecznie kolorowe pasy — bajadąry, ka-

zeszłorocznych. Modna suknia wieczoro 
wa jest niezbyt wydekoltowana, uszyta 
z najlepszego jaki jest materiału, prze­
ważnie organdyny, ma wdzięczne, mar­
szczone bufiaste rękawki i bardzo sze­
rok i dół, inkrustowany kwiatami lub ko­
kardami. Pięknie wygląda tualeta z bia­
łej organzy inkrustowanej czarnymi mo­
tylami z koronk i . Sztywny zielony t iu l 
w ogniste smolinosy również nie pozo­
stawia nic do życzenia. Nowv, kolor, bę­
dący „ostatnim k rzyk iem" , to „bleu 
Wal ł is " . Jest to odcień ultramaryny z 
lekko f io letowym odcieniem. Możemy 
ten kolor wyzyskać także do szczegó­
łów, jak torby, kapelusza, paska, ręka­
wiczek lub chociażby parasolki. 

Kiedy jeżeli nie w lipcu mówić o stro­
jach plażowych? 

Jeden z najelegantszych paryskich 
domów mody prezentuje w tym roku 
cały arsenał plażowych pyjam, shortów, 
płóciennych kostiumów, a wszystko to 
przeważnie jupe — culotty, zapinane z 
boku na duże malalowe haftki , uzupeł­
nione k ró tk im i bolerkami, po zdjęciu 
których ukazują się zupełnie gołe plecy 
i skromny przód, zapięty pod szyję i wy­
kończony dziecinnym kołnierzykiem. 
Plażowy strój, składający się z długiej 
do ziemi spódnicy płóciennej, z przodu 
gładkiej, z ty łu zaś rozciętej i obcisłego 
bolerka, z pod którego ukazuje się stanik 
z czarnego imprime w duże, jaskrawe 
kwiaty, może z powodzeniem ,slużyć ró 
wnież jako tualeta wieczorowa. 

Zasadniczo, gdy zastanawiamy się 
nad strojem plażowym, musimy odpo­
wiedzieć sobie na dwa pytania: dokąd 
się wybieramy? i — jaki strój najbar­
dziej odpowiada naszej figurze. 

Inaczej trzeba obmyśleć strój plażo­
wy, jeśli zamierzamy spędzić lato nad 
morzem, inny zaś — na p.ywalni lub nad 
rzeką. 

Nad morze potrzebne nam będą shor-
ty z bluzeczką, t ryko t kąpielowy i pyja-
ma lub suknia plażowa, na pływalnię 
wystarczą shorty i t rykot . 

Proszę jednak spojrzeć krytycznie 
na swą figurę. Dla pań tęgich shorty z 
oddzielnym stanikiem są niedopuszcza* 

ne. Znacznie odpowiedniejszy będzie dla 
nich kostium, stanowiący jedna całość. 
Krótk ie bolerka, modne dziś zarówno 
przy isukniach wieczorowych lub plażo­
wych: odpowiednie są dla pań szczu­
płych. 

Przejdźmy z kole i do szczegółów. 
Kostium do pływania będzie najprakty-
czniejszy z gładkiego t ryko tu w jakim­
kolwiek kolorze. Kostiumy na drutach 
robione — to ostatni krzyk mody. Do 
kompletu robi się zazwyczaj małą, płas­
ką czapeczkę na głowę. 

Po kąpiel i nie należy położyć się na 
plaży w mokrym kostiumie. Jest to nie­
zdrowe. Trzeba więc mieć koniecznie 
drugi koFtium, przeznaczony specjalnie 
do opalania się. Tutaj panie mają szero­
kie pole do fantazji. Obcisły t rykot nie 
wygląda ładnie. Znacznie estetyczniej 
wygląda pani w bardzo króciutk ich 
shortach, lekko skloszowanych jak spód 
niczka. Shorty najlepiej sobie sprawić w 
kolorze naturalnym. 

Bardzo ładne są shorty białe, z naszy 
tą na bokach granatową plisą, bez guzi­
ków, boki zapinane na amerykański za­
mek. Biała bluzeczka bez rękawów i 

czki są*tcż płaskie, małe czapec—- ( ł 

k i , marynarskie berety okolone ^ 
fantazyjne czapeczki z białej P1 (fi 
na, rypsu lub jedwabnego kord"" 
biome na drutach lub szydełkie"1' $ 

Pyjama plażowa nie 
się od ubiegełgo roku. D , f ' zka." 
szerokie spodnie i zgrabna bluze , f \ r 

rodzaju kamizelki , bez r ę k a * 0 * , 

A , -cow. 
Wreszcie pomówić wvP 3 ^ a . °Djj». 

do wybitnie letniego sportu — 1 ^ 
Klasyczna suknia w fałdv F^.AJF 

które można już dziś nazwać m 
rcdowvm (strojem tenisowym 
je najgłówniejsze. , ob' 

Kró j shortów nie zmieni sij? y$ 
cnym sezonie. Spodenki są m c S B 1 

kie, przytrzymane paskiem. 
iowość lansują w ' ^ y B 

(i. 
suknie — spodnie. Pozornie *<'•,] s] 
kienka do kolan, w rzeczywi^t 0 ' , f , 
da się z dwuch nogawek i w *R ^ 
chu i biegu okazuje się, że są W 
wie spodenki, nie spódniczka- J j 

Ciekawym uzupełnieniem stroi ^ 
sowego jest peleryna. Sięga o n 

pleców, zapina się również na przodzie 
na amerykański zamek i ozdobiona jest 
zgrabnym, granatowym kołnierzykiem 
,,bebe"'. Ponieważ, jak wspomniałem, 
modne są w tym roku wypustki , zwła­
szcza dwubarwne, można oblamować 
shorty w dole, kieszenie i kołnierzyk ja­
kimś jaskrawym niepuszczającym w pra­
niu jadwabiem, nprz. pomarańczowym i 
zielonym. 

Płaszcz zrobiony jest z białej p ik i . 
Efektowne jest połączenie koloru białe­
go z ponsowym. Ładnie nprz. będzie 
wyglądał kostium kąpielowy biały i do 
tego ponsowy płaszcz. 

Trzeba też koniecznie pamiętać o na 
kryc iu głowy. Bardzo pomysłowe jest po 
łączenie jedwabnej husteczki z dasz­
kiem. Tworzy to rodzaj czapeczki — 
żokiejki. Końce chusteczki przewiązuje 
się z tyłu na kokardę. Bardzo wygodne 
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nisowego są skarpetki. Nie s ,f. g i i° ti 
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cliylając się nad nią. — Teraz Istnieje 
dla ciebie ty lko Li-Sung, k tó ry porwał 
cię i wiezie ze sobą na dalekie morza. . 
moja ty niewolnico i żono. 

Nalana twarz Chińczyka pochyła się 
jeszcze niżej nad leżącą na posłaniu ko­
bietą. Inę ogarnia wstręt i zgroza. 
Chce uciekać, ale wie, że nie ma Już 
dla niej ratunku. Powiek i jej opadają, 
ona zaś znowu traci przytomność. 

Przedtem jednak zanim pogrążyła się 
w ciemnej nicości, raz jeszcze jeden przy 
pomniały jej się dzieje ostatnich dn t 
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'Johna ~ mruczy, po­

ła tancerką w jednym z drugo 
rzędnych kabaretów w Singapo 
re, dokąd schodzili się angielscy 

marynarze i ko lo rowi kapitanowie eg­
zotycznych okrętów na szklankę whis­
ky , lub grogu. 

Nie by ło to zajęcie bardzo zaszczyt­
ne — takie tańczenie przed pół pi jany­
mi marynarzami, z k tórych każdy miał 
na ustach bardzo złośliwą uwagę, lub 
poniżającą propozycję. Ale Ina należa­
ła do tych nielicznych wy ją tków, któ­
rych zawód podobny ani nie shańbil, a-
ni nie spodlił. Przechodziła czysta przez 
otaczające ją błoto — nie splamiona po­
żądl iwymi spojrzeniami rozbestwionych 
marynarzy. Miała bowiem jakiś sens i 
( parcie: swoją wielką miłość i Johna. 

John był muzykiem - kompozytorem. 
Na razie, po wielu niepowodzeniach, 
grał na fortepianie w t ym samym loka­

lu, w k tó rym występowała jego narze­
czona. Zajęcie to miało być jednak dla 
nich ty lko odskocznią do nowego życia: 
zamierzali zebrać trochę gotówki , a po­
tem wrócić do ojczyzny. 

Na razie tańczyła Ina w marynarskiej 
spelunce — tam też poznał ją kapitan 
chińskiego okrętu, I.l-Sung, który zapa­
łała do niej namiętną miłością 

Ina umiała z godnością odrzucić wszy 
stkie jego propozycje, co bynajmniej nie 
zniechęciło rozkochanego Chińczyka, 
nie umiejącego zrezygnować z jasnowło­
sej kobiety, do której cdągnęło go ponu 
re jego serce. 

Gdyby Ina wiedziała, jakie zamiary 
powziął Chińczyk, by łaby n.i pewno 
miała się na baczności. Nie przeczuwała 
jednak niczego i to też stało się przy­
czyną katastrofy. 

Tej nocy, kiedy po skończonym pro­
gramie wracała z Johnem do domu, w 
ciemnym zaułku otoczyło Ich nagle k i l ­
ku mężczyzn. 

John rzucił się naprzód, pragnąc ra­
tować narzeczoną — ale w tej samej 
chwil i padł martwy, przeszyty krzywym 
malajskim nożem. 

Równocześnie mocne jakieś ręce 
zd ławi ły szyję Iny, tłumiąc okrzyk 
zgrozy, Jaki wyrwał sie z lej piersi — 
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Od tego 
czasu minęło 

e miesięcy. Okręt- L i - Sunga 
ł się po rozlicznych morzach, za­

rzucając kotwicę w niejednym por­
cie, gdzie wymieniał swoje towary . 
Ina jednak na darmo łudziła się na­
dzieją, iż uda jej się uciec z pokładu: 

za każdym razem, kiedy przybyć mieli 
.do jakiegoś portu, kapitan zamykał j ; ; 
w dobrze okratowanej kajucie i wypusz­
czał dopiero wówczas, kiedy statek by l 
znowu na pełnym morzu, 

Ina przestała się wreszcie łudzić na­
dzieją, że tą drogą odzyska wol ­
ność. 

W i a ł y przeraźl iwe tajfuny — błysz­
czały na niebie podzwrotnikowe gwiaz­
dy — żółte fale wielkich rzek przewala­
ł y się dookoła statku, mijającego wciąż 
coraz to nowe brzegi, a Ina, siedząc nie­
ruchomo na pokładzie, myślała o tym. 
w jaki sposób zemścić się na człowieku, 
k tó ry zamordował jej życie. 

Li-Sung nie przypuszczał nawet, że 
grozi mu jakiekolwiek niebezpieczeń­
stwo. 

Właśnie, zadowolony — popijając ma 
łymi haustami ryżową wódkę — przeli­
czał u siebie stosy srebrnych chińskich 
dolarów, gdy nagle do kajuty jego wtar­
gnął oddział zrewol towanych przez Inę 
marynarzy, k tórzy pod dowództwem 
białej kobiety opanowali statek. 

Pó ł godziny potem, równocześnie na 
jednym z masztów zawisła czarna D l r a -
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cka chorągiew a na 'drugim trup D -
Sunga. powieszonego na rozkaz nowej 
komendantki ok rę tu . . 

N 
ic by ło już po co wracać do kra ju . 

Jna, objąwszy dowództwo nad p i ­
rackim statkiem, stalą sie postra­

chem mórz południowych. Znały ją do­
brze wybrzeża chińskie i Wyspy Mala j ­
skie. Nieustraszona, odważna do sza­
leństwa, brawurą i determinacją swoją 
dopingowała podkomendnych do wie l ­
kich .czynów. 

Zlupiwszy wiele nadbrzeżnych w io ­
sek i napotkanych w drodze statków, 
napadła nocą na kanonierkę chińską: 
uśpioną jej załogę częścią kazała wyciąć, 
częścią w łączy ła do swoich szeregów, 
armaty jej przeniosła na pokład swego 
statku, k tó ry t ym sposobem zmienił się 
na silnie uzbrojoną jednostkę bojową. 

Odtąd by ło na wschodnich wybrze­
żach Pacyf iku coraz głośniej o jasno­
włosej piratce, której zuchwałość rosła 
w miarę powodzenia. 

Rząd chiński wysy ła ł przeciwko niej 
coraz to nowe w y p r a w y , ona jednak za 
każdym razem umiała szczęśliwie w y wC 
nąć się z matni, ażeby wyp łynąć w zu­
pełnie innym zakątku oceanu 1 dać o so­
bie znać n o w y m , jeszcze bardziej szalo­
nym wyczynem. 

Ostatnio ucichło o niej zupełnie. Je­
dni twierdzą, że pewnego wieczora kor ­
sarski okręt Iny natknął się na amery­
kański pancernik, k tó ry zatopił go og­
niem swoich dział, inni znów dowodzą, 
że tajfun zaniósł go na koralowe atole 
i rozbił o rafy! Jak się rzecz miała isto­
tnie — trudno ustalić. Faktem jest t y l ­
ko, że okręt z łotowłosej korsark l nie 
straszy już więcej kapitanów, p łynących 
z Singapore do Szanghaju, ani nie napa­
da na szkunery, wiozące z jawy z wysp 
Malajsklch, per ły i pachnące drzewo 

Bohaterskie czasy . 
Oceanu Spokój^ 9 . 

Wielkie odkrycia, które rozszerzyły $ p 
Niedokończone dzieła Abla Tasmana 

p o wielkich odkryciach podróżników 
hiszpańskich i portugalskich, na w i ­
downię występują Holendrzy. To­

warzys two Wschodnio-Indyjskie zało­
żone na Jawie, w y s y ł a początkowo eks­
pedycje jedynie w celach handlowych, 
przy sposobności jednak podczas podró­
ży odkrywają one coraz to nowe, nie­
znane lądy. 

Jednym z najwybitniejszych podró­
żników holenderskich jest Abel Tasman. 

Tasman stoi na pokładzie swego okrę 
tu „Heemski rk" i przebiega myślą w y ­
niki swojej w y p r a w y . W reku t rzyma 
sprawozdanie z podróży; przeczuwa, że 
przyniesie ono mu kiedyś sławę. Teraz 
jednak ma się stawić przed radą i gu­
bernatorem van Dlemen i obawia się, że 
nie będą z niego zadowoleni. Wie . że 
Towarzys two Wschodnio-Lndyjskie jest 
placówką handlową i dlatego oczekuje 
z pewnością zdobyczy w postaci 

złota, korzeni 1 niewolników, 
tymczasem podróż jego nie przyniosła 
żadnych kupieckich korzyści 

Gubernator Jawy otwiera posiedze­
nie, przypominając w krótk ich słowach, 
że wyprawa pod dowództwem Taśma 
ma i Vissćhera miała zbadać bogatą zie­
mie południową Oceanu Spokojnego. 
Wy ruszy l i oni w sierpniu roku 1642 i o-

Zn ikną ł '— i przepłynął w nicość n i -gbecn ie . po dziesięciu miesiącach Tasman 
składa raport z w y n i k ó w tej ekspedycji. by jedna z fal wiecznego oceanu 

1 czasem ty lko jeszcze w jakiejś spe­
lunce marynarskiej stary żeglarz przy 
szklance grogu opowie towarzyszom 
swoim historię o złotowłosej komarce, 
k tóra, stojąc niewzruszenie na kapi tań­
skim statku, k ierowała armatnim og­
niem swego okrętu. On opowie Ją jako 
zdarzenie prawdziwe — oni jednak s łu­
chają jej niby legendy Albowiem legen­
da tworzy sie szybko nad brzegami oce­
anu Spokojnego, gdzie wszystko jest 
płynne \ przemijające niby koronki fal, 
jakie p r zyp ł yw morza rzuca na kora­
lowe rafy. 
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przyby ł przez Morza, CooK D Ą 
na pólnocno-wschód. O s M " 8 * „tu, P 

as, skąd skierowal i się na południe. | ^3?*^ ' fflSf^JtjS^JS^*®* 
ieli osiągnąć 54 stopień szerokości ge - ! ™e g° d a | l d o

b X dokładnie P > 
ograficznej. Spotkały ich jednak po d r o - ; ^ / ™ 
dze straszne burze i nawałnice, tak że R ! ™ S Morza L ° d ° k * 
zmuszeni by l i zmienić kurs. Popłynęl i cieśninę Berynga d o . M o " ! . . a , Coi*S 
no wschód i dopiero w listopadzie na Ponieważ zima się * b ' i z . ; d n j e . ^ 
widnokręgu ukazał się zarys stromych 
gór. Odk ry t y ląd nazwali ziemią Van 
Diemensa. Dziś wyspa ta nazywa się 
Tasmanią. Objechawszy przylądek skie­
rowal i się na północ J znalazłszy wresz­
cie odpowiednie miejsce do lądowania, 
zarzucil i kotwicę. Znaleźli się w pięk­
nej krainie, o bujnej roślinności i przej­
rzystych, bogatych w r yby rzekach 

idach Mie55 

i 
s trumykach Bogata fauna i zioła sta­
nowi ły także o bogactwie tego kraju. 

Po miesiącach dalszej podróży napot 
kal i znowu na nieodkryte dotąd wyspy , 
które nazwal i „Ongtong-Jawa". 

Teraz wreszcie wyp łynę l i na znane 
im wody wybrzeża Nowej Gwinei I po­
wróc i l i do Batawi i . 

Błędem Tasmana by ło , że w ierzy ł on 
w to, że Nowa Gwinea i Austral ia sta­
nowią jeden ląd. Także w ziemi van 
Diemensa (późniejsza Tasmania) nie ro­
zeznał wyspy . W Nowej Zelandii roze­
znał Tasman wyspę, ale nie poznał się 
na t ym, że ląd ten składa się z dwóch 
(dużych wysp. Dopiero w 126 lat później 
Cook burzy legendy Tasmana i ko ry ­
guje jego błędy, które zresztą nie po-

T r z y tygodnie po opuszczeniu Bata-1 rrmiejszają znaczenia holenderskiego po­
wił za rzuc i ! kotwice na wyspie M a u r i 1 dróżnika. 

Genialny Cook i lego tragiczna śmierć 
tar ł . Dalszą 'drogę zagradzała olbrzymia 
bariera lodowata, Cook zresztą uważał, 
że problem kontynentu południowego 

ostatecznie został wyjaśniony i wróc i ł 
na północ. Po popwrocie do ojczyzny, 
Cook spotyka się z wie lk im uznaniem 
uczonych i „Roya l Geographical Socie-
t y " . 

Nie zepsuty powodzeniem w r. 1776 
znowu wyrusza do. Nowej Zelandii. Po­
lecono mu zbadać, czy gdzieś na pół­
nocy Ameryk i Północnej nie ma przej­
ścia do At lantyku. 

Z Tahi t i Cook płynie na północ i znaj 
duje wyspy Hawajskie, gdzie tubylcy 
odnoszą się do niego z wielką sympatią. 
Po k ró tk im pobycie na wyspach Hawa j ­
skich, gdzie uważano go za Boga,-który 

stanawia popłynąć na po 
odpocząć po wszystkich tru 
Jach na wyspach Hawajskich, 
kańcy wysp i t y m razem P r? y i . | j i j$ 
z wielk imi honorami i obsypM LI QĄ 
załogę podarunkami. Uważam 0 
nadal za Boga, i zdolni są do * 
ofiar. J 

Cook bierze kurs na P ^ ^ c t f 
choe teraz w swych mapach *» ^ 
stronę azjatycką. Ledwo jedna* ^ 
wyruszy ł y w drogę, spotyka icn^^ t 

Nieznane piękności | 
Do naiczęśclej fotografowanych kobiet Ame­

ryki należq nie córki milionerów, pędzące w 
swych Ro l ls ' . Royce'ach przez Central . Park, 
ani stawne na obu półkulach aktorki — lecz, Jak­
kolwiek brzmi to nieprawdopodobne: Z U P E Ł ­
NIE N I K O M U NIE ZNANE KOBIETY. Ich pięk­
ne twarze, Ich figury powtarzała SIQ nieustannie 
w setkach amerykańskich magazynów I Ilustro­
wanych pism, patrzą na tłum z każdego plakatu, 
uśmiechająca się z reklamowych słupów. 

Nie ma nikogo w U. S. A . kto nie znałby tych 
rysów. Sa to „ Z A W O D O W E PIĘKNOŚCI" , mo­
dele fotograficzne wielkich domów towarowych, 
speclalue typy urody, poszukiwanej, rejestrowa­
nej, wyzyskiwanej I znakomicie opłacanej przez 
fachowców reklamowych. Jest to na ogół typ 
dziewczęcy, Jaki najbardziej odpowiada gustowi 
przeciętnego Amerykanina. 

W nowym Jorku żyją tysiące takich mode­
lek, zbierają się one codziennie tłumnie na swych 
giełdach, gdzie czekają na szczęśliwy przypa­
dek. A^e tylko niewielu z nich udaje sie w y ­
bić na stanowisko „najczęściej fotografow.inej". 
Ale modelka, której udaje sie zrobić taka karie­
rę, ma zarobki, których nie powstydziłby się 
niejeden europejski minister. 

Praca modelek Jest jcdr.ak bardzo ciężka. 
Czasami przez 12 do 14 godzin musza być go­
towe do zdjęć, musza w każde] tkwi l i , na zawo­
łanie mieć swój piękny, radosny uśmiech, „zamó­
wiony" przez agenta reklamowego. Zdarza się 
też czasem, że Jeśli fotosy nie odpowiadaj.) ocze­
kiwaniom szela reklamy. kariera modelki może 
zgasnąć tak szybko, jak zapłonęła, Ale niewy­
kluczona Jest i bajeczna k::t!ora t!ivy fi lmowej. 

Nieznane piękności zarabia]:) w Nowym Jorku 
przeciętnie czterysta dolarów tygodniowo. 

(ma) 

G eniuszowi oraz n iezwyk łe j dzielno 
ści Cooka mamy do zawdzięcze­
nia, że w k ró tk im czasie rozwią­

zane zostały wszystkie problemy, k tó­
rymi o d k r y w c y świata Pacyf iku od wle-
luset lat nie mogli sobie poradzić. 

Pierwszą podróż odbył wie lk i ten 
odkrywca w roku 1769. W łaśc iwym je­
go celem b y ł y wyspy Tahi t i , gdzie wraz 
z innymi uczonymi miał obserwować 
przejście planety Venus. Prócz tego o-
t rzymał jednak polecenie od admiralicj i 
bry ty jsk ie j zajmowania wszystkich k ra ­
jów, na które napotka podczas swej po­
dróży. 

Przede wszystk im miał on sprawdzić, 
czy ów legendarny kontynent południo­
w y Oceanu Spokojnego rzeczywiście 
egzystuje. Kierując się z Tahit i na po­
łudnie, a potem na zachód, Cook zbadał 
dokładnie Nową Zelandię, po czym przez 
morze Tasmańskie popłynął dalej na za­
chód i jako pierwszy ujrzał wschodnie 
wybrzeże Nowej Holandii, czy l i dzisiej­
szej Austral i i . Jadąc wzdłuż tego w y ­
brzeża na północ, okręt jego dostał się 
w owe najniebezpieczniejsze okolice 
morskie na świecie; wśród tych mielizn 
i skał statek jego o mało co nie zginął. 
Zwalczając wszystkie przeszkody Cook 
dotarł do północnego brzegu Austral i i l 
rozwiązał także nareszcie problem cieś­
niny Torresa, która przyprawia ła tyle 
k łopotów żeglarzom i rysownikom map 

Wielką zasługą Cooka jest także, że 
podczas tej podróży, która t rwa ła t rzy 
lata potraf i ł ochronić swą załogę przed 
wszelkimi chorobami. Szkorbut dotych­
czas by ł największym wrogiem żegla­
rzy, Cook jednak zmuszał swych ludzi 
do zachowania wszystkich środków o-
strożnościowych, do czystości i odpo­
wiedniej diety, w każdym porcie odna­
wiał zapasy żywności i wody , i w ten 
sposób utrzymał załogę przy zdrowiu. 

Podczas swej drugiej podróży (1772— 
1775) Cook znów z polecenia angielskiej 
admiralicji wyruszy ł , by ostatecznie u-
stalić, czy istnieje kontynent południo­
w y , którego od tak dawna się poszu­
kuje. Dopiero w styczniu 1774 roku o-
siągnął on 71 stopień szerokości, a więc 
najbardziej wysunięty na południe punkt, 
do jakiego przed nim nikt dotąd nie do­

ny sztorm, okręty zostają U3"1'ł 
tak że Cook zmuszony jest ^ ^.cJ"' 
wa jczycy odnoszą się teraz a" 
nieufnością. Nie spodziewali si< 
bogów i obawiają się, że ci z 
ostatnie środki żywnościowe, RFARN 
udaje się jednak uspokoić t u % a 0 ! a ^ 
chodzi on do porozumienia I K* 1 

Hawajskie"' 

""Niiai 

estro v 

*- bineti 

L. Wszyj 

B1 c>>a vni 

to 
^ Marti 

ł książętami wysp i 
nie mają już nic przeciwko ternu- | { d 
sprowadzają maszty, I W ' L * * 
swych okrętów na ląd, by Je * w A 

W dalszym ciągu dochód^ Ą 
do nieporozumień między nioy rf[ 
załogą okrętów. Cook W J ^ i P 1 

dzić te spory, lecz szczęście, W» ^ 
ja ło mu przez ty le l a t odwrac* 
niego niespodzianie. M 

Pewnego dnia. z * a ł ^ . r J u J i 
znajdują sie jego okręty, JL 
tuby lcy napadają na Jego h w j ; $Ą 
Jących się na łodziach. r z u C * 2 DTO 
kamleniamA Ił obsypująo * t a i 0 
strzałów. Nie może p r a ^ K t a ! * 
temu, tt marynarze jego cnJ>rfJ 

» - . łr*«lać * r THA 

,1*. 

broń i zaczynają strzelać a r » ™ 
masy Hawajczyków. W C I ; 
skierowana jest na t u b y w o w ^ jo< 
odwagi zaatakować go 

..>a 

jeden J d A odwróci ł się do morza 
rynarzom strzelaniny, ou ™ 
czyków* rzuca się na n ' e K

t ^ IT ̂  
wpycha mu nóż w ^ ' ^ P F J 
wpada do wody.Teraz naw ^ u 
dzą. że bia ły jest zwykJyjn „, 
klem, jak oni. Z dzikim Ł r Z J o S i o * ' * 
na rannego podróżnika ' 
rąbali go na kawały . 

W następnym numerze: „WYSPY HA^AJS* 

Córeczko mojal 
P i o s e n k a . 

Masz, córeczko moja, cztery lala. 
Nie znasz Jeszcze bólu ani zła 
I wyciągasz rączki swe do świata. 
Jak Je kiedyś wyciągałam Ja. 
Zbyt prędko rośnlesz mi, zbyt prędko będziesz 

duża. 
Zbyt prędko w życic twoje wtargnie uczuć burza 
I zbyt wcześnlo ujrzysz, Jak się splata 
Wiosna z zimą I z uśmiechem łza. 

Córeczko moja, 
Ody wyrośniesz Jak kw'al 
I gdy cię spotka 
U rozstajnych dróg świat, 
Ja wezmę w dłonie 
Ster w życiu t w y m . 
Ja clę ochronię 
Przed cierpieniem I złem 
Skroś ból obnażę 
Każdy w życiu mym błąd. 
Wiedz, lak los karze, 
Ody się płynie pod prądt. 
Nie doznasz nic z tego zla. 
Przez które przeszłam Już !» 
Córeczko moja! Matka twoja życie zna. 

Z wszystkich przeżyć naszych na tym św'ecic 
Jedno Jest od wszystkich gorsze burz. 

Niesie ono wielki ból kob le i i * 
W serce wbija się, Jak ostry tt6

 t i 

Gdy w serce wejdzie, Już na * a ' ' 

Ata boską władzę, a nazywa sw 
A Jest takie cudne, moje dzieci* 
A ma w sobie zapach śwież*'''11 

kit Córeczko słodka! 
Gdy wyrośniesz Jak kw 
I Kdy clę spotka 
U rozstajnych dróg ŚW l a' 
Ja wezmę w dłonie 
Ster w życiu twym. 
Ja cię ochronię 
Przed cierpieniem I z ' 6 0 ' ' 
Lecz, gdy zadzwoni 
Pierwsza miłość do &tt«* 
Nikt nie uchroni, 
Nawet ja. twoich dnh 
Więc powiem: „ I d i « a 

Choć ona ł zy lubi pJ^ 
Córeczko moja, bez 
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" N i m i na 

- ' fc l ? t w o r z v l drzwi swego ga 
4, fotelu 1 - ^ s i ą d I ciężko w głębokin 
;°Wan„. H y i zmęczony i zdener 

b r y l a n 
i *any. DT u y i zmęczony i zdener-
! a l e ' b cd ,S r a - z y j u ż Przysięgai sobie, 
T"'c SI?! v v l c c e j g r a ć w k a r t y N a " 

l A l e i S Z I ! 0 W U - 1 ź i e « r a ł - ' -
c° z r Z Z r o k j e «° P a d l n a biurko: a 

i s i l i l i ^ U , z a nieporządek! 
u W v H b y l ° z«Pelnie uzasadnio-
ft-WyJSf 1 0 c z t e r v szuflady biurka 
?lym ci,LanP- ich zawartość w nleby-
N c o n ? n S l e ' dokumenty i papiery 
ITA^ne Po podlodz 
C v i dzwonek 

e. Klnąc, nacisnął 
gdzież, u licha, po­

toki 

Sto 

.. - i C ' "~ zawołał. - Mar t in ! 
, c iakiśl. Z ę s j C nie trudzie — odezwał 
płci. p c z .ny głos w uderzającej b l i -

\ w doniu l l s k i e K 0 S l u g l M a r t i n a n i e 

S i a | r 0 ^ | P o raz drugi w tym dniu 
n,Aa ! I . n i ePomiernie. Zaledwie 
I? c 2 a ? n

e

B

ł r y D r z e d nim patrzało 
Ib 1 0 nań o k o l u f y rewolweru, 
ltyianetrr, a r n e o k o l u f y rewolweru, 

( l H , P r z e z zamaskowanego czło-
t A e i c i s7 , , Y T P O Pięciu sekundach lodo-

r̂t L ? s t r o v l odważył się ode-
Ur3r«M'rócił ? : ? mechanicznie w 

h ^sce CA g d z i e również stal intruz 
? 0 Pr^JP , a k ° w o t bez śmierclono-

c„T K n S 1 0 ^ w dłoni. 

P r 7 „ y j a k a ł wreszcie. 
a e wszystkim — odparł czlo h i 

S ! W e r e m ~ Pozwoli pan7 że 

odwrftc* 

f n j 

^ w > t ł 

jeden J d ^ 

1^ 

p ^ ó i podziw dla jego zimnej 
^ ' b u v " s k i e zachowaniu ale w obll-
2 ł 4 o E ? e z p i e c z e ń s t w a wydaje ml sie 

1 wizyty1 B n a k l e m d l a Przebiegu na-

skinął głową, 
N S ^ ^ d ł o i c l hrabiego Nola po-
N c w i 1 n a wieczór pokerowy swym 
% » m" 1 , k t ó r y Prowadził pański 
ESal J r t l n - Martin z autem zaln-

^larni'' W K o s p o d a l e "P**1 t r z e m a 

*H {Jpje *znant« dla dokładności pań-

5 UaS**,**™ Przechodzimy do spra-
K *7 l c *e j . 0 Jedenastej godzinie 
gy^9110 »«. Damy odesz4y. pozostali 
• Wafi Proszę, teraz pan musi 

fc^&^^Me/'? 
" U u r y , ° l y s k rewolweru przekonał 

S 6 l «rw^ C e.dobrze . Kto w s t a ł ? 
Strawiński, który czytał 

W * r t v M t e i * Kadony, układający wla-
S o 3 dla pisma szaradzistów, 

I S S I ^daktorem (to w ogóle za-
C > p S S d , Z l s t a ) - Sleveklng, który 
Jjąc Pjsnnle i wreszcie van Recl. u-
C * « o R 5 ° r ą c e l dyskusji przekonać 
%i^chnip U T l a > ze najbliższa wojna 

^ n i e i ? t y g o d n l B o i e m 

2̂at̂  0 wszyscy. 
Vv"J»n a l p a n o s o b i e . 

• ^ e d ł e m wcześnie na spoczy-

k^a s £ d l P a T 1 l s t o t n . e wcześnie, ale 
fi d,il|?i Wyszedł pan na bal-
C$ salnt,/ k o n « Prowadzący wzdłuż 
S ^ U a J i , N a J c5o końcu znajduje 

rabiny Nola. W tym miej-
Pana z oczu, bowiem ta "o-iKoni, i ° z l H ; z u , nowiem ta 

!* Ć a ' Mól J u S t os łon ię ta koroną 
;at > n 

t uf\H. i n n i » i « o i \ y i u c i a r w i i w m 
V v , e r o S O l ? s e r w a t o r zobaczył pa-
. v / ? a n

 P l ^ n a s t u minutach, gdy 
h t r n H Już e s o P ° k o j u -
k - fe""1^"1 - ^ ' e z w a ł się 

S k n ! ^ 1 Się 
Ma e gazety donoszą, 
^ , l s k r a r ? ' s i c do "pokoju hrabiny 
i S z S 1 b r y l a n t o w v kolczyk, bar-
? > l i S y : 1 teraz, na skutek zble-

* 6v» Ł0*C l« sadzi pan..że to Ja s1<ra-

l e s^dzę, jestem pewien! 

^ Q

 TVłUo 10 minut 
i&, s>C t 6 / ; t 0 * M y l i sie pan. Domy-
W > k t 6 R T P A N i Pański milczący p r z y 
Vi'»ro.y

 s t o i za mną, jesteście człon-
kiSHy, t , m i b a c z y ć brzvdkie sio-
V°kQ i włamywaczy, jakiejś możnej, 

'Kalęzionej bandy. Tamte j no-
•'1'iscic panowie zapewne po-
7 ' n e Nola Jej drogocennego 

l y rnczasem ktoś was ubiegł 

iie sio-

iscic 

i pozbawił wspaniałego łupu. Rozumiem, 
rozumiem, to bardzo przykre. Teraz je­
dnak rozumiem sens waszej nieoczeki­
wanej w izy ty i nieporządku w mojm 
biurku. No, moi panowie, muszę wam 
jednak zgotować niespodziankę: nie ja 
zabrałem kolczyk, i nawet nie mam po­
jęcia, kto jest złodziejem. 

— Kłamstwo! Obserwowaliśmy pa­
na od niedzieli 1 wiemy, że nie oddał pan 
klejnotu nikomu. Ponieważ nie ma go 
również w pańskim mieszkaniu, przeto 
jasny wniosek stąd, a ma go pan przy 
sobie... 

— Nic podobnego... — usi łował prze­
rwać Lestroyi . 

— Radzę panu milczeć! — rzucił o-
stro zamaskowany intruz. — 1 zastano­
wić się! Daję panu dziesięć minut cza­
su. Jeżeli w ciągu tego terminu nie bę­
dę w posiadaniu klejnotu — nacisnę cyn­
giel 

Lestrovl drgnął lekko. Prawda, był 
bardzo odważny I przytomny, ale nie 
wątpił na chwile, że bandyta bez wa­
hania spełni swą gróźb?. 

Myślał gorączkowo: 
„Jeśli dam im brylant, uratuję swoje 

cenne życie. Ale nie mam brylantu. To 
znaczy — muszę go mleć, aby żyć. Ale 
skąd wziąć ten przeklęty klejnot? Kto 
mógł go skraść? Dobry detektyw od­
nalazłby go, być możo, w dziesięć dni, 
może w dziesięć tygodni. A Ja nie Je­
stem detektywem i mam tylko dziesięć 
minut czasu... nawet już nie tyle... Co 
robić?..." 

— Jeszcze pięć minut —odezwał się 
bezlitosny głos. 

Lestrorł milczał. Jego mózg praco­
wał niebywałe Intensywnie, 

— Trzy minuty. 
~ Dwie... 
— Tak, tak — mruknął L"esfrovl — 

musze to zrobić. 
— Jedna... 
Lestroyi westchnął głęboko. 
— Będzie pan miał brylant — powie­

dział. — Będzłe pan go miał, nim opuści 
ten pokój Tak przecież hrzml pański 
warunek, nieprawdaż? Proszę mnie 
wysłuchać. 

Czyja fajka? 
Obaj zamaskowani zamienili szybkie 

spojrzenie. 
— Otóż owej nocy - podjął Lestro­

yi •— zdarzyło się jeszcze coś. czego 
pański obserwator nie zauważył. Ody 
spacerowałem wzdłuż balkonu, nastąpi­
łem na jakiś twardy przedmiot. Była to 
fajka, leżąca w drzwi, wiodącybh do po­
koju hrabiny. Ta fajka uratuje ml życie. 
Czy pozwoli ml pan sięgnąć po nią? 

Nadzwyczajny jego spokój i pewność 
działały, przekonywująco. Zamaskowa­
ny skinął przyzwalająco głową. Lestro­
yi wziął fajkę 1 mówił dalej. 

— A zatem prócz mnie ktoś jeszcze 
znajdował sie w pokoju hrabiny. W ła ­
ściciel fajki. I jego to musimy znaleźć 

A więc kto Jest właścicielem fajki? 
Mówtłem' już, że w salonie po moim o-
dejśclu zostalł: Strawiński ze swoją 
książką, Kadony zatopiony w krzyżów­
ce, ?leveklng przy pianinie. van Recl 1 
Braun rozpolitykowani. Brauna może­
my od razu wy łączyć : pali tylko papie­
rosy. Możemy też wy łączyć Sievekin-
ga: nie pali wcale od roku, gdy miał 
pierwsze sensacje sklerotyczne. A za­
tem zostają: Strawiński, Kadony i van 
Recl. Ci trzej są namiętnymi palaczami 
fajek. Musimy iść dalej, sądząc po nie­
wątp l iwych oznakach. 

— Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa — mówi ł dalej — Strawiński 
nie jest właścicielem fajki . Jak pan w i ­
dzi ustnik jej jest niemal zupełnie prze­
gryziony. Właściciel ia;k :. musi mieć 
mocne nerwy i niemniej mocne zęby. 
Strawiński niestety, nie posiada ani je­
dnego ani drugiego. 

Pozostają: Kadony i van Reei Do 
jednego z nich należy fajka. Obaj mają 
mocne nerwy, obaj mają zdrowe, mocne 
zęby... 

Umilkł , obracając fajkę w palcach. 
Intensywność jego myśli rosła. Po chwi­
li zaczai znowu. 

— Fajka jest doskonałego gatunku. 
Ale jej właściciel nie traktował jej zso-

-.padt strzał w suUt— 

dnie z jej jakością. Rzadko czyścił g łów­
kę, a jeżeli to robił, to w .>sobliwv spo­
sób: oblewał ją spirytusem 1 podpalał. 
Wskazują na to popalone brzegi i cha­
rakterystyczny zapach. Wniosek stąd, 
że van Reel nie może być właścicielem 
fajki. Dlaczego? Bo jest on znanym 
pedantem, k tó ry nigdy nie obchodziłby 
się tak lekceważąco z drogim przedmio­
tem. Jestem wobec tego pewien, że faj­
ka należy do Kadony'eg». k tóry ma uspo 
sobienie cygańskie i nie jest porządny. 
Obciąża go zresztą okoliczność, że ostat­
nio znajduje się w złych warunkach ma­
terialnych. 

' Akrostych 
Zapadło głuche milczcn'e. które zno-

Paweł Kadony. ul Seweryńska 5. 
Obrabowanie hrabiny Nola n :e jest 
Li tera prawa przewidują k a r ; za ra 
i odda klejnot oddawcy niniejszej kar 
całkowitą pewność, zc zachowam zu 
Jakkolwiek postępek Pański jest w y 
aresztować. 

Obaj zamaskowani porozum'e!i się 
szeptem 1 ten, k tó ry stał p rzy drzwiach, 
oddalił się szybko. Porostały ani na 
chwilę nie spuszczał rewolweru. Po k i l ­
ku minutach zaczął zdradzać ż y w y nie­
pokój. Po piętnastu minutach zerwał się 
z miejsca: 

— Dosyć! — krzyknął groźnie. — 
Jeśli oszukał mnie pan... — j podniósł re­
wolwer . 

— Sekundę — mruknął Lcs tnw l — 
przyrzekłem panu klejnot. Oto on. 

I w oczach zdumionego b: ndyty wy­
jął z g łówk i fajki wspaniały klejnot. 

— Proszę — rzekł z uśmiechem — 
Wybaczy pan, że tak długo czekałem 
z efektem. 

Zamaskowany chwyć.I klejnot. \ 
— Ależ z pana kawalarz! — ryknął 

głośnym śmiechem. — l^ozumiem. rozu­
miem, Kadony wciąż «zuka swojej fajki... 

— Nic podobnego — odparł spokoj­
nie Lestroyi . — Ta fajka wcale do nie­
go nie należy. I nigdy nie należała! 

—Co to ma znaczyć? 
— Posłuchaj pan. To naprawdę cie­

kawa historia. Zainteresuje pana. B r y ­
lant w główce fajki odkry łem dopiero 
w pańskiej obecności, ?dy tak bacznie ją 
obserwowałem. Ale właściciel fajeczki 
znany mi jest od dawna. 

— Mart in? 
— Nikt inny. Chciałem mu ją zwró-

w u przerwał Letsroy l . 
— Wobec tego proponuj? panom 

rzecz następującą: napiszę list do Ka-
dony'ego, k tó ry mieszka o pięć minut 
drogi stąd. Kadony przerazi się. że ktoś 
wie o jego kradzieży i zwróc i klejnot, 
uradowany, iż sprawa nie nabierze roz­
głosu. 

— Jak to list? 
— Pański towarzysz może go odnieść 

i po piętnastu minutach klejnot będzie w 
pańskim posiadaniu.. Kadony tak się 
przerazi, że pozbędzls s.ę z ochotą kom­
promitującego dowodu lego nieuczciwo­
ści. 

Zamaskowani zgodzil i sie po krótk im 
porozumieniu. List. k tory Lestroyi na­
pisał, brzmiał następująco: 

dla mnie tajemnicą. 
bpnek, ale jeżeli zr jzy^nuje P:«n z łupu, 
tki , to może Pan mieć 
pełną dyskrecję i, 
soce niemoralny, nie każę P.ińa 

I es*rovL 

cić. ale uciekł, jak pan wid*zi. Ale po co 
tracimy tyle s łów. skoro ma pan klejnot. 
Jest pan zadowolony? 

— Naturalnie. Ale nie rozumiem dla­
czego tracił pan czas, grając tę nędzną 
komedię i ryzykując życie? 

— Ach, list. Słusznie Wyjaśnię pa­
nu, dlaczego z Kadonyego uczyniłem 
posiadacza fajki. To było dla mnie bar­
dzo ważne. Wspomniałem o t ym, że 
Kadony jest zapalonym szaradzistą. Nie 
ma takiego szyfru, któregoby Kadony 
nie rozwiązał. . Wiedziałem, żc o t r z y -
mawszy mój list, mechanicznie będzie się 
doszukiwał tkwiącej w nim zagadki. I co 
znalazł w moim liście ciekawego? Otóż 
to, że pierwsze l i tery, czytane z g ó r y na 
dół dają wy raz : POLICJA! Najstarszy 
to akrostych na świecie. Czy moje w o ­
łanie o pomoc zostało zrozumiane? Tak, 
zostało zrozumiane. A zatem precz z 
rewolwerem! Dwaj urzodn ł.cy prflicji 
czekają za panem już pelnę dwie minu­
ty ! 

Okrzyk wściekłości, krótka walka, 
bezskuteczny strzał w sufit i spokojny 
brzęk łańcuszków na rękach b a r d y i . 

— Hurra! — wrzasną! ' U s t r . v i — 
Hurra, Kadony. stary p r zy j ac ie l , i ty 
tutaj? Brawo, spisałeś się znakfir'. 
cie!... 

O. 



Lekcja botaniki 
Pewien nauczyciel, oprowa­

dzający swych uczniów po par­
ku, zatrzymał sie z nimi pod 
wielkim rozłożystym drzewem. 
Znajomości jego z botaniki by­
ły dość słabe, mimo to nie 
chciał przepuścić sposobności, 
by pouczyć swą klasę krótkim 
wykładem: 

„Oto stary przepiękny wiąz" 
rzekł, i zwrócił uwagę dzieci 
na wszystkie szczegóły drze­
wa, i zakończył swe przemó­
wienie aluzją do tych, którzy 
ongiś odpoczywali w jego cie' 
niu. 

„Ciekaw jestem, co by po­
wiedział stary wiąz, gdyby 
umiał mówić", dodał. 

Przypadek chciał, ie prze­
chodzący tamtędy jegomość 
usłyszał go i z miejsca odpo­
wiedział: 

„Gdyby pański wiąz umiał 
mówić, powiedział by wre.cz: 
Panie, ja jestem dębem". 

D z i s i e j s z e c z a s y 
— Oświadczył się pan o rę­

kę mojej córk i . Moja odpo­
wiedź zależy od pańskiego sta­
nu materialnego. 

— A mój stan materialny 
zależy od pańskiej odpowiedzi! 

H a l l o l T u S z k o c j a I 
Obywatel Aberdeen wsiada w traru 

wal londyński I stawia przy sobie ol-
b i /yn i l pakiet. 

— Płaci pan za siebie Jeden pen-
ny, a za pakiet dwa, — mówi kon­
duktor. ' 

Szkot otwiera pakiet: 
— Wyłaź , Mjckenzlc, siada) na 

ławce. Ten interes się nie opłacał 

A c h , c i k e l n e r z y ! 

— Pan się pomyl i ! . Ten ra­
chunek wynosi nie 14 z łotych, 
lecz 13! 

— Pardon! Sadziłem, że 
pan jest przesadny! 

BRYDŻ. 
Jak zręczny palacz przesy­

ła znaki swemu partnerowi* 

W E S O t Y ***** 

Ludzie są niedobrzy... 
Rzecz dzieje sie. w szkole 

powszechnej, w ma łym mia­
steczku Podczas lekcji wsta-

Je mała Józia, k tóre j ojciec jest 
landilarzem drobiu i m ó w i : 

— Proszę pana, tatuś kazał 
mi zapytać, czy pan lub! gęś. 

— Oczywiście — mówi 
wzruszony nauczyciel. 

— Dobrze, powiem to tatu­
s iowi — mów i Józia 1 siada. 

Następnego dnia nauczyciel 
szykuje się na przyjęcie gęsi. 
Niestety, Józia przychodzi do 
szkoły z pustymi rękoma. Mo­

że zapomniała? Poczekajmy do 
ju t ra ! 

Ale nazajutrz również nie 
ma gęsi, nie ma jej i trzeciego 
dnia. Wreszcie po tygodniu 
ne rwy biednego nauczyciela 
nie w y t r z y m a ł y . 

— Słuchaj — mów i pod­
czas p rze rwy do Józi, udając 
zupełną obojętność. — Co tam 
właściwie słychać z tą gęsią, o 
które j mówi łaś k i lka dni temu? 

— Z gęsią? Ach, dziękuję, 
zupełnie niespodziewanie w y ­
zdrowiała, proszę pana! 

Pianistka 

— P a n o w i e p r z e c i e ż t e n 
i n s t r u m e n t j e s t r o z s t r o -

a i u i t n t t t ^ 

W o j s k o 

* - Co robi łolnferz, k l ;dy została 
ł luzowany z warty? 

— Cieszy sl«, panie slerżaiiclot 

Ale pod k tó ry? 
Nauczyciel muzyk i do ucze-

nlcy. ważącej przeszło 100 k i ­
lo: 

— Proszę skrzypce ułożyć 
pod podbródkiem. 

— Pod k tó rym, panie profe­
sorze? 

L o g i k a 

— Wczoraj pozwoliłaś1 t lę poca­
łować obcemu człowiekowi a dziś 
lut znowu to samol 

— Ależ mamo. przec'tż dziś n'e 
był on Juz obcy! 

M a r y n a r z I k o b i e t a 
Wle lomówna 1 hipochondry 

czna pasażerka zamęcza kapita 
na statku swoimi skargami 1 ży­
czeniami: 

— Panie kapitanie, czy pan 
wie, że samo spojrzenie na spie 
nioną wodę wystarcza, żebym 
poczuła się chora?! 

— Dlaczego wobec tego nie 
patrzy pani? — mruczy zdener 
wowany w i l k moroki . 

T y s i ą c k o s z y 
— Wyobraź sobla, ze Gusta twier 

dzi, Jakoby w swoim tyciu rozdzieli 
l a Jut tysiąc koszy. C z y to prawda? 

— Prawda. Jedynemu czlowieko 
wl , który lej i le oświadczył, głuche­
mu Tupsklcmu, powiedziała: „Nie, 
mój panie, tysiąckrotnie n 'eV 

S p r y t 

Pan Henio wynajmuje po­
kó j . Kiedy warunki już zosta­
ją omówione, gospodyni oś­
wiadcza: 

— Uprzedzam pana jednak 
z gó ry , że pod żadnym pozo­
rem nie będę tolerowała w i zy t 
kobiecych! 

Pan Józio jest skonsterno­
wany . 

— A męskie? — pyta po 
chwi l i . 

— Przec iw męskim w izy ­
tom nie mam oczywiście nic,— 
mów i gospodyni wzruszając 
ramionami. 

— Wobec tego wynajmuję 
ten pokój dla mojej narzeczonej 
— decyduje s!ę pan Henio. 

S z k o ł a 

— Następca Mahometa nazywa 
SIQ kalifem. Jak się zowie kra], gdzie 
rządzą kalifowie. 0 

— Kalifornia I 

PRZEMÓW^ 
Tam, gdzie morze ^ 

sie burzliwymi falami. * y 

mała morka czy bryzo, $ 

kapitan Hilary Kupka ctnU. 

fok u siebie w domu. AU LY 

dzie tracił zwykła P&U 

siebie, tęsknił za załoga 

U c i e c z k a w n i e z n a n e 
R obert Morand wyszedł z 

kawiarn i . Chwi lę stał 
we d r z w r i . h , niezdecy­

dowany. Nagle zauważył m ło ­
dą damę, która stała przed nie­
bieskim spor towym samocho­
dem i napróżno usi łowała o-
tworzyć jego drzwiczk i . M ł o ­
da dama na pewno nie miała 
wicej niż dwadzieścia lat. Jej 
wie lk ie, modre oczy w dzie­
cinnej twarzyczce nerwowo 
spoczęły na Robercie. 

Przystąpi ł do niej. 
— Czy mogę być pani po­

mocny? 
— Będzie pan bardzo uprzej 

m y ! 
Robert mocno nacisnął k łam 

k"ę i energicznym ruchem otwo­
rzy ł d rzwi . Młoda dama zaję­
ła miejsce przy k ierownicy. Po 
krótk ie j chwi l i wahania spyta­
ła : 

— Czy podwieźć pana ka ­
wałek? 

— Proszę bardzo. 
- — Dokąd? 

— Dokąd pani chce. 
Motor zawarczał. Auto bie­

gło przez ożywione ulice, sze­
rokie place i zagubiło się wre­
szcie w cieniac : i osiedli pod­
miejskich. Robert Morand u-
śmiechał sie'z lekka, obserwu­
jąc spod oka nerwowe ruchy 
kobiety przy sferze. 

— Dokąd pani jedzie? — 
zapytał nagle. 

— Ną koniec świata, 
— Jestem pani bardzo wdzię 

czny za tę piękną wycieczkę. 
To nie jest wycieczka. 

To jest ucieczka! 
— Ucieczka? 
— Tak. 
— Przed k im pan; ucieka? 
Miast odpowiedzi zwiększy­

ła szybkość wozu. św ia t ła mia­
sta b łyszczały już ty lko w od­
ległej dali. Szeroki, ciemny 
las wy rós ł przed nimi . Kobie­
ta gwał townie puściła w ruch 
hamulce. Wóz stanął ze wstrzą­
sem 

— Czy zawsze zatrzymuje 
pani samochód w ten sposób? 

— Zawsze. Dlaczego pyta 
pan o to? 

— Bo mi l a l wozu. Zapom­
niała pani wy łączyć przed tym 
bieg. 

Zarumieniła się i długo pa­
t rzy ła na niego. 

— Muszę panu coś wyznać 
— rzekła wreszcie szczerze. — 
Pan musi mi pomóc. 

— Bardzo chętnie 
Wahała się. 
— Boję się powiedzieć to 

panu... 
— O, czy jest już aż tak 

źle? 
— Tak. bardzo źle. Ja., u-

kradłam... 
— Ukradła pani I dlaczego 

pani mi to mówi? 
Opuściła nisko g łowę. 
— Mam zaufanie do pana. 

1 właściwie chce naprawić zło, 
które " wyrządzi łam. Nic mo­
głam się oprzeć pokusie, i pan 
mi jeszcze pomógł... 

— Ja ,oani pomogłem? — 
głos jego brzmiał zdumieniem. 

— Tak. Pan mi pomógł 
Bez pana nie dałabym sobia 

rady. Nie ukradłabym, gdyby 
mi pan nie pomógł. 

— A co pani ukradła? 
— Samochód! 
— Ten samochód? 
Skinęła g łową. 
— Czy p >może mi pan? U-

czynię wszystko, czego ty lko 
pan zażąda. 

— Wszystko?, 
— Wszystko, 

Robert ujął jej głowę w swe 
ręce i ucałował jej usta. Bez­
wolnie leżała w Jego ramio­
nach. Nagle jednak w y r w a ł a 
się. 

— Proszę! Na cóż to sobie 
pan pozwala ?1 

— Ja ukarałem panią. 
— Nie pańska rzecz karać 

mnie! 
— Czy wolałaby pani, aby 

właściciel tego -wozu ukarał 
panią? 

— On miałby przynajmniej 
prawo do tego. 

Wówczas Robert po raz dru 
gi ujął jej głowę i raz jeszcze 
i jeszcze, i jeszcze ucałował ią 
gorąco. 

— Ależ.. 
— Cicho, kociianie — od­

parł, zamykając Jej usta poca­
łunkiem. — Przez całą drogę 
cieszyłem się, że w końcu prze­
cież jednak wyzinsz mi prawdę.' 

Otworzy ła szeroko oc /y 
— Jak to. czyś wiedział, że 

ten wóz nie należy do mnie? 
— Naturalnie! 
— Skąd? 
Zaśmiał s !s. 
— Bo to jest mój wóz! 

John. 

deskami pokładu. 

. Aż pewnego dnia 

sie, że 

dwiidziestupieciu iuv 

na.1 sie do służby morskich• f 

worzystwo okrętowe 

wpo z tej okazji urząd™ 

Met. 

. Krytycznego wieczora^ 

biedny kapitan M L 

wciśnięty we frak o szjyWfo 

nakrochmalonym S°rsie'Ą,S 
słuchać kilkunastu PVe0?\jr 

Pochwalnych. Spocony j jfl 
nerwowany czekał co i . M 

Aż wreszcie, lastąpt. At pfie 
przebrzmiała . < « ( f f i tt 

s a r , t s g f ^ 
górą kieliszek. J f f i ^ ' # 
kali na jego J J 

_ Proszę. PW^m 
mam 
ale skoro 
żle... Za 
pijmy! 

prawdzie ^'ioffyt 

wasze ''W"' 
trzeba, 

p i e t y * * p,,.-; 
P a n l R o g a l e ^ f f K 

cy ministerialnym c ' j * 4 
z bólem serca P ^ d o b A * 
mornlk licytuje je j ^ K> 
długi. Za każdym r ^ y A 
pod młotek ^ ^ c h a V 
bel czv garnek, wy ^ f i 

nym płaczem. t o t f > 0 ^ 

mornlk ogłasza. fc aotSjjĄ 

licytację g a r n i j " j RJ* 
wych, wówczas H obB-jit 
traci p a n o w a n k • < p ozV 

- Nie, tego J P r * - ; V 
s p r z e d a ć ! - k r * y $ > U 
wie. - Te noJJ 
często w ustacn 
czyk mąż! 

O B U R Z A tf'> 

_ Co za P 

muł Dziurki od 
tykaU, 

•30 

J a * 
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cienie 
NORZE ^ 
A1AIN<> H ^ 

«PKA

AITA 

II 

•ssą 

5RS 

NIEDZIELA 
* a w a i w s z y s t k i e s t a c j e 

, POLSKIE. 

£NYG}TI poranna. — 9.00 Dzień 
^icert d y n i ( p r z e z Toruń). — 12.15 
} Łod 7 , ^ t r a n s m i S j a z Parku I le lenów Styl^f: ..Tysiąc i jedna noc". U-
s'»ieg0

 a ' a K i e w a , Bortk iewicza i Ros-
SRŻ-uY™1 p o d dyrekcją T . Rydera. 

nJpr tepianie: Pola Szmuklerów-
S J ^ K o n c e r t Polskiej Kapeli L u -

S'°0 AU7, • ' 4 0 A « d y c j a dla dzieci. — 
^RNt,,rYCJA dla wsi . — 16.00 Melodie 

A L-WA .M k o n a j ą Sława Or łowska 
bka Z I I R 1 7 - ° ° Słuchowisko „Swie 
J-ycki a 1 W K Fredry . Lubieńska i 

rof0R'I "~7 18.00 Podwieczorek przy 
e « Wilna). — 20 00 Piosenki 

21.00 Capstrzyk Marynark i 
z Gdyni. — 21.01 Dzień M o -

reportaż. — 21.10 Rewia 

EW. 
LTINII^YNI -

p a ..A czy znasz ty . bracie mlo-
" loPa^ 1 1 Stroftć: „Dlaczego nie jadę 
ŁY orki • ~~ 2 2 - ° ° Koncert wieczor-
%RNL;estry Pod dyr . Straszyńskiego l 
% Ł"t» Przy fortepianie. U t w o r y Ra-

' ^Pińskiego i L iszta. 
. B E R L I N . 

N W . E R T %
 " A M B U R G A . - 10.00 M U Z Y K A 

b ° PIZ - 1 2 - ° ° KONCERT POŁUDNIOWY. — 
N y I?.- - 19.00 KONCERT. — 22.30 ZAPRA-

O C F DNIA I I T F O 1 7 LIPCA 
17.45 Koncert. — 20.30 

K ) 

C ^ » y k i C V ł ' ~~ 18-90 M u z y k t taneczni. — 
hi i'.C*»r*, n f l T ^ o w a . - 20.00 Koncert ork, 

. B J BRUKSELA. 
« — 18 k W 

„- « (Auber); Wiedeński ga-
" w r u t r W ^ W e f l e o i l T h o m a s ) ; 

C. 1 Ple p . ( C h » > . r 1 " ) ; Sułta algierska ( S t 
^••tnet). c l ^ / M o n ą u e t ) ! Balet Bacchusa 

W Ł ( F * « c h e y ) i Fantazja i „Król 
^ł*thovSt M ) * ~ KO0 Dziewiąto »ym-°v»a), 

BUDAPESZT . 
Mi t t y k ł

8 8 . 0 . '? - 12» k W 
FTT?>."^* 'EKKA. - 7 8 . 1 0 ' Koncert forte 

% S J " O T < 1 J w i a l f t r Orleg); 
fe^k ( R L ( Ł e r « r t a ) ; Suita (Czajkow-
^ M u ^ S 0 9 " ' Suita baletowa (Banyal). 

Vy, " * . " " t W k o w ł . — 12.00 Koncert 
""•Olu*. A w t y o , a »Portow».—20.00 

I f<PWTL r» " ~ L J 8 ' 4 5 Muzyka kameralna: 
feic»i8CHFLNUJL\A*?^' Kwartet A-moll op. 41 ^ " S f f l - 22.05 

N , I OBO KI ' S t > n f t t a na dwoje skrzypiec 

H l L V E R S l J M i 

»ML|IVIR.*- • W ? n r < ? I y w k ° w » - - 2 " - 1 0 Koncert 
S ' ^ b a i ' e

w ^ k a w A f e r z e " IRossln'.)! 
* ..Sylvla" lDel 'be i ) ; Sere-

"ETOWA 
? (Br s l «ni r ,u °P°wieścl o Straussie (Kom 
''••u >>»i id) . i5 c « » r d a s z a - (Kalinan); Melo 

v t : t c h ó r u " " W > l % k - ( S t S n 8 n s ) ' _ 

12.30 S 4 , 1 ' 0 N D W . 

SZ^TTL r k ; ~ 1 4 - 3 0 Muzyka ludowa 
u s & - LA H l 8 - 0 0 P.-ancuska muzyka tai 

5 « t f t u , 1 B , J 5 Koncert crk. — 22.05 Kon 

* • — 50 K * 
s 

rti 
! 1 

Mttzyka 

f v o r » M koncert ™" — 5 0 k v ł -
OC. : , ConciJ^oolcBny: Symfonia Nr. 5 
> C ( W F - v K r o s s o Nr. 1 (Oemlniani); 

v. 5, (Yeri i j K ' J n z e r t s t u e c k (Santoliquido); 
(Oeminiani); 

. antol!quido) 
20.40 Muzyka rozrywko 

O S L O 
MUzykV'-.™ 

• C W A - - ISki*L,- 1 8 - 4 0 Norweska m a 
n C r t l l r a ( K M 8 ? , K o J l c e r t ork.: Marsz (Lin CC{ L*TL* & ^ e y v ) : PotPourrl (Z lmmer ) ; 

% JSELSKLE 7n0: N O K T »M (Loehr); T r z y 
"lar, J r k nesi. « , r m a n ) : Norweskie pieśń 

Muzyka ta 
^ ' ^ ' ' ( R o k ya,V"(WaIdteufei)r Potpo 

u <°brecht) . — 22.15 

H F E C E R T S ^ A . _ 15.15 Koncert, 
t e a t r a l n y ! y k i rozrywkowej. - 20.30 

23.00 Muzyka taneczna. 
p R a g X 

- 12 
'6-00 Muzyka 

17 .sn. — - z caleso 
v fcCHa Cl e ,: k a

 a »dycia . - 20,55 Kon 
1 ^ j f l e . a u l t a n c

n

e r t o w a , (Mozar t ) ; Bajka o 
M u * v k a t?„ - n - 5 7 Ryńsk i - Korsaków) 

2. 16.30 , 4 j f i

Z T O K H O L M . 
k * H f K°n,r,„ m - ~ 5 5 kw. 

D

n a skrzypce i harfę. — 
Kzymu: Manon Lescaut, o-

STRASSBURG. 
823 m — 100 k W . 

12.00 Koncert — 18.00 Tranamli ja i Pary­
ża. — 16.30 Kancert: Orl-grl (Ltacke); Serenada 
(Rachmaninow): Solo skrzypcowe (Setler)i W l e j 
skie dzieci (Kalman); Intermezzo (Kalnian); 
Flup, fantazja (Szulc), C i n ą - M a n (Oounod)f 
Marsz (Rosey). — 20.48 Wieczór alzacki. — 
23.05 Muzyka taneczna. 

S T U T T G A R T . 
349 m. — 100 kw. 

12.00 Koncert południowy. — 14.30 Muayka 
wirtuozowska. — 16.00 Koncert popołudniowy 
z Saarbruecken. — 21.00 Muzyka taneczna i płyt 
— 24.00 Koncert nocny. Beethoveo: Koncert na 
skrzypce I ork. D-dur op. 61 . 

W f f i D E Ń . 
507 m — 120 k W 

11.45 Koncert ork. — 15.40 Muzyka kameral­
na: Kwartet imyczk. Nr. 2 C-nroll op. 8 (Wes-
termann); Kwartet smyczk. F-inoll op. 95 (Bee-
thoven). — 18.05 Pleśni ludowe. — 19.35 Mebdie 
z operetek wiedeńskich. — 21.00 Manon Lescaut 
(Puccini). 

PONIEDZIAŁEK 
W A R S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna — 12.15 „ O d ­

żywianie w czasie żn iw" — pogadanka. 
— 12.25 Ork iest ry gwardi i grają (p ły ty) . 
— 12.40 Od warsztatu do warsztatu — 
„Bia łoskórn lc two" . — 16.15 .Recital for­
tepianowy Stanisława Nawrockiego. Li­
two ry Liszta, Rubinsteina 1 własne. — 
16.45 Zagadowi ludzie: „Kacper Bekiesz" 
— felieton. — 17.00 Koncert Wileńskiej 
Ork iest ry . — 18.05 Lekkie duety Instru­
mentalne — 19.00 Audycja strzelecka. 
— 20.00 Muzyka lekka 1 taneczna. Han­
na Rapacka 1 Chór Dana. — 22.00 Minia­
tu ry kwar te towe. — 22.35 Muzyka ka ­
meralna. 

B E R L I N . 
9.30 Serenady. — 12.00 Koncert południowy. 

— 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 18.00 Muzyka 
taneczna i p ł y t — 20.10 Muzyka rozrywkowa: 
Tarantella (Rossmarm); Intermezzo (Damp); Me 
lodia s „Odzie skowronek śpiewa" CLehar): Tań 
ce dworskie (Lanner) jSerenata appassionata 
(S tdner ) ; Kołysanka (Borchardt): Wa lc (Fetras) 
U w . „Święto w Elizeum" (Noack). — 21.10 M u ­
zyka kameralna. — 22.30 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert. — 17.15 Muzyka rozrywkowa. 

— 18.40 P ły ty : Uw. „Hamlet" (Czajkowski) ; 
Rapsodia węgierska Nr. 12 (Liszt). — 20.00 Trans 
misja operetki. — 22.10 P ły ty . 

B U D A P E S Z T . 
18.00 Muzyka lekka. -— 19.35 Koncert: Noc 

na Kahlenbergu (Mussorgskl); Kaprys włoski 
(Czajkowski). Kaprya węgierski (Zador). — 

21.00 Muzyka taneczna. — 23.05 Muzyka cygań-

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 20.10 Muzyka 
kameralna. — 22.30 Koncert — 23.00 Muzyka 
taneczna 1 rozrywkowa. 

D R O I T W I C H . 
15.00 Koncert ork. — 16.30 Sonaty: Sonata 

A-dur op. 12 Nr. 2 (Beethoven); Nokturn i ta­
rantella (Szymanowski). — 21.35 Koncert ork.: 
Concerto grosso Nr. 2 F-dur (Corell l ) ; U twór 
koncertowy na obój (Jacob); Nokturn F-dur 
(Dvorak) ; Cztery utwory koncertowe (Juon).— 
23.00 Muzyka taneczna. 

H I L V E R S U M . 
12.10 Koncert. — 16.25 Koncert kwartetu: 

Kwartet O-rrroll (Mozar t ) ; Kwartet C-moll op. 
15 (Faure). — 21.10 Koncert na organach. — 
22.40 P ły ty . 

L O N D Y N . 
16 00 Koncert. — 18.00 Muzyka ludowa. — 

20.30 Koncert: Symfonia Nr. 5 B-dur (Schu­
bert ) ; — 21.00 Koncert: Melodie Frimla (Mac 
Pherson); Broadway (Brown) ; Melodie Gersh­
wina (Hall) . — 22.25 Muzyka taneczna. — 23.40 
Ptyty. 

M E D I O L A N . 
17.15 Koncert fortepianowy. — 20,40 Muzyka 

rozrywkowa. — 22.30 Koncert ork. — 23.15 Mu­
zyka taneczna. 

OSLO. 
17.30 Muzyka rozrywkowa. — 19.30 Muzyka 

irancuska. — 20.40 Koncert solistów: Preludium, 
fuga ! wariacje (Franek); Etiuda Nr. 2 (Neupert); 
Dwie pieśni (Jordan); T r z y pieśni (Reidarson). 
— 22.15 Pieśni marynarskie. » 

P A R Y Ż . 
15.45 Koncert fortepianowy. — 19.03 Kon­

cert skrzypcowy. — 20.30 Opera Herve'a. — 
22.,''0 Muzyka z płyt. 

PRAGA. 
12.35 Koncert na instrumentach dętych. — 

lii.10 Koncert. — 17.40 Koncert na organach. — 
19.10 Pieśni ludowe i miłosne. — 21.25 Septet 
cp. 65 (St. Saens). — 22.20 Płyty. 

S Z T O K H O L M . 
14.30 Dawna muzyka- taneczna. — 17.05 Kon­

cert fortepianowy. — 20.40 Muzyka rozrywko 
wa. — 22.00 Muzyka lekka. 

STRASSBURO. 
13.15 Koncert. — 16.00 Muzyka kanieralna.-

17.15. P ły ty ; Nokturn Nr. IV. (Faure); Romans 

na skrzypce (Hann). 
Mnzyka rozrywkowa. 

S T U T T O A R T . 
8.30 Koncert i Wrocławia. — 12.00 Koncert 

południowy. — 14.00 P ły ty . — 16.00 Koncert po­
południowy. — 19.00 Muzyka rozrywkowa. . -
22.30 Muzyka taneczna. — 24.00 Koncert noc­
ny: Utwory R. Strauaaa s p ł y t 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Koncert 

a p łyt : Suita Nr. 2 D-dur (Bach). Dyryguje W . 
Mengelberg. — 16.05 Melodie z filmów dźwięko­
wych (płyty). — 17.55 Recital skrzypcowy. — 
19.25 „Zampa" opera romantyczna Herolda. . -
21.50 Muzyka taneczna. 

WTOREK 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty.— 

16.05 Muzyka baletowa. — 17.40 Sonata bale­
towa. — 17.40 Sonata E-dur op. 109 (Beetho-
vem). — 19.40 Muzyka starego Wiednia. — 
22.20 Koncerty na kławicytnbał J. S. Bacha pod 
dyr. Kabasty. — 23.10 Muzyka ianeczna. 

ŚRODA 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Ork ie­
stra Reprezentacyjna Policj i Państwo­
wej . — 16.00 „Podwieczorek pod l ipą", 
ze L w o w a . — 16.20 Dawne formy tane­
czne, recital for tepianowy — 16.45 L a ­
to w Gościeradzu — felieton. — 17.00 
Muzyka. — 18.15 Muzyka operetkowa. 
— 19.00 „Za kró la Stasia", koncert z Ła ­
z ienek .— 20.10 Koncert r o z r y w k o w y z 
Ogródka Teatralnego w Bydgoszczy, 
śpiewa Ola Obarska. ~ 1 22.00 Koncert 
sol istów: Olga Łada (sopran) i Edward 
Steinberger (fortep.). 

B E R L I N . 
6.30 Koncert poranny. — 8.30 Koncert z Ko-

lonlL — 10.00 Koncert ludowej muzyW sikandy-
nawsklel. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 
Płyty. — 16.80 Koncert popołudniowy. — 18.00 
Muzyka taneczna 1 rozrywikowa. — 20.00 Ulu­
bione dawne melodie. — 22.30 Muzyka tanecz­
na 1 rozrywkowa z Hamburga. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert — 14.00 Koncert — 17.00 

Dawna 1 współczesna muzyk* kościelna. — 
18.16 Koncert E-dur na skrzypce I ork. Bacha.. 
20.00 ,.Manon", opera Masseneta. — 21.15 Kon­
cert nowoczesnej muzyki amerykańskiej. — 
22.10-32.53 P ły ty . 

BUDAPESZT . 
17.00 Muzyka lekka. — 18.00 Recital wiolon­

czelowy. — 19.00 Węgierskie pieśm ludowe.— 
20.00 Koncert rozrywkowy. — 23.00—0.05 Kon­
cert. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
6.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 Od drugiej do trzeciej — 
muzyczka na świecie. — 16.00 Koncert popo­
łudniowy. — 18.00 Komcedt solistów. — 19.00 
Koncert muzyka lekkiej. — 20.10 Koncert roz­
rywkowy. — 21.00 Koncert z płyt. — 22.30 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJF 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna — 12.15 „ W i e ­
czne ży to " — pogadanka. — 12.25 Or­
kiestra salonowa. — 16.00 „ Z mojego 
warszta tu" — szkic l i teracki K. H. Ro­
stworowskiego. — 16.15 Pieśni w wyko ­
naniu chóru męskiego „Hejnał" z Brze­
zin (z Katowic). — 16.45 „Psychologia 
żołnierza w literaturze polskiej" — od­
czyt. — 17.00 Recital Mieczysława Sza-
leskiego (altówka). — 17.25 Pieśni f ran­
cuskie. Śpiewa Aniela Szlermńska. — 
18.15 Marian Anderson i Beniamino Gi -
gli śpiewają. — 19.00 Słynni dyrygenci : 
Oarmandy i Busch. — 20.00 Koncert. — 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu 
Róży Etk inówny. — 22.00 Koncert sym­
foniczny w wyoknaniu.ork iest ry P. R. 
Twórczość francuska. 

B E R L I N . 
8.30 Koncert z Lipska. — 12.00 Kon;ert po­

łudniowy. — 14.15 Muzyka- rozrywkowa.—17.00 
Muzyka romantyczna. — 18.00 Muzyka r-.-zryw 
kowa. — 20.10 Muzyka wojsk. — 22.30 Muzyka 
taneczna. 

BRUKSELA. 
13.10 Muzyka rozrywkowa. — 17.05 Koncert 

ork. — 18.15 Muzyka kameralna. — 20.00 Kon-
. cert ork.: U w . „Ojczyzna" (Bizet) ; Młodość 
| Herkulesa (St. Saens); Eglogue (Rabaud); Ko-

karda Miml Pinson (Goubller)"; „Córka tambur-
majora" (Offenbach); Muzyka baletowa (Wldor) 
Pozdrowienia dla Francji (Donizetti); U w . „Ro-
brspierre" (Litolf). — 22.10 Muzyka taneczna. 

B U D A P E S Z T . 
18.00 Koncert — 19.50 Węgierskie pieśni lu­

dowe na fortepibn. — 20.50 I X Sjmthnia Beetno 
vena (płyty) . — 22.15 Muzyka cygańska. — 23.10 
Muzyka taneczna. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

gie] do trzeciej, muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 19.00 Muzyka lekka. 
— 22.30 Koncert wieczorny. J. Haydn: Kwartet 
smyczk. D-moll op. 76. — 23.00 Muzyka tanecz­
na z płyt. 

D R O I T W I C H . 
15.30 Koncert fortepianowy. — 17.15 Muzyka 

Koncert wieczorny: Preludia (Debussy); Sona- , taneczna. — 19.00 Muzyka kameralna. — 21.20 
ta op. 70 (Skriabin). — 23.00 Muzyka taneczna 
z Lipska. 

D R O I T W I C H . 
14.00 Koncert solistów. — 14.30 Pleśni nie­

mieckie. — 16.15 Kancert ork. — 17.20 Koncert 
kwintetu. — 19.00 Koncert rozrywkowy. — 
21.40 Muzyka kameralna. — 22.15 Koncert ork. 
1 wokalny. — 23.15—24.00 Muzyka taneczna. 

H I L V E R S U M . 
14.40 Muzyka rozrywkowa. — 15.50 Pieśni. 

— 16.40 Płyty. — 17.40 Splew. — 2125 Kon­
cert wieczorny. — 22.20 Muzyka taneczna. — 
23.10—23.40 Płyty. 

L O N D Y N . 
15.00 Koncert ork. — 16.30 Melodie z filmów 

— 18.00 Muzyka rozrywkowa. — 18.25 Kon­
cert chóru. — 20.00 Koncert symfoniczny: Sym 
fonia Nr. 1 B-dur (Schumann); Symfonia (d'In-
dy ) . — 21.00 Serenady. — 22.25—23.30 Muzy­
ka taneczna. 

M E D I O L A N . 
17.15 Recital skrzypcowy. — 19.00 Koncert 

ork. — 19.53 Muzyka rozrywkowa. — 20.40 
Koncert. — J21.00 „Manon Lescaut", opera Puc-
clnlego. 

OSLO. 
17.30 Koncert rozrywkowy. — 19.30 Koncert 

solistów. — 2D.30 Koncert ork. — 22.35 — 23.00 
Koncert na akordeonie. 

P A R Y Ż . 
14.45 Pleśni. — 16.00 Koncert ork. — 19.00 

Pleśni. — 19.15 Recital f o r t : Fantazja (Mozart) 
Rapsodia g-moll, Intermezzo C-dur, Capriccio 
h-moll (Brahms); Melodia (Allende). — 20.15 
— 23.40 Transmisja z Teatru Narodowego. 

PRAGA. 
10.30 Płyty. . — 12.11 Płyty . — 13.40 Kon­

cert. — 16.10 Koncert z Brna. — 18.05 Koncert 
muzyki czechosłowackiej. — 20.45 Koncert: 
Koncert Rs-dur na dwa fort. z tow. ork. (Mo­
zart ) ; Symfonia Nr. 5 (Riddy). — 22.20-23.00 
Płyty. 

S Z T O K H O L M . 
14.00 Koncert rozrywkowy. — 17.30 Płyty. 

— 18.45 Koncert chóru. — 20.00 Koncert ork.— 
22.15—23.00 Recital orKanowy. 

STRASSBURG. 
13.15 Koncert południowy. — 16.00 Koncert. 

— 17.15 Płyty. — 20.30 Koncert. — 21.30 Ope­
retka. 

S T U T T G A R T . 
8.30 Koncert poranny. — 12..00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 Koncert ż p ł y t — 16.00 
Koncert z Królewca. — 19.00 Poważne i weso­
łe uwertury. — 20.00 Muzyka r o z r y w k o w a I ta 
neczna. — 21.15 Koncert. — 22.40 Muzyka roz­
rywkową i taneczna, T - 24.00 Koncert nocny, 

K w e r t ork.: Uw. „Tancred" (Rossini); Kon-
certstueck na fortepian (Weber ) ; Symfonia z 
dzwonkami (Haydn); Plzi icalo ( C z a j k o w s k i ; 
Pcem&t symfon. (St. Saens;; Suita z „Carmen" 
(Bizet). — 23.15 Muzyka tane^sna. 

H I L V E R S U M . 
12.55 Muzyka rozrywkowa. — 14.55 śpiew. — 

20.10 StaTa muzyka. — 2240 Piyty . 
L O N D Y N . 

15.15 Koncert ork. — 18.00 Koncert: Uw. „Co 
?i fan tutte" (Mozar t ) ; Suita „ W krainie bajki" 
(Ccwen) ; T r z y tańce węgierskie (Brahms); Sui­
ta liryczna (Grieg). — 22.25 Muzyka taneczna. 
— 23.40 Płyty. 

M E D I O L A N . 
18.50 Koncert. — 20.40 Muzyka rozrywkowa. 

— 22.15 Koncert chóru. — 23.30 Muzyka tane­
czna. 

OSLO. 
17.15 Koncert. — 21.00 Muzyka operowa. 

P A R Y Ż . 
17.00 Muzyka rozrywkowa. —' 18.30 Śpiew. 

— 20.30 Koncert ork. i chóru. — 23.00 Muzyka 
taneczna. 

PRAGA. 
14.00 Niemiecka audycja. — 16.10 Koncert. — 

17.40 Koncert skrzypcowy. — 20.25 „Nosiwo-
da" opera Cherubinie«o. — 22.20 Płyty. 

S Z T O K H O L M . 
14.30 Koncert chóru. — 18.00 Płyty. — 19.30 

Muzyka angielska i hiszpańska. — 22.00 Muzyka 
taneczna. 

STRASSBURO. 
11.00 Koncert. — 13.15 Przegląd operetek. — 

15.00 Muzyka rozrywkowa. — 17.45 Koncert: 
Sambre et Meuse (Rauskl); Capstrzyk wojsk. 
(Gil let); La lioussarde (Gamie); Córka pułku 
(Donizetti); Pieśni żołnierskie, potpourri; Marsz 
lota.ryii.ski (Oene). — 20.30 Koncert z Paryża. 

S T U T T G A R T . 
6.30 Poranek muzycznp. — 8.3.0 Koncert z 

Lipska. — 12.00 Koncert południowy. — 14.00 
p jy ty . _ 16.00 Koncert popołudniowy. — 21.15 
Melodie z oper (płyty). — 24.00 Koncert nocny: 
Nowoczesna niemiecka muzyka rozrywkowa. 

W I E D E Ń 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

z płyt. — 17.30 Współczesna muzyka austriacka. 
— 19.25 Koncert ork.: U w . ,. Don Juan"; Aria 
z „Wesele Figara" (Mozar t ) ; Mała suita (Dc-
bussy); Melodia z „Gianni Chicchi" (Puccini); 
Pleśń 7. „Falstaff" (Verdi ) ; Symfonia D-dur Nr. 
13 (Haydn). — 21.40 Koncert na dwa fortepiany. 
T- 22.20 Muzyka rozrywkowa. 

http://lota.ryii.ski


C Z W A R T E K 
[Jca/d państwo }a"dą, skecz. — 21.45 „Po-
lezja szumi morzem" — kwadrans poe-

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE ' tyck i . — 22.00 Koncert orkiestry wi lcń-
POLSKIE . 

6.15 Audycja poranna. — 12.15 „P ie rw 
sza pomoc przy skaleczeniach zwie­
rząt" — pogadanka. — 12.25 Koncert 
ork iestry mandolinistów. — 16.15 M u ­
zyka salonowa. — 16.45 Słoneczne nie­
bezpieczeństwo. — 17.00' Koncert solis­
tów : Bacewiczówna (skrzypce) i Stani­
sław Drabik (śpiew). — 18.15 Orkiestra 
jazzowa Eugeniusza Wolf fa. — 19.00 
„Poznać siebie trudno", nowela B. P r u ­
sa (z Torunia). — 20.00 Muzyka lekka 
i taneczna. W przerwie skc:z „Czys ty 
interes". — 22.00 Gra Gaspar Cassado, 
wiolonczelista. 

B E R L I N . 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert i 

Królewca. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 
Muzyka rozrywkowa. — 15.35 Melodie ludowe. 
— 17.00 Koncert — 20.10 Muzyka taneczna. — 
22.30 Muzyka rozrywkowa i ludowa. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert. — 17.00 Symfonia C-moll (St. 

Saens). — 18.15 P ły ty . — 21.15 Koncert: Marsz 
(Lincke); Menuet (Oil let); Polka (Oarcln); Walc 
(Margls); Mazurek (Oanne); Kwadryl (Metra) t 
Paso dobie (Rossl); Jawa (ScottoJ; Walc an­
gielski (Rodgers); One step (Parys). — 22.10 
Pły ty . 

B U D A P E S Z T . 
17.00 Koncert wokalny. — 19.00 Przeboje 1 

tańce. — 22.00 Muzyka cygańska. — 23.00 Kon-

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

gie) do trzecie), muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 18.00 Muzyka forte­
pianowa z całego świata. — 20.10 Walca 1 mar­
sze. — 22.30 Koncert: Passacaglia D-cnoll (F i ­
scher); Sonata D-dur na obój 1 klawlcymbai 
(Haendel). — 23.00 Muzyka taneczna. 

D R O I T W 1 C H . 
14.30 Lekka muzyka klasyczna. — 17.19 M u ­

zyka taneczna. — 18.40 Koncert fortepianowy.— 
20.00 Koncert ork.: Uw. „Wolny strzelec" ( W e ­
ber ) ; Melodia (Moonle); Muzyka na ork. smyczk. 
(Wl iy te ) ; Symfonia „Solway" (Ewan). — 21.20 
Muzyka taneczna. — 22.20 Muzyka taneczna z 
16 i 17 wieku. — 22.50 Muzyka taneczna. 

H I L V E R S U M . 
12.10 Muzyka rozrywkowa. — 15.10 P ły ty .— 

17.25 Koncert fortepianowy. — 20.55 Koncert 
ork.: T r z y stare tańce ( W o o d ) ; U w . „La finta 
seinpllce" (MozarJ); Muzyka baletowa z „Rosa-
munde" (Schubert); Pieśń hinduska (Dvorak) ; 
Melodia (Rachmaninow); Taniec elfów (Heurl-
ques); Walc (Waldteufel); Kaprys (Henning); 
Wesoła pieśń (Drdla) ; Melodia z „Ptasznik" 
(Zcller). — 22.40 Płyty . 

L O N D Y N . 
15.15 Koncert ork.: Symfonia (D-moll ( rranck) 

Koncert na fortepian O-dur (Mozar t ) ; Finlandia 
(Sibelius). — 19.30 Koncert. — 23.25 Muzyka 
taneczna, — 23.40 Płyty. 

M E D I O L A N . 
17.15 Pieśni. — 19.00 Koncert — 23.30 M u ­

zyka taneczna. 
OSLO. 

17.00 Muzyka rozrywkowa. — 18.25 Koncert 
wokalny i skrzypcowy. — 22.15 M u z y k * roz­
rywkowa. 

P A R Y Ż . 
15.45 Śpiew. — 16.45 „Cyrulik Sewilski" ko­

media Bcaumarchais. — 20.30 „ Z b t y Kogut" 
(Rymski . Korsaków). — 22.30 Arabeski. 

PRAGA. 
12.35 Koncert — 14.00 Niemiecka audycja.— 

19.10 Leniwy Janek, suita baletowa (Nedbal).— 
22 20 Muzyka z p ł y t 

S Z T O K H O L M 
14.00 Muzyka rozrywkowa. — 17.45 Płyty .— 

20.10 Muzyka rozrywkowa. — 22.00 Muzyka 
wojsk. 

S T R A S B U R G 
11.45 Koncert — 13.15 Płyty . — 17.00 M u ­

zyka kameralna: Tr io (Pless); Suita malowni­
cza (Pierne); Nowelety (Ołazunow). — 18.30 
Koncert — 20.30 Koncert chóru I ork.: Koncert 
Brandenburski Nr. 5 (Bach). 

S T U T T O A R T . 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert połud­

niowy. — 14.00 Muzyka z p ł y t — 16.00 Koncert 
popołudniowy. — 21.15 U t w o r y Mozar t * . — 
22.30 Muzyka rozrywkowa 1 ludowa. — 24.00 
Koncert nocny. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 Chór Scali 

Mediolańskiej. — 16.05 Muzyka symfoniczna 
(My ty ) . — 17.50 Recital fortepianowy. — 21.00 
Koncert: U w . „Piękna Galatea" (Suppe); Foks­
trot! (Kern); Żył ongiś w Hamburgu (Lang-
henn): Pcrpetunm mobile (Strauss); Sonie of 
(his dav (Bleycr ) : Twoje serce to mole serce 
(Benatzky); Estudiantina (Waldteufel); Fokstrot 
(Brown) ; W wielkim mieście (Klammert) i'd. — 
22.2P S Ł Y N N I cłosy (płyty) . — 23.00 Muzyka ta­
neczna (płyty) . 

skiej. Solo śpiewacze: Luba Lewicka 
B E R L I N . 

8.30 Wesoła muzyka poranna. — 10.00 Mu­
zyka lekka. — 12.00 Koncert południowy. — 
14.15 Koncert radloork. — 17.00 Piosenki let­
niego popołudnia. — 18.00 Konce.rt rozcywko-
wy —'20 .10 „Płatnerz", opera komiczna Lort -
zinga. — 22.30 Muzyka rozrywkowa, 

BRUKSELA. 
17.20 Koncert solistów I płyty. — 19.15 Ple­

śni. — 20.00 Koncert ork. — 22.10 — 23.00 
Płyty. 

BUDAPESZT . 
17.30 Koncert kapeli cygańskiej. — 19.00 

Splew. — 19.55 Koncert. — 23.05 Koncert z 
płyt. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
6.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 Od dTuglej do trzeciej — 
muzyczka na świecie. — 15.10 Pieśni dziecięce. 
— 16.00 Koncert popołudniowy. — 17.00 Opo­
wieści z Lasku Wiedeńskiego (Jehislch). — 
19.00 Wesoła muzyka rozrywkowa. — 20.10 Kon 
cert w wykonaniu malej radloork. — 22.30 M u ­
zyka rozrywkowa. 

D R O I T W I C H . 
14.45 Recital fortepianowy. — 16.30 Płyty .— 

18.25 Koncert muzyki ork. — 21.40 Muzyka 
kameralna. — 23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

L O N D Y N . 
14.45 Muzyka taneczna. •— 16.00 Koncert 

symfoniczny. — 18.00 Koncert 1 śpiew. — 20.00 
Koncert, r- 20.80 Koncert sonat: Sonata d-moll 
op. 108 03rahms); Sonata O-dur op. 96 (Beet-

|hoveo) . — 21.20 Koncert chóru. — 22.25 M u -
i zyka taneczna. — 

M E D I O L A N . 
19.00 Koncert rozrywkowy. — 20.40 Kon­

c e r t — 21.00 Transmisja operetki. — 23.15 
Muzyka taneczna. 

O S L O . 
17.00 Płyty. — 18.20 Muzyka kameralna. — 

19.45 Dawne tańce. — 22.15—22.45 Kabaret. 
P A R Y Ż . 

16.00 P ły ty . — 17.45 Pleśni - 19.30 Sonaty 
francuskie. — 21.00 Wieczorny program roz­
rywkowy. — 22.30 Płyty . — 23.00—0.45 Kon­
cert orkiestry. 

PRAGA. 
11.00 Płyty . — 13.40 Płyty. — 14.00 Audy­

cja muzyczna. — 16.10 Koncert z Brna. — 19.10 
Ltidowe piosenki z południowych Moraw. — 
20.55 Koncert z Filharmonii. — 22.20—23.00 
Koncert kwartetu. 

S Z T O K H O L M . 
14.30 Płyty. — 17.05 Muzyka rozrywkowa. 

— 18.00 Koncert rozrywkowy. — 19.30 Kon­

cert chóru. — 20.80 Koncert. — 22.00—28.00 
Płyty. 

STRASSBURG. / 
13.00 Koncert ork. — 13.45 Pieśni. — 15.00 

Koncert popołudniowy. — 16.00 Koncert wo­
kalny. — 17.45 Koncert. — 23.05 Koncert: Kon­
cert Nr. 10 (Loca te l l i ) ; Suita D-dur (d' ludy); 
Oigue (Skerjank); Koncert (Val lo) ; DWertis-
sement (Halin). 

S T U T T O A R T . 
8.30 Wesoły koncert poranny. — 11.30 M u ­

zyka ludowa. — 12.00 Koncert południowy.— 
16.00 Koncert z Drezna. — 19.00 Wesoły pro­
gram. — 20.00 Ulubione piosenki. — 21.15 Kon 
cert utworów Bacha: Sonata skrzypcowa Nr. 1 
g-moll; Koncert Brandenburski Nr. 3. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert- południowy. — 16.05 Przegląd 

operetek Lehara. — 17.00 Muzyka pasterzy 
południowo-wschodnie) Europy. — 19.40 Hu ­
moreski muzyczne, — 20.30 Słuchowisko. — 
22.20 Koncert rozrywkowy. 

W A R S Z A W A I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Li­
t w o r y Moniuszki, koncert. — 16.00 Słu­
chowisko — „Kró lewicz 1 żebrak". — 
16.30 Koncert ork iestry Adama Herma­
na. — 17.15 Orkiestra kameralna pod 
dyr . Zbigniewa Dymmka (z Katowic). — 
17.50 „Katowice w oczach tu rys ty " , po­
gadanka. — 18.15 Chór Dana 1 Eryana 
(p ły ty) . — 19.00 „Od wyśnlgo końca Zy 
wieczczyzny płynie Sofa", audycja pod­
halańska. — 20.00 Audycja dla Polaków 
zagranicą. „ T a m gdzie są nasi rodacy". 
— 21.05 Muzyka taneczna. 

B E R L I N . 
6.30 Koncert poranny. — 8.30 Koncert ork.—, 

9.30 Koncert — 11.15 Muzyka lekka. — 12.00 
Koncert południowy. — 14.15 Koncert popołud­
niowy. — 16.00 Koncert ork. wojskowej. — 
18.00 Koncert rozrywkowy. — 19.20 Płyty. — 
20.10 Koncert muzyki lekkiej. — 22.30 Muzyka 
taneczna. 

BRUKSELA. 
12.00 Koncert — 14.00 Fragmenty t „Tra-

vlaty" Verdiego. — 16.00 Koncert ork. — 17.00 
Sonata Nr. 4 Bacha. — 18.30 Pieśni 1 utwory 
fortepianowe. — 20.00 Koncert wieczorny. — 
22.10 Muzyka taneczna. — 23.00—24.00 Płyty. 

B U D A P E S Z T . 
17.00 Wefflerskle pleśni ludowe. — 18.25 M u 

zyka Tozrywkowa. — 19.40 Muzyka Irlandzka 

R o z r y w k i u m y s ł o w a 
92. K r z y i ó w k a 

i 

i ii*' 
na fcofole. — 20.00 PotpourI tine»n« ,w 
nych 1 nowych operetek. — 23.00 K"1 

pell cygańskiej. 
DEUTSCHLANDSENDER. Q d |if 

12.00 Koncert południowy. - ,4T..:cCie. " 
Kici do trzeciej — muzyczka na ^L]^. 
16.45 Płyty. - 18.00 Koncert ork. I « ^ j H » 
19.00 Wesoła muzyka rozrywkowa. | 0 i -
Muzyka taneczna. — 22.30 Utwory na « f c o t t 
tepiany. — 23.00 Muzyka taneczna W w> 
Bunda. 

D R O I T W I C H . . tWffl 
13:00 Koncert ork. - 14.30 Końce" # 

Uwcrt. 
17.15 Koncer t . - 18.30 K « » G d l l f i 
18.45 Koncert o rk . : Uwc". f|a ii 

31 ( H a y d n ) ; Pawana (Faure) ; Suita i ^wrf 
20.00 Prołrrai" HI* 

tetu 
stów. 

Fantazja (Urbacli). — 
towy. — 21.20 Audycja muzyczna. ^ 
Koncert ork. 1 pleśni. — 23 .00-24" " 
taneczna. 

L O N D Y N . Koncert 
14.30 Koncert kwintetu. - jod*" 

utw. orkiestrowych. — 18.00 Muz*"4 ,i,clli<,v,< 
kowa. - 20.00 Symfonia V I I I f ' , d l i r

r , - ^ 
na. — 20.40 Symfonia Nr. 5 » " l c k ' l c S ' M'.|!) 

Muzyka rozrywkowa. — 23.30— 
taneczna. 

M E D I O L A N . ^ i»0 
17.15 Płyty. — 19.00 Koncert o * ^ ^ 

Koncert ork. — 19.53 Muzyka rozr> .a. 
20.40 Koncert - 21.00 Audycja nui" 1 ' 

0 S L 0 , «, roz'H$ 
17.00 Koncert — 19.30 Program 

w y . — 20.40 Koncert ork. — 2 2 . 4 » " 
zyka taneczna. 

P A R Y Ż . ' tfNfffl 
15.15 Płyty. - 17.00 M

w

^ £ * c p % 
19.15 Duety. — 19.45 Stare "V 

francuskie. ­ 20.30 Koncert symW*,,); F £ 
Sifonietta (Reus*

e ,

i—I* ' 

10.30 Płyty . — 12.35 Koncen
 v

"\".0>i;, 
14.20 Płyty. ­ 17.55 Wesoła aiidJC' 

cmoll (Couperin); Sifonietta (Keus>"Svflifo» 
dla (Dukas); Legenda (Stalnow). , w „ d « 
F­dur ( Ikonomow); Suita bułjrarsKa k , 
row). ­ 22.30 Płyty." ­ 23.­1.00 i» 
neczna. 

PRAGA. „„ludnie 
_ 12.35 Koncert P J ^iń 

audyci* ^ 
na. - 19.15 Koncert oik. wojsko* 6 ' - ^ P 
Koncert utworów Dvoraka 1 Novaj 
- 2 3 . 3 0 P ły ty l muzyka fortepianów 

S Z T O K H O L M . 3 „ t f i 
15.00 Muzyka wojskowa. ~- jg.15 'J 

solistów. — 17.45 Koncert choru. ^ p,^. 
ty. — 19.30 Muzyka taneczna. ^ft* 
muzyka taneczna. - 22.00-23.00 

neczna. 
13.16 PLEŚNI 

S T R A S S B U R G . ^ 4 , p £ 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W . Poziome: J) Iralę ' k rzywa szabla, 27) miara powierzchni, 30) plac 
I 8) nazwisko amerykartsklel gwiazdy filmowe], 'publiczny w Atenach, 31) czym Jest zawsze lep-
12) kanton w Szwajcari i , 13) stuprocentowy mc*" szy od nie], 33) król teatralny, 38) „ratujcie na 

chóralne. — '"• ' " t a I i e c i " 
16.00 Koncert - 17.00 M u z y M L^fko* 1 

18.30 Koncert - 20.30 Koncert n 
23.05 Muzyka taneczna. 

S T U T T G A R T . MTFI\l 
8.80 Koncert poranny. —, ^„inwy. 1\ W 

dowa. - 12,00 Koncert o o l u d n l o w ^ v 
Płyty. — 16.00 Wesoła audycla. ^ \ U 
czór niemieckiej muzyki l«dowei. „uf-
Kram rozrywkowy. — 22.30 w 
24.00 Koncert nocny i płyt-

W I E D E Ń . 1 4 . 0 0 , T O 
12.00 Koncert południowy. "kvair\ac^ i 

Scbluamu (baryton). - ' « - 1 5 ?fa R ? f f } % 
śni ludowe. - 16.25 Płyty- " l , «od W 4 
neczne. — 20.00 Koncert s ^ ( o f l l c z n e l ' n - ^ 
mandy z uda. Wied. Ork. symfonia» 
symfonia F-dur (Beethoven); v . . : j n t 
(Bruckner); 21.50 Muzyka tańcem 

LISTY 
DO C Z Y T E L N I 

Mówi się, źe wiosna Jest o k f 6 S M C & M 
nej produkcji wierszy. DrAsWw;J

gotó*'Uf 
niosła ml taki bagaż wierszy, *» , u* * 
zapomnieć, źe mamy upalny I P 1 6 mfy i» 
że to teraz mai — miesiąc p o 6 1 0 , . , 0 
ce" I .kobierce', ,bez' 
itd 

Pan Fred 
gamę uczuć. 

W A R S Z A W A 1 WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIR. 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Kon­
cert Polskiej Kapeli Ludowej F. Dzier-
żanowskiego. — 16.15 Pieśni regionalne 
chóru mieszanego „Ok te t " (ze L w o w a ) . 
— 16.45 Reportaż Romana Zrebowicza 
z w y s t a w y paryskiej . — 17.00 Koncert 
solistów: Maria Broustein (fortep) i Ma­
ria Słońska (śpiew). — 18.10 Melodie 
Offenbacha. — 19.00 Muzyka. — 20.00 
Muzyka lekka i taneczna. '— 20.15 Do-

czyzna koński, 14) Jedność, 16) zluźliwy owad, 
17) Perry lepie) ula wtada ulż Hebda, 21) stolica 
europejska, 22) miasto w USA, 23) lak 12 pozio­
my, 24) rysunek ornamentacyjuy w kształcie linii 
łamane), 25) sklepienie łukowe, 28) nie tamto, 
29) waga opakowania, 32) plemię, górali szkoc­
kich. 34) pies myśliwski, 35) nuta, 36) żywioł, 
37) silniejszy od króla, 39) żyje w Palestynie z 
Żydom, j.il. pies z kotem. 40) ślad, 42) pr/.yimek, 
43) drużyna sportowa, 4") dwie Jednakowo spół­
głoski, 49) litera grecka, 50) nuta, 51) wagon wę­
glowy, 52) używany w kosmetyce 1 cukiernic­
twie, 54) król w Języku Dantego, 56) przyrząd, 
58) skała podwodna, 59) termin z gry w loteryj­
kę. 61) każdy chciałby żyć tyle lat, 62) Imię ko­
biece, 64) subtelna złośliwość, 66) imię I nazwi­
sko amerykańskiego aktora filmowego. 

Plnowc: 2) kapłan rzymski, 3) miasto 
w woj . wileńskim, 4) opera Verdiego. 5) przy-
imek, 6) * I I I / M do TRANSPORTOWANIA rannych i 
chorych, 7) Imię kobiece, S) król Julelskl, 9) e-
poka, 10) gwarowo, zaburzenie władz nmyslo-

| w y cli, U ) naczynie CHEMICZNE, I I ) tytuł tllmu 
wytwórni RKO - Radio, 15) gadatliwy PTAK; 16) 
pierwiastek chemiczny, 18) SKORUPIAK (wspak), 
19) ]ak 9 pionowy, 20) miasto we Włoszech. 26) 

sze dusze!", 40) miasto w Albanii. 41) od niego 
głowa sie kiwa, 44) okręt, 15) rozkaz suiłańskl, 
46) „olclec" po łacinie, 47) kawał lodu, 48) prze­
twór mleczny, 52) stragan, 53) bóg wojny, 55) 
Imię męskie, 56) miasto w Bel;:ll, 57) pisarz a-
merykański, 60) kloc, 63) dwie spółgłoski. 65) 
okrzyk. 

Rozwiązania zadań z N-ru 2 4 
81. L O G O G R Y F . — Praca ludzi wzbogaca. 

Jaka praca, taka płaca. 
82. SZARADA. — Ma . ra - ton. 
83. A R Y T M O G R A F . - Gość w dom, Bóg w 

dom. 

Nagrody książkowe otrzymali pp.t 
1) Edward Nasiłowski, W A R S Z A W A — 

Baniu, „Studentka". 2) Aleksander H O L C M A N , 
LÓDŻ — Lederer, „Gdy miałam lut 14". 3) Je­
rzy Balicki. DUBNO — komplet oprawny C T P . 
4) Mumlck Friedman. K R A K Ó W — Hiitten, „Bra­
tnie dus/.e". 5) Krzysztoi Maciejowski, W A R ­
S Z A W A — Molmir. ..Ich troje". 6) Edward Mo-
derskl, C Z Ę S T O C H O W A — Kenii, „Dorls". 

• i .łez', .ra' ,Ą 

I , .14'zamieścił w » ^ 

»«..«; u w u i , łącznie z p a t r | 0 l y . a k W^' . 
Pana są niewątpliwie dobre, ^W-' p|(*, 
nadają się do druku. R a d z i w j j " flr. % m 

Lepiej udaje się Pani ^ " / l ^ f f i ^ J G 
Składny rytm, czasem bard«> on fMZM 
i ogólna znajomość zasad ^YOTT^^ 
żdy jednak z utworów zbyt Ł ^ a ^ . y ' 
Najbardziej spodobała mi si< •''Y/ATSI' • . 

Utwory Pana Grzegorza »• * f Z e c ' y 
nią wrażenie raczej prozy. t a , n l , f „ni lU 

Kończąc pogawędkę z v?f Kr»*? sie/rf 
do Pana Jerzego A. z O t w o c ^ . , , , ^ ! 6

 byl ^ 
dzają nerw nowelistyczny. \ k ]efue.v 

dobrze gwarą. Jednakże obra* , g) j 
nury. - Konfliktu nie p r * y « nas. t A 
poszło? Pomysł z OW ^ ^ . J ś g t 

Na •Ikor 

Ha* m 

lt,0 w roku 

li | """okroi, 

"kollczn; 

.Nawróci 
NO 

«̂ VW1; aao 
illlll 

C C I , V 1 

« 

''ucho 

SKA 

SIU**" 

-i* 
tle 
"rln 

di 

P " M ' R ..Jota" z Włocławka f/XŁ.. 
— O d p O W , e d z i w sprawie zadań «> AT^FI 
r n r , M a ' e , m u x' sympatycznemu ^ r-
(przez dwa t) dziękuję za MILE 

« NIE- . H&^lint 
P. Leon Kr., Toruń. - Zadanie " ^ ' j j 

opracowane, cóż kiedy olóv.ko%e „j»" 
utrudnia wykorzystanie go. ^Zi^U A 
Jeszcze przełamać trudności > G $ 

. W l l n l a i l i l l a p o p r a w i a m serdej* pW» 
'"cz oryginalną Wilniankc, z 1 Mfc5"1 , f 

wierniejszą przyjaciółkę Ml*»- r i f" 
ny i ~ ożywiony. „„ j f> „ . 

Oo VRZYSZLCSO tygodnia że?."'1 0> 
pc ló ł 

to 
>tv",*l« 



jo Koncert I"' 

O E H . O O < * * 

Koncer t u. 

IMTA ( 3 l ,

k a | i a ( f ROTRRARN 

i n x y K » B & 
r - d u r #J» 

r t ork 
ROZRYĆ 
. NIUZŁ' 

Id'1 

Rcl'ssesVm< 

rt P°RFS$ 
IKOWE). 
JOVAKA-
ANOWA-

- 16.30 H 

i.oo M * * * . 

piec- !»., to R I 

c l " " , K K 

n a 1 " JL* 

D e a n i e 

I ? ' . . . 
\ " a s *nlka pod fa-

t 30 M**̂  

e c z f l t . 

k i e n k o 

Kle 

e s p o n d e n c i d o n o s z ą : 

r

w vspa-amf ib ia 
"Włe zjawisko na Oceanie 

indyjskim 
S y d n e y , w czerwcu. 

" e Indyjskim, w pobliżu Australii, 
uiala wysepka, Która regularnie co 
*nlka pod la-

K r e w 
Straszliwy szczyt w Himalajach pochłania ciągle nowe ofiary 

c * a S u 

to po raz 
"lawnlone zo-

" 1928, f o k u Od •* 

' iokrot i 

J l U y , 

POI; 

p e p i t a ta 
t n | c zniknę-

« ii | a w » a 8lę zno 
Warna wyscp 

& v " l ! e 8 2 k a r t -
l t Z " l 'c l i wysp 

"kol i , 
„amfibia" 

-cenie Jima Mollisona 
n°wyml lotami słynnego 

aeronauty 

rj) N e w Y o r k , w lipcu. 

Ś\\\ rzeczy poczęły się ostatnio dziać 
c „ 8 l n Jtmem M o 111 * o n o m. 

, W J a dów, udzielonych prasie amerykań-
ST R ,^ A D U ! E MY sie. *e słynny ten „mlstra 
\ , * r a c a do religii, któro! wyrzekał się 

\ | a ^ * r ó C e I l l • M o l u , o l , a wpłynęła Jego o-
ł« |uł n a d o c e a n e r a > k , e d y z d a w a ' ° m u 

\ V f * w " y s t k o Iest stracone. Wtedy to na 
| m u s , o w a niodlitwy, wyuczone w 

V R °wnoczcśnle ślubował święcie, 
% h H ' e a , koholu. W tych nowych wa-

to* c h o w y c h zamierza Molllson dokony-
V c h wyczynów powietrznych. 

y^ta „Joanna cTArc" 
1 , 9 filmowa wzywa do wojny 

z Janun ą 
P e k i n , w ezerwen. 

E r Jest najsłynniejsza gwla-
Ukazuja się w nalwy-
stawnlejszych produk­
cjach i Jest n<czmlernie 
popularna wśród 450-clu 
milionów swych roda­
ków. 

Czen - Po - Er nie 
ogranicza się Jednak 
tylko do nrtystycznel 
działalności. Jest cna 
wybitną patrlotką I o-

^ m a

 o b r o , , y Chin wśród wolsk chlń-
J « t e l | C n l a l ą C d u c h a a ntyJaPodsklogo. 

C 0 C > 0 » W y b u c h r > t e wojna — oświadczyła 
U , Po . Er w .. Jednym z dzienników 

olczyzna wezwie mnie, gotowa X 
\ I 1 1 . a e

j kontrakt, whtfący mnie z w y 

"'alcrf " y l ° d n a ' « wywiad z artystka 
^ h ^ i l , s , a , e c z n l e złośliwym pytaniem: 

r ° ' y z n i , czy reklama? 1* 

Ĵtaa z wróżami 
8^ * niwy niemieckiej 

oszcządrriSci 
> ̂  M B e r l i n , w lipcu. 
' O L E P „ 

V Hztt. 0 , e , , l l m ' k ' 0 1 ^ m a z a ' , e w n l ć 

^ " ' " f c j 8 ? " W o l n n ś ó ekonomlczin" czyli 
\ ' S i u a

 n o ś ć w dziedzinie surowcowej, 
\ s° ° n a i d r o b n l e ! s z y c h szc?ogółach. 

U r(»Wcowq rozciągnięto nawet na... 

\ a * r ń | W y d a n e rozporządzenie zakazuje 
H i Vvlckń M t t ° s l e r n v ludek niemiecki 
% , S y , , a l i t u | e s l , J l , a d wróbelkami i kar-
\ * m " 1 c h , e h a > n l e 'dalac ^oble spra-

r o

( l r n ° t r a w s t w o popełnia. Przedo 
\ ! N a 8 t 0 ' " l e D °cl i łanla to ogromne Ilości 
V H s i ! wróblo czy Inne ptaki 

fote*' n l e c n c e im się gonić za owa-
^ b / ' 0| a

 f a ć U s z e k czy robaków, kti ' ie sa Uszek 
^ ' ^ " a ^ ^ t w a . W plnule czteroletnim 

VV"a(1*W i p t a k o r n oilclalna lunkcję: tę-
robaków. szkodliwych dla roi-

*™ anga Parbat broni się. biorąc stra­
szną daninę k r w i . 

Szczyt ten, położony na zachodnim 
krańcu Himalajów, ma już w dziejach 
walk i o zdobycie najwyższych gór świa 
ta swoją poważną kartę. Nanga należy 
do tych „arys tokra tycznych" szczytów, 
których wysokość sięga ponad osiem ty 
sięcy metrów (Nanga — S'120 m.), a któ­
re dotąd skutecznie bronią się przed 
człowiekiem. 

Rok 1395 
Historię prób zdobycia Nanga Parbat 

rozpoczyna wyprawa angielska Mum-
iueery'ego w r. 1895. N iezwyk ły .na o-
we czasy sukces dotarcia na wysokość 
6400 metrów przypłaca Mummeery ży­
ciem, ginąc w lodowych odstępach dzi­
kiego szczytu. 

W r. 1913 wyrusza na zdobycie nie­
zdobytej góry Anglik Caudler. Szturmu­
je ją bezskutecznie i zmuszony jest po 
bezowocnycli wielomiesięcznych wys i ł ­
kach do odstąpienia od jej lodowych 
zerw. 

Rok 1932 
W r 1932 wyrusza wreszcie świetnie 

przygotowana niemiecko-amerykańska 
ekspedycja pod wodzą znanego alpi­
nisty niemieckiego — Alerkla. 

W y p r a w a po przezwyciężeniu nieopi 
sanych trudności, z których nie najmniej 
szą była konieczność poruszania się w 
niezmiernie rozrzedzonym powietrzu, 
osiągnęła wysokość 7000 metrów. Okres 
burz śnieżnych, niezmiernie groźnych 
na tej wysokości zmusił wyprawę do 
szybkiego odwrotu. Wycofano się w dół, 
przeżywając w czasie ki lku dni odwro­
tu tragedie bezradności wonec szaleją­
cego żywio łu , cudem unikając potwor­
nych lawin, mocując się z huraganem 
niosącym ostre igiełki lodu. 

Ta wyprawa pod wodzą Alfred? Mer 
kia pozwoli ła na znakomite opracowanie 
topograficzne terenu, dala olbrzymie do­
świadczenie jej uczestnikom, zbogacila 
zasób wiedzy o Nanga Parbat, 

Na „Łące Bajki'* 
W końcu r. 1933 wyrusza wypra ­

wa pod wodzą Mcrk la. Bral i w niej u-
dział najlepsi alpiniści niemieccy m. in­
nymi dr. Wi l l i Welzenbach, Alfred Dre-
xel, Fr i tz Bechtod, Ul rych Wieland, Pe­
ter Aschenbrenner, Erwin Schneider i Pc 
ter Muel lr i t ter, k tórych nazwiska wią­
żą się z najznakomitszymi zdobyczami 
w Alpach i górach Egzotyku. Muel l r i t ter 
bawi ł właśnie niedawno w Polsce, spę­
dził wiele mi łych godzin >; polskimi ta­
ternikami i jemu zawdzięczamy szcze­
góły do niniejszego ar tyku łu . 

Silny skład w y p r a w y , doświadcze­
nie jej k ierownika, wyposażenie we 
wszystkie zdobycze nowoczesnej techni­
k i wysokogórskiej . — rokowały jak t u j 
lepsze nadzieje. 

W y p r a w a , której towarzyszyło k i l ­
kudziesięciu tragarzy, rozbiła pierwszy 
obóz u stóp lodowca spływającego z 
Nanga Parbat. na pięknej polanie, bez­
pośrednio przylegającej do dolnej mo­
reny lodowca Tę pohnę. kontrastują­
cą barwą traw i kwiecia z olśniewają­
cymi śniegami otoczenia, nazwano „ M -
k'a Ba jk i " . Stąd rozpoczęto penetrację 
drogi. Grupa czołowa przestąpiła lodo­
wiec i, wśród uciążliwego przedziera­
nia się przez pola „seraków", dotarła p 
600 metrów wyżej , gdzie założono obóz 

1 Nr. 2. Do tego punktu przeniesicno na-
steptiie część zapasów ; bagaży. 

Z tego punktu poczyniono obserwa­
cję drogi. Przekonano się. że trasą w y ­
znaczoną przez Merkla w r. 1932 wio­
dącą poprzez lodowiec Rakiot. nie zdo­
łają na szczyt się wedrzeć. 

Na lodowcu Rakiot przechodzącym 
' w górnych swych częściach w pionową 
' niemal depresję powstała olbrzymia 
J szczelina, uniemożliwiająca jego sforso-
iwanie . Wybrano drogę inną, wiodącą 

poprzez szczyt Rakiot Peak sterczący w 
grani Nanga Parbat. 

Śmierć w górach 
W obozie trzecim, k tóry założono już 

na wysokości powyżej 6000 me'.rów wy­
darzyła się w końcu czerwca pierwsza 
tragedia. Zapadł na zapalenie płuc je­
den z asów europejskiego sp i r tu wyso­
kogórskiego — Alfred Drexei. Zniesiony 
niżej — do obozu drugiego Drexel - - po 
pięciu dniach choroby — u m i e n . ..lesz­
cze dwa dni stracono na pogrzeb. Zw ło ­
ki przeniesiono do obozu pierwszego na 
„Łące Ba jk i " . 

Tych ki lku dni, które spędzono przy 
łożu Drexcl 'a, zabrakło potem w tragi­
czny sposób jego towarzyszom. Czo­
łowa grupa w y p r a w y wyrusza spiesz­
nie w górę. Osiem, wśród największych 
trudności zakładanych, ko le j i ych obo­
zów znaczy bohaterską drogę. Walka z 
lodem, trudnościami terenu i wyczerpu­
jąca walka z coraz bardziej rozrzedzo­
nym powietrzem. Powyżej 7000 me­
trów zdobywanie wysokości odbywało 
się niesłychanie powol i . 10 minut wcho­
dzenia, potem 10 minut odpoczynku, po­
wyżej 7300 metrów posuwano się jesz­
cze wolniej. Mimo »o w dniu 7 lipca 
Aschenbrenner i Schneider oraz jeden 
z tragarzy osiągają Rakiot Peak, ą na­
stępnie rozbijają na t. zw. „srebrnym 
siodle" na wysokości 7600 metrów — 
obóz nr. 8. Następnego dnia dochodzą 
do obozu ósmego Merk i , Welzenbach 
i Wieland oraz trzech i ragarzy- towarzy-
szy. 

Od szczytu dzieli ich 600 metrów w y 
sokości, oiioio a LCLM. drogi. 

Zgromadzeni w obozie najwyższym 
pragną za wszelką cenę. licząc się z o l ­
brzymim wysi łk iem jaki trzeba będzie 
pokonać, wyruszyć następnego dnia. roz 
bić jeszcze jeden obóz przy końcu roz­
ległego pola śniegowego, pod granią od­
legła o półtora Kilometra od szczytu, a 
w dniu 9> lipca podjąć atak ostateczny. 

6 ofSar 
Niestety. W nocy z rywa się pierw­

sza burza. Straszl iwy sztorm zmusza 
do niezwłocznego opuszczenia obozu i 
szukania ratunku niżej. Aschenbrenner 

' i Schneider, bardziej wypoczęci, zdołali 
zejść do obozu nr. 5, a potem, po odpo­
czynku wycofać, się do obozu nr. J. 
Trzej pozostali wraz z trzema tragarza­
mi znaleźli śmierć u stóp „srebrnego sio­
dła" . 

Towarzysze, znajdujący sie niżej or­
ganizują w y p r a w y ratunkowe, podejmu­
ją rozpaczliwie próby ocalema towarzy­
szy. Wszystko na nic. Burza t rwa bez 
przerwy przez pięć dni. 

Gdy się ucisza, nie ma najmniejszych 
szans nietylko na ocalenie towarzyszy 
ale i na odnalezieinc zwłok. Ziesztą po­
zostali przy życiu członkowie wypra ­
wy , albo potrzebują natychmiastowej 
troskl iwej opieki lekarskie) wobec po­
twornych odmrożeń i ogóinego osłabia­
nia, albo się w straszliwej depresji du­
chowej 

Wyprawa na Njjmga Parbat przestała 
istnieć. 

Z ostatniej chwili 
Wkrótce rozpoczęto organizację no­

wej wyp rawy . Na joj czele stanął dr. 
Karl Wicn. uczestnik w y p r a w y w Pami­
ry. Himalaje i góry wschodniej A f ryk i . 
Wśród członków w y p r a w y c-dnajduje-
my ocalałych członków ekspedycji z r. 
1̂3-1 — Bechtolda Sclmeidra, Aschenbren 
nera i Muellr i t tcra oraz P. Bauera, u-
czestnika dwóch w y p r a w - n a Kanczeń-
dżenga (drugi szczyt po łfwereście pod 
względem wysokości, niezdobyty). Rząd angielski udziela wyprawie prawa wstę­
pu do gór dopiero na r. 1937. Alpiniści o-
puszczają Europę już w 1930 r. i w po­
czątku roku 1937 znajdują się w górach. 

Przed kilku dniami depesza Reutera 
doniosła w krótkich słowach o nowej 
tragedii: 

SIEDMIU C Z Ł O N K Ó W W Y P R A W Y I DZ IE­
W I Ę C I U TRAGARZY PADŁO OFIARA PO­

T W O R N E J L A W I N Y . 
JEDYNIE T R Z E C H CZŁONKOW GRUPY 

C Z O Ł O W E J Z D O Ł A Ł O SIC U R A T O W A Ć . 
P O T W I E R D Z E N I A W U P O M O Ś C I BRAK, 

JEDNAK W Y D A J E S1F, ONA I RAWDZ1WA. 

Nanga Parbat i tym razem pozostał 
niezdobyty biorąc nową, jakżeż okrutną 
hekatombę k r w i 

W W-r . 

Robert spotkał swego młodego przyjaciela 
w rozpaczliwym nastroju. Po długim wahaniu 
POSTANOWIŁ Paweł zwierzyć mu się ze swysh 
trosk. 

— T y wiesz, — powiedział, — lak bardzo 
koclinm iYiary. Ale od jakiegoś czasu moja uko 
d w . a nie jest dla mulo Już tnk UPRZEJMA I snr-
i'.L'czna, jak dawniej. A nawet, co gorsza, zda­
rza się coraz częściej, że Mary nio ma dla mnie 
nawet CHWILI czasu. Cbr.wiam SIC, że WSZYSTKO 
to dzieje się za sprawa i&klcgoś innego męż­
czyzny. 

— Zapytaj la po prostu, — poradził Rohert. 
— Próbowałem, ale ilekroć zaczynałem o 

tym mówić Mr.ry śmiała się tylko. 1 ta niu-
r/owność MNIE zabija. . Maprzykład wczoraj: 
cieszyłem* się bardzo, że spędzę z nia razem 
wicc/.ór. NAGLE, NIEOCZEKIWANIE / i iary oświad­
cza mi, że musi wracać do domu, aby dotrzy­
mać towarzystwa ma-tce... 

— Godne pochwały... 
— Pod WARUNKIEM, że odpowiada prawdzie. 

Tymczasem jednak dręczy mnie niepewność, 
nie mo-.:e >pać aul pracować... 

— Jeśli masz odwagę zajrzeć prawdzie 
w oczy, to powinieneś dowiedzieć się, gdzie 
Mary spędziła wczorajszy wieczór. 

— Dobrze, ale w Jaki sposób? 
— Czy masz przy sobie jakiś list od Mary? 
— Mam. 
— No, więc chodź ze mnq. 
Obaj mężczyźni zatrzymali się przed nie­

wielka kumlenica. Robert prowadził. Na za­
kurzonych drzwiach wisiała deseczka z napi­
sem: 

„SABINA DE M A Y A JASNOWIDZĄCA" 
Otworzyła Im drzwi młoda dama. 
— Mój przyjaciel, — rzekł Robert, — chciał­

by wiedzieć, gdzie znajdowała się wczoraj wie 
czorcm Jego młoda przyjaciółka. 

Dama zwróciła się do Pawia: 
— Czy pan ina przy soblo list wspomnianej 

pani? Dobrze. Proszę położyć go pod moje 
ręce, 

Zgo&u światło I zwolna pogrążyła się w sen 
iiypnotyczny. 

Palca; lal rak POCZĘŁY lekko drżeć. 
— Widzę przed soba. — zaczęła, — młoda 

kobieic w WIEKU około dwudziestu lat. Jest 
ŚREDNIEGO WZROSTU, DŻćzupta, blondynka — — — 

— Tak — wyjąkał Paweł. 
Nosi SKROMNY kostium płócienny hstoi przed 

bramą domu z pewnym młodzieńcem. T y m 
młodzieńcem .Jest pan. 

— Tak.„ 
— Zegnają się... Dziewczyna Idzie do 

domu... 
— D;*!ei, dalej, — nalega Paweł. 
— PO jakimś czasie wraca spowrotem. Nosi 

teraz SUKNIĘ WIECZOROWA I futro. Na rogu ulicy 
czeka auto. Elegarckl pan wita młodą kobietę. 
Oboje wsiadają DO AUTA. Zatrzymują się przed 
lokalem dancingowym. Kelner wskazuje Im od­
dzielny gablflet, Na stole kwiaty , szampan, 
owoce... 

Jasnowidząca utknęła nerwowo. 
— Jok wygląda ów mężczyzna? — wyrzu­

cił Paweł ze ściśniętej krtani. 
— Ma lat około czterdziestu, szczupły, siwe 

skronie, wąsy. Pochyla się ku i:ie|, ich wargi 
spotykała się 

— Dosyć! — wrzasn.il Paweł 1 wybiegł na 
ulicę. Wsiadłszy w pierwszą napotkaną tak­
sówkę, pojoclrst do Mary. 

— Gilzie byłaś wczoraj wieczorem? — za­
pytał obcesowo, 

— Przecież powiedziałam cl... 
— Tr!;. POWIEDZIAŁAŚ ml. że dotrzymujesz 

TOWARZYSTWO matce. Ale w rzeczywistości cze 
kał na ctebb w SWYM ANCIE elegancki. c?ter-
cTzlcsto!c!iii mężczyzna, szczupły, o siwych skro 
nlach 1 wąsach Prawda? 

Mary ZARUMIENIŁA się PO same białka. 
— Kł;-nis!wo! — krzyknęła ze złością. — 

Bezwstydne kłamstwo!! 
— Włamie , że prawda, — powtórzył nie­

śmiało Paweł. 
— PrawdP?! - szalała Mary. - I to ma być 

prawda? Masz! Zobacz J o g o fotografię! 
On przecież nie ma wąsów!!! 

OKEY, 
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obrze, — powiedzia­
ła Izabela bezdźwięcznym 
głosem. — Zgadzam się. 

Potem odłożyła słuchaw­
kę i w milczeniu zaczęła się 
przebierać. 

Odbyta przed chwilą roz 
mowa by ła decydująca dla 
jej przyszłości. Mówiąc „ do ­
b rze " opasłemu Mar t inc l l i ' 
emu. W łochow i o maleńkich, 
przenik l iwych oczkach, właś 
c ic ie lowi dancingu „Najada", 
rezygnowała ze swych ma­
rzeń o karierze naukowej i 
akceptowała propozycję ob­
jęcia posady fordanserki w 
w y k w i n t n y m dancingu. Ta 
decyzja nie przyszła iej o-
eeywiście ła two. Poprzedzi 
l y ją długie miesiące bezsku­
tecznych usi łowań znalezie­
nia jakiejś pracy w zawo­
dzie, do którego przygoto­
wała się w ciągu pięciu lat 
studiów na uniwersytecie w 
Harvard Ale okazało się, 
że kobiety - chemiczki są nic 
potrzebne. Wszędzie zby­
wano ją wzruszeniem ra­
mion i zdawkowym w y k r ę ­
tem. 

— Dobrze, wobec tego 
zostanę fordanserką, — mru­
knęła do siebie i zaczęła 
s/.n;:nkn\vać zawzięcie świe­
ża. a'abastrową twarz . 

Zegar, wyb i ł piątą. Mar­
t i : - •'!• domagał sie. żeby przy 
jechała zaraz. Izabela w y ­
biegła z pokoju, obiecując so 
bic że. doprowadzi go do po 
!•:'•••.!!>'!' pp powrocie. 

- 1'ojadę taksówką. — 
pomyślała. — Mart inc l l i za-

WIL .-..I I C N C . I V I J ; I M , ( ( 1 ] C H C I A F A O O W I C - P I 

DI:eć coś niegrzecznego natrętowi, kiedy j 
nagle ujrzała" Jego czarne, wilgotne oczy. « 

Dancing ..Najada", na Broadwayu 
i S k i n ę ł a na przejeżdżającego szofera. - powiedział:, prędko Izabela, obawia-
A-'.e w tej samej chwi l i ktoś ją chwy- jąc sie, żc n.oznajomy ją wyprzedzi i* 

cił za rękę. Drgnęła i chciała D o w i e - poda jakiś inny adres. 
-'- Wspaniale! — krzyknął młody 

j z l o v i e k . — Właśnie mani zamiar s'> ba 
w których czai! się jęk i jakieś błaganie, .w ić ! Jedziemy do „Najady" . 

— Niech pani do mnie mówi . zak l i - j Teraz dopiero Izabela przyjrzała się 
nam panią, proszę do mnie coś mówić, uważniej swemu towarzyszowi . Mógł 
— prosił szeptem nieznajomy |mieć około trzydziestu lat. ubrany by ł . 

Znów obudził się w niej gniew, ale skromnie, ale wy tworn ic . Na ogól robił 
w tej chwi l i przypomniała sobie, j e w la- sympatyczne wrażenie. 1 ty lko oczy 
fieiWlc :est już fordanserką. Nie womo jego. rozbiegane i jak gdyby oszalałe w j Otóż przed, rokiem pokłóci łem się z o j -
jei gniewać się na mężczyzn.-którzy są m g l w h przyp ływach niewyt łumaczone- cem i opuściłem dom rodzinny. Od tego 
natrętni... 'go przerażenia, robi ły wrażenie zasta-J czasu nie mogę pozbyć się szpiclów, na-

— W takim ra­
zie wszystko skła­
da się szczcś , ; wie! 
Jestem gotów w y ­
dać dzisiejszego 
.wieczora choćby 
tysiąc do larów. . 

Auto zatrzyma­
ło się przed oświe­
t lonym wejściem do 
„Najady" . Miody 
człowiek chciał u-
rcgulować należ­
ność za kurs, ale 
Izabela nie zezwoli 
la na to. Ustąpił 
wzruszając ramio­
nami. 

— Dziwna z pa­
ni fordanserką. — 
powiedział — Czu­
ję, że nie zrobi pani 
kar iery w swoim 
nowym zawodzie. 

Zajęli* miejsce 
przy ustronnym sto 
l iku. Młody czło­
wiek ubrany był 
nadspodziewanie 
bardzo przyzwoicie 
Zamówi ł u kelnera 
szampana najdroż­
szej marki i kupił 
Izabeli kolorowego 
pajacyka. za które­
go zapłacił sprze­
dawczyni zabawek 
pięćdziesięoi.T .'ula-
r owym banknotem. 
Mart incl l i był przy­
padkowym świad­
kiem tei sceny i 
przesłał Izabeli pe­
łen uznania uś­
miech. Dziewczyna 
udała, że go nie w i ­
dzi. 

W ciągu następ­
nej godziny nie o-
puścili ani jednego 
tańca. 

— Czy teraz po 
wic mi pan, co mia­
ło znaczyć to nasze 

! dzisiejsze dziwaczne spotkanie? - - za­
pytała znienacka, sącząc z kielicha chło 
dny, rzeźwy szampan. 

I znów nieznajomy zadrżał. 
— Wola łbym o tym nie mówić, — 

mruknął. ~ Skoro jednak pani bardzo 
z.ilezy na wyjaśnieniach... 

Nerwowo zapalił papierosa. 
• - • Musi pani wiedzieć, że jestem sy-

| nem jednego z potentatów Wal l-Street 
Nazwiska wo la łbym nie wymieniać.. 

— Muszę pani podziękować $ 
policji nowojorskiej , — P o W i e " v C z # ' 
inspektor Mur ray do bladej i . w ^ j a ! a n' 
nej nerwowo Izabeli, która sie: ^ * 
tapczanie w garderobie arjy v 

. którego schwytó^Jos^J 
pani pomocy, jest rzeczyW' s c "? ^ . j y ^ 
wanym od dawna opryszkiem) cUde!" 
Nie rozumiem jednakże, J a K 

pani do tego doszła! \vyła !» 
- Sprawa jest jasna... RR w i «c | 

Przede wszystkrff l / Izabela 
lą u 1 — „ v . . - „ „ -

ul icy i sposób, w jaki zawari 
moją uwagę jego dziwne za

t

c21^J^nn^35111 

jomosc. Odniosłam wrażeńie. . ^ j f 
ka przed kimś i pragnie P r z y §ciS' 
mocy ujść przed kimś, k t o - ^ 0 * ' 
turalnie, nie wiedziałam jes? • ^ «f 
czas, że ściga go policja .. R 
jaśnit mi swoje zachowanie. ^\$F 
byl iśmy na sali 'dancingowej. n j t ^ 

mu może uwierzy ła , g o y y . usn1' 
przedstawił się jako cheiuiK i 0 \V 
mi wyjaśnić, na czym P0}^, C\\C^: 

komy wynalazek z M?F!ZSWOFI§ 
nej. Ponieważ plótł jakieś tiiesj.^ p f < l . 
głupstwa, zrozumiałam, YF,'E\ roZ' 
sobą oszusta. W czasie g ^ n i 

czarna chusteczka. W 

sterzy na fi lmie. 

j»P 
wy wysunę la. mu się * ^"Tro*OT| 
czarna chusteczka, w ktorej . 
łam maskę, jakiej czjsto UzyjąP}, ty* 

Ale i e doSf^ 
Wobec tego w czasie tańca. * \ % J 
z t łoku, pozwol i łam sobie W " nich «j 
rzeć jego kieszenie. W i e5"g by*°bŁf 

Z A J I 

znajuowa. v n ( I 

rewolwer. Teraz byłam J ^ W ^ 

tknęłam na rewolwer, rw : ' 0 i 

tym jeszcze n i c - n a d z w y c z a j " * ^ drfj 
sąsiedniej kieszeni z n a j d o * ? 1 , , , , ^ 

mam przed sobą opryszka, wy c ^ 
łam więc odpowiedni momem 
krzyczeć... . w 0 j « 

- - Muszę pani wyrazie * w

s z C z *»u 
nie. — powiedział Murrav ** 
zachwytem. - Ale nie g ^ y t ^ j 
Musi pani wiedzieć, że za ^ ^ 0»<j 
go osobnika wyznaczona z ^ c c / . J 
da w wysokości dwudziestu ^ jysr 
larów Pieniądze te są ?J},Lpe» i;J 
zycj i . Jeszcze jedno f 
jaśnić: w chwi l i , kiedy ° P £ , vfl\ 
biegi do pani na ul cy i p j j j |, ^ 
dzić rozmowę, goniła go w f a ^ i ^ «• * 
zaalarmowana przez * ° f c . p 7 u Hcy . ~$ t*3lś D n r 

mu bankowego z sąsiedniei » , % j , 
w^ek ten zamordował łoi ™^ , J 
wał dużai sumę P^FIG ^ > I>r 

wynika domysły pani b v j a ^ # . % k , ; 

sz-ne. Mam nadzieję, ze w« 
kać dla pani etat detektywa ^ 

A l i Izabela przecząco v» 
wą. 

Dziękuję ser 
'decrzriie 

— Cscgp pan sobie życzy, — powie­
działa lodowatym głosem. — Proszę 
nmic zostawić w spokoju... 

Nieznajomy uśmiechnął się blado. 
— Doskonale, doskonale... Gdyby pa­

ni jeszcze zechciała uśmiechnąć się.. 
Uśmiechnąć się, jak gdybyśmy, by l i sta­
r ym i znajomymi... Proszę mi mówić naj­
większe impertynencje, a l e uśmiechać 
się przy tym... 

Izabela wbrew własnym usi łowa­
niom nic by ła w stanie powstrzymać uś­
miechu. 

— Pańska propozycja zdumiewa 
mnie. — powiedziała. 

— Będę pani wdzięczny do końca 
życia. — powiedział z zapałem niezna­
jomy. 

W tei chwi l i szofer taksówki , k tó ry 
od dłuższej chwi l i b y l już świadkiem t e j 
sceny, zatrąbi! niecierpl iwie. !zabe'a 
przypomniała sobie, że musi się spieszyć 
do pracy-. 

— A teraz żegnam pana. — D o w i e ­
działa. — Spełniłam pańskie dziwaczne 
życzenia i mam nadzieję, że teraz zosta­
wi nmic pan w spokoju 

— Nie! — krzyknął nieznajomy. — 
ladę z panią! 

I nim izabela zdołała zaprotestować, 
chwyci ł ią za rękę i pociągnął w głąb 
taksówki . 

— Dokąd jechać? — zapytał k ierow­
e j ; 

i.awiające. 
— Pan się czegoś boi. prawda? 
Drgnął i spojrzał na nią, jak gdyby 

ujrzał upiora 
— Dlaczego pani o to pyta? --- mruk 

nąl ochryp łym głosem. 
Wzruszyła ramionami. 

'— Widać to po panu, — oświadczyła 
krótko. 

M łody człowiek powiódł djonią po 
czole 

— My l i sie pani, — powiedział dość 
spokojnie. — Nie boję się... jestem po 
prostu zdenerwowany. Miałem dziś du­
że nieprzyjemności. I dlatego właśnie 
pragnę się zabawić! A może pani... — 
spojrzał na nią z niepokojem — a może 
pani umówi ła się z kimś w „Najadzie"?. 

— Nie, nie umówi łam się z nikim, j 
Jestem łam zatrudniona, jako f o r d a n j i r - ' 
ka... 

Szukała r ^ r ie w jego twarzy jak ie - 1 

goś śladu rozczarowania, ale spotkała 
się jedynie z przy jemnym zdumieniem: 

— t o wspaniale! Wobec tego anga­
żuje panią na cały wieczór! 

Izabela uśmiechnęła się ironicznie 
— To zależy, — wycedzi ła przez zę­

by. — od tego, czy dysponuje pan odpo­
wiednią ilością gotówki . Mój dzisiejszy 
występ w , Nr jadzie" to dopiero debiut 
w nowym zaw dzie... Zależy mi na tym. 
żeby mój szef uznał mnie za dobry na­
bytek... 

sianych na mnie przez mojego szanow­
nego ojczulka;/ Dopiero niedawno uda­
ło mi się zmylić ich czujność... Ojciec 
pragnie zmusić'mnie do powro tu do do­
mu, ja zaś chce pracować w moim za­
wodzie. Musi pani wiedzieć, że Jestem 
z wykształcenia chemikiem. Zrobi łem 
wynalazek, k tó ry miałby z pewnością w i 
doki powodzenia, gdyby nie In t ryg i me­
go ojca, k tó ry swoimi w p ł y w a m i osiąga 
to, że odprawiają mnie z kw i t k iem od 
każdych d rzw i . Jak pani powiedziałem, 
udało mi się ostatnio zmyl ić ślad moich 
prześladowców. Niestety, natknąłem 
się na nich dziś na ul icy 1 gdyby nie pa­
ni pomoc, by ł bym się nie zdołał W3'krę-
cić z opresji. Dlatego jestem pani nie­
wymownie wdz ięczny. . 

— A na czym polega pański wyna la­
zek? — zapytała zaciekawiona, nie zdra 

zamiaru trudnić się ^ * 2 W l a c ' Ti 
niądze, k tórych, prawdę ^ ^ C ^ P 
dziewałam się z u P e , n ' i e ^ ^ P ^ l i c ^ n ( ! • ' 
bic małe laboratorium 
rzyłam o tym przez cale TJ d ! . W 

Kiedy nadinspektor^ W j g ^ ( 

zamyśli ła się. By ło JeJ J«£ y * |e ' \ i 
zarazem. Nie przestawała

 1 

wieku, k tó ry dzięki 
elektryczne krzesło. D A & \ ^ -

wie lokro tnym morderca.» poi" 
by łaby go nie oddala w ^ „ f r e 
by nie to, że... chciał Ja 
strychnąć na dudka 
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i dzając s!ę jednak zupełnie ze swoim 
micznym wykształceniem. 

Z zapałem zaczął opowiadać jej o 
I swoich dotychczasowych doświadcze­
niach i nadziejach, jakie żyw i ł na przy­
szłość. Słuchała go z wzrasta jącym zdu­
mieniem... 

W czasie najbliższego tańca starała 
się rożruszyć go jak najbardziej, śmiała 
się. dowcipkowała i nagle, w chwi l i naj­
większego ożywienia rzuciła mu się na 
szyię. krzycząc przeraź l iwym głosem: 

— fóatunku. morderca! ' 
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